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W  dniu IS maja 1932 r. została utworzona nowa centralna organizacja, 
reprezentującą przem ysł, górnictwo i linanse w szys tk ich  dzielnic Polski. Nowa  
ta organizacja  — C entralny Zw iązek P rzem ysłu  Polskiego  — pow stała z  po­
łączenia Centralnego Z w iązku  Polskiego P rzem ysłu , Górnictwa, Handlu i Fi­

nansów z  Naczelną Organizacją Zjednoczonego P rzem yślu  i Rolnictw a Za­
chodniej Polski, które ulegną likwidacji.

W obec tego niniejsze Sprawozdanie jest ostatniem  z  w ydaw anych  od 
kilku  lat Spraw ozdań z  działalności Centralnego Z w iązku  Polskiego P rzem ysłu , 
Górnictwa, Handlu i Finansów. Z  tych  sam ych  w zglądów  om aw ia ono dzia­

łalność n ietylko  w  okresie roku kalendarzowego 1931, lecz i w p ierw szych  
miesiącach 1932 roku.
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L Sytuacja gospodarcza w Polsce w 1931 r*
P rzesilen ie  gospodarcze w  roku spraw ozdaw ­

czym  pogłębiało się w  dalszym  ciągu i pod tym  
względem  rozwój sy tu ac ji naszego gospodarstw a na­
rodow ego nie odróżniał się na ogól od  sy tuacji gospo­
darczej światowej.

Ścisła zależność rozw oju gospodarczego Polski 
od stanu rolnictw a i dalszy  spadek cen surowców 
przem ysłow ych — by ły  to  zasadnicze czynniki, k tó ­
re w yw arły  wpływ  na położenie gospodarcze zarów ­
no w  roku spraw ozdaw czym  jak  w: roku poprzednim.

Położenie rolnictwa, stanow iącego przedm iot za ­
trudnienia 64$ ludności Polski, p rzedstaw iało  się w  r. 
ub. niepom yślnie, ze w zględu przedewiszysitkiem na 
spadek cen artykułów  rolnych. Zbiory 4 głównych 
ziemiopłodów w  1931 r., z w yjątkiem  jedynie ży ta , 
nie w ykazały  odchyleń w porów naniu z rokiem po­
przednim ; ilustruje to  następujące zestaw ienie:

Zbiory głównych ziemiopłodów w m iljonach kw intali.

L a ta P szenica Ż yto Jęczm ień Owies

P rzec ię tn a  1909— 13 16,8 57,1 14,9 28,1
1926—30 17,5 62,3 14,3 23,8
1929 17,9 70,1 16,6 29,5
1930 22,4 69,6 14,6 23,5
1931 22,0 56,6 14,7 23,9

U trzym anie zbiorów  pszenicy na poziomie roku 
poprzedniego zostało osiągnięte skutkiem  pow iększe­
nia o 10$ obszaru zasiewów na niekorzyść obszaru 
upraw y buraków  cukrow ych o raz  ży ta . P rz y  tej spo'- 
sobności podkreślić należy, że niepom yślne w arunki 
atm osferyczne oraz w ydatny  spadek stosow ania na­
w ozów  sztucznych  w płynął na w ysokość i jakość 
zbiorów.

W  zw iązku z koniecznością dostosow ania pro­
dukcji cukru do spożycia został w  dalszym  ciągu 
ograniczony obszar plantacji buraków.

Ceny zbóż na rynku krajow ym  w ykazały  znacz­
ną popraw ę w  m iesiącach w iosennych; zw yżka cen 
pszenicy trw ała  do czerwca:, a cen ż y ta  i ow sa do 
lipca, po zbiorach zaś ceny w ykazały  ponowny spa­
dek. Z popraw y cen na  wiosnę 1931 r. skorzystały  
jedynie gospodarstw a zam ożniejsze, k tóre by ły  w sta ­
nie przechow ać zapasy  zbiorów ; w iększość rolnictw a 
natom iast pod naciskiem  term inów  płatności oraz 
w  obawie przed spadkiem  cen w yzbyła się zapasów 
i ze zw yżki cen nie skorzystała.

W  roku spraw ozdaw czym  przeciętna roczna ce­
na pszenicy na giełdzie w arszaw skiej w  porównaniu 
z przeciętną roczną 1930 r. była niższa o  23$, a cena

jęczm ienia o 3$, natom iast cena ow sa b y ła  w yż­
sza  o 22$, a  ży ta  o 23$, tym czasem  na giełdzie 
chicagowskiej ceny pszenicy i owsa spadły  o 30$, 
a ż y ta  naw et o 41$. Ruch cen żyta: i pszenicy w  P o l­
sce w  porów naniu z zagran icą przedstaw ia następu­
jąca tablica:

Ceny zbóż za 100 kg w złotych.

K ok 
wzgl. m ieś.

P s z e n i c a Ż y t  0
W a r­
szaw a

Chi­
cago

W a r­
szaw a

Chi­
cago

1927 p rzeć. rocz. 54,3 45,5 43,7 37,4
1928 „ 52,5 43,2 42,6 39,9
1929 ,, 45,2 40,5 29,6 36,4
1930 „ 35,8 31,8 19,3 23,3
1931 „ 27,6 22,1 23,7 13,7
1931 styczeń 24,4 26,3 18,6 14,3

,, czerw iec 33,5 25,5 29,3 13,7
,, g rudzień 27,9 18,4 27,3 14,6

W yw óz zbóż, poasidający  tak  doniosłą rolę 
dla gospodarki rolnej Polski, wobec ogólnej św iato­
wej niepom yślnej tendencji kształtow ania się cen 
spadł pod względem  w artości o 47$ w  porównaniu 
z rokiem  poprzednim , jakkolwiek spadek pod w zglę­
dem w agi był o  w iele m niejszy, bo zaledw ie 11$ 
W yw ieziono ogółem 4-ech głównych zbóż oraz mąki 
w 1930/31 roku rolniczym  584 tys. tonn w artości 
92 milj. zł. W  okresie siei pień — grudzień 1931 r., 
wobec zmniejszonej podaży zbóż oraz silnej konku­
rencji zagranicznej, w ywieziono o 50$ mniej niż 
w  tym że okresie 1930 r. — 174 tys. tonn w artości 
39 milj. zł. (w okresie sierpień—grudzień 1931 r.).

Rolnictwo polskie w  roku spraw ozdaw czym  od­
czuło bardzo silnie k ry zy s  produkcji hodowlanej, k tó ­
ry  zaznaczył się w  tym  roku bardzo gwałtownie. 
K ryzys hodow lany dotknął w pierwszej m ierze go­
spodarstw  drobnych, k tó rych  dochód z hodowli zw ie­
rzęcej posiada decydujące znaczenie w  ogólnej ich 
rentowności.

K ryzys hodow lany odbił się przedew szystkiem  
na w ynikach finansowych w yw ozu produktów  ho­
dowli, k tó re  stanow ią jedną z pow ażniejszych pozs^- 
cyj w ywozu polskiego. P rzecię tna  roczna cena be­
konów  na rynku b ry ty jsk im  spadła: w  ciągu roku 
z 340 zł. do 190 zł. za 100 kg, czyli o; 44$, na rynku 
krajow ym  przeciętna roczna cena1 świń m ięsnych spad­
ła o przeszło  40$, bydła zaś o 30$; cena jaj w letnich 
miesiącach spadła do poziomu, nienotow anego od 
1923 r.

N ależy podnieść, że Polska, idąc śladem  innych 
krajów, pomimo ciężkiej sy tuacji ogólnej rozpoczęła



w  roku spraw ozdaw czym  i kontynuow ała w  1932 r. 
akcję pom ocy dla rolnictw a, co w yraziło  się przede- 
w szystkiem  w  dziedzinie kredytow ej, m ianowicie 
prolongow ano znaczną część daw nych zobowiązań 
k redytow ych rolnictw a, ze zwróceniem  szczególnej 
uw agi na  jaknajkorzystn iejsze dla rolników rozłożenie 
term inów  płatności.

P aństw ow y B ank R olny uruchom ił nowe k red y ­
ty , uzyskaw szy  w  lutym  1931 r. od brytyjskiego' kon­
sorcjum  bankow ego krótkoterm inow y k red y t w  w y­
sokości Ł  1,2 milj. K redyt ten  został przeznaczony 
na udzielanie pożyczek rolnikom na cele obrotowe, 
a w szczególności na zakup naw ozów  sztucznych; 
jednocześnie zostało  obniżone o 1^ w zględnie 1,5^ 
oprocentow anie kredytów , rozdzielanych p rzez  P a ń ­
stw ow y B ank R olny pom iędzy rolników. Z ostały  też 
rozszerzone k red y ty  na  zastaw  zboża, uruchom ione 
przez B ank Polski. Dzięki tym  kredytom  w  1930/31 r. 
zostało  zm agazynow ane, a  następnie zw alniane do 
stopniowej sp rzedaży  ok. 500 ty s . tonn 4-ech głów­
nych zbóż, k tó ra  to  ilość w przeciw nym  w ypadku za­
ciąży łaby  po żniwach na rynku  i spowodowała jesz­
cze silniejszy spadek cen. W reszcie w  1932 r. w pro­
w adzono szereg ułatw ień w  spłatach zaległych po­
datków: państw ow ych, sam orządow ych i św iadczeń 
socjalnych drogą przesunięcia term inów ich płatno­
ści o raz  obniżenia wysokości odsetek od odroczonych 
zaległości; p rzy tem  zwolniono od podatku obrotow e­
go tranzakcje  na giełdach zbożow o-tow arow ych.

Produkcja p rzem ysłow a  w 1931 r. sp ad ła  o 14,8/ 
w porów naniu z  rokiem  poprzednim. P rzec ię tn y  mie­
sięczny w skaźnik ogólny produkcji przem ysłow ej w y­
nosił (1927 r. =  100) w  1931 r. 90,5 wobec 106,1 
w  1930 r. i 128,8 w1 1929 r. Tem po spadku w zrasta  
w końcu roku spraw ozdaw czego, a zwłaszcza, w  po­
czątku 1932 r  .

O gólną tendencję rozw ojow ą produkcji w  Polsce 
w  1931 r. oraz w  początku 1932 r. w porów naniu z la­
tam i poprzedmiemi ilustru ją następujące w skaźniki 
produkcji:

K ok i m iesiąc
W s k  a  ź n  i k  i

ogó lny  p ro ­
dukcji p rz e ­

m y  sło-w ej
dób r w y ­

tw órczych
dób r spo­

życia

1928 I  . . . . 123,3 133,2 123,9
IV  . . . 126,7 143,1 120,3
V II  . . . 127,8 147,2 121,0
X  . . . . 130,6 151,0 122,3

1929 I  . . . . 136,7 152,4 135,5
IV  . . . 129,4 150,9 120,5
V II  . . . 126,2 142,7 109,3
X  . . . . 129,8 141,8 119,1

1930 i  . . . . 116,6 132,0 102,0
IV  . . . 102,9 112,9 93,9
V II  . . . 103,5 113,4 96,8
X  . . . . 109,7 112,7 107,4

1931 I . . . . 95,5 92,9 91,6
IV  . . . 93,0 86,5 94,6
V II  . . . 92,7 92,1 90,5
X  . . . . 88,8 81,0 88,9
X I I  . . . 77,3 68,3 76,0

1932 I . . . . 67,9 57.5 68,7
I I  . . . . 65,4 55.3 72,9

U w a g a :  D ane In s ty tu tu  B adania K on junk tu r G-ospo
darczycłt i Cen.

Ogólny w skaźnik produkcji przem ysłow ej w cią­
gu 1931 r. spadł z 95,5 nai 77,3, czyli o 18,5/; w 1930 r. 
w skaźnik ten  spadł z 116,6 na 101,8, czyli o 12,7/; 
jeśli chodzi o ogólny poziom produkcji przem ysłow ej, 
to  w większości działów przem ysłu  zbliża się ona  do 
poziomu z okresu k ry zy su  gospodarczego' w  1925 
i 1926 r., a  w n iektórych poziom ten został już prze­
kroczony in minus.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fiakt, że 
produkcja dóbr w ytw órczych  w ykazała  w 1931 r. 
spadek o wiele w iększy od produkcji dóbr spożyw ­
czych. M ianowicie w skaźnik produkcji dóbr w ytw ór­
czych obniżył się w  1931 r. z 92,9 na 68,3, ai produkcja 
dóbr spożyw czych z 91,6 do 76,0. Jeszcze  w yraźniej 
w ystępuje to  w początku 1932 r., k iedy  w skaźnik p ro ­
dukcji dóbr w ytw órczych spadł w lutym  do 55,3; pro­
dukcja dóbr spożyw czych w ykazuje w  tym  m iesiącu 
pewien w zrost w  porów naniu ze styczniem .

T ak  w ydatny  spadek produkcji dóbr w y tw ór­
czych jest rezultatem  zaniku działalności inw estycy j­
nej zarów no Rządu, zm uszonego czuw ać nad  rów no­
w agą budżetową, jak  gospodarki pryw atnej, a nad­
to spadku wywozu ty c h  w ytw orów .

N atom iast przem ysły , w y tw arza jące  dobra spo­
życia, jak  przem ysł w łókienniczy, spożyw czy, odzie­
żowy, skórny, jako p racujące w  przew ażającej części 
dla rynku  w ew nętrznego po trafiły  w pew nym  stopniu 
p rzystosow ać się do zm niejszonego zapotrzebow ania 
tego rynku  już w 1930 r. W obec tego spadek p ro ­
dukcji w  przem ysłach, w y tw arzających  dobra spoży­
cia, w  1931 r„, a  zw łaszcza, w  początku 1932 r., był 
o w iele łagodniejszy od spadku produkcji p rzem y­
słów, w yrab iających  dobra w ytw órcze.

R ozm iary  spadku produkcji przem ysłow ej scha­
rak teryzow ać m ożna przedew szystkiem  zapom ocą 
zestaw ienia ogólnej liczby robotników, zatrudnionych 
w przem yśle, o raz liczby bezrobotnych zare jestro ­
w anych w  państw ow ych urzędach pośrednictw a pracy.

(P a trz tabl. na str. 5).
Jak  w ykazuje podane zestawienie, ogólna licz­

ba robotników  zatrudnionych w  górnictwie, hutnictwie, 
na robotach publicznych oraz w  w ytw órniach w ojsko­
w ych, spadła w  ciągu 1931 r. z 643,7 ty s. (s ty ­
czeń) na 549,8 tys. (grudzień). Z tych  grup stosun­
kowo najm niejszy  spiadek w ykazało  górnictwo' i hu t­
nictwo — z 198,4 ty s . na  174,1 tys., natom iast liczba 
robotników, zatrudnionych w przem yśle  przetw ór­
czym, w ykazała  spadek ok. 20 / — z 372,4 n a  300,4 
tys. O gólna liczba zatrudnionych w  końcu 1931 r. ro­
botników stanow iła ok. 60 / stanu w  1928 r. Jedno­
cześnie w zrosła  liczba częściowo bezrobotnych, m ia­
nowicie w  czerw cu 1931 r. liczba robotników, p racu­
jących  od 1 do 3 dni w  tygodniu, w ynosiła 16,2 tys., 
a pracujących od 4 do 5 dni w  tygodniu  — 60,7 ty s .; 
natom iast w  listopadzie liczba pracujących od 1 do 3 
dni w zrosła  do 40,1 tys., a p racujących  od 4 do 5 dni 
do 83,0 tys. W  lutym  1932 r. liczba p racujących  4—5 
dni spadła: do 72,9 tys., p rzy  jednoczesnym  w zro­
ście liczby pracujących 1—3 dni do 43,4 tys.

Liczba bezrobotnych w  1931 r. osiągnęła naj­
w iększe napięcie w  m arcu — 336 tys., co stanowiło 
37,5/ ogółu robotników, objętych s ta ty sty k ą , poczem 
liczba ta  uległa pewnemu zmniejszeniu, jakkolwiek



—  5 —

Z a trudn ien i w  górnictwie, hutnictw ie i  na  robotach 'publicznych ■—  w tysiącach.

R ok i m ies iąc Ogółem

G órnictw o, hu tn ic tw o , w ielki 
i średni przem ysł

R o bo ty
publiczne

Częściowe bezrobocie. Z a tru d n ien i dni w  ty g o d ­
niu p rz y  produkcji w  przem yśle przetw órcz.

B ezrobotniG órnictw o 
i h u tn ic ­

two

Przem ysł
p rze tw ór­

czy

W ytw órnie 
w ojskowe, 

fabr. am un. 
i w a rsz ta ty  

kolejowe

Ogółem 
w %  % ogól­

nej liczby 
za tru d n io ­

nych

1 —3 dni 4 —5 dni 6 - 7  dni

1928 r . I ................... 764,2 202,7 468,5 62,3 15,4 15,5 5,4 66,5 392,9 165,3
IV  . . . . 785,2 203,6 550,2 63,3 29,3 15,3 18,1 61,2 438,5 167,0
V II  . . . 856,3 207,8 578,7 63,1 47,5 10,8 3,6 52,5 465,7 116,7
X  . . . . 898,9 210,7 617,4 63,7 42,1 14,1 10.7 68,4 488,1 79,9

1929 r . I ................... 820,4 214,9 534,7 63,8 9,0 7,3 7,5 29,1 467,5 126,4
IV  . . . . 849,1 217.1 561,4 62,9 16,9 18.6 15,5 82,6 [428,1 155,2
V II  . . . 854,0 220,0 564,1 62,2 38,4 17,6 16,3 ; 73,3 418,8 98,7
X  . . . . 885,8 224,9 591,4 ■,61,1 37,4 15,3 9,5 r.74,6 466,6 90,5

1930 r . I .................. 796,4 228,8 460,0 60,6 12,2 24,8 38,6 1,70,2 329,2 249,5
IV  . . . . 752,2 208,3 453,7 59,3 23,0 26,9 30,4 {.83,1 308,4 284,1
V II  . . . 787,8 203,6 461,5 57,4 57,0 17,0 17,0 i 53,6 344,9 194,3
X  . . . . 808,8 200,7 502,3 57,0 41,2 19,8 11,6 80,2 372,7 167,3
X I I  . . . 663,4 197,1 391,3 56,5 11,1 23,1 17,4 78,2 319,0 287,3

1931 r . I .................. 643,7 198,4 372,4 56,7 8,9 23,8 22,6 60,1 264,7 340,7
IV  . . . . 652,8 182,7 384,6 56,5 22,1 24,8 17,5 71,5 270,3 351,7
V II  . . . 673,2 177,5 391,1 54,9 42,6 22,7 14,5 66,7 276,0 255,2
X  . . . . 688,6 178,1 412,2 54,2 37,1 28,8 26,2 82,7 269,2 255,6
X I I  . . . 549,8 174,1 300,4 54,7 13,9 32,7 38,2 67,9 218,2 312,5

1932 r . I ................... 544,7 173,0 297,5 54,9 12,4 40,4 42,8 68,9 164,9 338,4
I I  . . . . 543,2 165,3 304,0 54,7 12,4 40,6 43,4 72,9 : 169,8

by ła  stiaile w yższa niż w latach poprzednich. W  lu­
tym  1932 r. liczba bezrobotnych określana była na 
300 tys., co w obec zm niejszenia się stanu zatrudnie­
nia stanow iło 39,5$ ogólnej liczby objętych s ta ty s ty ­
ką  robotników.

Przechodząc do omówienia poszczególnych ga­
łęzi przem ysłu, m usim y przedew szystkiem  w skazać 
na spadek produkcji w  hutnictw ie Żelaznem. W skaź­
nik produkcji hutnictw a żelaznego' w  roku spraw o­
zdaw czym  w ykazał gw ałtow ny spadek — najw ięk­
szy  ze w szystk ich  działów produkcji, z 112,7 w sty cz ­
niu na 50,6 w  grudniu; w  lutym  1932 r. w skaźnik spadł 
do nienotowanego od 1925 i 1926 r. poziomu — 38,5.

Jest to  w ynikiem  z jednej s trony  zm niejszonej kon- 
sum cji rynku w ew nętrznego — ogólna ilość zam ó­
wień, o trzym anych  p rzez hu ty  za  pośrednictw em  
Syndykatu , w ynosiła w 1931 r. 264 tys. tonn wobec 
370 tys. tonn w 1930 r. (spadek o 28,7$) oraz z drugiej 
s trony  — w ykończenia w łaśnie w końcu roku zam ó­
wień dla Z. S. S. R.

Zapotrzebow anie na rynku św iatow ym  na cynk 
zm niejszyło się, co wpłynęło' n a  spadek produkcji hut­
nictw a cynkowego, której poziom w  1930 r. był b ar­
dzo w ysoki (najw yższy  poziom  z ostatnich S-eiu 
lat), a następnie w  1931 r. spadł z 133,8 w  styczniu 
na 72,9 w  grudniu.

Liczba przepracowanych robotniko-godzin w  m iljonach.

R ok i k w arta ły Ogółem
M ine­
ra ln y

M etalow y 
i m aszyn.

Che­
m iczny

W łókien­
niczy

P ap ie r­
niczy Skórzany D rzew ny

TS
Spo­

żyw czy

r  -
O dzie­
żowy

B u d o ­
w lan y

Po lig ra­
ficzny

1927 r ............................. 1.039,7 113,3 162,8 71,3 332,3 23.4 10,4 110,4 120,0 20,7 56,9 20,3
I  . . . . . 226,5 19,9 37,7 17,5 73,8 5,5 2,5 27,4 24,6 4,4 8,3 4,9
I I  . . . . 245,8 29,0 37,3 17,2 79,6 5.5 2,5 28,9 23,4 4,8 12,7 4,9
I I I  . . . . 280,7 38,8 43,1 18,7 89,7 6,2 2,7 29,5 26,9 5,5 19,3 5,2
IV  . . . . 286,7 28,9 44,6 17,9 89,2 6.1 2,7 24,7 45,0 6,0 16,6 5,3

1928 T........................ .... 1.190,5 139,1 200,7 77,2 345,0 27,0 11,8 117,7 129,6 30,4 89,0 23,0
I ................... 277,7 27,6 48,0 19,4 92,8 6,3 2,9 29,9 26,7 6,9 11,4 5,6
I I  . . . . 281,2 35,8 47,4 18,5 80,5 6,8 2,8 30,4 24,9 7,1 21,9 5,6
I I I  . . . . 317,5 41,9 53,5 20,0 88,7 7,1 3,2 31,1 28,3 8,1 29,8 5,9
IV  . . . . 314,2 33,8 51.8 19,4 83,1 7,0 3,0 26,3 49,7 8,3 25,9 5,8

1929 r ............................ l . l f i ź h l 137,0 201,8 80,2 316,2 27,0 10,5 113,7 145 32,4 86,4 23,5
I .................. 284,1 26,6 52,8 20,0 92,3 3,8 2,7 27,9 29,2 7,8 12,1 6,1
I I  . . . . 282,3 36,5 50,7 19,3 73,7 6,5 2,4 30,4 26,1 8,0 22,5 6,2
I I I  . . . . 300,6 42,3 50,0 20,6 76,2 6,9 2,7 30,3 28,9 8,3 28,6 5,2
IV  . . . . 298,1 31,6 48,3 20,3 74,0 6,9 2,7 25,1 51,7 8,3 23,2 6,0

1930 r ............................ 9 3 9 J 102,3 151,6 77,3 245,8 26,1 9,7 95,3 123,8 27,4 55,9 23,2
I .................. 2SÜT2 42,7 20,2 57,1 6,6 2,4 25,6 28,9 7,2 10,9 6,1
I I  . . . . 224,6 27,6 36,2 18,9 56,5 6,3 2,3 26,1 24,1 7,3 13,5 5,7
I I I  . . . . 248,1 31,4 38,9 19,9 67,9 6,8 2,5 24,6 25,6 6,4 18,2 5,9
IV  . . . . 242,9 21,8 35,3 19,0 65,3 6,5 2,6 19,4 47,0 6,5 14,0 5,6

1931 r ............................ 780,7 77,5 114,3 69,5 234,1 23,4 8,6 70,1 105,7 22,1 34,6 20,8
I .................. TSSTl 14,8 29,6 18,4 56,2 5,8 2,2 18,0 23,9 6,0 4,6 5,5
I I  . . . . 194,6 19,4 28,0 16,9 61,8 5,7 2,1 19,6 21,5 5,7 8,8 5,2
I I I  . . . . 201,8 25,1 28,9 17,1 60,8 6,0 2,0 18,1 22,3 4,6 11,9 5,0
IV  . . . . 199,2 18,2 27,8 17,1 55,3 5,9 2,3 14,3 38,0 5,8 9,3 5,1



W  przem yśle prze tw órczym  w  roku spraw o­
zdaw czym  najw iększy stosunkow o spadek w ykazały  
przem ysły  m etalow y i  m aszynow y, k tó rych  w skaź­
nik produkcji obniżył się z 86,7 w styczniu na  72,3 
w  grudniu; w  grudniu 1930 r. w skaźnik w ynosił 93,0, 
a w  grudniu 1929 r. — 131,9. W  1932 r. spadek po­
stępuje dalej: w  styczniu  w skaźnik w ynosił 64,3, 
a  w  lutym  obniżył się do 61,4. Jest to, rezultatem  za ­
niku działalności inw estycyjnej przem ysłu  oraz 
Rządu, jak  również słabego ruchu budowlanego oraz 
kilkakrotnie zm niejszonego zapotrzebow ania mai w yro ­
by  m etalow e ze s tro n y  rolnictw a.

W  przem yśle w łókienniczym  produkcja w  1931 
r. spadła w  porówmaniu z 1930 r. o 6$, natom iast W po­
rów naniu z 1929 r. spadek w ynosił 30^, lecz należy 
podkreślić, że  znaczny  spadek produkcji w ystąpił 
w końcu 1931 r. o ra z  na początku 1932 r. W  lutym  
1932 r. w skaźnik  produkcji przem ysłu  w łókienniczego 
stanow ił 69,8 wobec 84,3 w lutym  1931 r. i  134,0 w, lu­
tym  1929 r.

W yczerpanie  przydzielonych przez banki pań­
stw ow e pożyczek budow lanych o raz  znikom y ruch 
budow lany sam orządów  i insty tucy j rządow ych spo­
w odow ały spadek produkcji przem ysłu  budowlanego. 
W  grudniu 1929 r. w skaźnik  produkcji przem ysłu 
budow lanego w ynosił 168,1, w 1930 r. spadł do 84,8, 
a w  1931 r. — do 53,5, osiągając w  lutym  1932 r. naj­
n iższy  z ostatn ich  lat poziom — 35,4.

W  zw iązku z zanikiem  ruchu budow lanego spa­
dła produkcja przem ysłu  mineralnego' oraz w  pewnej 
m ierze przem ysłu  drzewnego. W skaźnik  produkcji 
przem ysłu  minerailnego obniżył się z 85,8 w  styczniu 
1931 r. na 66,8 w  grudniu (w grudniu: 1929 r. 141,3, 
1930 r. 91,2), o raz  na 52,0 w  lutym  1932 r. N a spadek 
produkcji p rzem ysłu  drzew nego; obok zaniku ruchu 
budowlanego, w yw arł decydujący  w pływ  spadek w y­
w ozu m ateria łów  ta r ty c h ; w zw iązku z tem  w skaź­
nik produkcji przem ysłu  drzew nego spadł z 74,5 
w  styczniu 1931 r. na 56,0 w grudniu.

P rzem ysł chem iczny w ykazał stosunkowo' naj­
m niejszy spadek: z  115,0 w  styczn iu  na 98,6 w  grud­
niu 1931 r. Nieznacznie zm niejszyła się produkcja te ­
go działu w  porównaniu z latam i poprzedniem i, gdyż 
grupa przem ysłu  chem icznego obejm uje w ielką ilość 
działów, k tóre  nie w jednakow ym  stopniu reagu ją  na 
przeżyw ane obecnie przesilenie. Z działów, k tó re  w y­
kaza ły  stosunkow o najw iększy spadek produkcji, na­
leży 'Wymienić w  pierw szym  rzędzie przem ysł nawo­
zów sztucznych (zm niejszone zapotrzebow anie rol­
nictw a) oraz przem ysł tłuszczow y.

Spadek produkcji w  przem yśle spożyw czym  w y­
nosił ok. 15^ w  porów naniu z 1930 r. (przeciętny 
roczny  w skaźnik produkcji w  1931 r. — 85,5, w( 1930 
r. — 100,2, w  1929 r. —- 124,7); jest to  spowodowane 
głównie 'Ograniczeniem produkcji cukru w zw iązku 
z uchw ałam i Konwencji M iędzynarodow ej.

W skaźnik  produkcji w przem yśle skórzanym  
spadł z 104,6 w 1930 r. n a  89,7 w  1931 r.; w  porów na­
niu więc z innemi działami w ytw órczości zm niejsze­
nie produkcji było  rów nież stosunkow o nieznaczne. 
S iln iejszy  spadek w ystępuje w  1932 r.; w lutym 
w skaźnik  w ynosi 76,6.

Pozosta łe  działy  produkcji, posiadające z resz tą

m niejsze znaczenie w gospodarstw ie narodow em  P o l­
ski, nie w ykazały  pow ażniejszych zm ian w  1931 r.

Bilans handlow y w 1931 roku  w ykazał 
saldo dodatnie w  w ysokości 416,5 milj. zł. (w  roku 
poprzednim  187 milj. zł.), co jest w ynikiem  spadku 
przyw ozu o 35$ w  porównaniu z 1930 r., p rzy  jedno­
czesnym  spadku w yw ozu o

O broty handlu zagranicznego w  1931 r. w po­
równaniu z latam i poprzedniem i charak teryzu je  na­
stępujące zestaw ienie:

B ilans handlowy P o lsk i io latach 1924 —  1931 w m ilj. zł.

L a ta P rzyw óz W yw óz Saldo

1924 . . . . . 2.583,2 2.177,3 — 405,9
1925 . . . . . 2.756,8 2.188,0 — 568,8
1926 .................. 1.541,4 2.246,3 +  704,9
1927 .................. 2.894,4 2.513,7 — 380,7
1928 .................. 3.362,2 2.508,0 — 854,2
1929 .................. 3.112,6 2.813,4 — 299,2
1930 . . . ; . 2.245,9 2.433,2 +  187,3
1931.......................... 1.462,2 1.878,7 +  416,5
1931 I  . . . . 153,4 152,5 —  0,9

-, I I  . . . . 116,5 134,9 +  18,4
„  I I I  . . . 125,5 163,8 +  38,3
„ I V  . . . 142,9 168,7 +  25,8
„  V  . . . . 137,1 168,6 +  31,5
„ V I  . . . 129,4 161,6 +  32,2
„  V II  . . . 127,8 174,5 +  46,7
„  V I I I  . . . .109,1 150,1 +  41,0
,. IX  . . .  . 113,3 171,5 +  58,2
„  X  . . . . 119,5 158,4 +  38,9
„  X I  . . .  . 97,0 156,2 +  59,2
„  X I I  . . . 91,1 117,8 +  26,7

1932 I  . . . . 80,5 93,3 +  12,8
„  I I  . . . . 63,9 97,6 +  33,7
„  I I I  . . . 65,6 96,3 +  30,7

Spadek przyw ozu jest wynikiem zm niejszenia 
się siły  nabyw ęzej ludności, zw łaszcza rolniczej, wo­
bec katastrofainego' spadku cen artykułów  rolnych, 
zm niejszenia kredy tów  zagranicznych, zianiku ruchu 
inw estycyjnego w  przem yśle, w reszcie zm niejszenia 
przyw ozu w iększości artykułów  spożyw czych. Nale­
ży  podkreślić, że Polska1 nie wprow adziła w  1931 r. 
żadnych specjalnych zarządzeń, ograniczających 
przyw óz. Spadek przyw ozu był wynikiem  działania 
jedynie czynników koniunkturalnych, przyczem  jed­
nym  z decydujących czynników było ograniczenie 
produkcji przem ysłow ej, co spowodowało' zm niejsze­
nie przyw ozu surow ców  i  półfabrykatów . Ilustruje 
to następujące zestaw ienie:

P rzyw óz surowców i  półfabrykatów  według poszczegól­
nych  gałęzi wytwórczości iv m ilj. zł.

1927 1928 1929 1930 1931

O g ó ł o m 1.140,1 1.281,9 1.299,8 922,8 589,5
w  te m :

P rzem y sł hu tn iczy 79,5 209,1 236,8 145,9 91,3
,, m in e ra ln y 19,7 25,6 25,2 20,1 14,0
,, chem iczny 173,3 203,9 234,8 161,8 78,0
,, w łókienniczy 659,5 715,3 660,6 461,0 329,8
,. p ap ie rn iczy 42,1 45,8 42,1 32,6 22,3
,, g a rb a rsk i 75,9 100,3 78,0 76,2 57,6
„  drzew ny 4,0 8,9 11,8 8,8 6.3



P rz y  analizie bilansu handlow ego w dziedzinie 
przyw ozu surow ców  i półfabrykatów  należy mieć na 
względzie, że spadek w artości przyw ozu wobec spad­
ku św iatow ych cen surowców był o wiele większy 
niż ilościowy spadek przyw ozu.

Poniżej p rzy taczam y  dane o przyw ozie surow ­
ców dla głów nych działów w ytw órczości.

P rzy w ó z  podstaw ow ych surowców przem ysłu  
hutniczego  k ształtow ał się w  1931 r. w  porównaniu 
z latam i poprzedniem i w  sposób następujący:

1929 1930 1931 1929 1930 1931

w  ty s . to n n w m ilj on. z ło tych

R u d y  że lazne 730,8 368,7 333,7 36,2 18,8 18.2
R u d y  cynkow e 196,7 207,7 149,8 49,4 34,8 11,1
Żelastw o, łom 516,4 333,6 366,5 76,5 42,4 35,0

P rzyw óz podstaw ow ych surow ców  w łókienni­
c zych  p rzedstaw iał się jak następuje:

1929 1930 1931 1929 1930 1931

w ty s . to n n w  m iljon . z ło tych

B aw ełna  i  o d p ad k i 66,4 60,7 55,5 271,4 198,5 124,3
W ełna  i odpadk i 17,0 15,2 16,6 143,0 84,4 55,9
W ełna  czesana 3,4 3,7 4,7 54,9 40,4 39,6
J u ta 27,3 17,6 16,4 35,7 18,1 11,6

Spadek przyw ozu surow ców  przem ysłu  che­
m icznego  przedstaw iał się jak  następuje:

1929 1930 1931 1929 1930 1931

w ty s . to n n w  m iljon . zło tych

F o sfo ry ty  
T łuszcze zw ierzę­

224,0 152,9 56,6 11,6 7,6 2,9

ce techn iczne  
T łuszcze roślinne

17,9 15,9 12,4 28,4 23,0 15,4

techn iczne  
K auczuk , g u ta ­

p e rk a  i b a la ta

50,3 42,3 34,8 72,8 56,5 34,7

surow a 4,0 3,1 2,3 15,8 10,7 4,7

P rzyw óz skór surow ych  w 1931 r, w ykazał sto ­
sunkowo nieznaczny spadek w  porównaniu z rokiem

poprzednim : skór bydlęcych św ieżych i solonych
przyw ieziono w 1931 r. 11,1 tys. tonn w arto ść’ 17,6 
milj. zł. wobec 13,3 tys. tonn w artości 27,8 milj. zł. 
w 1930 r. P rzyw óz garbników  w ynosił w  1931 r. 14,5 
tys. tonn w artości 12,2 milj. zł. wobec 16,3 tys. tonn 
w artości 17,4 milj. zł. w  1930 r.

P ow yższe  zobrazow anie naszej sy tuacji gospo­
darczej w yraźnie w ykazuje, że  produkcja p rzem ysło ­
wa, której roizwój już w  1929 r. uległ załam aniu, a  k tó ­
ra  w 1930 r. jeszcze znacznie zm alała, uległa w roku 
spraw ozdaw czym  dalszem u i to  bardzo  poważnem u 
zmniejszeniu. Jesteśm y licznemi węzłam i powiązani 
z organizm em  gospodarczym  całego św iata i dlatego 
też przesilenie światowe m usiało odbić się w sposób 
bardzo w yraźny  na naszem  gospodarstw ie tiaro- 
do wem.

W  tej niezm iernie ciężkiej sytuacji, w  jakiej zna­
lazły  się w szystk ie dziedziny naszego gospodarstw a 
narodow ego w  r. ub. i w  początku 1932 r., stw ierdzić 
jednak trzeba, że w y k aza ły  one naogół dużą odpor­
ność oraz zdolność przeciw staw ienia się trudnościom , 
w ynikającym  z ogólno-św iatow ego przesilenia. To 
też nie gorzej niż inne państw a, a od wielu z nich na­
w et znacznie lepiej p rzeszliśm y p rzez ten rok po­
w szechnych i różnorodnych trudności. Zachow aliś­
m y najw ażniejszą podstaw ę praw idłow ej gospodarki 
państw ow ej i społecznej, t. j. stałość w aluty. Rów­
now aga budżetow a, jeśli zosta ła  cokolwiek naruszona, 
to  w  stopniu bądź co bądź znacznie m niejszym  niż 
w wielu państw ach. P rzy tem  potrafiliśm y u trzym ać 
aktyw ność bilansu handlowego, tak  bardzo niezbędną 
ze w zględu na struk turę  naszego  bilansu p łat­
niczego.

Te niewątpliw ie dodatnie objawy nie pow inny 
jedhiak usypiać czujności czynników, odpowiedzial­
nych za rozwój gospodarczy kraju, gdyż tylko najin­
tensyw niejsza i dobrze zorganizow ana p raca w szy st­
kich w spółodpowiedzialnych za bieg życia! gospodar­
czego sfer i ich sharm onizow ane w ysiłki n ad  w yko­
naniem wspólnie przem yślanego program u działania 
m ogą dopomóc do p rzetrw ania  obecnego przesilenia 
i opanowania czekających nas jeszcze trudności.



II. Analiza ważniejszych czynników wpływających na kształ­
towanie się sytuacji gospodarczej w Polsce w 1931 r *

Zanim p rze jd ziem y  do szczegółow ej lamjałizy 
w ażniejszych czynników, w pływ ających na kształto ­
w anie się sytuacji gospodarczej w  Polsce (taką anali­
zę stanow ił corocznie rozdział niniejszy Spraw ozdań 
C entralnego Związku), należy z całym  naciskiem 
podkreślić, że sfery  gospodarcze uznają za naczelny 
cel państw ow ej polityki gospodarczej — utrw alenie 
i rozwój podstaw  dochodu społecznego, za  sp raw ­
dzian izaś celow ości poszczególnych zarządzeń  — 
ich przyczynianie się do wzm ożenia procesu kapi­
talizacji.

Jeśli z teg o  punktu w idzenia spojrzeć w stecz 
na to, co w  P o lsce  już osiągnięto*, to  stw ierdzić w y ­
padnie, że  zdobyliśm y dwie zasadnicze podstaw y,
0 k tóre  życie gospodarcze w alczyło  od chwili odzy­
skania przez Polskę niepodległości, w idząc w nich 
nieodzowną podstaw ę swego> bytu. M am y na myśli 
stabilizację w aluty  i rów now agę budżetu Państw a.

S praw y u trzym an ia  w alu ty  i zrów now ażenia 
budżetu były  w  ostatnich czasach już poza) gran ica­
mi dyskusji. U trzym anie w alu ty  powierzono stanow ­
czej i przew idującej pieczy B anku Polskiego*, zrów ­
now ażenie budżetu zaś przeprow adzane było* przez 
R ząd  z w ielką energją, nawet w  drodze najm niej po­
pularnych zarządzeń.

N atom iast nie skrystalizow ała się dotychczas 
nasza polityka gospodarcza. Nie uw zględnia ona 
w  dostatecznej m ierze aksjom atu, że niem a nic w ar­
tościow szego w gospodarce narodowej nad ośrodki, 
organizujące w ytw órczość. Ich zdolność egzysten­
cji i rozwoju, oparta o zasadę w łasności pryw atnej
1 o rentow ność w ytw órczości, jest jedynem  źródłem  
dochodów P ań stw a  i jego egzystencji, a jednocześnie 
jedynym  sposobem rozwiązaniiai zagadnienia społecz­
nego. T ych  zasad  nasza polityka gospodarcza nie 
realizuje w  dostatecznym  stopniu.

H asło podtrzym ania  rolnictw a zostało* w  Polsce 
spopularyzow ane bardzo szeroko*, lecz uśw iadom ie­
nie sobie konieczności takiego podtrzym ania p rzy ­
szło zbyt późno*, gdy  zagrożenie egzystencji rolnictwa 
stało się już zby t oczyw istem . W  okresie krótkiej 
dobrej konjunktury  nie rozum iano, że dobrobyt rol­
n ictw a nie jest u trw alony, że nie m a ono w łasnych

rezerw  finansowych, że ekspansję sw oją zaw dzięcza 
zbyt ryzykow nem u, bo zbyt wielkiemu i  zbyt kosz­
townemu zadłużaniu się. P row adzono naw et politykę 
obniżania cen produktów  rolnych zam iast umożliwić 
rolnictwu tw orzenie rezerw , k tóre  pozw oliłyby p rze­
trw ać okres gorszej konjpnktury. T o  też, gdy  sy ­
tuacja rolnictw a pogarszała się w  ostatnich latach 
i doszło do zupełnego załam ania się tej niepospoli­
cie w ażnej dziedziny gospodarstw a narodow ego P o l­
ski i gdy  p rzy jście rolnictwu z szybką i w ydatną po­
m ocą stało* się dążeniem powszechnem  — wszelkie 
dotychczasow e w ysiłki jego podźwignięcia rozbijają 
się o brak  rezerw , o niemożność skonsolidowania 
krótkoterm inow ych zam rożonych i drogich kredytów  
w rolnictwie.

D ośw iadczenia, jakie zdobyliśm y w  rolnictwie, 
nie um iem y dotychczas w ykorzystać w  przem yśle. 
Konieczność prow adzenia polityki gospodarczej, za­
pew niającej opłacalność w ytw órczości, tego* nieo­
dzownego w arunku rozwoju kapitalizacji w ew nętrz­
nej i przypływ u kapitałów  zagranicznych, nie znajdu­
je dostatecznego odzw ierciadlenia w poszczególnych 
zarządzeniach państwowej polityki gospodarczej. 
G dy całe dziedziny w ytw órczości naszej znajdują się 
w stanie zupełnego w ycieńczenia, to  trzeba je pod­
nieść do poziomu rentowności, nie jest bowiem ulgą 
dla całości gospodarstw a społecznego spychać na 
poziom bezsiły  te  od łam y w ytw órczości, k tó re  z naj- 
w iększem  napięciem u trzym ują się jeszcze na po­
wierzchni życia.

Dopóki świadom ość tych  potrzeb nie stanie się 
podstaw ą w szelkich zarządzeń państw ow ych, dopóki 
możność godziw ego zarobku nie uzyska praw a oby­
w atelstw a, dopóki nie stw orzy  się w arunków  dla roz­
woju kapitalizacji wewnętrznej,, k tó ra  jest nieodzow­
nym w arunkiem  rozwoju konsumcji i przypływ u k a ­
pitałów  zagranicznych, które, oczywiście, nie p rzy j­
dą po to, b y  pracow ać w  Polsce z deficytem , dopóki 
w  państw ow ej polityce gospodarczej nie w ejdziem y 
zdecydow anie na drogę realizow ania założeń gospo­
darstw a kapitalistycznego*, dotąd nie może być mowy
0 Strwałem podźwignięciu się z obecnego k ryzysu
1 o rozw oju naszego gospodarstw a narodow ego.



—  9 —

h  P O L S K I  R Y N E K  P IE N IĘ Ż N Y  I  K A P I T A ­
Ł O W Y  W  1931 R .

Podstaw ow ym  zagadnieniem  p rzy  badandu sy ­
tuacji na rynku  pieniężnym  i kapitałow ym  jest kap ita­
lizacja. Zarów no w  Spraw ozdaniach Centralnego 
Związku jak na łam ach „Przeglądu  G ospodarczego“ 
wielokrotnie i w yraźnie  podkreśtema była konieczność 
dopływu do gospodarstw a polskiego kapitałów  za­
granicznych, zw łaszcza zaś kapitałów  długoterm ino­
wych. Niemniej silnie jednak podkreślić należy, że 
kapitał zagran iczny  w tedy  ty lko spełnia w łaściw ą 
rolę w każdem  gospodarstw ie narodow em , jeżeli jest 
uzupełnieniem kapitalizacji w ew nętrznej, względnie 
jeżeli inw estycje zagran icy  w  pewnym  sensie an ty ­
cypują narastan ie  kapitału  w ew nętrznego.

W  naszych  w arunkach  —• wobec zupełnego nie­
om al zaniku rynku papierów  długoterm inow ych i ak- 
cyj — proces kap ita lizacyjny  przybiera  form ę p ra­
wie w yłącznie w kładów oszczędnościowych. Już w 
poprzedniem  Spraw ozdaniu wspom nieliśm y, że w  epo­
ce k ryzysu  oszczędzanie przez szerokie sfery  spo­
łeczeństw a m a rów nież ujemną stronę, mianowicie 
wpływiai ham ująco na spożycie i przez to  może p rzy ­
czynić się do pogłębienia dysproporcji m iędzy w ytw ór­
czością a zbytem . Jednakże w skazać należy, że naj­
gorszą społecznie form ą kapitalizacji jest tezaury- 
zacja, w skutek której pew ne zasoby  pieniężne są wo- 
góle usuw ane z obrotu gospodarczego'. N atom iast w 
w ypadku oszczędności m am y w praw dzie do czynie­
nia z  ograniczaniem  spożycia, za  to  jednak ulega 
poprawie sy tuac ja  k redy tow a kraju, przez co u ła t­
w ione jest p rzetrzym anie  k ryzysu .

Analizując ruch w kładów  oszczędnościowych 
w  kasach oszczędności, dochodzi się do wniosku, że 
ruch ten  w ykazuje w  r. ub. pewne nowe cechy w  sto^ 
sunku do lat poprzednich. W skazują na to poniższe 
liczby, k tóre  p rzy taczam y  w edług „W iadom ości S ta ­
ty sty czn y ch “ (dane poniższe nie obejmują w kładów 
insty tucyj finansow ych):

Stan  wkładów oszczędnościowych.

D ata
P . K . O.

K o m u n a l­
n e  k asy  

oszczędn.
In n e
k asy E azem

w  m i l j o n a o h z ł o t y c h

1928 r . 31.X I I 122 241 36 399
1929 r . 31.X I I 173 319 47 539
1930 r . 31.1 180 375 43 598

31.I I I 201 418 44 663
30.V I 221 452 47 720
30.IX 230 465 42 707
3 1 .X II 254 489 45 789

1931 r . 31.1 265 509 45 819
28.11 275 525 45 845
31.I I I 283 542 45 870
30.IV 295 550 45 890
31.V 304 558 44 906
30.V I 304 563 44 911
31 .V II 286 539 41 846
3 1 .V III 288 534 39 861
30.IX 292 531 39 862
31.X 297 519 38 854
30 .X I 308 516 38 864
31.X I I 332 522 37 891

1932 r. 31.1 347 530 38 915
29.11 357 535 38 930

P rzedew szystk iem  podkreślić należy bardzo  sil­
ne osłabienie tem pa p rzy ro stu  w kładów  w  P. K. O. 
i kom unalnych kasach oszczędności, a naw et pewien 
spadek w kładów w  „innych k asach “ . G dy w  1929 r. 
p rzy ro st w kładów  w  P . K. O. w yniósł 41,8%, a w 
1930 r. 46,8%, to  w  1931 r. w zrost ten w yniósł 30,7%. 
Jeszcze bardziej w ym ow ne liczby o trzym am y dla 
kom unalnych kas oszczędności: w 1929 r. p rzy rost 
w kładów  oszczędnościow ych w ynosił w  tych  kasach 
32,3%, w  1930 r. 53,6%, a w  r. ub. zaledw ie 6,50/0 
W  innych kasach  spadek w kładów  w ynosi blisko 
18%. Jeśli p rzy tem  w eźm iem y pod uw agę poszcze­
gólne rodzaje  w kładów  oszczędnościow ych, to  okaże 
się, że w  P . K. O. np. p rzy ro s t w kładów  w alo ryzo­
w anych (krajow ych) w yniósł ok. 250%, a więc bez- 
porów nania więcej aniżeli ogólny  p rzy ro st w kraju. 
Nie posiadam y odpowiednich danych dla innych kas 
oszczędności, ale  sądzić należy, że w  kasach  tych 
analogiczne zjawisko w ystąp iło  w  znacznie silniej­
szym  stopniu.

Jeśli idzie O' ewolucję dopływu w kładów  w  cią­
gu r. ub., to rzuca się w oczy .gwałtowny spadek 
ty ch  w kładów  w  ciągu lipca. Spadek ten  w yniósł 
w  P . K. O. 18 milj. zł. (4,6%), w  kom unalnych ka­
sach oszczędności 24 milj. zł. (ok. 4,3%). Spadek ten 
w kom unalnych kasach  oszczędności trw a ł aż do paź­
dziernika włącznie, podczas gdy  w  P. K. O. ograni­
czył się do lipca, jeśli pom inąć nic nie znaczący  od­
pływ w kładów  w  czerwcu. To załam anie się dopły­
wu w kładów  spowodowane było w  pewnym  stopniu 
przeprow adzanem i w  owym  czasie redukcjam i pobo­
rów  pracow ników  państw ow ych, w  znacznie w iększej 
atoli m ierze było  odbiciem ogólnoeuropejskiego' z ja­
wiska, mianowicie paniki, jaka ogarnęła w kładców  po 
załam aniu się w iedeńskiego C red itansta ltd .

Nai uw agę zasługuje, że w ciągu r. ub. nie uległ 
w iększym  zmianom stosunek m iędzy w kładam i 
oszczędnościowem i w  kasach kom unalnych miejskich 
a w kładam i w  kasach kom unalnych pow iatow ych. 
Je st to  tern ciekawsze, 'że p rz y  obecnej sy tuacji rol­
nictw a m ożna było się spodziewać, iż r. ub. p rzy ­
niesie przesunięcie w  stanie w kładów  oszczędnościo­
w ych na korzyść w kładów w  m iejskich kasach 
oszczędności. Odpowiednie liczby dla la t 1930 i 1931 
przedstaw iają się jak następuje:

1 9 3 0 r. 1 9  3 1 r.

wmilj.
zf. w %% wmilj.

zt. w  % %

K om unalne  k a sy  oszczędności:
pow iatow e ............................
m ie jsk ie  ................................

147,4
341,3

30.1
69,9

167,9
354,5

32,1
67,9

R azem  . . . . 488,7 100,0 522,4 100,0

W  zw iązku z ruchem  w kładów  oszczędnościo­
w ych wspomnieć należy  k ró tko  o nowej formie 
oszczędności, w prow adzonej w  r. ub. przez P . K. O. 
Są to  mianowicie „dow ody oszczędnościow e“ z w aż­
nością 10-letnią, po upływie k tó rego  to  czasu  suma 
wniesioniai na taki dowód ulega podwojeniu. Dowody 
te opiew ają na 20 zł., 50 zł. i 100 zł. Ta 
form a oszczędności przeznaczona jest, oczywiście, d’a
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najszerszych  sfer społeczeństw a. Poniew aż została 
ona w prow adzona dopiero w grudniu r. ub., nie m ożna 
jeszcze ocenić, jakie da rezultaty .

Jeśli zw rócić uwagę, że  ogólna sumai w kładów  
oszczędnościow ych w  przytoczonem  powyżej zesta­
wieniu nie sięga obecnie naw et m iljarda zł., to  jest to 
najlepszym  dowodem, jak  słaby jest jeszcze ciągle 
ruch oszczędnościow y w  Polsce, a przedew szystkiem , 
jak  niski jest poziom zam ożności najszerszych  
w arstw ; w ysokość w kładów  oszczędnościow ych na 
jednego m ieszkańca Polski nie p rzek racza  30 zł. Po-- 
cieszającem  w tym  zakresie zjawiskiem  jest s ta ły  
w zrost ilości wkładców. W edług sta ty styk i, p row a­
dzonej p rzez  P . K. O,, naw et w  tych  m iesiącach, kie­
dy  następow ał odpływ wkładów, ilość w kładców  ro ­
sła. Z naczy to-, że coraz szersze sfery  w chodzą w sto­
sunek z istytucjam i oszezędno-ściowemi, oo m usi dać 
po pew nym  czasie rezu lta t w  postaici intensyw nego 
p rzy ro stu  wkładów. O tw arcie konta oszczędnościo­
w ego m ożna bowiem przyrów nać do w ytyczen ia  dro­
gi, k tó rą  będzie się w  następstw ie szło.

Już w poprzedniem  Spraw ozdaniu zw racaliśm y 
uwagę, że  — wobec stanu  naszego rynku papierów  
w artościow ych — polityka lokacyjna naszych  insty- 
tucyj -oszczędnościowych jest bardzo  trudna. T rud­
ności te  w  1931 r. u legły raczej zaostrzeniu  w  zw iąz­
ku z po-gorszeniem się płynności całego życia  gospo­
darczego-. Poniew aż dopływ now ych środków  do ko­
m unalnych kas oszczędności był bardzo- nikły, kasy  
te  nie m iały zagadnienia lokowania tych środków ; 
pew na ich część poiszłai na  zasilenie naszych  sam orzą­
dów, k tóre, jak wiadomo-, w  ostatnim  roku szczegól­
nie potrzebow ały w zm ocnienia ich sytuacji kasowej. 
P . K. O., podobnie jak  w  latach poprzednich, była 
przedew szystkiem  zbioirnicą dla banków  państw o­
w ych — B anku Gospoda rstw a K rajow ego i P ań stw o ­
wego- Banku Rolnego-. P ortfel l-istów zastaw nych 
i obligacyj, em itow anych p rzez te  banki, w ynosił w 
P. K. O. na koniec 1931 r. 243,8 milj. zł. Ponadto zaś 
P . K. O. posiadała na rachunkach bieżących w ban­
kach państw ow ych 23,5 milj. zł. Razem  w ięc k redy to ­
w ała  banki państw ow e kw otą 267,3 milj. zł.

Tylko- dla całości obrazu w spom nim y krótko 
o em isjach akcyj w- 1931 r. Jak  w idać z poniższego 
zestaw ienia, należałoby mówić raczej -o- całkowitym  
zaniku em isyj, zarów no w  odniesieniu do- em isyj no­
w ych spółek akcyjnych  jak w  stosunku do spółek 
akcyjnych już istn iejących. W edług „W iadom ości 
S ta ty sty czn y ch “ em isje te  przedstaw iają się jak  na­
stępuje:

E m isje  alccyj.

D a ta
now ych spółek spółek  is tn ie j ących

w  m  i 1 j o n  a  c h  z ł o t y c h

1928 r ........................... 109,4 216,1
1929 r ........................... 59,1 17 ł,9
1930 r ......................... 54,5 157,9
1931 r ........................... 18,0 53,1

U  w a g a :  D la  spó łek  is tn ie jący ch  p o d a liśm y  ty lk o
pow iększen ia  k ap ita łó w  d rogą  now ych sub sk ry p cy j. 
L iczby  n in iejszego  zestaw ien ia  ró żn ią  się nieco od liczb, 
zam ieszczonych  w  zeszłorocznem  Spraw ozdan iu , gdyż 
W m iędzyczasie  d ąn ę  urzędow e u leg ły  popraw ien iu ,

Jak  w ynika z pow yższego zestaw ienia, em-isje 
akcyj spadły  w r. ub. o- o-k. 60$ w  porów naniu z 1930 r., 
jeśli zaś zestaw im y em isje w  r. ub. z em isjam i w ro­
ku dobrej koniunktury  — 1928, to  okaże się, że emisje 
nowych spółek w ynoszą niespełna 18$, emisje zaś 
spółek istn iejących niespełna 25$.

Nieomal równie niepom yślnie jak em isje akcyj 
kształtow ała się sy tuacja  na rynku listów zastaw nych. 
Jeszcze w 1930 r., pomimo że rok  ten w ykazyw ał już 
w yraźne po-gorszenie -sytuacji gospodarczej, sum a n-o-- 
wO-wydamych pożyczek hipotecznych w  listach za ­
staw nych w ykazuje w zro st w  stosunku do 1929 r., 
zw łaszcza jeśli chodzi o pożyczki,, udzielane przez 
tow arzystw a kredytow e. N atom iast 1931 r. w ykazu­
je w yraźny  i -bardzo pow ażny spadek sum y nowo­
w ydanych pożyczek hipotecznych w  listach zastaw ­
nych.

D a ta
Towarz. 

kredytow e 
miej skie

Tow arz.
kredy tow e
ziem skie

Tow. K red. 
Przem yślu  
Polskiego

B an k i

państw ow e

B anki

hipoteczne

w m i l j o n a c h  z ł o t y c h

1929 r. 32,6 36,0 7,9 156,2 7,6
1930 r. 63,7 36,4 0,5 139,7 12,5
1931 r. 52,0 25,9 0,7 100,4 20,9
w tem

I kw. 15,0 5,7 0,1 31,3 6,0
I I  „ 15,1 13,9 0,6 24,9 2,0
I I I  „ 12,7 5,3 .— 24,5 0,3
IV  „ 8,3 1,0 19.7 0,1

Odpowiednio- do całkow itego m arazm u na ry n ­
ku em isyjnym  kształtow ał się stan  obrotów n-a gieł­
dzie w arszaw skiej, które naw et w  zestaw ieniu z 1930 
r., w ykazującym  już bardzo- niewielkie -obroty, uległy 
dalszem u -obniżeniu, zw łaszcza w grupie akcyj. Z ja­
wisko to  jest zupełnie zrozum iałe, jeśli w eźm iem y pod 
uwagę, że w  -okresie k ryzysu  w ierzyciel w  bardzo 
wielu w ypadkach znajduje się w  sy tuacji lepszej ani­
żeli właściciel przedsiębiorstw a. Z tego- też względu 
przez cały  r. ub. w idać było- na giełdzie w arszaw skiej 
(giełdy prow incjonalne nie m ają większego- znaczenia) 
w yraźne uprzyw ilejow anie przez nabyw ców  papierów 
o stałem  oprocentowaniu, t. j. obligacyj, w szczegól­
ności -obligacyj państw ow ych. N ależy przytem  stw ier­
dzić, że o obrotach danym  w ałorem  decydow ała nie- 
tyl-e jego rentow ność, ile łatw ość ewentualnej jego 
sprzedaży. Tern się tłum aczy, że w śród naszych  pa­
pierów  procentow ych panuje dosyć duża rozbieżność 
rentowności. Zestaw ienie obrotów papieram i procen- 
tow em i i akcjam i podajem y poniżej według danych 
Insty tutu  B adania Konjunktur G ospodarczych i Cen.

(Patrz. tabl. na sir. 11).
Jeśli cho-dzi o- k u rsy  akcyj, to w edług opracow y­

w anego przez G łów ny U rząd S ta ty sty czn y  w skaźnika 
dla 45 akcyj (1927 r. rów ny 100), ku rsy  te  w ahały  się 
w 1930 r. od 67,25 (maksimum) do 47,11 (minimum), 
a w  1931 r. maksimum wyno-sił-o 43,36, a więc poni­
żej minimum z 1930 r., najn iższy zaś p-o-ziom kursów 
w r. ub. w yraża ł się wskaźnikiem  27,57. W skaźniki te 
ilustru ją do-statecznie notorycznie z resz tą  znany  fakt, 
że poziom kursów  mai giełdach naszych  jest stale 
w ręcz opłakany. P rzy czy n ą  tego stanu rzeczy  jest 
nie-tylko bardzo- silne -i gw ałtow ne zm niejszenie ren-
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Obroty na  giełdzie warszawskiej.

D a ta
p ap ie ram i

procen tow em i
a k c j a m i

w  m ilj on ach zło tych

1929 r .  przeo. m ies. . . 5,8 2,2
1930 r . „ 7,5 1,6
1931 r. I  ............................ 8,9 1,3

I I  ....................... 8,2 1,3
I I I  ....................... 6,5 1,2
IV  .................. 5,9 1,0
Y ...................... 5,8 2,3
V I ....................... 5,5 2,3
V I I ....................... 6,2 1,1
V I I I  .................. 4,3 0,7
IX  ....................... 5,8 0,6
X ............................ 9,3 0,8
X I  ....................... 6,4 0,8
X I I ....................... 6,6 1,6

1932 r . I  ............................ 6,8 0,6
I I  ....................... 6,6 0,5

towtiości masizych spółek akcy jnych  — podobnie jak 
całego życia  gospodarczego' — w r. ub., ;aile w rów ­
nym  co najmniej stopniu anemjia kapitałow a rynku 
polskiego1, k tó ra  jak  dotąd jest zjawiskiem  stałem.

❖❖ *
P rzechodząc do omialwiania rynku pieniężnego 

w r. ub., m usim y zwrócić uwagę przedew szystkiem  
na to, że zjaw iska, k tóre  om aw ialiśm y w związku 
z sy tuacją  rynku kapitałowego', m iały swój wpływ 

. również, a. w wielu w ypadkach naw et silniejszy 
wpływ, na rynku  pieniężnym. M am y tu na  m yśli 
w  szczególności odpływ  wkładów. Jeżeli w  kasach  
oszczędności zjaw isko to  przybrało  form ę zm niejsze­
nia się tem pa p rzyrostu  wkładów, to  w bankach m a­
m y już do czynienia z w yraźnym  spadkiem wkładów. 
Ten stan  rzeczy  pogarszał jeszcze fak t intensyw nego 
odpływu lokat zagranicznych z naszych bankowi, 
p rzyczepi stw ierdzić trzebią, że odpływ' ten  w yw ołany 
był nie pogorszeniem  się zaufania w ierzycieli z ag ra ­
nicznych do naszych insty tucyj finansowych, k tó re  
to  zaufanie nie doznało w  r . ub. zaw odu — ale był 
przedew szystkiem  rezultatem  ogólnego w Europie 
k ry zy su  zaufania oraz m obilizacji środków  płynnych 
przez banki zagraniczne! k tó re  narażone b y ły  na 
w ycofyw anie w kładów  przez sw ych klientów. D odat­
kowym  czynnikiem, k tó ry  ujem nie w pływ ał na nasz 
rynek  pieniężny w  r. ub., była reg lam entacja  dewi­
zow a w  wielu krajach Europy środkowej, skutkiem 
czego* eksporterzy  nasi nie mogli uzyskać p rzypada­
jących im należności, co w dalszej konsekw encji po­
wodow ało zm niejszenie się podstaw y udzielania! k re ­
dytów  w naszych bankach (wkładów), a  .natom iast 
w yw oływ ało w zrost zapotrzebow ania na k red y t ze 
strony  naszych eksporterów .

Dodać do' tego  należy  zaham ow anie dopływu 
kredytów  zagranicznych dla skarbu państwa, (poza 
pożyczką zapałczaną i kolejową) i naszych sam orzą­
dów, które nastąpiło rów nolegle z zaham owaniem  do­
pływu kredytów  zagranicznych dla życia  gospodar­
czego.

W  rezultacie tych  czynników zapas zło ta i de­
wiz w  Banku Polskim  w  r. ub. w ykazał pomimo czyn­

nego sa lda  bilansu handlowego' i pożyczki zapałcza­
nej oraz kolejowej silny spadek, co b y ło  rów noznacz­
ne ze zmniejszeniem się zdolności em isyjnej i  k red y ­
towej Banku Polskiego.

Poniżej w skażem y ma p rzyczyny, k tóre 
spraw iły, że nasz obieg pieniężny, a w szczególności 
em isja banknotów B anku Polskiego, nie kurczy ły  się 
i nie m ogły się ku rczyć  równolegle do zm niejszania 
się zapasu kruszcow o-dew jzow ego w  insty tucji emi­
syjnej i rów nolegle doi spadku cen i obrotów  gospo1- 
darczych. W obec tego  jednak, że ten obieg nie uległ 
odpowiedniemu zm niejszeniu, pokrycie  obiegu musiało 
w ydatnie zmaleć. P rz y  tej sposobności okazało się, 
jak trafną  by ła  polityka B anku Polskiego' u trzy m y ­
w ania w zględnie wysokiej m arży  em isyjnej: pomi­
mo' zm niejszenia się zapasu  kruszcowo-wialutowego 
stopień pokrycia obiegu i na tychm iast p łatnych zobo1- 
w iązań w  Banku Polskim , aczkolw iek niższy  niż w la­
tach  1929 i 1930, stale poważnie p rzekraczał ustaw o­
we minimum. M iało to  tern w iększe znaczenie, że 
Bank Polski potrafił obyć się bez jakiejkolw iek re ­
glam entacji dewizowej, stanow iąc pod tym  w zglądem  
jedyny w yją tek  w śród krajów  środkow o-europej- 
skich, nie w ykluczając Niemiec.

N iektóre pozycje bilansu B a n k u  Polskiego.

D a ta
Złoto

W alu ty  ide- 
w izy, zali­
czone do po­

k ryc ia

Obieg
b a n k n o ­

tów

N atychm . 
p ła tn e  zo­

bow iązan ia
P okrycie  

obiegu i zo­
bow iązań 

w  %w m i l i o n a c h  z ł o t y c h

1928 r . 31.X I I 621,1 527,1 1.295,3 524,1 63,13
1929 r .  31.X I I 700,5 418,6 1.340,3 467,9 61,89
1930 r. 31.1 700,9 371,8 1.246,7 453,8 63,08

31.I I I 701,9 325,2 1.324,0 337,2 61,83
30 .VI 702.8 241,4 1.317,4 237,1 60,74
30.IX 561,9 321,9 1.373,0 192,1 56,47
31.X I I 562,2 288,4 1.328,2 210,3 55,29

1931 r .  31.1 562,5 262,4 1.276,6 184,8 56,44
31.I I I 562,9 265,2 1.260,5 192,0 55,37
30. V I 567,8 230,5 1.230,0 270,0 53.22
3 0 .IX 568.1 115,8 1,224,8 198,0 48,07
31.X I I 600,4 8 8 ,0 1.218,3 213,2 48,09

1932 r .  31.1 600,5 69,1 1.152,2 232,5 48,35
29.11 006,5 51,4 1.151,0 191,4 49,01
31.I I I 573,5 71,3 1.130,5 169,2 49,61

Pow yższe liczby w skazują, że w  ciągu roku 
spraw ozdaw czego em isja banknotów  w  Banku P o l­
skim zm niejszyła się o 8,,27$, t. zn. stosunkow o nie­
znacznie. Dzięki tem u też  ogólna sum a kredytów  na 
rzecz gospodarstw a narodow ego nietylko nie spadła, 
ale naw et wzrosła.. K redy ty  te  w ynosiły  na koniec 
1930 r. 758,4 milj. zł. (portfel w ekslow y i pożyczki 
zastaw ow e), natom iast mai koniec r. ub. 796,4 milj. zł., 
t. j. o 38 milj. zł. w ięcej. B iorąc pod uw agę znaczny 
spadek obrotów  w 1931 r. w  porównaniu do 1930 r., 
m usim y stw ierdzić, że udział Banku Polskiego1 w k re­
dytow aniu życia  gospodarczego stosunkowo' bardzo 
silnie wzrósł.

W  innej sy tuacji znajdow ały się banki akcyjne, 
które, oczyw iście, nie m ogły mieć do dyspozycji re ­
zerw y analogicznej do tej, jaką w  Banku Polskim  
stanow i n iew yzyskana zdolność em isyjna. P o d sta ­
w ą działalności kredytow ej banków  pryw atnych  są 
kapitały  akcyjne, w kłady  i  lokaty  zagranicy. Kapi­
ta ły  akcyjne nie m ogły być powiększane w skutek
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przyczyn  zbyt dobrze znanych, aby trzeb a  było nad 
niem i się za trzym yw ać. W kłady  zaś i lokaty  zag ra­
niczne w ykaza ły  w  r. ub. bardzo  poiwiaiżny spadek, 
o ozem św iadczą poniżej przytoczone liczby.

W M ady w bankach i  «obowiązania zagraniczne banków.

D a ta
W k ła d y Z ob. zagran icz.

w m i l j o n a c h  z ł o t y c h

1928 r . 31.X I I ................... 999,3 425,6
1929 r .  31.X I I ................... 1.089,9 463,4
1930 r. 3 1 . 1 ....................... 1.100.2 470,4

31.I I I .................. 1.131,6 490,5
30.V I . . . . . 1.177,6 450,3
30.IX  . . . . . 1.191,8 430,7
31.X I I  . . . . . 1.184,4 472,4

1931 r . 31.1 . . . . . . 1.127,3 446,6
31.I I I  .................. 1.122,2 441,5
30. V I .................. 946,8 386,9
30 .I X .................. 811,3 305,8
31.X I I ................... 730,1 280,9

U w ą , g a :  D ane pow yższe o b e jm u ją  w szystk ie  b an k i
akcy jne , dw a b a n k i kom unalne , 5 na jw iększych  dom ów  
bankow ych  i o d dz ia ły  banków  zagran icznych  —  w edług 
zestaw ień  In s p e k to ra tu  B ankow ego M in isterstw a S karbu . 
Z obow iązania  zag ran iczne  n ie  o b e jm u ją  w kładów , doko­
n an y ch  p rzez  zagran icę.

Pow yższe dane dostatecznie ilustrują, jak szyb­
ko kurczyła się podstaw a działalności kredytow ej 
banków naszych  w  ciągu r. ub. Banki s ta ra ły  się, 
oczywiście, zapobiec tem u w  m iarę m ożności przez 
ściąganie swoich należności z zagranicy , w zględnie 
przez odpowiednio w iększe w ykorzystyw anie możli­
wości redyskontow ych. Jednakże środki te  nie m o­
gły dać poważniej szych rezultatów . Należności ban­
ków  naszych zagran icą nie p rzedstaw iały  tak  poważ­
nych kwot, żeby  ich m obilizacja, z na tu ry  rzeczy  
częściowa, m ogła pow ażniej zaw ażyć na sytuacji. Co 
więcej, w  obecnych w arunkach okazyw ało się nie­
jednokrotnie, że dla u trzym an ia  stosunków  kredy to ­
w ych z bankam i zagranicznem i — banki nasze mu­
siały  u trzym yw ać w  tych  bankach zagranicznych od­
powiednio w yższą  rezerw ę kasow ą.

S tan należności naszych  banków  zagranicą 
przedstaw iał się w  r. ub. jak następuje:

Należności zagraniczne banków.

D a ta w  m ilj on ach  zło tych

1928 r .  31.X I I  ....................... 91,9
1929 r .  31.X I I  ....................... 86,7
1930 r . 31.1 ............................ 86,5

31.I I I  ....................... 86,6
3 0 . V I ............................ 88,6
30 .I X ............................ 93,3
31.X I I  ....................... 97,6

1931 r . 31.1 ............................ 86,5
31.I I I  ....................... 86,6
3 0 . V I ............................ 78,4
30 .I X ............................ 89,5
31.X I I  ....................... 86,4

U w a g a :  D ane  pow yższe o b e jm u ją  in s ty tu c je , uw zględ­
n ione  w  poprzedn iem  zestaw ien iu .

M obilizacja należności zagran icznych  pozwoliła 
więc naszym  bankom akcyjnym  na powiększanie swej 
płynności w okresach, kiedy okazyw ało się to  szcze­
gólnie potrzebne. N atom iast nie w idzim y, aby  mobi­
lizacja ta  doprow adziła do w yraźnego  zm niejszenia 
stanu należności banków  polskich zagranicą. Na p rzy ­
czyny tego stanu rzeczy  w skazaliśm y już powyżej.

D rugą przyczyną, k tó ra  hamowała, działalność 
kredytow ą banków naszych  w r. ub., była konieczność 
u trzym yw ania stosunkow o w iększego pogotowia ka­
sowego aniżeli w latach poprzednich wobec w yraźnie 
zwiększonej płodrliwośoi wkładców . W  rezultacie 
pozycja „kasa i sum y do dyspozycji“ zm niejszyła się 
w ciągu r. ub. w  znacznie słabszym  stopniu aniżeli 
w kłady w szystkich typów . I to  zarów no w  najw ięk­
szych bankach akcyjnych, jak we w szystk ich  ban­
kach akcyjnych w ogóle. Św iadczą o  tern poniższe 
liczby, które p rzy taczam y  w edług „W iadom ości S ta ­
ty stycznych“ :

K asa  i sum y 
do dyspozycji

W k ła d y
Stosunek k asy  
i sum  do dys­

pozycji do 
w kładów

w  m iljonach zło tych w % %

31.X II  
1930

31.X I I  
1931

31 .X II  
1930

31.X II  
1931

31.X II  
1930

31.X I I  
1931

B an k i akcy jne  
ogółem  . . . 

N ajw iększe b an k i 
ak cy jn e  . . .

87,5

56,1

70,6

43,2

1051,1

681,7

640.4

380.4

8,32

8,20

11,02

11,35

U w a g a :  D an e  pow yższe o b e jm u ją  —  o ile  chodzi
o najw iększe  b a n k i —  16 in s ty tu cy j w 1930 r. i  15 w  1931 r . 
(w m iędzyczasie  2 in s ty tu c je  się po łączy ły ). O ile  chodzi 
o w szystk ie  b an k i, d ane  te  obe jm u ją  56 in s ty tu c y j w 1930 r. 
j 55 in s ty tu c y j w  1931 r .

Jak  widać, w szystk ie banki polskie stosow ały 
jednolitą politykę podw yższania pogotow ia kasowego. 
Pogotow ie to  w zrosło  blisko o 40% zarówno' w  naj­
w iększych, jak m niejszych bankach. Oczywiście jed­
nak, po lityka ta  — słuszna i  konieczna — m usiała 
w pływ ać ham ująco na działalność kredytow ą.

Niewiele rów nież osiągnąć m ogły banki na dro­
dze w ykorzystyw ania  redyskonta. W  najw iększych 
bankach akcyjnych redyskonto  i zastaw  papierów  
zw iększyły  się w  ciągu 1931 r. z 152,3 mdlj. zł. na 
164,0 milj. zł., t. zn. o 11,7 milj. zł. (ok. i f ) .  N ato­
m iast jeśli chodzi o w szystk ie banki akcyjne, to po­
zycja  redyskon ta  i zastaw u papierów  zm alała w  r. 
ub. i to  dość poważnie, bo z 310,5 milj. zł. do' 267,3 
milj. zł. — o> 43,2 milj. zł. (ok. 14$). T a  rozbieżność 
tłum aczy  się łatw o okolicznością, że m ałe banki m ają 
znacznie słabsze koneksje z silnemi insty tucjam i fi~ 
nansow em i — czy to  w  kra ju  czy zagran icą — i w o­
bec tego  w  okresie k ry zy su  m niejszą m ają sposobność 
odw oływ ania się do pom ocy z zew nątrz i bardziej 
zdane są  na w łasne siły.

W  świetle pow yższych uw ag jasnem  się staje, 
że k red y ty  bankow e m usiały doznać w  r. ub. bardzo, 
poważnego uszczuplenia w  porównaniu z latam i po- 
przedniem i. Ew olucja tych  k redy tów  przedstaw ia 
się jak następuje:
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D a t a
D yskon ­
to  w eksli

O tw arty
k re d y t

Pożyczk i
te rm in . K azem

w  m i l j o n a c ł i  z ł o t y o h

B a n k i  a k c y j n e  o g ó ł e m
1928 r . 31.X I I 862,2 723,1 17,5 1.602,8
1929 r . 31.X I I 875,1 900,2 20,9 1.796,2
1930 r . 31.I I I 859,2 962,9 18,5 1.830,6

30. V I 826,0 923,3 21,5 1.770,8
30. IX 866,5 854,9 20,2 1.741,6
31.X I I 821,6 918,1 23,9 1.763,6

1931 r . 31.I I I 746,4, 927,8 22,2 1.696,4
30.V I 669,2 884,2 22,7 1.576,1
30 .IX 564,2 657,4 22,5 1.244,1
31.X I I 495,2 618,9 19,7 1.133,8

N a j w i ę k s z e  b a n k i  a k c y j n e
1928 r . 31.X I I 530,0 417,2 7,7 954,9
1929 r . 31.X I I 548,8 480,6 5,2 934.6
1930 r .  31.I I I 522,5 488,8 4,6 1.015,9

30.V I 496,1 513,2 7,4 1.016,7
30.O X 528,2 466,8 7,7 1.002,7
31.X I I 507,2 454,9 8,4 970,5

1931 r .  31.I I I 466,7 462,9 8,4 937,0
30.V I 421,6 407,4 8,4 837,4
30. IX 362,7 344,3 9,3 716,3
31.X I I 313,5 321,2 9,2 633,9

U w a g a  : D o zestaw ien ia  pow yższego odnosi się rów nież 
uw aga do pop rzedn iego  zestaw ien ia .

Jak  widać, działalność kredytow a naszych ban­
ków  po pewnej ekspansji jeszcze w  1930 r. w ykazuje 
w 1931 r. w yraźne i bardzo silne skurczenie. Spadek 
udzielanych kredy tów  rozkłada się mniej więcej rów ­
nomiernie na  dwa zasadnicze ty p y  upraw ianych przez 
nasze banki operacyj kredytow ych, mianowicie na 
dyskonto  weksli i (otwarty k redyt. D yskonto weksli 
spadło w e w szystk ich  bankach akcyjnych z 821,6 
milj. zł. na 495,2 milj. t. zn. o 396,4 milj. zł., oo s ta ­
nowi zm niejszenie nieomal o  połowę. Nieco mniej —• 
ale niewiele mniej — zm niejszyły  się portfele w ekslo­
w e w  najw iększych bankach akcy jnych : spadek w y­
nosi tu  ok. 40%. O tw arty  k red y t zm niejszył się we 
w szystkich  bankach akcyjnych mniej więcej o 1/3 i 
znowu nieco mniej w  najw iększych bankach akcyjnych.

Jeżeli te raz  zestaw im y skurczenie się portfeli 
w ekslow ych w  naszych bankach ze s ta ty s ty k ą  w y s ta ­
w ionych weksli, to  okaże się, że  sumai weksli w  obiegu 
zm alała w  znacznie słabszym  stopniu w 1931 r. w po­
równaniu z 1930 r. Poniżej p rzy taczam y odpowied­
nie dane:

M i e s i ą c e
W e k s l e  w y s t a w i o n e

w 1930 r. w  1931 r.

w m i l  j o n a c h  z ł o t y c h

I . . . . . 1.050,0 925,7
I I  . . . . 985,7 803,3
I I I  . . . . 1.092,3 911,7
I V ............................ 940,3 852,0
V ....................... 950,7 817,7
V I ....................... 870,7 784,7
V II  ....................... 1.001,7 749,3
V I I I  . . . . . . 884,7 700,3
IX  ....................... 991,7 723,0
X  ............................ 979,3 748,7
X I ................................ 857,3 646,7
X I I  ................................ 887,7 633,0
U w a g a :  D ane, og łaszane przez In s ty tu t  B adan ia
K o n ju n k tu r  G ospodarczych i Cen n a  podstaw ie  w pływ ów  
z p o d a tk u  w ekslowego.

Z pow yższych liczb w ynika, że sum a weksli w y­
staw ionych zm alała przeciętnie mniej więcej o 1/4. 
W obec tego  zaś, że banki akcy jne  sk u rczy ły  swe 
portfele w ekslow e w  stopniu znacznie silniejszym , 
w  rezultacie uczestn iczą one w  ogólnej sumie k red y ­
tów  w  słabszym  stopniu aniżeli w latach poprzednich. 
N atom iast w zrósł poważnie udział B anku Polskiego 
w ogólnej sumie zdyskontow anych w eksli (z 25,9% 
w  grudniu 1930 r. do 37,7% w  grudniu 1931 r.) oraz 
udział t. zw. dyskonterów  pryw atnych . I jedną i dru­
gą konsekw encję należy uznać — z ogólnego punktu 
w idzenia — za w ysoce niepom yślną: Bank Polski
w  silniejszej m ierze w ciągnięty  jest w  bezpośrednie 
ryzyko  operacyj k redytow ych, a z drugiej s trony  
w wielu w ypadkach poszukujący k redy tu  zdani są na 
dyskonterów  pryw atnych  ze wszelkiem i ujemnemi 
skutkam i tej fo rm y kredytu .

P rzy czy n ą  tego  stanu rzeczy  jest w  nienajm niej- 
szej m ierze reglam entacja ustaw ow a stopy  procento­
wej, pobieranej p rzez banki, w  w yniku czego banki 
nasze nie m ogą dość elastycznie dostosow yw ać się 
do zmian koniunkturalnych na rynku  pieniężnym. Mi­
mo to ustaw odaw stw o nasze ciągle jeszcze nie może 
pozbyć się tego zabytku z czasów  inflacyjnych, k tó ry  
dzisiaj m a tylko ujem ny w pływ  nai całe życie gospo­
darcze.

Niezależnie, od reglam entacji stopy  procentow ej 
pewnem utrudnieniem  w  p racy  naszych banków  ak­
cyjnych jest niedość ściśle przeprow adzony podział 
sfery  działalności m iędzy bankam i a kasam i oszczęd­
ności. Nie potrzebujem y chyba dowodzić, że jedne 
i drugie insty tucje są  rów nie niezbędne dla każdego 
organizm u gospodarczego. K asy oszczędności, ko­
rzy sta jąc  z przyw ilejów  podatkow ych, m ogą z łatw oś­
cią ofiarow yw ać wkładcom  w yższe oprocentowanie 
aniżeli banki pryw atne. Zachodzi jednak pytanie, 
czy  powinny to  czynić. W  interesie kas oszczędności 
bynajm niej nie leży przyciąganie w kładów  w szelkich 
typów . R olą publicznych kas oszczędności jest być 
zbiornicam i najdrobniejszych kapitałów;, kształc ić  
zm ysł oszczędności w śród najszerszych sfer społe­
czeństw a. Jednocześnie kasy  te m ają  interes w  tem, 
aby opierać się na wkładach, nie w ykazujących dużej 
ruchliwości, pochodzących od osób, k tóre  w kład w  k a ­
sie oszczędności uw ażają za lokatę stałą, dokonaną 
przedew szystkiem  ze w zględu na  pewność tej lokaty, 
a  nie na w ysokie jej oprocentow anie. Z na tu ry  bo­
wiem interesów  czynnych kas oszczędności wynika, 
że strona bierna ich bilansu n ie powinna w ykazyw ać 
zbytniej ruchliwości. D latego też z zadowoleniem na­
leży pow itać decyzję kas oszczędności, poAYziętą 
w  ostatn ich  dniach kwietnia 1932 r., w  m yśl której 
staw ki oprocentow ania w kładów  w  tych  kasach zô - 
s ta ły  zm niejszone.

D la zobrazow ania całokształtu  w arunków  na na­
szym  rynku finansow ym  w  r. ub. należałoby omówić 
jeszcze poziom w ypłacalności. O łów ny U rząd S ta ­
ty sty czn y  i Insty tu t B adania Konjunktur G ospodar­
czych i Cen publikują w  kilku w arian tach  dane, do­
tyczące  protestów  w ekslow ych oraz upadłości. Nie­
ste ty , dane te  są  dzisiaj najzupełniej bez wartości. 
Zbyt liczne bowiem są w ypadki, k iedy wierzyciel 
zm uszony jest prolongow ać udzielony kredyt, w zględ­
nie wejść w układy z dłużnikiem i zadowolić się częś­
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cią swej należności, gdyż postępow anie przym usow e 
—■ pom ijając zbyt w olny przebieg  — nie daje odpo­
wiednich rezultatów . W arto  tu  p rzy tem  podkreślić, 
że pod wpływ em  k ry zy su  m oralność płatn icza naszego 
społeczeństw a zmalała, bardzo  poważnie, co stanow i 
niewątpliwie jedną z bardzo pow ażnych — acz na- 
ogół niedocenianych — trudności w  obecnej sytuacji 
gospodarczej.

Jeśli zestaw im y silne skurczenie się kapitałów  
obcych w  naszych  bankach (w kłady i zobowiązania 
zagraniczne) z pogorszoną w ypłacalnością dłużników 
bankow ych, będziem y m ogli zdać sobie spraw ę z roz­
m iarów  trudności w  p racy  naszych  banków  w 
r. ub.

W  tych  w arunkach m usim y stw ierdzić, że — 
naogół biorąc — polski apara t bankow y przetrzym uje 
napór k ry zy su  w sposób najzupełniej zadow alający. 
Nie znaczy  to  jednak, ażeb y  m ożna i  trzeba było ry ­
zykow ać dalsze pogarszanie  tych  warunków . I to 
n iety le naw et w in teresie  sam ych banków, ile w  in ­
teresie  całego życia gospodarczego'. T rzeba bowiem 
zdać sobie spraw ę, że popraw a sy tuacji na naszym  
rynku finansow ym  jest jednym  z głów nych w arunków  
ogólnej popraw y gospodarczej. Nie sądzim y, ab y  ja ­
kiekolwiek p lany w alki z k ryzysem  m ogły okazać się 
skuteczne, o  ile pominą w zm ocnienie naszego  aparai- 
tu kredytow ego.

2. W P Ł Y W  B U D Ż E T U  P A Ń S T W A  I  B U D Ż E ­
T Ó W  S A M O R Z Ą D O W Y C H  N A  Ż Y C IE  G O ­

S P O D A R C Z E .

Św iatow e przesilenie gospodarcze, k tóre  odczu­
w a dziś P o lska w raz  z całym  światem , jest zjaw is­
kiem zbyt złożonem i zb y t jeszcze bliskiem nam, w  cza­
sie, by możliwem  było dać w yczerpującą i pow szech­
nie przekonyw ującą ocenę jego przyczyn. Jedna 
w szakże z w ielu tych  przyczyn  jest znana i uznana 
przez nieomal w szystk ich  tych, k tó rzy  m yślą ka te ­
goriam i gospoidarczerni. Je s t nią nadm ierna, niedo­
stosow ana do sił gospodarczych społeczeństw  eks­
pansja  w ydatków  publicznych. B łąd ten charak te ryzu ­
je stosunki powojenne i  w ystępu je  w yraźn ie  na jaw  
w e w szystk ich  praw ie kra jach  o w yższej kulturze 
m aterjalnej. W ym ow nym  teg o  w yrazem  jest nastę ­
pujące zestaw ienie liczbow e"'):

Odpowiednikiem pow yższych danych, św iadczą­

cych. o przeciążeniu podatkow em  społeczeństw , są 
następujące liczby w zrostu  w ydatków  państw ow ych:

K r a j

P rzec ię tny  d o ­
chód n a  głowę 

ludności
D ochód  b u d ż e ­
tow y  p ań stw a

W zro st lu b  zm niejszenie w  192S 
r . w  po rów nan iu  do 1913 r. 

w  p rocen tach

W . B ry ta n  ja  
F ra n c ja  . . . 
N iem cy  . . . .  
W łochy  . . . .  
S ta n y  Z jedn . A. P .

+ 65 +  346
— 6 +  82
+ 43 +  142
— 3 +  145
+ 121 +  458

K  r  a  j
W zro s t w y d atk ó w  p a ń ­
stw a  w  1928 r . w  po ró w ­
n an iu  do 1913 r .  w  p ro ­

cen tach

W . B ry ta n ja  . . . . . . . 344
F ra n c ja  ........................... 82
N i e m c y ......................................... 134
W ł o c h y .......................................... 130
S tan y  Z jedn. A. P . . . . 434

*) D ane liczbowe zaczerpnięto z pracy Dr. Feliksa 
M łynarskiego p. t. „Czy cierpim y na n iedostatek  złota?“ 
„P rzegląd  Gospodarczy“, zeszyt 1 z 1931 r.

Liczby pow yższe rzucają  jednak światło tylko 
na jeden fragm ent poruszonego tu  zagadnienia. Rów ­
nolegle bowiem ze w zrostem  budżetów państw  po­
stępow ał silnie naprzód po wojnie rozrost w ydatków  
ciał sam orządow ych i innych związków praw no- 
publicznych, a p rzedew szystkiem  ubezpieczeń spo­
łecznych. -

Ewolucja, budżetów  publicznych stoi, jak w idzi­
my, w jaskraw ej sprzeczności z ewolucją dochodów 
społecznych, św iadczącą o słabnących w ynikach 
działalności gospodarczej. P aństw o  zabiera coraz 
w iększą procentowo część dochodu społecznego. To 
sam o dotyczy  sam orządów  i innych ciał publicznych. 
Zjawisko, o którem  mowa, określić m ożna jako życie 
nad  stan  w iększości społeczeństw  powojennych. Jego 
skutkiem  jest nadmierne, szkodliwe w yciąganie so­
ków z życia gospodarczego, podcinanie zdolności ka- 
pitalizacyjnej, w ysychanie źródeł, z k tó rych  czerpie 
gospodarka publiczna.

Uw agi pow yższe — m utatis m utandis — doty­
czą i naszych  stosunków. Różnice są jedynie ilościo­
we. Niewspółm iernem  może być i jest niewątpliwie 
na tych  lub innych odcinkach natężenie naszych  po­
trzeb zbiorow ych — jako państw a młodego — w  po­
rów naniu do podobnych potrzeb w innych krajach. 
Isto ta zjaw iska pozostaje jednak ta  sam a i takie sa ­
me jest jego odbicie w  stosunkach gospodarczych 
kraju.

R ozrost budżetu P ań stw a  Polskiego był zjaw is­
kiem trw ałem  i nieprzerw anem  na przestrzeni całego 
szeregu la t aż do roku budżetowego 1929/30, k tó ry  
był rokiem  najw iększych wpływów i w ydatków  pań­
stw ow ych. Jest to  okres zw rotny w  ewolucji naszego 
budżetu państwowego', gdyż już w następnym  roku 
budżetow ym — 1930/31—nastąpiło załam anie w zrostu  
rzeczyw istych  wpływ ów  i w ydatków  skarbow ych. 
Dalsze, sta łe  kurczenie się dochodów skarbow ych 
stw orzyło  potrzebę kom presji w ydatków  państw o­
w ych. Konieczność ta  od tego m om entu niety lko w y­
stępuje w  sposób trw ały , lecz równolegle z rozw o­
jem przesilenia gospodarczego nabiera z każdym  ro ­
kiem większej doniosłości nietylko jako nakaz polity­
ki skarbow ej, lecz jako nieodzowny w arunek uzdro­
wienia całego życia  gospodarczego kraju , którego 
słabnącą siłę płatniczą uwidoczniają w yniki w ykona­
nia budżetów. W yniki te w ykazują już w  r. 1931/32 
w  ogólnej sum ie dochodów spadek o  25,3/ w  porów ­
naniu z r. 1929/30 i o  17,7/ — z r. 1930/31.

C entralny Zw iązek sta ł trw ale na gruncie zasa­
dy, że nasze budżety państw ow e powinny być zakro-
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jotie na m iarę sił gospodarczych k ra ju  i p rzestrze ­
gał stale przed przekraczaniem  tej m iary, w ypow ia­
dając się za gruntow ną rew izją polityki budżetowej 
i p rak tyk i skarbow ej pod ty m  kątem  widzenia. W zrost 
wpływ ów  skarbow ych, k tó ry  trw ał nieprzerw anie od 
r. 1926 laż do r. 1929 włącznie, nie stw arzał w arun­
ków, sp rzy jających  wejściu na tę  drogę, lecz prze­
ciwnie, pobudzał tendencje zbyt szerokiej ręki w w y­
datkach państw ow ych. D opiero załam anie się docho­
dów skarbow ych utorow ało drogę dążeniom do 
oszczędniejszej gospodarki państwowej. P relim inarz 
budżetow y na r. 1930/31 różnił się już od poprzednich 
tern, że w strzym yw ał w zrost budżetu. Prelim inarz na 
r. 1931/32 szedł dalej, zm niejszając przew idyw ane 
w ydatki państw ow e o 1,86/, jeśli chodzi o budżet 
netto, 1 o 2,37/, g d y  chodzi o  budżet b ru t ta  W  przed­
łożeniu rządaw em  na r. 1932/33 ogólna sum a docho­
dów w budżecie netto  oszacow ana została o 17/ ni­
żej aniżeli w budżecie na r. 1931/32.

Zniżka ta, podyktowania objektyw nem i w arun­
kam i gospodarczem i, nie nadążała  swojem i rozm iara­
mi za  tem pem  pogarszania się tych  w arunków . Na 
dobro czynników  rządow ych zapisać należy, że zda­
w ały  sobie z tego spraw ę.

Na plenum Sejm u w  grudniu 1930 r. ówczesny 
M inister Skarbu, p. M atuszew ski, stw ierdził w swojem 
przem ówieniu o  budżecie na r. 1931/32, że  budżet 
ten jest za  w ysoki, jednak zejście niżej „budżetowe­
go minimum egzystencji“, określonego w ów czas na 
2,7 m iliardy  zł., godziłoby w  bieg norm alnych prac 
państw ow ych. D alsze skurczenie budżetu czyniło nie­
uniknioną autom atyczną zniżkę uposażeń urzędni­
czych, k tó rą  R ząd uw ażał jeszcze w ów czas za możli­
w ą do uniknięcia.

Ó w czesny stan rzeczy  uwidoczniał już dobitnie 
to, na co C entralny  Zw iązek wielokrotnie zw racał 
uwagę w  swoich w ystąpieniach, mianowicie że 
oszczędności, osiągane przez m echaniczne kurczenie 
budżetu, są  ograniczone i  że nadm ierne na nasze siły 
w ydatki państw ow e, zw łaszcza osobowe, w ym agają  
podjęcia p rac  w kierunku stopniowej, sięgającej do 
podstaw , reform y zbyt rozrośniętej m aszym y pań­
stwowej. Myśl ta  kiełkow ała również od pewnego 
czasu w  kierow niczych kołach rządow ych. P ierw szym  
krokiem , będącym  niejako zapow iedzią jej u rzeczy­
wistnienia, jest powołanie p rzy  P rezesie  R ady  Mini­
strów  specjalnej Komisji U spraw nienia Adm inistracji 
Państw ow ej.

C entralny  Związek przyw iązyw ał wielkie zna­
czenie do w yników  p rac  tej Komisji i w  m iarę możno­
ści s ta ra ł się śledzić za ich przebiegiem  jak również 
w spółdziałać w  pew nych okresach w  niektórych frag ­
m entach tych  prac.

Zrozum iałem  jest,że  zakres i trudność zagadnień, 
k tóre  znajdow ały się na w arsz tac ie  wspomnianej Ko­
misji, w ym aga dłuższego czasu, zanim prace jej zo­
staną  doprow adzone do końca. D alsze pogorszenie 
się położenia skarbow ego, k tóre  w m iędzyczasie na­
stąpiło', nie pozwoliło uniknąć m echanicznego obcięcia 
plac urzędniczych. Kola gospodarcze, zrzeszone 
w C entralnym  Związku, odnosząc się ze zrozum ie­
niem do tego kroku, podyktowanego' niezaprzeczoną 
koniecznością państw ow ą, zdaw ały  sobie w szakże 
spraw ę, że jest to  uderzenie w siłę nabyw czą poważ­

nej części społeczeństw a, a  w ięc tern sam em  pogłę­
bienie trudności, z k tórem i w alczą koła w ytw órcze. 
Z tem w iększem  przekonaniem  opow iadał się Cen­
tra ln y  Związek za  stopniowem  urzeczyw istnianiem  or­
ganicznej przebudow y apara tu  państw ow ego pod ką­
tem  w idzenia uproszczenia i oszczędności. P rzebudo­
wa taką, zm niejszając w praw dzie liczbę ludzi, k tórych  
by t jest p rzez państw o zapewniony, odciąży jednak 
na dalszą m etę życie gospodarcze i sp rzy jać  powinna 
zczasem  jego regeneracji o raz  stopniowem u w chła­
nianiu przezeń zwolnionych przez państwo' sił p ra ­
cowniczych.

Dlatego też ujaw nione ostatnio zam ierzenia 
Rządu zdecydow anego w ejścia na drogę stopniowego 
znoszenia niektórych resortów  państw ow ych i  p rze­
jęcia ich działalności p rzez inne, pozostałe reso rty  
powitane zosta ły  naogół z dużem zadowoleniem  przez 
koła, zrzeszone w C entralnym  Związku.

C entralny Związek w skazyw ał stale na  to, że 
dla należytej oceny ciężarów  publicznych, k tó re  kraj 
ponosi, obciążenie podatkam i państw ow em i n ie  po­
winno być rozpatryw ane w  oderw aniu o d  całokształ­
tu św iadczeń obyw ateli nal rzecz gospodarki publicz­
nej w  ogólności. Zm niejszenie ciężarów  państw ow ych 
byłoby 'tylko ulgą połowiczną i n iew ystarczającą, bez 
ruszenia wielkiej dziedziny pozostałych obciążeń na 
rzecz sam orządów  i w ogóle zw iązków  praw no-pu- 
blicznych.

P od  tym  rów nież kątem  w idzenia zagadnienie 
obciążeń publicznych oświetlone zostało' przez p. Mi­
n istra  M atuszew skiego w  dyskusji sejmowej nad bu­
dżetem  na r. 1931/32, k iedy w skazał na to, że obcią­
żenie państw ow e w ynosi 62 / całości obciążeń pu­
blicznych i p rzy toczy ł obliczenie następujące:

b u d że t P a ń s tw a    2.900 m ilj. zł.
b u d ż e ty  sam orządów  te ry to rja ln y c h  i

G-. Ś ląska  ................................................... 1.300 m ilj. zł.
b u d że ty  sam orządów  gospodarczych  . 15 m il j. zł.
b u d ż e ty  ubezpieczeń  społeczych . . .  500 m ilj. zł.
b u d ż e ty  in n y ch  ubezp ieczeń  . . . .  100 m ilj. zł.

O g ó ł e m  4.815 m ilj. zł.

P . M inister M atuszew ski powiedział w ów czas, 
że koszty  świadczeń osobowych nietylko w admini­
strac ji państwowej, ale w ogóle w  adm inistracji pu­
blicznej są zbyt w ygórow ane, że gospodarka P a ń ­
stw a była naogół oszczędniej i ostrożniej prow adzo­
na niż gospodarka w iększości sam orządów  i że zm ia­
na organizacyjnej s tru k tu ry  sam orządów  dać może 
w skutkach bardzo poważne zm niejszenie obciążeń 
życia gospodarczego bez szkody dla P aństw a i sa ­
m orządów. W  ośw iadczeniu tem zapatryw ania, w y­
znaw ane p rzez C entralny  Związek, znalazły  potw ier­
dzenie ze s tro n y  oficjalnej.

U stosunkow anie obciążeń sam orządow ych do 
obciążeń państw ow ych uwidocznia w sposób bardziej 
szczegółow y następujące zestaw ienie:

R o k B udżet
P ań s tw a

B udże ty
sam orz.

Stosunek %-wy 
budżetów  s a ­

m orząd . do b u ­
dżetu  P aństw a

U w a g i
dochody  w  m iljonach 

zło tych

1928/29
1929/30
1930/31

3.008.0
3.029.0 
2.747,8

1.302,6
1.147.4
1.126.4

43,3
37,6
40,9

\D ocłiody  
i rzeczyw iste 
Doch, p re lim  i u.
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W  zestaw ieniu tem  liczby, odnoszące się doi bu­
dżetów  sam orządow ych, w zięte zo sta ły  z danych, ze­
branych  przez M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych 
Obejm ują one ca łoksz ta łt zw iązków  kom unalnych 
o raz  związki i instytucje, podpadające pod pojęcie sa­
m orządu tery toria lnego .

Jakkolw iek ogólne obciążenie na rzecz sam orzą­
dów, jak w idać z tych  liczb, ujaw nia tendencję zniż­
kową, a w  chwili obecnej nie p rzek racza  zapew ne 
jednego m iliarda złotych, to  jednak rzecz  się m a  róż­
nie, gdy  chodzi o zw yczajne i nadzw yczajne budżety 
sam orządow e. W idać to  z rozbicia liczb ogólnych na 
odpowiednie rodzaje  w ydatków :

• E o k  
budżetow y

R odzaj w y d a tk ó w
U w a g i

zw yczajne nadzw ycz.

1928/29 800,3 462,3 \W y d a tk i rzeczy-
1929/30 838,7 306,4 1 w iste
1930/31 848,4 290,5 W y d a tk i p re lim in

Pogłębienie k ry zy su  gospodarczego i w ynikają­
ce stąd  trudności w  dziedzinie finansów  kom unal­
nych oddziałały na zaham ow anie działalności inwe­
stycyjnej sam orządów . Z kurczeniem  się budżetów 
inw estycyjnych  nie szło jednak w  parze odpowiednie 
kurczenie budżetów  adm inistracyjnych. F ak t ten  czyn­
niki sam orządow e uspraw iedliw iają przerzuceniem  na 
sam orządy  całego szeregu nowych zadań i czynności. 
Bądź co bądź jednak ogólna akcja  oszczędnościowa, 
ogarniająca w iększość dziedzin życia, nie dotknęła 
w rów nym  stopniu adm inistracyjnych w ydatków  sa­
m orządów . W ypow iadając się w ogóle za ograni­
czeniem rozm iarów  budżetów  sam orządow ych, Cen­
tra ln y  Zw iązek nie pochwiailał rów nież nad­
m iernego rozpędu inw estycyjnego sam orządów , w y­
chodząc z założenia, że szczupłość środków, którem i 
rozporządzam y, w ym aga przeznaczenia ich przede- 
w szystkiem  h a  bardziej produktyw ne cele. Za naj­
w iększą jednak bolączkę uw ażał C entralny  Związek 
rozrost sam orządow ych w ydatków  adm inistracyjnych.

P rzy toczone liczby św iadczą w praw dzie, że 
pewne ograniczenie budżetów  sam orządow ych, a cz ­
kolwiek, w rozumieniu kół gospodarczych, jeszcze 
niewspółm ierne z ogólnem natężeniem  potrzeb 
oszczędnościow ych, zostało przeprow adzone, jednak­
że dokonało się to  nieomal w yłącznie kasztem  w y­
datków  inw estycyjnych. W  ogólnej więc sumie środ­
ków, k tó rą  sam orządy  zabierają życiu gospodarcze­
mu, w spółczynnik środków, nie pow racających do 
niego bodaj częściowo1 przez zam ówienia sam orządów , 
uległ dalszem u w zrostow i. Ogólne nastaw ienie go­
spodarki sam orządow ej nie harm onizuje zatem  z in ­
teresam i życia  gospodarczego i z tego  punktu w idze­
nia  nie w ykazuje popraw y.

W ysokość udziału finansów kom unalnych w ca­
łokształcie finansów  publicznych, a  także w aga, jaką 
odgrywa-, gospodarka sam orządow a w  gospodarstw ie 
narodow em , spraw iają, że niewłaściwym jest, w  ro ­

*) P o r . „ S am o rząd  T e ry to r ja ln y ” Z eszy t 1 i 2 
z 1931 r . ,  s tr . 165.

zumieniu Centralnego Związku, ustrój, p rzy  k tórym  
ta wielka dziedzina stoi poza obrębem bezpośredniej 
w ładzy  M inistra Skarbu, co godzi w potrzebę jedno­
litej polityki1 finansowej P aństw a. Pozostaw ienie 
w M inisterstw ie Spraw  W ew nętrznych punktu cięż­
kości w ładzy zwierzchniej nad finansam i sam orzą­
dów nie m ogło sprzy jać  uzgodnieniu polityki finanso­
wej sam orządów  z ogólnym  kierunkiem  polityki fi­
nansowej M inistra Skarbu. D latego też C entralny  
Związek w ypow iadał się za przeniesieniem  ośrodka 
w ładzy nad budżetam i w szelkiego rodzaju sam orzą­
dów do Ministerstwa! S karbu i oddaniem  jej w ręce 
M inistra Skarbu. C entralny  Zw iązek w skazyw ał na 
potrzebę stw orzenia w tym  celu w  M inisterstw ie 
Skarbu specjalnego departam entu  sam orządow ego 
z odpowiedniemi referatam i w  izbach skarbowych.. 
T a  zm iana ustrojow a pozw oliłaby skoordynow ać na 
całej linji politykę finansow ą i trak tow ać w szelkie ob­
ciążenia publiczne, jiak tego  w ym agają  w zględy go­
spodarcze, jako jedną całość.

Pogląd ten znalazł dobitny w yraz  w referacie 
p. posła Katyńskiego*, spraw ozdaw cy budżetu Mini­
ste rs tw a  Skarbu, w  obradach nad  budżetem  n a  r. 
1931/32. O statnio zrobiony został k rok  naprzód na 
tej drodze, idący po linji zapatryw ań  C entralnego 
Związku. Uchwałą R ady  M inistrów  z dn. 27 stycznia 
1932 r. zatw ierdzony został now y sta tu t o rganizacyj­
ny  M inisterstw a Skarbu, k tó ry  różni się od dotych­
czasow ego m. in. tem, że w prow adza w M inisterstw ie 
Skarbu nieistniejący przedtem  W ydział Budżetów 
Związków Praw no-Publicznych. W  zakres zadań W y ­
działu w chodzi załatw ianie spraw  skarbow ości sam o­
rządu  tery to ria lnego  oraz sp raw y finansow e innych 
zw iązków  praw no-publicznych.

Posunięcie to  powinnoby zapewnić pewien po­
stęp w kierunku uzdrowienia stosunków, o k tórych  
mowa, w m yśl streszczonego wyżej poglądu C entral­
nego Związku.

W  m yśl zaznaczonej zaisady trak tow ania  
w szystk ich  obciążeń publicznych jako* nierozerw alnej 
całości, w łączyć tu  trzeba jeszcze w ysokość budżetu 
ubezpieczeń społecznych. Uwagi, w skazujące, że  w y ­
sokość obciążeń z tego  ty tu łu  p rzekracza nasze siły  
gospodarcze,, zaw arte  są w innym dziale Spnawozda­
nia. Tu w skażem y tylko na rozm iary  budżetu ubez­
pieczeń społecznych, k tó ry  W ydział P ra c y  C entral­
nego Związku oblicza w  dziale dochodów według 
stanu z 1930 r. nai ogólną sum ę 629 milj. zł.

P rzy toczone powyżej liczby pozw alają w nios­
kować, że całość budżetów  publicznych ciąży na na- 
szem  gospodarstw ie narodowem  sumą, przekraczają­
cą nadal cz tery  m iljardy złotych, biorąc budżet pań­
stw ow y nettoi, a  p rzew yższającą  pięć mil jardów  zło­
tych, jeżeli liczyć będziem y budżet państw ow y brutto*.

Sum a obciążeń na rzecz P aństw a i sam orządów  
uległa, jak w idać z pow yższego zobrazow ania sp ra ­
w y, pewnemu zmniejszeniu. W ciąż jednak przekracza  
ona i tak  już m alejące możliwości płatnicze społe­
czeństw a. G ospodarstw o narodow e jest z tego powo­
du poszkodowane w dwojaki sposób: 1) bezpośred­
nio skutkiem  przeciążenia go świadczeniam i, co po-
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w oduje potęgujący się b rak  środków  finansow ych 
w poszczególnych w arsz ta tach  p racy  i 2) pośrednio 
przez zanik spożycia, spow odow any przeciążeniem  
szerokich w arstw  spożywców, św iadczeniam i pu- 
blieznemi.

3. O D C IĄ Ż E N IE  P O D A T K O W E .

Ubiegły okres spraw ozdaw czy zaznaczył się po­
kaźną liczbą kilkunastu ustaw  podatkow ych. A naliza 
tych ustaw  św iadczy o pew nych tendencjach Rządu, 
godnych zaznaczenia. P rzedew szystk iem  więc należy 
stw ierdzić, że R ząd zaniechał pow iększania dochodów 
P ań stw a kosztem  dalszego obciążania w ytw órczości. 
Nowe ustaw y  podatkowe, czy to w prow adzające nie­
znane dotąd u nas podatki, czy  to  zw iększające ciężar 
podatków  już pob ieranych, oszczędzają w ytw órczość; 
nowe w zględnie zwiększone podatki płacić będą bądź 

: spożyw cy, bądź osoby, osiągające dochód z, pracy. Ta- 
*ki T e s t dham EteT^ustaw y o podatku o d  energji elek­
trycznej, ustaw , zw iększających opodatkow anie piwa, 
w ina i m iodu syconego', u staw y  o podatku od lokali, o 
nadzw yczajnym  podatku  od niektórych za jęć  zaw odo­
w ych, od skum ulow anych uposażeń. Byłoby może 
przedw cześnie na podstaw ie w zm iankow anych ustaw  
suponować, że  R ząd  w szedł na drogę zasadniczej 
zm iany system u podatkow ego w  kierunku wyżej za­
znaczonym . Raczej należałoby się w  tem  dopatryw ać 
zrozum ienia k ry tycznego  położenia w ytw órczości, w y­
kluczającego zw iększenie ciężarów  podatkowych.

P o trzeb a  odciążenia w ytw órczości i ożywienia 
obrotu skłoniła rów nież R ząd  do znowelizowania obo­
w iązującej ustaw y  o państw ow ym  podatku przem y­
słowym. Nowa ustaw a przew iduje zniżki staw ek po­
datkow ych. P oczynając od 1932 r., zniżki rozciąg-aine 
są  stopniowo ńa coraz szersze koła płatników. 
W  pierw szym  roku z ulg tych  skorzysta  przede- 
w szystkiem  handel we w szystkich  jego postaciach 
i p rzem ysł budowlany, inne działy przem ysłu  zaś 
przy  istnieniu niektórych szczególnych warunków . 
M ianowicie dzięki zm ianie art. 7 u staw y  o podatku 
przem ysłow ym  sprzedaż przez przedsiębiorstw a p rze­
m ysłow e w ydobytych  surow ców  lub w ytw orzonych 
tow arów , o ile nabyw cą jest również przedsiębiorstw o 
przem ysłow e, podlega odtąd zaw sze ulgowej 1% staw ­
ce, z w yłączeniem  jedynie artykułów , przeznaczonych 
na inw estycje nabyw ającego przedsiębiorstw a oraz 
n iektóre rem onty. Z innych zmian podkreślić należy 
w ydatne rozszerzenie upraw nień M inistra Skarbu 
w  zakresie udzielania ulg podatkow ych. W edług po­
przedniego brzm ienia odpowiedniego' paragrafu  (94) 
ustaw y, M inister Skarbu w ładny był udzielać ulg je­
dynie w  płaceniu już pow stałych zaległości podatko­
wych. Obecnie w  w ypadkach stw ierdzonej potrzeby 

^--gospodarczej M inister Skarbu w  porozum ieniu z Mi­
nistrem  Przem ysłu  i H andlu może udzielać na przy- 
szłość częściowego lub całkowitego1 zwolnienia od po- 
datku. W yrazem  trw ałej tendencji R ządu do popiera­
nia w yw ozu węgla jest ustaw ow e zwolnienie go od P<> 
datku, gdy dotychczas w yw óz tego  artyku łu  by ł.

1 zwolniony od podatku na podstaw ie rozporządzenia 
M inistra S karbu?’’Znacznem  uproszczeniem , korzyst-

nem zarów no dla Skarbu jak  dla płatników, jest upo­
ważnienie M inistra Skarbu do pobierania podatku od 
drobnych przedsiębiorstw  na podstaw ie t. zw. ry ­
czałtu, t. j. bez ustalania sum obrotu w  każdym  po­
szczególnym  w ypadku. Oczywiście, w skazane wyżej 
zm iany w  ustaw ie o państw ow ym  podatku przem ysło­
w ym  stanow ią ty lko  poszczególne fragm enty  p rze­
prowadzonej nowelizacji, obejmującej ponadto  cały 
szereg  innych zmian, m ogących mieć w  p rak tyce  du­
że znaczenie. *

U chwalone w  okresie spraw ozdaw czym  ustaw y 
podatkowe nie w prow adzają jednak zasadniczych 
i tak  niezbędnych zmian w  obowiązującym  system ie 
podatkowym , k tó ry  w  dalszym  ciągu obciąża sfery  
przem ysłow o-handlow e w  stopniu o wiele w yższym  
od innych w arstw  społeczeństw a. Uznano obecną 
chwilę za nieodpowiednią do w prow adzenia gruntow ­
nej reform y. N ależy w yrazić  pow ażne obawy, czy  od­
kładanie z roku na rok w prow adzenia zasadniczej re ­
form y podatkowej jest słuszne i w skazane. W ydaje  
się raczej, że przez w szystkich  uznane poważne w ady 
naszego system u podatkow ego są jedną z przyczyn  
krytycznego  połażenia, w  jakim się znalazło życie go­
spodarcze kraju. Najwymowniej charak teryzu ją  to  
położenie dane sta ty styczne , dotyczące sum y zale­
głości podatkow ych, liczby ogłoszonych upadłości 
i nadzorów  sądow ych, sum y, na jaką opiewały zapro­
testow ane w eksle i t. d. W edług danych uzasadnienia 
do projektu ustaw y  o spłacie zaległości podatkowych, 
sum a ty ch  zaległości sięga 700 milj. zł., według zaś 
danych nieoficjalnych jest znacznie w iększa. Suma, 
na jaką opiew ały zaprotestow ane w  r. ub. weksle 
(1.327,8 milj. zł.), jest bardzo  duża naw et jak na 
nasze stosunki (p ro testy  w eksli stanow iły miesięcznie 
od 11,4% do 16,0% ogólnej przybliżonej sum y weksli, 
p łatnych w  danym  m iesiącu). To sam o należy  po­
wiedzieć o liczbie upadłości i nadzorów  sądow ych. 
W praw dzie  liczba upadłości uległai w  porównaniu 
z poprzednim  okresem  spraw ozdaw czym  pewnemu 
zm niejszeniu — z 830 w  1930 r. do 754 w 1931 r., 
jednak nie św iadczy to jeszcze o popraw ie zdolności 
płatniczej, zw łaszcza że zm niejszenie liczby upadłości 
nastąpiło kosztem  w zrostu liczby nadzorów  sądowych. 
W ierzyciele upadłych firm otrzym yw ali w ostatnich 
czasach p rzy  zamknięciu upadłości tak  nikłe sumy, 
Że nie widzieli żadnego in teresu w domaganiu się 
ogłoszenia upadłości dłużnikom. Czasow e zawieszenie 
w ypłat stało  się tym  środkiem  ratunku, do którego 
zachwiane w  swej rów now adze finansowej przedsię­
biorstw a coraz częściej się zw racały, nie napotykając 
na  opór ze s trony  wierzycieli. B ardzo częstem  zja­
wiskiem sta ły  się również układy pozasądow e, w resz­
cie dobrowolna likwidacja przedsiębiorstw . W obec 
wzajem nej zależności jednych przedsiębiorstw  od dru­
gich, zachwianie się jednych podryw ało egzystencję 
innych. Konsekwencją takiego stanu rzeczy  było kur­
czenie się obrotów  i b rak  płynnej gotówki. W  tych 
w arunkach trudno się dziwić w zrostow i zaległości po­
datkowych, zw łaszcza jeżeli w ziąć pod uwagę, że nie­
realne w ym iary  sta ły  się zjawiskiem bynajm niej nie- 
odosobnionem.
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4. P R A C A .

W alka z bezrobociem , jako skutkiem  przeżyw a­
nego’ k ryzysu , w ysunęła się na plan pierw szy we 
w szystk ich  przem ysłow ych państw ach Europy. Do 
walki tej użyto  zarów no środków  o charak terze  ogól- 
no- g osp oda r czy  m jak  w chodzących w  zakres polityki 
socjalnej.

R ozm iary, jakie bezrobocie osiągnęło w  1931 r., 
jak  również pow stanie tego objawji w  organizm ach 
gospodarczych, k tóre  dotychczas w ykazyw ały  znacz­
ną odporność, w ysunęły  zagadnienie to z p łaszczyzny  
tro sk  w ew nętrznych krajów , dotkniętych tą ,  klęską, 
na a renę  m iędzynarodow ą. W  tej ostatniej płasz­
czyźnie problem at bezrobocia poza dyskusją  na te ­
renie genewskim  (M iędzynarodow ego B iura P racy ) 
nie uzyskał jeszcze 'reSOhietszego ujęcia, natom iast 
dało się zauw ażyć wzm ożenie usiłow ań w alki z bez­
robociem  w  poszczególnych krajach. M ocniejsze 
św iatło  n a  w agę zagadnienia rzucają  porów nania sto­
sunku bezrobotnych do zatrudnionych i do ogółu lud­
ności : *

W  końcu  1931 r. p rzy p ad a ło  
b e z ro b o tn y c h :

n a  100 z a tru d ­
n ionych

n a  1000 m iesz­
kańców

N i e m c y ............................ 42,2 91,4
W . B ry ta n  ja  . . . . 20,9 56,7
Czechosłow acja . . . 11,3 33,6
F ra n c ja  ....................... 20,0 24,6
W ł o c h y ............................ ' 40.4 24,2
P o lsk a  ............................ 13,4 10,0

Niemal w yłącznie pod kątem  rynku p racy  roz­
w ijały  się w  k ra jach  bezrobocia usiłow ania ochrony 
własnej w ytw órczości, torowania' drogi w łasnem u 
wywozowi, a w ięc pow iększenia lub choćby u trzy m a­
nia dotychczasow ych rozm iarów  w ytw órczości. S y ­
tuacja  sta ła  się o ty le  gorszą, że  w yczerpane zasoby 
wielu krajów  nie s ta rcza ją  na w ydatn iejsze zasiłko- 
wanie bezrobotnych, zm uszając do stosow ania nieraz 
bardzo radykalnych  oszczędności w  zakresie św iad­
czeń, ustalonych z resz tą  w  lepszych czasach niezaw- 
sze pod w łaściw ym  kątem  widzenia.

Akcja walki z bezrobociem  uzyskała  najm ocniej­
szy  w y raz  w  kraju  najw iększego bezrobocia — 
w  Niemczech, Pom ijając inne dziedziny, rzu t oka na 
zarządzenia  z zakresu  polityki socjalnej w skazuje, 
że próbow ane są  tam  niemal w szystkie środki, k tóre  
w cześniej czy później stosow ane by ły  przez inne 
państw a.

Z pośród  środków , stosow anych w Niemczech, 
zanotow ać należy  przedew szystk iem  dalszą obniżkę
pjac robotniczych, nrzepęowndzona... pod naciskiem

i rządu. W  ciągu 1931 r. p łace zosta ły  obniżone prze­
ciętnie o 10^, w  niektórych zaś gałęziach, jak np. 
w  kopalniach w ęgla, naw et więcej. W  końcu roku 
t. zw. IV „N otverordnung“ zarządziło  pow rót do po­
ziom u p lac z 1927 r., a więc znowu dalszą zniżkę, 
k tó ra  m iała być przęprow adzona jaknajszybciej. Ze 
spraw ozdań kom isarza do spraw  cen w ynika, iż w  cią­
gu ostatn iego m iesiąca 1931 r. now a zniżka plac do­
sięgła 10^, ai tern sam em  jeszcze przed  ukończeniem 
akcji zniżkowej w  stosunku do najw yższego pozio­
mu, t. j. z 1929 r., p łace obniżyły się o mniej więcej 20$.

Z asada „żadnych nowych obciążeń w y tw ór­
czości“ nietylko była u trzym ana, ale naw et osiągnię­
to zmniejszenie tych obciążeń p rzez zaw ieszenie w y­
sokich opłat na bezrobocie za  robotników  w  kopal­
niach węgla. W obec zm niejszonych dochodów ubez­
pieczeń społecznych, następow ało coraz to  nowe 
zm niejszenie zakresu  i norm  św iadczeń dla ubezpie­
czonych, choć posunięciom w  tym  kierunku brak okre­
ślonej linji.

Z pośród powodzi projektów  likwidacji bezrobo­
cia, w ysuw anych przez niezbyt zorien tow aną opinię, 
w szczególności z pośród środków , zalecanych przez 
sfery  robotnicze, pewne znaczenie uzyskała  tylko 
propozycja skrócenia czasu p racy  jako metoda, za­
trudnieni,a większej liczby ludzi p rzy  tej sam ej ilości 
w ytw arzanych dóbr. Środek ten  w form ie ustaw y, 
upoważniającej do redukcji czasu praicy, został wpro­
w adzony w Niemczech bez zbyt daleko idących na- 

,dziej, z pominięciem przem ysłów  eksportow ych. 
W  Polsce bezrobocie, może n iezbyt groźne pod w zglę­
dem odsetka ludności, jednak dość duże jeśli chodzi 
o stosunek do zatrudnienia *i skupione w  kilku ośrod­
kach przem ysłow ych, m usiało pow odow ać również 
sta łą  troskę  Rządu, zw łaszcza że sy tuację  pogarsza 

. częściow e bezrobocie, k tóre  dochodziło w  końcu roku 
1 w  przem yśle  przetw órczym  do ok. 40$, coi je s t najw yż­

szą norm ą nietylko w  naszych  stosunkach, ale i  w  sto­
sunkach zagranicznych.

Ciężka sy tuacja  rynku  p racy  zm usza do szu­
kania środków  zaradczych. W  w yborze tych  środ­
ków odgryw ają  dużą rolę posunięcia naszego  zachod­
niego sąsiada, k tó re  to posunięcia w  ciągu 1931 r. 
zosta ły  scharak teryzow ane w yżej.

O ile jednak sw ego czasu nasza  polityka socjal­
na naśladow ała szeroko rozbudow ane niem ieckie u rzą­
dzenia socjalne, przejaw iając naw et tendencję do w y ­
p rzedzan ia  silniejszego organizm u gospodarczego', 
o ty le  obecnie w  przystosow yw aniu urządzeń tych  do 
aktualnego stanu rzeczy  pozostajem y za Niemcami 
znacznie w tyle, a raczej przyjm ujem y te, k tóre  nie 
zaw ierają  najistotniejszej treści, to  jest odciążenia 
życia  gospodarczego'.

W  pierw szym  rzędzie  do tyczy  to zagadnienia 
płac. Na początku 19.31 r. dominująeem zagadnieniem  
u nas b y ła T m ź k a  cen. Analogiczna w cześniejsza 
akcja w  Niemczech zm ierzała jednocześnie zarów no 
do zniżki cen jak zniżki płac, w pływ ających pow aż­
nie na  k o sz ty  w ytw órczości. W  1931 r. szczególnie 
m ocno zosta ła  podkreślona w  Niemczech koniecz­
ność dalszej zniżki płac, W  Polsce, mimo znacznej 
zniżki cen, w  poziomie p łac  nie zaszły  poważniejsze 
zm iany. Mimo ogólnego prześw iadczenia o koniecz­
ności dokonania niezbędnych m odyfikacyj dla1 w y­
rów nania zdolności konkurencyjnej przem ysłu pol­
skiego, poziom płac, w szczególności w  wielkim p rze . 
m yślę, obniżył się bardzo nieznacznie.

W  w iększym  stopniu, nieraz w sposób bardzo 
radykalny , zredukow ane zostały  płace w  drobnym  
przem yśle, w  m ałych zakładach pracy, gdzie ochro­
na dotychczasow ego poziomu p łac  nie mogła być 
skuteczną. Objaw ten jeszcze bardziej potęgow ał 
trudności wielkiego przem ysłu. Dodać należy, iż ko­
nieczności budżetowe P ań stw a w yw ołały pow ażną 
obniżkę płac pracow ników  państw ow ych.
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Staw ki p łac robotn icz. P lace  p racow . państw".

i V7 arto ść W arto ść W arto ść W arto ść
m ics. nom inalna rea ln a nom ina lna rea ln a

R o k  1927 == 100

1930
I 121,2 115,4 112,8 107,4
1931
I 120,9 132,8 112.8 124,0
I I 120,9 134,1 112,8 125,2
I I I 120,7 135,0 112,8 126.2
IV 120,7 133,5 111,9 123,9
y 120,5 132,5 98,0 107,8
V I 120,6 134,1 98,0 109,0
V II 120,6 137,6 94,6 108,0
V II I 120,0 138,5 94,6 109,2
IX 118,8 138,1 94,6 110,0
X 118,8 140,1 94,6 111,6
X I 118,8 140,6 94,6 112,0
X II 118,9 141,9 94,6 112,9

U waga: Dane Insty tu tu  Badania K onjunktur Gospo-
darczych i Cen.

W artość  nom inalna plac w wielkim przem yśle 
obniża się w  ciągu ostatnich dwóch la t zaledw ie 01 pa­
rę punktów, natom iast w zrasta  w yraźnie w artość 
plac realnych.

Niestety, w zrasta  ty lko w artość  realna umowne] 
płacy, norm alnej „dniówki“ robotnika. Na skutek 
braku zam ówień spada natom iast zarówno' ogólna 
suma, w ypłacana robotnikom, wobec redukcji stanu 
zatrudnienia, jak indyw idualny zarobek  robotnika wo^ 
bec niemal powszechnej redukcji dni p racy  w tygod­
niu. W  rezultacie m aleje rzeczyw isty  zarobek ro­
botnika, jego dochód, jego udział w  ogólnej konsumcji, 
pozostaje natom iast niezm ienna cena pracy, oddziały- 
w u jącap sz ty w n ia jąco  na cenę w ytw oru.

' 'P r z y  praw ie niezmiennej p łacy  zaznaczył się 
w ciągu 1931 r. ka tastro fa lny  spadek zarobków, a w o­
bec tego s ta ją  się coraz trudniejszem i usiłow ania uz­
nanej w  szeregu w ypadków  zia konieczną zniżki płac, 
k tó ra  p rzez pow iększenie zdolności konkurencyjnej 
m ogłaby w płynąć na poprawę stanu przem ysłu, lub 
choćby u trzym anie obecnego stanu posiadania.

Również i w  zakresie  t. zw. św iadczeń społecz­
nych, w pływ ających poważnie na k osz ty  w łasne, nie 
nastąpiła żadna zm iana. Dążności do reform y i za ­
m ierzenia oszczędnościow e szczególnie w  zakresie 
ubezpieczeń społecznych,, tak  w yraźnie zaznaczające 
się np. w  Niemczech, odbiły się w  P olsce tylko- nie- 
znacznem  echem. 1 w  tej dziedzinie konieczność re ­
form y jest odczuw ana dość powszechnie i to  zarów ­
no pod kątem  w idzenia odciążenia w ytw órczości jak 
interesów, sam ych insty tucyj ubezpieczeniowych, k tó­
re w alczą z coraz w iększem i trudnościam i finanso- 
wemi. K ontynuow ana reform a organizacyjna, której 
w yrazem  było w  pierw szym  rzędzie rozporządzenie 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dn. 29 listopada 1930 
r. o organizacji i funkcjonowaniu insty tucyj ubezpie­
czeń społecznych (Dz. U. R. P . Nr. 81, poz. 635), 
a następnie rozporządzenia M inistra P ra c y  i Opieki 
Społecznej w  spraw ie reorganizacji Kas C horych z dn. 
28 w rześnia 1931 r. (Dz. U. R. P . Nr. 74, poz. 724) 
i o tym czasow ych organach insty tucyj ubezpieczeń 
społecznych z dn. 30 listopada 1931 r. (Dz. U. R. P . Nr.

112, poz. 884), nie zaspakaja  naw et palących potrzeb 
sam ych ubezpieczeń i chociaż m oże się okazać 
w  przyszłości pożyteczną, to  jednak nie da ani szyb­
kich ani pow ażnych -oszczędności.

T rudności insty tucyj ubezpieczeń społecznych 
charak teryzują  wielkie zaległości, k tóre  w  ciągu 1931 
r. p rzekroczyły  200 milj. zł. W obec krytycznego- po­
łożenia niemal w szystkich dziedzin życia  gospodar­
czego, n ietylko nie może być m-owy o ściągnięciu 
tych  sum, lecz jasnem  jest naw et, iż  zaległości te  bę­
dą nadal ro sły  i to  w  tem pie coraz większem .

Jedyną jak dotąd  zdobyczą o charak terze  nie­
s te ty  tylko- m oralnym  jest coraz silniejsze u trw ala­
nie się w  ogólnej św iadom ości opinji -o- konieczności 
gruntownej reform y całej dziedziny ustaw odaw stw a 
socjalnego.

Szczególne znaczenie uzyskało zagadnienie re ­
form y ustaw y  o urlopach.

W ynagrodzenia! w ypłacane urlopow anym  p ra ­
cownikom, dla całości p rzem ysłu  stanow ią pow ażną 
sumę, obciążając w ydatnie koszt robocizny. W obec 
upraw nień urlopowych, przysługujących już po roku 
p racy  robotniko-wi, a po pół roku pracow nikow i um y­
słowemu, olbrzym ia w iększość pracow ników  corocz­
nie k o rzy sta  z urlopów. Jeśli dodać, iż w iększość 
załóg fabrycznych to robotnicy oddaw na zatrudnieni 
i wyszkoleni, a w ięc szczególnie cenni dla przedsię­
biorstw a, to  dziś, po 9 latach działania ustaw y, w ięk­
szość robo-tników ko rzy sta  z urlopów dłuższych —■ 
15-to dniowych, w iększość pracow ników  — z urlo­
pów m iesięcznych. K rótszy  urlop -robotniczy -obcią­
ża, jak  wiadomo-, jego całoroczną robociznę dodat­
kowo- o- 2,6$, dłuższy -o przeszło  5$.

W ysoki ko-szt św iadczeń urlopowych, duża ofia­
ra , jaką  przem ysł na te  cele ze szkodą dla całokształ­
tu  gospodarki m usi ponosić, stoi w rażącej dyspro­
porcji z sensem  społecznym  praktycznie realizow anej 
idei ustaw odaw cy. Celem ustaw odaw cy było  zapew ­
nić -pracownikowi po nieprzerw anym  -okresie czasu 
zasłużony odpoczynek po nużącej p racy  fizycznej. 
Pojm ow ane to  było jako przym usow e -oderwanie ro ­
botnika od w arsz ta tu  pracy, dla wspólnego -dobra, aby 
w ypoczęty  robotnik mógł później chętniej i in tensyw ­
niej w ykonyw ać sw ą pracę. L iczono jeszcze w tedy, 
że p racy  tej będzie zaw sze dość, m oże naw et więcej 
niż chętnych rąk. Dziś rąk  tych  jest dużo więcej niż 
m ogłaby wchłonąć w ytw órczość naw et przy  wybit-
nem ożywieniu konjunkturalnem ....................................... ..

(C' ZaWińsŻenie" u staw y  urlopowej na; okres p rzesi­
lenia sta je  się dziś koniecznością już choćby dla 
zrów now ażenia w  części tej przew agi produkcyjnej, 
jaką o-s-tatn-iD uzyska ły  go-sp-odarstwa wielu krajów. 
A rgum enty, że zawieszenie ustaw y jest rów noznaczne 
z“ ćofanTem się, z likwidacją robotniczych zdobyczy 
socjalnych, są m ałoznaczące wobec niezwykle szyb­
kiego cofania, się dotychczasow ych zdobyczy całego , 
gospodarstw a narodow ego. Pow rót do św iadczeń u r­
lopowych może nastąpić z. chwilą radykalnej popra^ 
w y gospodarczej, Będzie on tern bardziej realny 
i trw ały, jeśli -oprze się na nowych, racjonalnych prze­
pisach,, dostosow anych do skrom nych możliwości go­
spodarczych kraju.

W ięcej uwagi ze strony  czynników  rządow ych 
zw racano w ciągu okresu spraw ozdaw czego na samo
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bezrobocie, iai więc na zagadnienie pom ocy bezrobot­
nym. Liczba zarejestrow anych  bezrobotnych, bardzo 
w ysoka na początku roku spraw ozdaw czego' w  m art­
w ym  sezonie (m arzec 372,5 tys.), w praw dzie obniży­
ła się pod wpływ em  norm alnego ożywienia sezono­
wego, jednak wobec braku objawów: jakiejkolwiek po­
praw y koniunkturalnej by ła  sta le  o  ok. 100 tys. w y ż­
sza  niż w  roku poprzednim . Z jednej s trony  rosły  
pokryw ane przez Skarb  P ań stw a  deficy ty  Funduszu 
Bezrobocia, k tó ry  norm alnem i dochodam i mógł po­
kryw ać ty lko  część w ydatków  na zasiłki, z drugiej — 
poza naw iasem  akcji zasiłkowej Funduszu Bezrobo­
cia i  w  w ąskich granicach prow adzonej państwowej 
akcji doraźnej znajdow ało się coraz więcej bezro­
botnych, k tó rzy  czy  to  w yczerpali p raw a do zasił­
ków, czy  też stali się bezrobotnym i, nie m ając kwa- 
lifikacyj ustaw ow ych do pom ocy Funduszu Bezrobo­
cia. Zbliżający się w  końcu roku m artw y  sezon za­
pow iadał dalsze pogłębianie się trudności rynku p ra ­
cy. Dla celów odciążenia w ydatków  Skarbu oraz dla 
rozszerzenia  pom ocy dla pozbaw ionych p racy  zosta­
ła  zorganizow ana szeroka akcja społeczna, której w y­
razicielem  s ta ł się N aczelny Kom itet do Spraw  B ezro­
bocia oraz sieć kom itetów  wojewódzkich i lokalnych. 
Zasadniczem  zadaniem  wspom nianej akcji było  zdo­
byw anie środków  finansow ych p rży  w ykorzystan iu  
ofiarności społeczeństw a i sum, p rzekazyw anych  na 
te cele z funduszów budżetow ych oraz organizow a­
nie pom ocy bezrobotnym , w  szczególności pom ocy 
w  natu rze  jak odżywianie, dostarczanie odzieży, opa­
łu i t. p.

W  zakresie  pom ocy bezrobotnym  N aczelny Ko­
m itet do Spraw  Bezrobocia nie zdołał w praw dzie 
zmobilizować w ielkich środków, co w ynika w  znacz­
nej m ierze ze zmniejszenlai się ogólnych zasobów 
w szystk ich  grup społecznych, jednak naw et p rz y  sto ­
sunkowo skrom nych środkach, ogarniając w ielką 
liczbę osób, dotychczas zupełnie niemal pozbawionych 
opieki, p rzyczynił się niewątpliwie do przetrw ania 
ciężkiego dla całego  k ra ju  okresu.

W  zakresie bezpośredniego oddziaływ ania na  
stan  bezrobocia akcja N aczelnego Komitetu, jak było 
do przew idzenia, nie dala ty ch  wyników, jakie zapo­
wiadała entuzjaści sy stem u  Rozdzielania pracy' po­
m iędzy w iększą liczbę zatrudnionych w  dradze czę­
ściowego ich zatrudnienia. Jak  w ynika ze spraw oz­
dania N aczelnego Komitetu, zdołano zatrudnić w  paź­
dzierniku 13 tys. bezrobotnych, w listopadzie 12,5 tys., 
w grudniu już ty lko  4 tys.

Dla oceny akcji zatrudniania bezrobotnych po­
rów nać należy liczby stanu zatrudnienia (liczby bez­
robotnych  n ie  dają w łaściw ego poglądu). N ajw yż­
szy  stan  zatrudnienia w  pełni sezonu m artw ego 1931 
r. w ynosił w  przem yśle  przetw órczym  368„4 tys., 
najw yższy  w  roku stan  zatrudnienia w ynosił w paź­
dzierniku 412,2 tys. a  w  listopadzie 378,7 tys., w grud­
niu zaś 300,4 ty s. W  tych  sam ych m iesiącach bezro­
bocie w  całym  przem yśle, zapewne z powodu zm niej­
szonych zainteresow ań w  re jestrac ji wobec nikłych 
nadziei na uzyskanie p racy  lub zasiłku oraz odpływu 
bezrobotnych na wieś, w yrażało  się następuj ącemi 
liczbam i w zrostu : 9,2 tys., 10,4 tys., 46,5 tys. W obec 
pogłębiającego się w  dalszym  ciągu k ryzysu , o obni­
żeniu liczby bezrobotnych nie mogło być mowy, na­

stąpiło ty lko  pewne zm niejszenie tem pa w zrostu  bez­
robocia. W ynika to  z realnych możliwości, niewspół­
m iernych z w ielką liczbą bezrobotnych.

W  związku z akcją zw alczania bezrobocia uka­
zał się szereg zarządzeń  praw nych. Najw cześniej- 
szem  było rozporządzenie R ad y  M inistrów  (Dz. U. 
R. P . Nr. 18 z dn. 6 m arca  1931 r.), w prow adzające 
w życie przepisy  rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczy ­
pospolitej (Dz. U. R. P , Nr. 54 z r. 1927) o ochronie 
rynku pracy . R ozporządzenie to', ograniczające za­
trudnianie cudzoziemców, ogłoszone w 1927 r., do tej 
pory  nie m iało m ocy działania. W ażniejsze znacze­
nie m iała now elizacja n iek tórych  ustaw , p rzeprow a­
dzona w bezpośrednim  zw iązku z  akcją  Naczelnego 
Komitetu do Spraw  Bezrobocia, m ianowicie ustaw y 
o  czasie pracy  i ustaw y  o p racy  m łodocianych i ko­
biet.

Zmiany, w prow adzane w przepisach, do tyczą­
cych czasu pracy, polegały  na:

1) upoważnieniu R ządu do zm iany ustaw ow ych 
norm  czasu pracy,

2) zwiększeniu sankcyj karnych  za przekrocze­
nie odnośnych przepisów  praw nych,

3) zmianie postępow ania karnego.
W  m yśl omawianej noweli „w w ypadkach, spo­

w odow anych koniecznościam i państw ow em i lub go- 
spodarczem i, Rada M inistrów  m oże w  drodze rozpo­
rządzeń..“ „zezw alać na przedłużenie lub nakazać 
skrócenie czasu p racy  w  dniu lub w  tygodniu“. Do­
tychczasow e uprawnienia w ładzy  w ykonaw czej w  sto­
sunku do przepisów  o czasie p racy  zosta ły  zdecydo­
wanie lecz jednostronnie rozszerzone. W  ten sposób 
„sztyw ność“ naszych przepisów , norm ujących czas 
pracy , zosta ła  poważnie zwiększona, a swoboda gry  
sił gospodarczych — w dalszym  stopniu ograniczona.

W  św ietle porów nania z ustaw odaw stw em  in­
nych państw  przem ysłow ych nasze ustaw odaw stw o 
o czasie p racy  z punktu w idzenia sw obody gospodar­
czej stało się jeszcze gorsze; w  przeciw ieństw ie do 
obecnego stanu rzeczy  w  tej dziedzinie, mianowicie 
dążności do całkow itego w yzyskania  norm  m iędzyna­
rodow ych p rzez państw a, zw iązane konw encją w a­
szyngtońską, względnie stosow ania norm  szerszych  
p rzez państw a, które, jak  Polska, konwencji tej nie 
ratyfikow ały, ustaw odaw stw o nasze, przew idujące 
wogóle norm y ciaśniejsze, poszło znowu o krok dalej. 
Pow sta je  w ięc now y czynnik n iekorzystny  dla nas 
w konkurencji m iędzynarodow ej i to w  momencie 
specjalnego natężenia trudności na rynkach  m iędzy­
narodow ych.

W  ustaw ie o p racy  m łodocianych i kobiet p rze­
prow adzono następujące zm iany:

1) upoważniono M inistra P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej do ograniczania ilości m łodocianych (od 15 
do 18 lat), zatrudnionych przez poszczególne zakła­
dy  pracy,

2) w prow adzono zakaz bezpłatnego zatrudnia­
nia m łodocianych (bezpłatne praktyki) i pobierania 
opłat za  naukę od term inatorów ,

3) powiększono sankcje karne.
Jak  wiadom o, przem ysł wielki w nieznacznych 

rozm iarach k o rzy sta  z p racy  m łodocianych, a prow a­
dzenie nauki zawodowej jest rzadkością. Om awiana 
więc now ela praw ie w całości dotyczy rzem iosła, dla 
którego stać  się może nowym  czynnikiem, ham ują­



—  21 —

cym  jego rozwój. Podkreślić  należy jednak, że 
z w prow adzonem i zm ianam i w iąże się wiele ogólnych 
zagadnień, do tyczących  p racy  m łodzieży, szczegól­
nie jej w ykształcen ia zawodowego. Nowe przepisy 
będą m usiały w yw rzeć decydujący  w pływ  na rynek 
pracy , obniżając podaż w ykw alifikow anych rąk  ro­
boczych.

Obie om awiane nowele posiadają  w spólną cechę. 
W ychodząc z założenia zw alczania bezrobocia, k tó­
re szczególnie w sw ych obecnych rozm iarach uwa­
żane być m usi za przejściowe, zm ieniają trw ale struk ­
turę ustawodawstwia socjalnego. Zm iany zachodzą 
przytem  w bardzo w ażnej i delikatnej, jeśli chodzi
0 skutki gospodarcze, dziedzinie.

T ak  głębokie zm iany, co do k tó rych  słuszności 
m ożnaby dyskutow ać naw et w  przypadku, gdyby 
znajdow ały się w  orbicie działań doraźnych, m uszą 
w yw oływ ać tern w ięcej zastrzeżeń  z chwilą, gdy  po­
siadają  cechę trw ałości, zmienialnej ty lko w  drodze 

r-astowowifcj.
" M yśl zw iększenia zatrudnienia drogą skrócenia 

cza su 'p ra c y , aby  w y tw o rzy ły  się nowe m iejsca p ra ­
cy, jest już od pew nego czasu om aw iana w krajach 
bezrobocia, jednak realizacji na w iększą skalę nie 
nie uległa, a  to  ze w zględu na trudności, jakie napo­
tka ła  p rzy  usiłowaniu nadania jej cech powszechności.

M yśl ta  m oże być przeprow adzona dwojakiemi 
sposobam i: przez redukcję czasu dziennej p racy  

M  przez redukcję ilości dni p racy  w  tygodniu.
\ f  D roga pierw sza musi być w yłączona. Czas pra- 
I  cy dziennej to  czynnik podstaw ow y zdolności pro- 
/  dukcyjnej, Bez wielkich nakładów  i przem ian w za ­

kresie techniki i organizacji p rzem ysł w  kraju,, k tóry  
w ejdzie na tę  drogę, będzie pracow ał drożej od innych, 
m usi zrezygnow ać ze sw ego dzisiejszego stanu posia­
dania i ulec konkurencji obcej. W kracza się w tym  
w ypadku w zagadnienie o znaczeniu m iędzynarodo- 
wem, k tó re  tylko drogą um ów  m iędzynarodow ych 
może być rozstrzygnięte . D roga ta  jednak nie jest ła ­
tw a; dość p rzy toczyć żm udną drogę, jaką odbyw ała 
p rzez szereg lat konw encja o czasie p racy  w  kopal­
niach węgla. Chodziło tam  ty lko  o skrócenie czasu 
p racy  o 15 m inut na dzień.

W spom niane zarządzenia  czy to  w  zakresie 
ubezpieczeń społecznych, czy  w zakresie dążenia do 
zm nejszenia bezrobocia, wpnawdzie n iedostateczne
1 naw et niecelowe, jednak m iały na widoku p rzy sto ­
sowanie istniejących urządzeń socjalnych do zm ie­
nionych w arunków  gospodarczych, były  więc usiło­
waniem  tw orzenia doraźnego planu w  dziedzinie so­
cjalnej. Nowe dośw iadczenia i pogłębiająca się de­
presja gospodarcza niewątpliwie m uszą w yw ołać bar- 
dzej radykalny  zw rot w kierunku przyśpieszenia nie­
zbędnych reform  w ustaw odaw stw ie socjalnem.

Obok tych  usiłowań, k tó re  prędzej czy  później 
m uszą się przeobrazić we w łaściw ą formę, dało się 
zauw ażyć oddziaływ anie tych  tendency!, k tóre  do- 
niedawna kształtow ały  Hnję naszej polityki socjalnej, 
jak się okazało z w iększem  uznaniem  dla teorji niż 
dla realnych możliwości życia gospodarczego. J a ­
skraw ym  przejaw em  tych  tendencyj było wznowienie 
p rac  i przygotow anie projektów  ustaw  o umowach 
zbiorow ych i o załatw ianiu zatargów  zbiorowych. 
P ro jek ty  te  od kilku lat co pewien czas s ta ­

w ały  się bliskie realizacji, jednak ostatecznie zaw ­
sze były  uznaw ane za przedw czesne, a, co najw aż­
niejsze, w nikające głęboko w stosunki gospodarcze, 
a nie pozw alające określić skutków, jakie w yw ołają.

Te obawy, podzielane w  okresie korzystn iej­
szym  gospodarczo, s ta ją  się o w iele m ocniejsze w  dzi­
siejszej depresji gospodarczej, to  też, spo tkaw szy  się 
z jednolitą n iekorzystną opinją sfer gospodarczych, 
wspomniane p ro jek ty  pow róciły do stadjum  prac 
przygotow aw czych.

5. W A R U N K I  P R Z E W O Z U .

Z w iększający się sta le  k ry zy s ogólno-światowy, 
k tó ry  objął w szystk ie  nieomal dziedziny życia gospo­
darczego, nie oszczędził, rzecz p rosta , również 
i przedsiębiorstw  przew ozow ych, a przedew szystk iem  
najw iększego i najpow ażniejszego z nich — kolei że­
laznych, k tó rych  p raca  jest poniekąd wykładnikiem  
natężenia obrotów gospodarczych kraju. W  r. ub. 
pogłębiał się w  dalszym  ciągu niepom yślny stan  go­
spodarki kolejowej,, w yw ołany stałem  zm niejszaniem  
się przewozów. Zm niejszanie to  rozpoczęło się już 
w ostatnich m iesiącach 1929 r., przybrało żyw e tem ­
po w  ciągu 1930 r. i trw ało, aczkolwiek w nieco słab­
szym  stopniu, w  ciągu całego 1931 r., doprowiadzając 
rozm iary  przew ozów  do poziomu poniżej 1926 r., jak 
to w idać z następującego' zestaw ienia:
Ogólna praca polslcich Tcolei państwowych średnio na  

dzień kalendarzowy w wagonach 15-to tonnowych.

Mies. 1926 1927 1928 1929 1930 1931

I  . . . 10.642 14.558 14.672 15.761 13,640 12.451
I I  . . 11.122 15.878 16.178 13.726 13.156 11.759
I I I  . . 11.950 15.647 17.569 16.557 13.304 12.557
IV  . . 11.394 14.083 14.599 18.217 12.639 12.525
V . . 11.216 15.025 15.595 16.548 13.206 12.625
V I . . 13.899 15.465 17.314 18.122 13.746 13.501
V II 15.089 16.337 17.653 19.463 15.223 14.324
V I I I  . 15.678 16.503 18.294 19.125 15.434 14.451
IX  . . 16.435 17.004 18.334 19.374 17.239 15.013
X  . . 17.108 18.901 21.136 21.327 18.695 16.849
X I . . 18.557 18.844 20.957 20.661 17.567 16.178
X I I 15.879 16.126 16.654 17.000 15.243 11.150

Średnio
za ca ły  r. 14.081 16.198 17.413 17.990 14.924 13.616

W  porównaniu z 1930 r. m am y natępujący obraz 
spadku przewozów w poszczególnych m iesiącach 
1931 r.

Miesiące

B óżnica przew ozów  w 1931 r . 
w  porów nan iu  z 1930 r.

w agonów  śred ­
nio dzienn ie °//o

I ......................................... — 1.189 —  8,7
I I  ......................................... — 1.397 — 10,6
I I I ......................................... —  747 —  5,6
I V .....................................- —  114 —  0,9
V  ......................................... —  581 —  4,4
V I ......................................... —  245 —  1,8
V II  ..................................... —  899 —  5,9
V I I I  ..................................... —  983 — 6,4
I X ......................................... — 2.226 — 12,9
X  ......................................... — 1.846 — 9,9
X I ........................................ — 1.389 — 7,9
X I I  ..................................... — 4.093 —26,9
Średnio za cały  ro k  . . . — 1.308 — 8,8



Spadek obserw ujem y we w szystk ich  m iesią­
cach; rzuca się w oczy gw ałtow ne jego zw iększenie 
w  końcu roku, k tóre  trw a  w  całej pełni i w  począt­
kach r. b. M niejszy spadek przew ozów  w: kwietniu — 
0,9$ i w czerw cu — 1,8$ stoi w zw iązku ze znacznym  
w tych właśnie m iesiącach spadkiem  przew ozów  
w  1930 r., k tó ry  w  porów naniu z 1929 r. w kwietniu 
osiągnął m aksim um  — 30,6$, a w  czerw cu w ynosił 
24,1$. ;• i , i ; I ;r*ti

Za cały  1931 r. spadek przew ozów  w  porów ­
naniu do 1930 r. w yniósł 8,8$, t. j. o połowę mniej niż 
spadek w  1930 r. w  porów naniu z 1929 r. (17,0$), co 
wrobec znacznego już osłabiena napięcia przewozów 
w 1930 r. należy uznać za rezu lta t w ysoce niepom yśl­
ny, zw łaszcza wobec w ybitnego wzm ożenia się tem ­
pa spadku w  końcu roku.

D ła poszczególnych rodzajów  ładunków różnica 
przew ozów  w 1931 r. w porów naniu z 1930 r. p rzed­
staw iała  się w  sposób następujący:

Ilość przewozów Różnica przewozów
w agonów  śred ­

nio dziennie
w  1931 r. w  porow - 

1930 r.TłnrlTia.i ła.rlnnlm n an iu  z

w agonów
1931 1930

.
średn io
dziennie

°//o

D robn ica  ............................ 1.289 1.319 —  30 —  2,3
Ł a d u n k i pośpieszne . . . 119 114 +  5 +  4,4
In w en ta rz  żyw y . . . . 154 157 —  3 —  1, 9
P ta c tw o  dom ow e żyw e . . 5 6 —  1 — 16,7
R o p a  i p ro d u k ty  naftow e . 223 212 +  U +  5,2
B u ra iti cukrow e . . . . 270 540 — 270 — 50,0
Ł a d u n k i w ojskow e . . . 156 182 —  26 — 14,3
Ł ad u n k i ko lej, gospodarcze 635 688 —  53 —  7,7
W ęgiel, koks i b ry k ie ty  . . 5.418 5.215 +  203 +  3,9
Surow ce d la  p rzem . fab ry cz . 126 186 —  60 — 32,3
P ro d u k c ja  p rzem ysłow a . 761 914 — 155 —  17,0
Sól k u ch en n a  ................... 82 76 +  6 +  7,9
Zboże w  z ia rn ie  . . . . 244 256 —  12 —  4, 7
Z iem niak i ............................ 81 75 +  6 +  8,0
C ukier 90 114 —  24 — 21,1
P ozosta ła  ap row izacja 339 388 —  49 — 12,6
N aw ozy sz tuczne . . . . 141 184 — 43 — 23,4
N arzędzia  i m asz. ro ln icze  . 6 10 — 4 — 40,0
D rzew o 567 671 — 104 — 15,5
M ate rja ły  budow lane . . 221 369 — 148 — 40,1

drzew a . . . . 140 132 +  8 +  6,1
W yw óz zboża . . . . 24 41 —  17 — 41,5
przez in n y ch  ładunków
p o rty (oprócz w ęgla.

c u k ru  i n a f ty )  . 30 47 —  17 — 36,2
W yw óz drzew a . . . . 127 292 — 165 — 56,5

zb o ża  . . . . 20 38 —  18 — 47,4przez
gran ice
lądow e

in n y ch  ład u n k ó w  
(oprócz w ęgla,
cu k ru , i n a f ty ) 193 186 +  7 +  3,8

P ozosta łe  ła d u n k i całow agon. 552 684 — 132 — 19,3
O gółem naładow . n a  P .K .P . 12.013 13.098 —  1.085 —  8,3
N aładow ano  w  obręb ie  W .

M. G dańska ................... 201 280 —  79 — 28,2
P rzy ję to  od ko lei zag ran iczn . 339 441 — 102 — 23,1
T ra n z y t przez P o lskę  . . 1.063 1.105 —  42 —  3,8
O gólna p raca  w agonów  to ­

w arow ych  ....................... 13.616 14.924 —  1.308 — 8,8

C ały  ten spadek przew ozów  obciąża ruch we­
w nętrzny, przyw ozow y i tranzy tow y. W yw óz bowiem 
w  1931 r. w  porównaniu z 1930 r. nietylko nie zm niej­
szy ł się, lecz w zrósł o 1,7$, mianowicie:

R odzaj ład u n k u

Ilość przew ozów - 
w agonów  średn io  

dziennie

R óżnica  przew ozów  
w 1931 r. w  porów ­

n a n iu  z 1930 r.

1931 1930
w agonów
średn io
dziennie %

W ęgiel . . . . 2.612 2.350 +  262 +  11,1
D rzewo . . . . 266 424 — 158 — 37,3
N a fta  .................. 43 33 +  10 +  30,3
C ukier . . . . 21 38 —  17 44,7
Zboże .................. 45 79 —  34 — 43,0
In n e  .................. 223 233 —  10 —  4,3

R azem 3.210 3.157 +  53 +  1,7

W zrost wywozu przypisać należy głównie 
wzmożonemu w yw ozow i w ęgla przez porty , k tó ry  
w 1931 r. zw iększył się w porównaniu z 1930 r. 
o 22,9$, mianowicie:

P o r t y

Ilość przewozów—w ago­
nów  średnio dziennie

R óżnica  przewozów 
w 1931 r. w porów na­

niu z 1930 r.

1931 1930
w agonów

średnio
dziennie

°//o

G dańsk  . . . .  
G dyn ia  . . . .

1.146
766

1.012
544

+  134 
+  222

+  13,2 
+  40,8

R azem 1.912 1.556 +  356 + 2 2 ,9

Znaczny spadek przewozów, połączony ze 
w zrostem  najmniej dochodowego dla kolei w yw ozu 
węgla przez porty, odbija się, oczywiście, bardzo 
ujemnie na w ynikach finansow ych gospodarki kolei 
i zm usza je do przedsięw zięcia odpowiednich środ­
ków, k tó reby  umożliwiły przetrw anie  k ry tycznego  
stanu i zm niejszyły  w ydatki, w tej liczbie zaś do 
znacznego ograniczenia w ydatków  na inw estycje ko­
lejowe i budowę nowych linij. Szczególnej w agi na­
biera wobec tego* fakt pomyślnego' ukończenia 
w kw ietniu r. ub. toczących się od dłuższego czia-su 
rokow ań z grupą kapitalistów  francuskich, w wyniku 
k tó rych  nastąpiło! utw orzenie m ieszanego tow arzy ­
stw a polsko-francuskiego pod nazw ą „Francusko- 
Polskie T ow arzystw o Kolejowe, Spółka Akcyjna 
w P a ry ż u “, k tó re  o trzym ało  koncesję na dokończenie 
budow y i eksploatację linji węglowej Śląsk — B ałtyk 
z odnogą Siemkowice — Częstochowa. W ykończenie 
i oddanie d o  eksploatacji całej m agistrali m a nastą ­
pić dn. 31 grudnia 1932 r., a  odnogi Siemkowice — 
Częstochow a — dn. 31 grudnia 1933 r.

Znaczenie gospodarcze nowej linji kolejowej 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Pozw oli ona na p rze­
wóz w ęgla eksportow ego w  granicach w ydajności na­
szych  kopalni i pojem ności naszych portów  i skróci 
znacznie odległości pom iędzy zagłębiam i węglowemi 
ia portam i polskiem i oraz okręgam i przem ysłów em i: 
łódzkim, kaliskim  i bydgoskim. N aturalną konsekw en­
cją zbudow ania kolei będzie również wzm ożenie tętna 
życia  gospodarczego! na całym  przeciętym  przez nią 
obszarze. W reszcie  należy oczekiwać, że nowa linja 
wpłynie na przyciągnięcie na koleje polskie tran zy tu  
m iędzynarodowego, stw arzając  dogodne w yjście na 
m orze B ałtydcie dla szeregu państw  europejskich.

Pogłębiające się ustaw icznie przesilenie gospo­
darcze, połączone w  wielu gałęziach w ytw órczości



z katastrofalnym  spadkiem  cen, w ysunęło na  pierw ­
szy  plan spraw ę obciążenia w ytw órczości kosztam i 
przewozu. Nowa kolejowa ta ry fa  tow arow a, w prow a­
dzona od 1 października 1929 r., o parta  by ła  n a  okre- 
ślonem ustosunkow aniu staw ek taryfow ych do w ar­
tości przew ożonych przedm iotów, przyczem  jako 
w skaźnik tej w artości p rzy ję te  by ły  ceny z początku 
1929 r. O czyw istą jest rzeczą, że  przy  spadku tych 
cen rów now aga została naruszona, powodując nad­
m ierne obciążenie ładunków  kosztam i przewoźnego. 
Już w  ciągu 1930 r. M inisterstw o Komunikacji udzieliło 
szeregu zniżek i ulg przew ozow ych na poszczególne 
artyku ły ; zniżki te, wobec dalszego rozw oju k ryzysu  
w  ciągu 1931 r., ok aza ły  się jednak niedostatecznem i. 
W ysunęła  się rów neż na porządek dzienny niezbęd­
ność p rzy jścia z pomocą najwięcej zagrożonym  prze­
sileniem gałęziom gospodarki drogą w prow adzenia 
odpowiednich zm ian i posunięć w  struk tu rze  ta ry t 
kolejowych i: w  w ysokości odnośnych staw ek prze­
wozowych. Obydwie te p rzyczyny  w yw ołały  koniecz­
ność dalszego regulow ania i  norm ow ania w ciągu 
całego 1931 r. staw ek taryfow ych  n a  w szystk ie nie;- 
mał kategorie  tow arów . W  ostatecznym  w yniku tych 
zmian M inisterstw o Komunikacji, mimo zrozumiałej 
oględności p rzy  prow adzeniu polityki taryfow ej, w y ­
wołanej ciężką sy tuac ją  finansową, w  jakiej znalazły 
się koleje, udzieliło szeregu ulg przew ozow ych w tych  
w ypadkach, gdy  w ym agało tego trudne położenie ży ­
cia gospodarczego!.

W  ostatnich czasach w  dziedzinie komunikacji 
lądowej zjaw ił się pow ażny w spółzawodnik kolei 
w  p ostac i samochodu, k tó ry  w  znacznym  stopniu 
w pływ a na zm niejszenie się przew ozu kolejami osób 
i ładunków drobnicowych. Celem unorm owania ruchu 
sam ochodow ego i skoordynow ania go z ruchem  ko­
lejowym, został w  r. ub, opracow any p rzez M inister­
stwo Robót Publicznych i w niesiony do ciał ustaw o­
daw czych projekt u staw y  o  koncesjonowaniu zarob­
kowego przew ozu sam ochodam i osób i tow arów . Poza 
tem ruch sam ochodow y został obciążony opłatam i na 
rzecz P aństw ow ego Funduszu Drogowego', z k tórego 
m ają być pokryw ane koszty  u trzym ania i  rozbudow y 
sieci dróg b itych w Państw ie.

Na tle powszechnej depresji i zastoju odbija się 
pom yślnie rozw ijająca się stale, pom im o kryzysu, 
p raca naszych portów  w  G dańsku i Gdyni. P raca  tych 
portów  w  1931 r. w ynosiła:

M iesiące 
1931 r.

G- d  a ń s k
W yw óz Przyw óz R azem

w t  o n  n  a  c li

I ........................... 679.087 51.120 730.207
I I  ....................... 528.660 27.390 556.050
I I I ....................... 547.374 43.355 590.729
IV  ....................... 628.580 63.505 692.085
V ....................... 666.482 37.284 703.746
V I ....................... 714.352 58.393 772.745
V i r ....................... 723.123 83.730 806.853
V I I I  .................. 692.198 53.642 745.840
I X ....................... 715.928 62.477 778.405
X  ....................... 632.913 53.280 686.193
X I ....................... 699.443 34.268 733.711
X I I  . . . . . 645.644 23.590 669.234

B azem 7.873.764 592.034 8.465.798

Miesiące 
1931 r .

Gr d y n i a
W yw óz Przyw óz R azem

w t  o n  n  a  c b

 I .....................
I I  .......................
I I  I ................
IV  .......................
V .......................
V I .......................
V II  ..................
V I I I  ..................
IX  .......................
X  .......................
X  I ...............
X I I  ..................

301.086
256.651
315.836
349.538
399.718
378.603
446.353
415.529
430.061
492.907
494.388
424.158

23.483
23.705
37.290
28.001
33.458
41.730
61.167
61.285
69.041
61.627
35.324
14.831

324.569
280.356
353.126
377.539
433.176
420.333
507.520
476.814
499.102
554.534
529.712
438.989

R azem 4.704.828 490.942 5.195.770

Poszczególnych rodzajów  ładunków  przew iezio­
no przez po rty  w ciągu 1931 r.:

W  y  w ó z.

R odzaj
G dańsk G dynia R azem

w t  o n  n  a  < h

W ęgiel . . . .
Z b o ż e ..................
C ukier . . . .  
W y tło k i . . . .  
D rzew o . . . .  
C em ent . . . .
Ż e l a z o ..................
P ro d u k ty  naftow e 
In n e  to w ary  . .

6.325.895
177.915

61.281

943.537
25.096
24.691
45.783

269.586

4.372.307
19.410
91.460

1.110
23.640

196.901

10.698.182
197.325
152,741

1.110
967.177

25.096
24.691
45.783

466.487

R azem  . . 7.873.764

P  r z y  iv

4.704.828

ó z.

12.578.592

R odzaj
G dańsk G dynia R azem

w t  o n  n  a  c li

R u d a ............................
Złom  ...........................
Ż e l a z o ...........................

K y ż .......................
N aw ozy sztuczne 
In n e  to w ary  . .

400.596
4.978
2.898

52.969
130.593

20.394
311.754

45.090
76.567
37.137

420.990
316.732

2.898
45.090

129.536
167.730

R azem  . . 592.034 490.942 1.082.976

W zrost p racy  obydw óch portów  polskich, 
a zw łaszcza G dyni, ilustruje następujące zestawienie 
ogólnego przeładunku (w wywozie i p rzyw ozie):

R ok G dańsk G dynia R azem

1925 2.722.747 51.728 2.774.475
1926 5.300.301 414.005 5.714.306
1927 7.897.614 985.813 8.883.427
1928 8.485.801 1.956.020 10.441.821
1929 8.304.794 2.797.431 11.102.225
1930 8.166.314 3.631.381 11.797.695
1931 8.465.798 5.195.770 13.661.568

Ukończenie budow y linji kolejowej, łączącej za ­
głębie węglow e z Gdynią, niewątpliwie wpłynie na 
jeszcze szybszy  rozwój teg o  portu.
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6. P O L IT Y K A  C E L N A .

Jeśli zestaw ić w ysiłki gospodarczo-polityczne 
Ligi N arodów i fak tyczny  przebieg polityki ekonomi­
cznej poszczególnych krajów , to rozbieżność m iędzy 
usiłowaniam i Ligi a rzeczyw istością  da się streścić 
w ten sposób: Ligaj N arodów  propagow ała usilnie idee 
w spółpracy gospodarczej Europy, ta  ostatnia zaś po­
szła po' linji coraz w iększego odosabniam a się w  ra ­
m ach zam kniętych gospodarstw  narodow ych.

Sław etna „konwencja handlow a“ genew ska z dn. 
24 m arca 1930 r. pomimo wszelkich prób nie w eszła 
w życie. Przeciw nie, rząd y  ani nie pow strzym ały  się 
na  drodze rew izji ta ry f celnych w kierunku zwyżki, 
ani też nie u trzym ały  sta tus quo trak ta tó w  handlo­
w ych : rew idow ano bowiem tra k ta ty  (np. francusko- 
wloski, czechosłowaicko-francuski), a w reszcie nie 
obeszło się bez w ypow iadania trak tatów , jak  np. 
szw ajcarsko-niem ieckiego (wobec nieudanej rewizji 
trak ta tu ), francusko-włoskiego, kanadyjsko-francuskie- 
go, prow izorium  francusko-brazylijskiego.

U dało się Lidze Narodów  — jak  tw ierdzi jej S e­
k re ta ria t w  przygotow anym  dla rocznego spraw ozda­
nia resum e jej poczynań — sparaliżow ać projekt nie- 
m iecko-austrjackiej un jf celnej (pakt odnośny podano 
do w iadom ości w dn. 20 m arca). Ściślej będzie po­
wiedzieć, że A ustrja  i Niemcy w yrzek ły  się idei „An- 
sch luss‘u“ pod auspicjam i Ligi Narodów, ale w skutek 
politycznej akcji Francji, lecz w yrzek ły  się te j idei 
doraźnie i w arunkowo, zastrzeg ając  sobie praw o pot- 
w ro tu  do niej, o ile Liga Narodów nie osiągnie w yni­
ków w kierunku stw orzenia „wielkiego rynku euro­
pejskiego“.

L iga Narodów, nie w idząc możliwości zrealizo­
wania szybko' „wielkiego rynku europejskiego“ ani 
przez obniżenie m urów  celnych, ani przez zniesienie 
reglam entacji, ani w reszcie przez projektow aną unję 
europejską, przerzuciła  się n a  p ro jek ty  regionalnych 
porozum ień celno-gospodarczych. Komisja studjów 
europejskich, p rzeciw staw iając się idei „A nschluss‘u“ 
austro-niem ieckiego, zajęła się kw estją kartelizacji 
przem ysłu i porozum ień kartelow ych m iędzynarodo­
w ych oraz system em  preferencyj celnych dla krajów  
rolniczych.

I tutaj znowu Liga znalazła się w sprzeczności 
z w ysuw aną zaw sze przez nią tezą, iż najw iększe 
uprzyw ilejow anie jest podstaw ą rozwoju w ym iany 
m iędzynarodow ej. U znając preferencję celną dla k ra ­
jów rolniczych za  konieczną w chwili obecnej, Liga 
m usiała uznać, iż preferencja, choć będzie odstęp­
stw em  od zasad y  najw iększego uprzywilejowania, 
musi być dopuszczalnai w yjątkow o i przejściowo,, o ile 
na preferencję celną zgodzą się zainteresow ane 
w pełnej klauzuli najw iększego uprzyw ilejow ania 
k ra je  trzecie. I na tern tle rozbiły się próby Ligi N a­
rodów przy jścia z pom ocą krajom  rolniczym . Bo- oto 
np. tra k ta ty  preferencyjne Niemiec z Rum unją i. W ę­
gram i oraz Francji z Jugosław ią nie m ogły wejść 
w życie w łaśnie z powodu protestów  innych krajów  
rolniczych *).

*) Idea  preferencyj dla k rajów  rolniczych weszła 
w  1932 r. w skutek  inicjatyw y p rem jera  T ard ieu  w now ą fa­
zę, m ianowicie bloku k rajów  naddunajskich, przyczem inne

Na dobro Ligi zapisać m ożna doprow adzenie do 
końca czteroletniej p racy  nad projektem  ujednostaj­
nienia nom enklatury celnej.

Jak  zaznaczyliśm y powyżej, fak tyczna polityka 
handlowa, w całym  świecie poszła po linji w ręcz prze­
ciwnej hasłom, propagow anym  od 1927 r. przez Ligę 
Narodów. Zam iast w spółpracy gospodarczej naror 
dów — coraz w iększe odosobniame się i dążność do 
możliwej sam ow ystarczalności; zam iast obniżki pro­
tekcjonizmu celnego — nieustanne podw yżki ceł; z a r- 

m iast w olnego obrotu tow arów  — pogłębienie reg la­
m entacji (ograniczeń i zakazów  przyw ozu).

Przełom ow ym  punktem było la to  roku spraw o­
zdaw czego1, kiedy nastąpił krach bankow y w A ustrji 
(maj), krach finansow y w Niem czech (lipiec), zaw ie­
szenie w alu ty  złotej w W . B ry tan ji (20 w rzesień). 
K ryzys finansow o-kredytow y dołączył się do k ryzysu  
gospodarczego', co razem  musiało popchnąć w szystk ie 
k ra je  na drogę „m erkantylizm u“ w  polityce handloj- 
wej.

„M erkantylizm “ z XVII w ieku opierał się 
głównie na t. zw. teorji czynnego bilansu handlowego'. 
P rzez  wiek XIX czynny bilans handlow y nie o d g ry ­
wał już decydującej roli wobec znajdow ania ekw iw a­
lentu dla niedoboru bilansu handlowego w  innych po­
zycjach bilansu płatniczego'. P o  w ojnie przejściowo 
powrócono do polityki czynnego bilansu handlowego.

W  1931 r. czynny bilans handlow y sta ł się zno­
wu naczelnem  hasłem polityki handlowej naw et ta ­
kich państw , jak F rancja  i W . B ry tan ja . „Zrów now a­
żenie“ bilansu handlowego stało  się koniecznością dla 
wielu państw , k tórych bilans płatn iczy zachw iał ,się 
w skutek pogorszenia się szeregu pozycyj tego bilan­
su, zw iązanych z sy tuacją  finansową.

Z tą  chwilą poszczególne k ra je  zaczęły  dążyć 
do rewizji trak ta tów  handlow ych w celu zrów now a­
żenia bilansów handlow ych z poszczególnem i ko n tra ­
hentam i (np, Szw ajcaria  z Niemcami), do uwalniania 
się od zw iązanych staw ek celnych konw encyjnych 
(np. F rancja  i Czechosłow acja1, Szw ajcaria  i Czecho­
słow acja). Zkolei zwrócono' się do autonom icznych 
zarządzeń  celnych — zwyżki ceł, reglam entacji p rzy- 
wo'zu, zakazów  przyw ozu, a naw et do wzmożonej 
propagandy w śród  konsum entów na rzecz produktów 
krajow ych.

Protekcjonizm  gospodarczy wielu krajów  zasto- 
sow ał now ą m etodę w  obronie rynku przed przyw o­
zem, m ianowicie reglam entację obrotu dewizami i w a­
lutami i planowe przydzielanie dewiz nal potrzeby 
przyw ozu. W strzą sy  finansowe i walutowe dały wielu 
krajom  asum pt do» reglam entow ania obrotu  dewizami 
pod pretekstem  obrony własnej w aluty. W tórnie jed­
nak reglam entację tę w ykorzystano dla celów pro­
tekcjonistycznych, dla zaham ow ania przyw ozu, dla 
zrów now ażenia bilansów handlowych.

Naogół politykę handlową od połowy 1931 r. 
m ożnaby nazw ać polityką utrudniania przyw ozu, po­
lityką izolowania się od resz ty  św iata.

państw a miałyby dać specjalne w arunki dla zbytu, madmiaru 
produkcji rolnej k ra jów  naddunajskich. S praw a ta  jest je­
szcze narazie  w stadjum  przedw stępnych projektów  i dy­
skusji m ię d zy na rodowe j.
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P rzeszkody  dla przyw ozu (nazyw anego1 w  enun­
cjacjach urzędow ych „nadm iernym “ lub „zbędnym “) 
dadzą się podzielić na następujące katego rje :

1) P rzeszkody  żywiołowe, w ynikające ze spad­
ku w alut i zaw ieszenia w aluty  złotej (w 12 pań­
stw ach), oraz zakazy  w yw ozu złota p rzy  zachowaniu 
w aluty  złotej (w 3 państw ach).

2) Utrudnianie' przyw ozu zapom ocą reglam en­
tacji obrotu dewizami. W  10 państw ach w prow adzono 
reglam entację dla ochrony  w aluty, nie w iążąc jej 
z przyw ozem  tow arów ; W 4 państw ach związano- tę  
reglam entację z przyw ozem  w ogóle; w 6 państw ach 
przydzielano dew izy tylko dla koniecznego przyw o­
zu; w reszcie w  5 państw ach zw iązano planową go­
spodarkę dewizową z kontrolą wwozu wogóle lub 
z państw ow em i monopolami wwozu.

Naogół w końcu 1931 r. w 23 państw ach istniały 
ograniczenia obrotu dewizami.

3) Częściowe lub całkowite zmonopolizowanie 
handlu zagranicznego przez państwo; np. w  Jugo­
sław ii monopol handlu zagranicznego zbożem i mąką, 
w E stonji — monopol wwozu płodów rolnych, cukru, 
w'egla, nafty  i t. d.

4) Nowe zakazy  przyw ozu poszczególnych to ­
warów, jak  np. zakaz przyw ozu węgla na W ęgrzech.

5) K ontyngentow anie przyw ozu poszczególnych 
tow arów . N ajszerzej system  ten zastosow ała F rancja, 
k tó ra  norm uje tą  drogą przyw óz drzewa, m ięsa 
i przetw orów  m ięsnych, win, ży ta , ryb, mebli giętych, 
cukru i t. d. Inne państw a reglam entują przyw óz po­
szczególnych tow arów  z niektórych krajów  (np. W ło­
chy przyw óz z F rancji), albo przyw óz tylko tow arów  
zbytkow ych (np. Estonja). Naogół w 1931 r. kontyn­
gentow anie przyw ozu w prow adziło 10 państw .

6) P rzym us używ ania produktów  krajow ych; 
np. we W łoszech i F rancji narzucono m łynom obo­
w iązek przem iału pew nych kw ot pszenicy krajow ej, 
w  Finlandii — przym us domieszki ż y ta  krajow ego; 
na Łotwie istnieje przym us zakupu cukru krajow ego.

7) Z arządzenia antydum pingow e w postaci ceł 
dodatkow ych dla zrów now ażenia spadku w alu ty  k ra ­
jów — dostaw ców  (Francja, Afryka Południow a, Ka­
nada).

8) Ciągłe częściowe podwyżki ceł. Ten objaw 
jest tak  ogólny, że zbędlnem jest w yliczanie krajów, 
k tó re  tą  drogą usiłują zaham ow ać przyw óz.

Najdonioślejszym  faktem  w h istorii polityki cel­
nej św iata w roku spraw ozdaw czym  jest przejście W . 
B ry tan ii do protekcjonizm u celnego.

W . B ry tan ia , jedna z głów nych propagatorek na 
forum Ligi N arodów  haseł wolnego obrotu i niskich 
ceł, w  rzeczyw istości w eszła na drogę protekcjonizm u 
celnego już w  czasie w ojny (cła M ac Kennial w  1915 r.) 
i za raz  po wojnie (cła dla ochrony t. zw. przem ysłów  
kluczowych z 1921 r.; zakaz wwozu barwników 
z 1920 r.). W  1925 r. w prow adziła cła od jedwabiu 
naturalnego i sztucznego, od koronek i haftów, 
a w 1927 r. — od naczyń  szklanych i em aliowanych.

Jednak jeszcze w 1931 r. W . B ry tan ia  w ystąpiła 
do wielu państw , a w śród nich i do Polski, z pro­
pozycją obniżenia ceł dla wielu tow arów  brytyjskich 
w zam ian za u trzym anie dotychczasow ych w arunków  
wwozu tow arów  tych  państw  do W . B rytanii.

W  końcu roku spraw ozdaw czego W . B ry tan ja

w kroczyła zdecydow anie na drogę już nie protekcjo­
nizmu, ale prohibicjonistycznej polityki celnej, ai to 
z m otyw ów  ograniczenia „nienorm alnego“ przyw ozu 
i koniecznej obrony sw ego bilansu handlowego; nad­
miernie biernego.

P ierw szym  aktem  na  tej drodze było przepro­
wadzenie w  parlam encie u staw y  z dn. 20 listopada 
1931 r., dającej rządow i pełnomocnictwo1 w nakłada­
niu ceł do wysokości 100% ad valorem  na tow ary, 
k tó rych  przyw óz jest zb y t w ysoki. W krótce potem 
ogłoszono trz y  lis ty  tow arów , k tóre  podlegają cłom 
50% ad  valorem . U staw a ta  ma obowiązywać przez 
pół roku.

Drugim  aktem  było uchwalenie w  dn. 11 grudnia 
ustaw y, upoważniającej rząd  do clenia płodów ogrod­
niczo - w arzyw nych, narazie  w  ciągu roku. Aktem 
tym  W . B ry tan ia  rozpoczęła politykę protekcjonizm u 
rolnego'.

Dotknięte tem i zarządzeniam i k ra je  usiłow ały 
w szcząć rokow ania o zm ianę w arunków  wwozu do 
W. B rytanii, lecz spotkały  się z kategoryczną odm o­
wą. D alsza polityka celna W . B ry tan ii zarysow ała  
się w  formie stałej ta ry fy  celnej ochronnej jako pod­
staw y do polityki preferencyjnej wobec jej dominjów. 
T ary fa  ta  w prow adzona została  w  dn. 1 m arca  1932 r.

C ła bry ty jsk ie  dały impuls krajom  do' wzm oże­
nia protekcjonizm u i  do ochrony sw ego rynku przed 
dumpingiem w alutow ym  tow arów  brytyjskich . Dla 
tych  m otyw ów  np. Holandia, osta tn i do' tej p o ry  kraj 
w olno-handlowy, podniosła swe cła 8% -ow e dio- 10% 
ad valorem  i zastosow ała reglam entację przywozu.

Rok 1931 przyniósł zatem  ogólne wzmożenie 
protekcjonizm u w e wszelkich jego m etodach i to  p ro ­
tekcjonizm u przem ysłow ego i rolnego; w brew  hasłom  
podziału p racy  i w spółpracy gospodarczej m iędzy 
k rajam i rolniczem i a krajam i uprzemysłowionemi.

❖* *

P race  nad now ą polską ta ry fą  celną toczy ły  się 
w  dalszym  ciągu przez ca ły  rok spraw ozdaw czy. Ko­
m isja M iędzymindsterjalna zakończyła w  pierwszej 
połowie 1931 r. swe prace i po w ydrukow aniu prze­
kazała je do opinji izbom przem ysłow o-handlow ym . 
P race  opiniodawcze izb przem ysłow o-handlow ych, 
prow adzone p rzy  udziale przedstaw icieli rolnictwa 
oraz delegata C entralnego Związku, trw ały—w  trzech 
etapach, odpowiednio do przekazyw anych dô  opinji 
m ateriałów  — do końca listopada. W  czerw cu prze­
kazano M inisterstw u P rzem ysłu  i Handlu opinje, do­
tyczące grupy roślinnej, spożywczej, chemicznej, 
zw ierzęcej, papierniczej i ceram icznej, w e w rześniu— 
grupy  włókienniczej i tłuszczowej i w reszcie w  listo­
padzie — grupy drzewnej i. m etalowej. W ynikiem  tych 
narad  sfer gospodarczych b y ły  dość pow ażne i liczne 
zmiany, k tóre m uszą być jeszcze raz  p rzejrzane przez 
Komisję M iędzym inisterialną. Zm iany te zosta ły  po­
dyktow ane koniecznością dostosow ania ta ry fy  celnej 
do zm ienionych stosunków  gospodarczych zarów no 
polskich jak m iędzynarodow ych. P ierw otnie projekto*- 
w ana ochrona celna okazała się już n iew ystarczającą 
wobec tendencyj protekcjonistycznych, a naw et pro- 
hibicjonistycznych, panujących na całym świecie. To 
też te nowe potrzeby wzmocnionej opieki celnej mu-
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siaJy znaleźć siwoje odźw iem adlen ie  w  pracach 
przestaw icielstw a życia gospodarczego' kraju. S tąd 
też pochodzi stosunkow o dość znaczna liczba projek­
tow anych podw yżek staw ek celnych. P race  te jednak 
nie by ły  prow adzone pod jakim kolw iek jednostron­
nym  kątem  w idzenia. W idzim y tam  rów nież zniżki 
staw ek celnych i zm iany nom enklatury, idące w  kie­
runku uczynienia ta ry fy  celnej bardziej p rze jrzystą  
i zrozum iałą. Niezależnie od zm ian indyw idualnych 
zosta ła  pow zięta uchw ała ogólna, że zm iany w aluto­
w e i  zm iany eksportow ych cen tow arów  w y ­
m agają  ponadto jednostajnej zw yżki ustalonych 
w  pro jekcie  nowej ta ry fy  celnej sław ek celnych. 
U stalona bowiem  tam  ochrona była obliczana 
z pominięciem spadku wialuty w szeregu k ra ­
jów  europejskich. Zdaniem kół gospodarczych, 
należałoby podw yższyć w szystk ie  staw ki cel­
ne w  projektow anej ta ry fie  celnej o w ysokość spadku 
szeregu  w alu t europejskich, t. j. w  przybliżeniu o  25%. 
P ra c e  Komisji M iędzym inisterialnej n ad  wnioskami, 
zgłoszonem i p rzez sfery  gospodarcze!, m ają  być za ­
kończone w  niedługim czasie i m ożna się spodziewać 
ogłoszenia nowej ta ry fy  celnej w  pierw szej połowie 
1932 r.

P ozosta je  nadal o tw artą  sp raw a sposobu w pro­
w adzenia w  życie nowej ta ry fy  celnej, term in  jej 
w ejście w  życie oraz kw estja, czy  będzie ona poje­
dynczą,. czy  też  podwójną.

Pełnom ocnictw a, udzielone w  m arcu  1932 r. P re ­
zydentow i Rzeczypospolitej, obejm ują spraw ę w pro­
w adzenia w  życie nowej ta ry fy  celnej. To też nie 
przewiduj© się rozpraw  szczegółow ych Sejm u i Se­
natu  nad ta ry fą  celną. N ierozstrzygniętą jest do tych ­
czas spraw a jedno—czy dwukolumnowości nowej tat- 
ry fy  celnej. Zarów no R ząd  jak i o statn io  sfery  gospo­
darcze w y raża ją  opioję, że korzystnem  byłoby stw o­
rzenie ta ry fy  celnej dwukolumnowej. D ruga kolumna 
pow stałaby p rzez podw yższenie jednolite o pewien 
procent staw ek nowej ta ry fy  celnej. S taw ki w yższe 
autom atycznie m iałyby zastosow anie do przyw ozu 
z krajów , k tóre  nie zaw arły  z P o lską  trak ta tó w  han­
dlowych, niższe staw ki zaś do k ra jów  trak tatow ych , 
p rzy tem  od staw ek tych  m ogłyby być udzielone 
w  trak ta tach  handlow ych dalsze zniżki. T ary fa  m ak­
sym alna m iałaby w ięc na  celu w zm ocnienie naszego 
stanow iska wobec krajów, k tó re  nie z aw arły  z Polską 
trak ta tó w  handlowych. Obecny system  jednej kolum ­
ny  staw ek celnych daje równe w arunki konkurencji 
k ra jom  trak ta tow ym  i n ietraktatow ym  w  zakresie 
tych  w szystk ich  tow arów , dla k tórych  nie są  zagw a­
rantow ane w trak ta tach  specjalne zniżki konw en­
cyjne. To też zaw arcie trak ta tu  z Polską nie daje 
obecnie takich korzyści, jakie m ogą w yniknąć, gdy 
ta ry fa  jest dwukolum nowa; ta  o sta tn ia  daje poważne 
zysk i dzięki zaw arciu  trak ta tu  naw et bez uzyskania 
specjalnych zniżek taryfow ych.

Niezmiernie w ażnem  zagadnieniem  jest term in 
w ejścia w  życie nowej ta ry fy  celnej. Zasadniczo jest 
przew idyw ane w  M inisterstw ie P rzem ysłu  i Handlu 
zastosow anie długiego okresu przejściowego'. Term in 
ogłoszenia o d  term inu w ejścia w  życie  m a dzielić 
okres mniej więcej półroczny, k tó ry b y  dał możność 
zrew idow ania i dostosow ania w  ty m  czasie do n o r

w ych warunków  celnych w szystkich  trak tatów  han­
dlowych, a przedews.zystk.iem trak tatów  taryfow ych. 
Jest to  może sposób najw ygodniejszy i na jp rak tycz­
niejszy, jeżeli idzie o ułatw ienie stosunków  handlo­
wych m iędzynarodow ych, jednocześnie jednak stw a­
rza  niebezpieczeństwo w w iezienia do Polski dużej 
ilości tych tow arów , od k tó rych  cło będzie podw yż­
szone, co znaczni© opóźni prak tyczne w ejście w  ży ­
cie ta ry fy  celnej.

To też dążeniem sfer przem ysłow ych było, aby 
nowa ta ry fa  celna, w eszła na tychm iast w życie po jej 
ogłoszeniu; w  razie  zaś, gdyby z tych  czy  innych 
powodów nie m ożna byłoi ta ry fy  natychm iast w pro­
w adzić w  życie, należałoby w obecnie obowiązującej 
ta ry fie  poczynić niezbędne jeszcze poprawki, dosto- 
sowujące ją do potrzeb ochrony w ytw órczości krajo­
wej. W  ten sposób uniknie się, przynajm niej częścio­
wo, nadmiernego' w wozu tow arów  w  okresie p rzej­
ściowym.

W obec niew yjaśnionego dotychczas w  sposób 
dostateczny  stanow iska R ządu co do przejściow ego 
term inu, postu laty  sfer w ytw órczych  zm ierzały  prze- 
dew szystkiem  w  kierunku przeprowadzeniiai ty m ­
czasow ej rewizji celnej. W nioski ze strony  
sfer gospodarczych zostały  przedłożone M inisterstw u 
P rzem ysłu  i Handlu. N iezależnie od rew izji zasadhi- 
czej, w  ciągu 1931 r. w ydano  kilka rozporządzeń, 
w prow adzających zm iany w  tary fie  celnej, m ające na 
celu doraźną obronę zagrożonych gałęzi w ytw órczo­
ści przem ysłow ej i rolnej. Od dn. 6 m arca 1931 r. obot- 
w iązują podw yższone staw ki celne od zbóż, mąki, 
kasz i s ło d u ; od dn. 17 kw ietnia — od  nawozów azo­
tow ych; o d  dn. 8 m aja — od olejów i tłuszczów ; od 
dn. 29 lipca — od parafiny, świec, ropy  naftowej, 
chrom ianów, sody, kw asu: siarkow ego1, m rówkowego, 
winnego' i cy trynow ego1, chloru, chlorobenzolu, w aty  
z jedwabiu sztucznego1; od dn. 26 w rześnia — od czó­
łenek tkackich, roślin żyjących, m arm urów , m ateria ­
łów do szlifowania, balonów do fabrykacji żarówek, 
p ły t fotograficznych, niektórych m etali półszlachet­
nych  (aluminium i t. d.), palników  do lamp, sztućców, 
w alczaków , ru r ciągnionych, łańcuchów przegubo­
w ych, butli żelaznych, mebli z ru r stalow ych, łusek 
i naboi, pilników, m etalu płatkowego, silników spali­
nowych, m aszyn do szycia, aparatów , zaw ierających 
pow yżej 25% m etali półszlachetnych, pędni, elektroi- 
pomp głębinowych, p rzyrządów  i  aparatów  elektro­
technicznych, żarów ek, rurek  izolacyjnych, stalów ek; 
od dn. 1 października. — od książek; od dn. 20 listo­
pada — od szm alcu, słoniny i m arg ary n y ; od dn. 
1 styczn ia  1932 r. — od krochmalu,, w yrobów  z cia­
sta, albuminy, p rzędzy  azbestowej, ałunu chrom ow e­
go, w odorotlenków : sodowego1 i potasow ego, siarczku 
sodu, aniliny, dw ufenyleam iny, koluilenodwuaminy, 
ferrosiiicjum , dźwigów i podnośników w szelkiego1 ro­
dzaju, n iektórych m aszyn  włókiennicizych, aparatów  
radiow ych, kołowców, papieru pokrytego1 kleidłem 
i t. p. o raz ceraty .

W szystk ie  te  w yżej wymienione zm iany m ają 
na celu popraw ę ochrony w ytw órczości krajow ej i  dą­
żenie do popraw y naszego bilansu handlowego, k tó ­
rem u stale zagrażają  coraz to  nowe zarządzenia  w  
państw ach odbiorczych. W  zakresie jednak staw ek



celnych nasze możliwości są przew ażnie ograniczone 
istniejącem i trak ta tam i handlowemii, a  przedew szyst- 
kiem trak ta tem  z Czechastoiwacją. Zarówno' część 
już dokonanych podw yżek jak tę, k tó re  m ają być do­
konane, nie będą m ogły spełnić należycie sw ego za­
dania, dopóki ten tra k ta t nie będzie wym ówiony. Pod- 
w yżki staw ek celnych, zafiksorwanych w trak tatach , 
m ają naogół znaczenie teoretyczne, z w yjątkiem  
państw  nietraktatow ych, a wielu staw ek, co do- któ­
rych m am y w olną rękę, nie m-ożna częstokroć ruszać 
ze względu na konieczność utrzym ania logicznej bu­
dow y ta ry fy  celnej.

Zupełnie odrębnie należy  potraktow ać zm iany 
w ta ry fie  celnej, ogłoszone w Nr. 112 Dziennika 
U staw . Są fo  zm iany, podyktow ane przedew szyst- 
kiem potrzebą ściągnięcia ładunków do naszych  por­
tów. Zm iany te  polegają na  zróżniczkow aniu staw ek 
celnych od owoców południowych, kaw y, herbaty  
oraz surowców włókienniczych, zależnie od tego-, czy 
są przyw ożone drogą lądow ą, czy też  m orską. Pom ysł 
niezmiernie ciekaw y i  m ający  poważne widoki powo­
dzenia. A tm osfera m iędzynarodow a jednak nie po­
zwoliła projektodaw com  u trzym ać tej koncepcji w  
czystej formie, lecz dołączono do- tego  i  inne pom y­
sły ubocznie. W  zakresie staw ek celnych od owoców 
i tow arów  kolonialnych stw orzono dwie staw ki m or­
skie: w yższą, stosow aną do-każdej przesyłki tych to ­
warów , przychodzącej przez porty , o raz  niższą, sto ­
sow aną ty lko  za  pozwoleniami M inisterstw a Skarbu 
w stosunku do- tych  im porterów , k tó rzy  w yw iozą za­
granicę pew ną ilość tow arów  z Polski. Koncepcja ta 
m oże w ytw orzyć nienorm alne wiairunki handlu tem i 
tow aram i; c-o da, ona w prak tyce, okaże się dopiero 
w przyszłości. Obecnie m ożem y ty lko  zaznaczyć, że 
jest to  w yraźny  eksperym ent, k tó ry  nie będzie miał 
pow ażniejszego w pły wu na nasz: wywóz, a w yw ołał już 
dużo niezadowolenia i  zbędnej polemiki w  prasie. 
W  zakresie ceł w łókienniczych przew ija się znów m o­
tyw  ochrony celnej krajow ych surowców w łókienni­
czych. O chrona ta  zosta ła  zapoczątkow ana przed­
w cześnie, gdyż przedtem  należałoby w ykorzystać  zuai- 
ne i niezbędne drogi, p row adzące do popraw ienia ga­
tunku w łókna krajow ego i rozwoju produkcji w  sensie 
ilościowym, jak np. odpowiedni p rzydział obstalun- 
ków rządow ych i kom unalnych, podniesienie pła-nta- 
cyj i  obróbki krajow ych surow ców  włókienniczych 
i w iele tern podobnych zarządzeń.

Cłom -od baw ełny nadano- przytem  charak te r cła 
organizacyjnego', m ającego służyć dla poparcia o rga­
nizacji kartelu  włókienniczego. O w ynikach zapocząt­
kow anego w  ten spo-sób kursu  polityki m orskiej, w y­
wozowej i organizacyjnej będzie m ożna sądzić do­
piero- po upływ ie pewnego- czasu.

C oraz w iększe utrudnienia wwo-zow-e zagranicą 
skłoniły Polskę do rozszerzenia- listy  tow arów , zaka­
zanych do- przyw ozu. To też w  końcu 1931 r. została 
ogłoszona duża lista tow arów , k tórych  przyw óz do 
Polski jest bezwzględnie zakazany, o ile idzie o pań­
stw,a nietraktatow e, o raz  reglam entow any, o ile po­
chodzi on z państw  trak tatow ych. O ile dawne listy  
tow arów , zakazanych  do- przyw ozu, obejm ują prze­
w ażnie a rty k u ły  luksusowe, to  nowa lista- odnosi się 
praw ie w yłącznie do- tow arów  użytkow ych dla szero­

kich mas oraz surowców i narzędzi produkcji. W  ten 
sposób zyskaliśm y broń, k tó ra  pow inna być użyta 
w  stosunku do państw , u trudniających nasz wyw óz 
podobnemi zarządzeniam i, pomimo że łączą nas z nie­
mi stosunki traktatow e. Jest to zagadnienie niezm ier­
nej wagi, gdyż należyte i um iejętne w yzyskanie za ­
kazów  -może dać poważne korzyści dla bilansu han­
dlowego-. Istnieją jednak uzasadnione obawy, że może 
być inaczej. Upoważnia do- tego- dotychczasow a prak­
tyka. Istniejące już dotychczas zakazy  by ły  w  sto­
sunku do państw' trak tatow ych czysto teoretycznem i. 
W  praktyce każde żądanie tych  państw  było w 100% 
uwzględniane, pomimo- że najczęściej wybitnie prze­
kraczało- jego zdolność wywozową. P rzy tem  ustęp­
stw a te by ły  czynione naogół jednostronnie, bez ja ­
kiegokolwiek ekwiwalentu ze s trony  kontrahenta. 
W  zakresie nowej listy tow arów  ta  polityka nie po­
winna mieć m iejsca. Dawne ustępstw a by ły  czynione 
w innych zupełnie w arunkach; stosow ane -obecnie re1- 
strykcje  wszelkiego' rodzaju, bijące nasz w ywóz, albo 
jeszcze nie istniały, albo- też by ły  w  zaczątkach. Obe­
cnie zaś spotykam y się p rzy  wyw ozie z taki-emi trud ­
nościami, że w yzyskanie  now ych zakazów  jest obo­
wiązkiem, jeżeli nie chcem y doprowadzić do- zaniku 

■ wywozu.
W yraźne korzyści n a sz  bilans odniósłby przez 

zamknięcie dowo-zu ty ch  tow arów  z Niemiec. Pew ne 
zyski w ynikną też i dla obrotu portowego-, zakazy  
przyw ozu bowiem w yłączają  n ietylko dowóz z k ra ­
jów  n ietraktatow ych, ale również przew óz przez te 
k raje, o ile tam  mia m iejsce przeładunek. A utom atycz­
nie w ięc w  ten  sposób w yłączone są  po rty  niemieckie 
i ładunki takich tow arów  jak -oleje, skóry  surowe 
i niektóre w yroby  gotowe będą więc m usiały być kie­
row ane do -portów polskich.

W  celu racjonalnego- i ko rzystnego  w yzyskania 
reglam entacji przywo-zu, niezbędną jest rew izja obe­
cnego system u udzielania kontyngentów  przyw ozo- 
w ych t. zw. w ew nętrznych dla W . M. G dańska. Kon­
tyngen ty  te udzielane są  w ilościach, żądanych przez 
W . M.. Gdańsk, i z reguły  p rzekraczają  zdolność na­
byw czą tego- obszaru. To- też duże ilości tych  tow a­
rów  p rzedostają  się na o b sza r Polski, w brew : w y­
raźnym  zobowiązaniom G dańska i -z p-o-minięciem -obo­
w iązujących zakazów  przyw ozu. M. -in. w ten spo­
sób p rzedostają s-ię do Polski w  dużych ilościach to ­
w ary , zakazane do- przyw ozu z Niemiec. Ostatnio 
Rząd polski przedsięw ziął szereg  posunięć, m ających 
na celu uniemożliwienie om ijania przez Gdańsk obo­
w iązujących zakazów  przywozu. D ąży się przede- 
w szystkiem  do- ograniczenia udzielonych Gdańskowi 
kontyngentów  oraz wprow adza się ściślejszą kontrolę 
nad tow aram i, przychodzącem i z -Gdańska. T a  osta t­
nia form a ograniczeń jest niezmiernie uciążliwa dla 
kupiectw a i najw łaściwszem  w yjściem  z tej sytuacji, 
byłoby w yrzeczenie się przez W . M. Gdańsk kon­
tyngentów  w ew nętrznych.

O statnio zrobiono to  częściowo-, gdyż firm y 
gdańskie, pragnące prowadzić handel z Polską, m ogą 
uzyskać p rzydziały  na przyw óz z zagran icy  od Cen­
tralnej Komisji -Przywozowej dopiero po w yraźnem  
zrzeczeniu się na piśmie praw a korzystan ia  z kon­
tyngentów  w ew nętrznych gdańskich. Jest to  dopiero
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początek i jednocześnie półśrodek. O czyszczenie cał­
kow ite atm osfery  może nastąpić dopiero po skasow a­
niu zbyt daleko idących przyw ilejów  W . M. G dańska 
w  zakresie  reglam entacji przywozu, k tóre to1 przyw i­
leje, ograniczające praw o polskich w ładz celnych do 
spraw ow ania kontroli W punktach granicznych W . M. 
G dańska niw eczą w  dużym stopniu naszą politykę 
reglam entaicyjną.

Pozia dużą listą zakazów, ogłoszoną w końcu 
1931 r., został zakazany  w lipcu i listopadzie p rzy ­
w óz nawozów azotow ych, kwasu azotow ego i sa le try  
potasow ej. Zakaz ten m a na celu poparcie produkcji 
krajow ej i w yłączenie produkcji i pośrednictw a nie­
m ieckiego z obrotów z Polską.

Pew nem  wzmocnieniem ochrony celnej jest obo­
w iązująca od dnia 19 stycznia 1932 r. podw yżka opłat 
m anipulacyjnych z 10 do 20$ sum y opłacanego cła. 
Je st to  tern bardziej ważne, że w  tym  zakresie niema 
jakichkolwiek związań konw encyjnych, wobec czego 
podw yżka dotyczy w szystkich tow arów .

Rozwijającem u się wywozowi tow arów  dzięki 
zastosow aniu zwrotów ceł p rzy  w yw ozie groziło w 
końcu 1930 r. i w początkach 1931 r. zupełne lub czę­
ściowe skasow anie tej pomocy. Nacisk szedł ze s tro ­
ny  M inisterstw a Skarbu, k tóre  w obec niedoborów 
w  budżecie P aństw a usiłowało skasow ać tego' rodzaju 
w ydatki. S fery  gospodarcze, poparte przez M inister­
stwo P rzem ysłu  i Handlu, potrafiły  jednak przekonać 
M inisterstw o Skarbu o niecelowości i szkodliwości te ­
go rodzaju posunięć i skończyło się tylko na kilku 
zm ianach i przesunięciach. M ianowicie skasow ano 
zw ro ty  ceł od obrabiarek, silników, n iektórych w yro ­
bów m etalow ych oraz od cjanków, żelazo - cjanków 
i błękitów oraz obniżono poważnie zw rot cła od  ce­
ra ty  i nieznacznie od mąki. W zam ian za te skreśle­
nia i zniżki podwyższiono zw rot cła od parowozów, 
przetw orów  m ięsnych i odzieży  oraz w prow adzono 
zw ro ty  d a  od bielizny. W  końcu roku spraw ozdaw ­
czego cła od odzieży doczekały się nowych zmian 
w postaci zróżniczkow ania norm y zw rotu cła. Jednak 
i te niewielkie stosunkow o skreślenia dotknęły bole­
śnie zainteresow ane gałęzie przem ysłu i podcięły w y­
wóz tych  wyrobów. P a rę  jednak skreśleń było słusz­
nych, gdyż dotyczyło pozycyj m artw ych pod w zglę­
dem wywozu. V/ r. 1932 Rząd powinien zw rócić bacz­
niejszą uwagę na spraw ę zw rotów  ceł ze w zględu na 
pogarszające się z m iesiąca m  m iesiąc koniunktury 
wyw ozow e. W yw óz nasz napotyka na coraz to  nowe 
utrudnienia i w alczyć m usi z dumpingiem w alutow ym  
krajów , k tóre  odstąpiły  od w alu ty  złotej. To też nie­
jednokrotnie poszczególne to w ary  będą w ym agały  
podw yższenia norm zwrotu, inaczej w yw óz ich bę­
dzie zaham ow any.

P ew ną pom ocą i ułatwieniem w w ym ianie han­
dlowej są zastosow ane z szeregiem  now ych kon tra­
hentów  zagranicznych umowne obustronne uproszcze­
nia w  w ystaw ianiu  św iadectw  pochodzenia. M iano­
wicie p rzy  w ym ianie handlowej z Jugosław ią, Francją, 
Szw ajcarią , Estonją, H olandją, Danią, W łocham i, Buł­
garią , Norwegją, Szw ecją i  W . Brytamją w ystarczające 
są  św iadectw a pochodzenia, w ystaw iane przez urzędy 
celne, bez w iz konsularnych. W  ten sposób koszty  
w yw ozu zosta ły  obniżone oi koszt opłaty za wizę kon­
sularną, pobieraną często* w  w ysokości 1—2% w ar­

tości tow aru. Sum a ta  niejednokrotnie stanowiła 
o opłacalności wywozu.

P olityka trak ta to w a Polski w 1931 r. polegała 
głównie na ratyfikow aniu traktatów ' handlow ych, za ­
w artych  w  1929 r. lub 1930 r., i na usiłow aniach do­
prow adzenia do rewizji trak ta tów  z Czechosłow acją 
i A ustrją.

P oza  tem  nastąpiło1 podpisanie drugiego 
zkolei tra k ta tu  handlowego z T urcją  w dniu 
29 sierpnia 1931 r.; jest to trak ta t, op arty  na naj- 
wiiększem uprzywilejowaniu, z niewielką ilością zni­
żek celnych, przytem  do pewnego stopnia stabilizo­
w anych, gdyż w razie zw yżki ceł przez jedną ze stron 
druga ko rzy sta  z ceł, ustalonych w trak tacie , przez 
6 m iesięcy. Polska u zyska ła  zniżki, przeciętnie 25%- 
owe, dla dykt, parkietów , mebli giętych, kołder ba­
wełnianych, bursztynu i naczyń  em aliow anych. P rz y ­
pomnieć należy, że T urcja wyrriówiła od października 
1929 r. pierw szy trak ta t handlow y z 1923 r. i że w sku­
tek tego Polska znalazła się w  stosunku beztrak ta to - 
w ym  z Turcją. Nowy tra k ta t został ratyfikow any 
p rzez  obie strony.

Ze Stanam i Zjednoczonemi A. P . obowiązuje na­
dal tym czasow a umowa z  1925 r., lecz w dn. 15 czerw ­
ca 1931 r. podpisaliśm y now y trak ta t, dotychczas 
jeszcze nieobowiązujący. Je s t to  tra k ta t heztaryfo- 
wy, roczny, z sześciomdesięcznem wymówieniem.

W  roku spraw ozdaw czym  ratyfikow aliśm y na­
stępujące tra k ta ty  handlowe lub protokóły  dodatkowe 
do obow iązujących trak tatów  (w porządku chronolo­
gicznym  ich ra tyfikacji):

Z Łotw ą — trak ta t handlow y i naw igacyjny, 
podpisany w dn. 12 lutego 1929 r. W ym iana ra ty fi­
kacji nastąpiła  dn. 18 m arca 1931 r. W szedł w  ż y ­
cie dn. 18 kw ietnia 1931 r.

Z F rancją  — trzeci zkolei trak ta t handlowy, 
podpisany w  dn. 24 kw ietnia 1929 r. T aryfow y z dwu­
stronną klauzulą najw iększego uprzywilejowania. 
U staw a ra ty fikacy jna  z dn. 3 lutego 1931 r. (Dz. U. 
Nr. 17, poz. 86 z 1931 r.). P rzez  F rancję jeszcze nie- 
ratyfikow any. Obowiązuje przeto druga konwencja 
w raz z protokółem  do niej z dn. 8 lipca 1928 r., ra ty ­
fikowanym  w  dn. 18 m arca  1931 r.

Z P o rtu g a lją  — konw encja handlowa i naw iga­
cyjna, zaw arta  w drodze wzajem nej w ym iany not 
w  Lizbonie w  dn. 28 grudnia 1929 r. K rótka umowa 
beztaryfow a z ogólną klauzulą najw iększego up rzy ­
w ilejowania. W eszła  w  życie dn. 7 kw ietnia 1931 r.

Z H łszpanją — konw encja handlowa i naw iga­
cyjna, podpisana w  dn. 7 m aja  1930 r. B eztaryfow a 
z klauzulą najw iększego uprzyw ilejow ania. W eszła 
w życie częściowo 1 sierpnia 1930 r.

Z E stonją — tra k ta t handlow y i naw igacyjny 
(beztaryfow y), podpisany w, Tallinie w  dn. 19 lutego 
1927 r. i w prow adzony prow izorycznie w  życie dn. 
27 grudnia 1927 r., został ostatecznie w prow adzony 
w życie dn. 24 kw ietnia 1931 r. P rotokół dodatkow y 
z dn. 5 lipca 1929 r. do trak ta tu  handlowego z dn. 19 
lutego 1927 r. Protokół dodatkow y w szedł w życie 
dn. 25 kw ietnia 1931 r.

Z Egiptem  — porozum ienie handlowe, zaw arte 
w  form ie w ym iany not w dn. 22 kw ietnia 1930 r. Bez-
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'taryfowe z klauzulą najw iększego uprzywilejowania. 
W eszło w życie dn. 4 m aja 1931 r.

Z G recją — konw encja1 handlow a i naw igacyjna, 
podpisana w  dn. 10 kw ietnia 1930 r. Umowa oparta 
na najw iększem  uprzyw ilejow aniu z  niewielką ilością 
zniżek celnych. W eszła w życie dn. 18 lipca 1931 r.

Z Jugosław ją — protokół dodatkow y do konwen­
cji handlowej z dn. 23 października 1922 r., podpisany 
w dn. 31 sierpnia 1930 r. W szedł w  życie do. 18 
czerw ca 1931 r.

Z Czechosłow acją — protokóły dodatkow e 3-ci 
i 4-ty  do konwencji handlowej, podpisane w dn. 9 lu­
tego 1928 r. w  P ra d z e  i w dn. 26 czerw ca 1928 r. 
w W arszaw ie. Oba w eszły  w  życie dn. 20 czerw ca 
1931 r. Zaw ierają one now e zniżki konwencyjne.

Z P e rs ją  — protokół dodatkow y w  formie w y­
m iany not w  dn. 4 listopada 1930 r. do um ow y han­
dlowej, podpisanej w Teheranie w  dn. 19 m arca  1927 
r. Układ taryfow y. W szedł w  życie dn. 28 czerwca
1931 r.

Z B razy lją  — tnak ta t handlow y z dn. 3 lutego
1932 r., zaw arty  w  form ie w ym iany  not. Obowiązu­
je on od 3 m arca  1932 r.

Z Chinami — tra k ta t przyjaźni, handlow y i na­
w igacyjny, podpisany w Nankinie w dn. 18 września 
1929 r. T rak ta t beztaryfow y. W szedł w życie dn. 
10 lipca 1931 r.

Z W ęgram i — protokóły dodatkow e do "konwen­
cji handlowej z dn. 26 m arca1 1925 r.: 1) z dn. 2 gru­
dnia 1928 r., 2) z dn. 27 m arca 1930 r. P ierw szy  z a ­
w iera w zajem ne ustępstw a celne. Protokół dodatko­
w y z dn. 2 grudnia 1928 r. w szedł w życie dn. 11 
sierpnia 1931 r. P rotokół dodatkow y z dn. 27 m arca 
1931 r. w szedł w  życie dn. 29 sierpnia 1931 r.

Z Niemcami — um ow a gospodarcza, podpisana 
w raz z 8 załącznikam i do niej i z protokółem  końco­
wym w  W arszaw ie  w  dn. 17 m arca  1930 r. U staw a 
ratyfikacy jna z dn. 17 m arca  1931 r. N iem cy um owy 
tej jeszcze nie ratyfikow ały, tak  że w  dalszym  ciągu 
Polska pozostaje z Niemcami w  stanie beztrak tato- 
wym  i w stanie w ojny celnej.

W  dziedzinie polityki trak tatow ej w  roku sp ra­
w ozdaw czym  Polska usiłow ała zrew idow ać dwa trak ­
ta ty : z A ustrją  ( trak ta t z 1922 r.) i z C zechosłow acją 
(trak ta t z 1925 r. w raz z czterom a późniejszem i pro­
tokółami).

T raktat z A ustrją, k tó ry  jest beztaryfow y, dla 
obu stron okazał się niedostatecznym . Dopóki A ustrję 
obow iązyw ały tra k ta ty  z W ęgram i i Jugosław ją, P o l­
ska ko rzysta ła  dla sw ych w ytw orów  hodowlanych 
z ceł konw encyjnych na podstaw ie najw iększego 
uprzyw ilejow ania. Ale A ustrją zaw arła nowe trak ta ­
ty, k tóre  zm ieniły w arunki dla naszego wywozu, 
zw łaszcza n ierogacizny; poza tern, idąc po linji ochron­
ny sw ego rolnictwa, A ustrją podw yższyła cła (t. zw. 
V -ta nowela celna) i rozpoczęła reglam entację p rzy ­
wozu płodów rolnych i hodow lanych; w reszcie pod 
wpływem przesilenia finansow ego i w alutowego za­
prow adziła reglam entację obrotu dewizami, posługu­
jąc się nią w  celu ograniczenia przyw ozu, przyczem  
przydział dewiz uzależniała od rodzaju tow arów  przy ­
wożonych oraz od kraju  ich pochodzenia1. W  takich 
w arunkach rew izja trak ta tu  z A ustrją sta ła  się dla 
Polski koniecznością. Rokowania w tym  kierunku za­

częły się w  czerw cu roku spraw ozdaw czego i z p rze r­
wam i prow adzone były  do końca tego  roku, ale bez 
pozytyw nych wyników. D opiero w  początkach 1932 
r. zaw arto  m ałe prowizorjum , częściowo uw zględnia­
jące postulaty  polskie.

W  trak tacie  z Czechosłow acją, zaw artym  w 1925 
r., a więc w  konjunturze dla Polski bardzo niepom yśl­
nej, bo po w ybuchu w ojny celnej z Niemcami, Polska 
niejako m usiała poczynić dużo ustępstw  celnych, roz­
szerzanych i zafiksow anych w następnych protokó­
łach dodatkow ych. Protekcjonizm  celny Czechosłow a­
cji, p rzy  system ie zm iennych dodatków do ceł od pło­
dów rolnych i n ierogacizny i p rz y  ograniczeniu obro­
tu dewizowego (od połow y 1931 r.), pogarszał w arunki 
naszego w yw ozu do Czechosłowacji. To też  rew izja 
tego trak ta tu  również s ta ła  się dla Polski konieczną 
i to w kierunku zwolnienia się od wielu staw ek zafik­
sowanych, aby  mieć w iększą swobodę ruchów przy 
zaw ieraniu now ych trak tatów  lub p rzy  rewizji daw ­
nych z innemi państw am i. Rokowania, prow adzone 
przez rok ubiegły, nie dały  w yników  wobec niechęci 
ze s trony  Czechosłow acji do zrzeczenia się najisto t­
niejszych dla Polski zw iązanych ceł konw encyjnych. 
Nie w ykorzystano  dobrego m om entu dla w ym ówienia 
trak ta tu  i dla w szczęcia rokow ań o now y trak ta t 
z Czechosłow acją, mianowicie zerw ania trak ta tu  Cze­
chosłowacji z W ęgram i. W  momencie tym  Czecho­
słow acja by łaby  bardziej ustępliw a wobec żądań pol­
skich. P ozosta je  obecnie a lte rna tyw a; albo w ym ó­
wienie trak tatu , albo dalsze uciążliw e rokow ania o* re ­
wizję starego  trak ta tu  w kierunku .zwolnienia się od 
wielu ceł zafiksow anych.

Specjalnego omówienia w ym aga jeszcze sp ra ­
wa unorm ow ania stosunków handlow ych z Niemcami. 
T rak tatu , podpisanego W 1930 r., Niemcy dotychczas 
nie ratyfikow ały . Pom im o w ojny celnej Niemcy 
w obrotach handlow ych z Polską uzyskały  w 1931 r. 
saldo dodatnie w  sumie 44 milj. zł., przyczem  przez 
podw yżki ceł utrudniały  nasz wywóz do siebie. O ka­
zuje się zatem , że siła zarządzeń  bojowych niemiec­
kich była  skuteczniejsza niż zarządzenia bojowe ze 
s trony  Polski. P rzykładem  jaskraw ym  jest fakt, że 
przędza czesankow a niem iecka wchodziła do Polski, 
gdyż na naszej liście zakazów  antyniem ieckiej przę­
dza nie została um ieszczona; natom iast przędza pol­
ska m iała zam knięty dostęp na rynek niemiecki. Na­
suw ała się konieczność zrów now ażenia zarządzeń 
celno-reglam entacyjnych. Polska dopiero w  końcu 
1931 r. ogłosiła trzec ią  listę zakazów  wwozu, z której 
Niemcy nie mieli o trzym yw ać kontyngentów , oraz 
podw yższyła pew ną ilość ceł. N iem cy w  poło­
w ie styczn ia  1932 r. zróżniczkow ały cła od m asła, 
przyczem  do Polski zastosow ały  cło najw yższe (170 
mk), m otyw ując to  tern,, że z Polską nie m ają  trak ta tu  
handlowego'. M otyw  ten jest fałszyw y, trak ta t bo­
wiem jest zaw arty , jednak Niem cy świadom ie i celo­
wo nie chcą go ratyfikow ać. Nie dość na tern. R ząd 
niemiecki na podstaw ie specjalnych pełnomocnictw 
może w prow adzić t. zw. cła m aksym alne i stosow ać 
je do krajów, które dyskrym inują handel niemiecki. 
W  nieudzielaniu kontyngentów  z trzeciej listy  zaka­
zów rząd  niemiecki dopatryw ał się dyskrym inow ania 
handlu niemieckiego przez Polskę i zagroził jej staw ­
kam i m aksym alnem i, o ile nie będą przyw rócone sto­
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sunki z przed  1 styczn ia  1932 r. R ząd polski zapo- 
wiedział, że na cla m aksym alne niemieckie odpowie 
cłam i m aksym alnem i (przew idzianem i w roeporządze1- 
niu z 1928 r.). W obec tego rozpoczęły się w m arcu 
1932 r. rokow ania, m ające na celu uniknięcie zaostrza­
nia w ojny celnej.

W  rezultacie tych rokowań zostało zaw arte w dn. 
26 m arca  1932 r. porozumienie co do niezao&trzania 
w ojny celnej. Reguluje ono przedew szystkiem  spra­
wę pow ziętych w  ciągu ostatniego m iesiąca zarządzeń 
niemieckich, zm ierzających do ograniczenia przyw o­
zu z Polski, oraz zapowiedzianych kontrzarządzeń  
polskich w  stosunku do przyw ozu z Niemiec. M iano­
wicie zastosow anie obustronne tary f m aksym alnych 
ograniczone jest m ocą tego' układu do tow arów , obję­
tych w  Niemczech cłami i zakazam i bojowemi z 1925 
r., przyczem  zakazy  i cla bojowe zostają  zniesione 
z chwilą wprow adzenia w  życie ta ry fy  m aksym alnej 
(1 kwietnia 1932 r.), w Polsce zaś do tych  towarów, 
k tóre  są  objęte zakazam i bojowemi z 1925 r. Ponadto 
Niem cy zobow iązały się stosow ać do m asła i jaj, 
przyw ożonych z Polski, ogólne clo autonom iczne (100 
m k od 100 kg m asła i 30 m k od 100 kg jaj), Po lska na­
tom iast przyznała  Niemcom kontyngenty  przyw ozow e 
w  zakresie tow arów  reglam entow anych. K ontyngenty 
te dotyczą większości tow arów , objętych t. zw. k ry ­
zysow ą listą zakazów  z grudnia 1931 r. i lutego 1932 
r., nie do tyczą jednak tow arów , k tóre już poprzednio 
podlegały reglam entacji bądź na podstaw ie zakazów  
ogólnych, bądź też antyniem ieckich, a  ostatnio były  
pow tórzone na  liście kryzysow ej.

Układ pow yższy, k tó ry  może być wym ów iony 
w  każdym  czasie i w ygasa  w  dwiai m iesiące od dnia 
wym ówienia, reguluje ty lko  bardzo v/ąski odcinek s to ­
sunków gospodarczych polsko-niemieckich i w  niczem  
nie narusza  podstaw ow ych zasad  wzajem nej w ym ia­
ny  tow arow ej, ustalonych w trak tacie  z m arca 1930 r.

Dla uregulow ania ostatecznego stosunków han­
dlowych polsko-niem ieckich niezbędna jest przede­
w szystkiem  dobra w ola ze s trony  Niemiec, której do­
tychczas nie w ykazały . T rak ta t handlow y polsko- 
niemiecki, podpisany w  m arcu  1930 r., został już przez 
Polskę ratyfikow any w początku 1931 r., natom iast 
rząd  niemiecki nie wniósł u staw y  ratyfikacyjnej do 
parlam entu, ani też nie skorzystał z posiadanych peł­
nom ocnictw  do w prow adzenia trak ta tu  tego' w  życie. 
N ależy więc stw ierdzić, że odpowiedzialność za tak 
długie odwlekanie uregulow ania trak tatow ego sto­
sunków handlow ych polsko-niemieckich ponosi w y­
łącznie rząd  niemiecki.

7. O R G A N I Z A C J A  P R Z E M Y S Ł U .

P race  organizacyjne w  kierunku koncentracji 
przedsiębiorstw  poczyniły w Polsce w  okresie spraw o­
zdaw czym  now y, znaczny  krok naprzód. Myśl kar- 
telowai, zdobyw szy początkowo^ przedew szystkiem  
podstaw ow e p rzem ysły  surow ców  i półfabrykatów , 
przenikał coraz bardziej do gałęzi w ytw órczych, obej­
m ujących w yroby  daleko posuniętego' stopnia obróbki. 
D aje się jednocześnie zaobserw ow ać tendencja orga­
nizow ania możliwie ścisłych porozum ień, a więc 
w  pierw szym  rzędzie syndykatów  względnie zw ar­
tych  karteli, regulujących jednocześnie szereg czyn­

ników w ytw órczości i zbytu, p rzy  rów noczesnem  prze­
chodzeniu już istn iejących luźnych karteli lub kon- 
w encyj do form  bardziej spójnych. Z pośród w aż­
niejszych gałęzi w ytw órczości organizacjam i karte - 
Jowemi objęte zosta ły : przem ysł m aszyn  i narzędzi 
rolniczych, przem ysł papierniczy, w ytw órnie te rpen ­
ty n y  surow ej, rafinerje terpentyny, przędzalnie baw eł­
niane, prócz tego zaw iązano szereg  luźniejszych kon- 
w encyj w przem yśle w łókienniczym  i konfekcyjnym  
(rękaw iczki, płótna introligatorskie, stożki kapelusz- 
nicze, k raw aty ).

Równolegle do tych  prac poczyniono szereg w y ­
siłków i p rac  przygotow aw czych, zm ierzających  do 
odnowienia k arte li poprzednio rozw iązanych; fk ty  ta ­
kie m iały ostatnio sporadycznie miejsce,, że w ym ieni­
m y przykładow o syndykat gwoździ i drutu, syndykat 
odlewni żeliwa, k arte l obuwia gumowego1, syndykat 
odlewów ogrzew alnych, konwencję superfosfatu, sy n ­
dykat drenów  i dachówek, sy ndykat tek tu ry  surowej, 
sy n d y k at papy dachowej, przyczem  nierzadko powo­
dem rozpadnięcia się organizacji była katastro falna 
sy tuacja  na rynku  odbiorczym . W  w iększości w szy st­
kich tych  w ypadków  niepom yślna sy tuacja  rynkow a, 
jaka pow staw ała w  w yniku ostrej konkurencji na ty ch ­
m iast nieomal po rozpadnięciu się organizacji, dopro­
w adzała  w  krótkim  czasie do ponownego1 podjęcia 
prac organizacyjnych, k tó re  bądź już doprow adziły 
do pom yślnego rezultatu  (np. syndykat odlewów że­
liwnych, sy n d y k at odlewów ogrzew alnych, syndykat 
obuwia gum owego), bądź trw a ją  jeszcze lub są 
w przededniu ukończenia (np. sy ndykat gwoździ 
i drutu).

W  m inionym  okresie nastąpiło odnowienie um ów 
szeregu karte li już istniejących,, m. in. zaś dwóch po­
w ażnych organizacyj, m ianowicie Syndykatu  Polskich 
Hut Żelaznych oraz Konwencji W ęglow ej Ogólno­
polskiej, przyczem  struk tu ra  tej ostatniej uległa po­
ważnej reorganizacji w  duchu ściślejszego zespolenia 
i centralizacji. W  zw iązku z w ydaną w  1932 r. u s ta ­
wą węglową, utworzono- przew idzianą w tej ustaw ie 
węglow ą konw encję eksportow ą oraz fundusz w yrów ­
naw czy na pokrycie nierentow nego1 wywozu na rynki 
skandynaw skie, bałtyckie i zachodnio-europejskie. 
Konwencja, k tó rą  zaw arto  na 1 rok częściowo do­
browolnie, częściowo w  drodze arb itrażu  M inisterstw a 
P rzem ysłu  i Handlu, m a na  celu regulowanie zbytu 
w ęgla na  w ym ienionych rynkach  przez norm owanie 
ilości w ysyłek, cen, w arunków  sprzedaży  i dostaw y, 
porozum iew anie się z konkurencją i t. p. Umowa 
o funduszu w yrów naw czym , k tó rą  zaw arto  narazie 
na pół roku, polegać ma na pobieraniu stałych opłat 
od węgla, zbyw anego na rynku w ew nętrznym  oraz 
na rentow nych rynkach  zagranicznych, celem w y ­
rów nyw ania strat,, ponoszonych przez eksporterów  
przy  w yw ozie n a  wspom niane rynki. W  innych pod­
staw ow ych gałęziach w ytw órczych  p race nad odno­
wieniem względnie zm ianą um ow y są  jeszcze prow a­
dzone, że w ym ienim y przykładow o S yndykat P rz e ­
m ysłu Naftowego1. P race  organizacyjne prow adzone 
są m. in. w  przem yśle garbarskim , pończoszniczym , 
odlewów stalow ych i t. d. N iektóre z nich m ożna uw a­
żać za definityw nie ukończone, jeśli chodzi o uzgod­
nienie głównych punktów spornych, z tern jednak za- 
'trzeżeniem , k tóre zaw sze w  takich w ypadkach mieć 
należy na uwadze, że pow stanie kartelu  zarów no for-
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m alm e jak faktycznie m ożna uznać za dokonane do­
piero1 z chwilą podpisania um owy, często  są  bowiem 
w ypadki rozchw iania zaaw ansow anych już daleko 
pertrak tacy j w  ostatnim  momencie składania podpi­
sów.

Osobnego uw zględnienia w y m ag a  spraw a orga­
nizacji syndykatów  eksportow ych. P race , prow adzo­
ne w  tej dziedzinie, postąpiły  w  ostatnich czasach du­
ży  krok  naprzód, a  odnośne insty tucje  obejm ują coraz 
szerszy  zakres artykułów . S yndykaty  eksportow e m a­
ją w praw dzie inne cele mal widoku i inny charak ter niż 
analogiczne organizacje  dla rynku  w ew nętrznego,dzia­
łalność ich jednak w  sensie koncentracji rozproszo­
nych wysiłków indyw idualnych eksporterów  oraz 
specyficzny stosunek do P aństw a  w ym aga krótkiego 
ośw ietlenia ze w zględu na  ich oddziaływ anie na rynek 
krajow y. S yndykaty  eksportow e pow staw ały  w sze­
regu w ypadków  jako organizacje  przym usow e. P rz y ­
mus należenia do syndykatu  nie w ynikał wprawdzie 
z przepisów odpowiedniej u staw y  specjalnej, lecz 
przejaw iał się pośrednio w  konsekw encji stosowania 
wysokich ceł w yw ozow ych od artykułów , wyw ożo­
nych przez eksporterów  niezrzeszonych, p rzy  równoK 
czesnem  zwalnianiu od cła tychże artykułów , w yw o­
żonych przez eksporterów , należących do syndykatu. 
Tym  ostatnim  staw iało jednocześnie Państw o  określo­
ne dezydera ty  co do jakości w yw ożonych tow arów , 
dróg w yw ozow ych, apara tu  pośredniczącego i  t. p. 
Syndykatam i eksportowemu objęte zosta ły  liczne a r­
tykuły  produkcji rolniczodiodow lanej względnie prze­
m ysłów  rolnych. Ten interw encjonizm , m ający  na 
celu w pierw szym  rzędzie zadania  wychow aw czo-pio- 
nierskie, jest dla gospodarstw a polskiego momentem 
pożytecznym , gdyż u łatw ia w zględnie w ręcz umożli­
w ia loikowialnie w  szerszej m ierze polskich artykułów  
na rynkach  obcych, w yrab ia  odpowiednią m arkę tow a­
rów, pozw ala na osiągnięcie w yższych cen, organizu­
je rozprosizone w ysiłki poszczególnych w arsz ta tów  
i t. d. O ceniając pożyteczne wyniki interw encjonizm u 
w tej dziedzinie gospodarczej, należy jednak zazna­
czyć, że nie da on się per analogiam  zastosow ać do 
innych dziedzin gospodarstw a, a  przedew szystkiem  
do przem ysłu. M om enty, wspom niane w yżej, nie 
m ają w  dziedzinie w yw ozu artykułów  przem ysło­
w ych podobnego znaczenia co w  dziedzinie w yw ozu 
rolnego; w yw óz przem ysłow y m a już swoje drogi 
ekspansji dawniej w ytw orzone, swój apara t pośredni­
czący, swoje organizacje, służbę inform acyjną i t. d. 
Z sam ej swojej na tu ry  przedsiębiorcy łatwiej po tra ­
fią zdobyć i u trzym yw ać zagraniczne rynki zbytu, 
niż drobny, zazw yczaj niezorganizow any, eksport 
rolny. Skonsolidowanie i powiększenie wywozu 
przez syn d y k aty  eksportow e będzie m iało isto t­
ne i w ażne znaczenie p rzy  ew entualnych p rzy ­
szłych um owach m iędzynarodow ych czy to  oi cha­
rak terze  pryw atnym , czy to  m iędzypaństw ow ym .

Odmiennie jednak należy ustosunkow ać się do 
interw encji państw ow ej p rzy  powoływaniu do' życia 
względnie p rzy  sam em  organizow aniu karteli i syn ­
dykatów  dla rynku w ew nętrznego. W  dziedzinie tej 
m am y w okresie ubiegłym  do> zanotow ania kilka w y ­
padków  takiej interw encji. Podkreślić należy p rzy ­
to n , że in icjatyw a interw encji w ychodziła z zasady  
z kół przem ysłow ych, zw ykle w w ypadkach, gdy ro­

kowania bezpośrednie stron po dłuższym  lub k ró t­
szym  okresie czasu nie doprow adzały do- pom yślnego 
rezultatu. Poniew aż w  tych w ypadkach in terw encja 
Państw a, niezależnie od  tego, czy  będzie ona pośre­
dnia, czy  też bezpośrednia, nie może z na tu ry  
sam ego interw encjonizm u państwowego' ograni­
czyć się do jednego m om entu pow stania k ar­
telu czy syndykatu, lecz rozciągnąć się m u­
si i na dalsze okresy  działania tych organizacyj 
w formie mniej lub więcej ścisłej kontroli Państw a, 
k tóra  z zasady  musi krępow ać sprężystość i spraw ­
ność działania kartelu , — zjawisko t o ' uznać należy 
za wybitnie niew skazane, zw łaszcza jeżeli uwzględnić 
jego dalsze nieuniknione konsekwencje. Pochopność, 
z jaką przem ysł, zw łaszcza ostatn io1, decyduje się na 
interw encję państw ow ą p rzy  organizow aniu karteli, 
której złe strony  w w iększości w ypadków  docenia, 
może znaleźć w ytłum aczenie jedynie w  głębi p rzeży ­
wanego k ryzysu  oraz w szechstronnem  i zupełnem 
w yczerpaniu poszczególnych jednostek przem ysło­
w ych w  w alce z jego przejaw am i.

W  dziedzinie interw encjonizm u specjalne zna­
czenie m a fakt w ydania  w  1932 r. dwóch ustaw , regu­
lujących stosunki w  przem ysłach węglowym  i nafto­
wym. U staw y te dają możność M inistrowi P rzem y ­
słu i H andlu tw orzenia przym usow ych organizacyj 
kartelow ych kopalni węgla,, kopalni ropy  naftowej 
i rafineryj ropy, poddają p rzem ysły  te drobiazgowej 
kontroli adm inistracji, organizują w spólny w ywóz 
i t. d. M otywem  w ydania u staw y  naftowej by ła  ko­
nieczność uregulow ania sp raw y w iertnictw a i po­
w stałych w zw iązku z nią konfliktów z przem ysłem  
rafineryjnym , a to  celem zapew nienia w y sta r­
czającej bazy  surowcowej. M otywem  ustaw y 
węglowej była sp raw a podtrzym ania i reorganizacji 
załam ującego się nierentow nego wywozu oraz ko'- 
nieczność zapew nienia dostaw  ma rynek  w ew nętrzny. 
Aczkolwiek sp raw a organizow ania karteli przym uso­
w ych dla rynku  w ew nętrznego postaw iona została 
w  sposób fakultatyw ny, to  jednak groźba utw orzenia 
organizacji przym usow ej działa tu  decydująco' na doj­
ście do quasi dobrowolnego' porozumienia. Z tego 
w zględu należy ustosunkow ać się do realizacji tego 
rodzaju  posunięć ustaw ow ych z najdalej idącą ostroż­
nością.

W  bezpośrednim  zw iązku ze spraw ą interwencji 
państwowej w dziedzinie polityki karteli pozostaje za­
gadnienie poziomu cen artykułów  skartelizow anych. 
Na gruncie niepom yślnej sytuacji rolnictwa, spow odo­
wanej w  znacznej m ierze niskim poziomem cen a r ty ­
kułów rolnych, pow stała w  pewnych sferach opinja, 
dom agająca się jako jednego ze środków  zaradczych  
na tę sy tuację  zrównania poziomu cen artykułów  p rze­
m ysłow ych, a zw łaszcza skartelizow anych, z pozio­
mem cen artykułów  rolnych. M yśl ta, form ułowana 
popularnie jako „zam knięcie nożyc“, została  następ­
nie rozszerzona i potraktow ana jako rem edium  na 
zwalczenie kryzysu , p rzy  w yraźnem  zabarw ieniu an- 
tykartelow em . W ysunięty  został pogląd,, że  kurcze­
nie się zbytu artykułów  skartelizow anych tłum aczy 
się przedew szystkiem  utrzym yw aniem  „sztyw nego“ 
poziomu cen kartelow ych, co odbija się bezpośrednio 
nietylko na sytuacji rolnictwa, lecz również pogarsza 
położenie sam ego przem ysłu. Jak>  środek zaradczy
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w skazyw ana jest konieczność powszechnego w ydat­
nego obniżenia cen kartelow ych, coi w skutku p rzy ­
nieść m a w zrost popytu. Oczywiście, jako- logiczna 
konsekw encja takiego postaw ienia sp raw y narzuca 
się konieczność obniżenia kosztów  w łasnych.

Zwolennicy takich środków  zaradczych  na  tru ­
dności k ryzysow e przeceniają pożyteczne skutki ob­
niżki cen kartelow ych. D ośw iadczenia szeregu prze­
m ysłów  skarteJizow anych w ykazują, że w  obecnej 
sy tuacji naw et znaczne zredukow anie cen nie przyno­
si spodziew anego zbaw iennego zwiększenia zbytu. 
P rzeciw nie naw et, obserw ow ać m ożna postępujące 
sta le  kurczenie się popytu  równolegle do poważnej 
obniżki cen. Specjalnie znam iennem  było to  w  zakresie 
artykułów , k tó rych  odbiorcam i są w yłącznie sfery  rol­
nicze — np. superfosfat, m aszyny  rolnicze i t. d. 
Jednocześnie zaś w skutek zm niejszenia się w ytw ór­
czości pow iększają się koszty  w łasne na  jednostkę 
tow aru, uniem ożliw iając urzeczyw istnienie w ysunię­
tych  w  tej dziedzinie postulatów . Zapoznaw any jest 
też przy tem  fakt, że szereg bardzo isto tnych  skład­
ników  kalkulacyjnych, jak  np. k osz ty  k redytu , nie 
da ją  się dowolnie regulow ać i z dnia na dzień zm ie­
niać. Zarów no zanikająca zupełnie rentow ność jak 
niemożność czynienia odpisów am ortyzacy jnych  
w  znakom itej w iększości przedsiębiorstw;, pow tarzają­
ce się coraz częściej p rośby o nadzór sądow y oraz 
upadłości, nie om ijające naw et silnych finansowo 
przedsiębiorstw , w ykazują, że ew entualna zniżka cen 
nietylko nie będzie czynnikiem, zw alczającym  kryzys, 
lecz może przyczynić się do rozszerzenia k a ta s tro ­
falnego stanu  gospodarczego również i na w egetujący 
już tylko w wielu w ypadkach przem ysł skartelizo- 
w any.

Jeśli chodzi o udział przem ysłu polskiego w  poro­
zumieniach m iędzynarodow ych, to poważne znacze­
nie m a dokonane w  r. ub. zaw arcie um ow y cukrowni­
czej. O statnie la ta  przedum ow ne cechował w tej ga­
łęzi przem ysłu  nienotow any oddaw na spadek cen ja­
ko konsekw encja ostrej m iędzynarodow ej w alki kon­
kurencyjnej. Ze w zględu na w zm agający  się k ryzys 
oraz powszechne skurczenie się spożycia trudno obec­
nie ocenić efekt, jaki cukrow nictw u przyniosłaby  ta 
um owa w sensie uporządkow ania sy tuacji rynkowej 
w  bardziej norm alnych w arunkach. Poniew aż jednak 
um owa obowiązuje na okres 5 lat, należy się spodzie­
wać, że z chwilą popraw y ogólnej sytuacji gospodar­
czej celowość zaw artego  porozum ienia zacznie prze­
jaw iać się z całą w yrazistością.

Drugiem  w ażnem  porozumieniem, zaw artem
w  r. ub., jest m iędzynarodow y kartel cynku, do któ­
rego prócz Polski należą: Belgja, Niemcy, Czecho­
słow acja, łlo land ja , F rancja , Hiszpania, Norwegja, 
W łochy, W . B ry tan ja , Kanada, M eksyk i A ustralja. 
Kartel reguluje ilościowo w ytw órczość cynku surow e­
go i rafinow anego o raz  jego wyw óz z M eksyku, 
A ustralji i Kanady.

W  innych dziedzinach przem ysłu  m am y do za­
notow ania rozpadnięcie się w skutek błędów konstruk­
cji um ow y m iędzynarodow ego karte lu  azotu o raz  nie­
dawno zaw iązanego porozum ienia fabryk  tek tu ry  su­
rowej, jak również ożywione prace w związku z pro- 
w adzonem i od dłuższego czasu rokowaniam i w  sp ra­
wie m iędzynarodow ego porozum ienia węglowego.

Jeśli chodzi o m iędzynarodow y kartel azotu, to roz­
padnięcie się jego dało w  konsekw encji w prow adzenie 
celnych zarządzeń protekcjonistycznych w szeregu 
krajów  europejskich (Francja, Belgja, Niemcy, W ło­
chy, Czechosłowacja, W . B ry tan ja  i Polska). Ponie­
w aż jednak organ w ykonaw czy karte lu  — Cle In ter­
nationale de 1‘Industrie de 1‘Azote w  B azylei — został 
u trzym any p rzy  życiu, istn ieje dogodna platform a do 
prow adzenia pertrak tacy j nad odnowieniem um owy. 
Obecne możliwości w  dojściu do porozum ienia nie są 
jednak zbyt pomyślne. W  dziedzinie przem ysłu  w ę­
glowego w związku z załam aniem  się funta szterlinga 
i poprawieniem się w skutek tego  możliwości w yw ozo­
w ych W , B ry tan ji tempo p rac  w spraw ie porozum ie­
nia m iędzynarodow ego doznało ostatnio pew nego 
osłabieniia. W  przededniu zasadniczej rekonstrukcji 
znajduje się m iędzynarodow y kartel stalow y, k tó ry  
w r. ub. ograniczał coraz bardziej sw oje zadania, tak 
że obecne jego istnienie ma charak te r praw ie w yłącz­
nie form alny.

W  dziedzinie ustaw odaw stw a kartelow ego kilka 
krajów  w  okresie spraw ozdaw czym  weszło na drogę 
w ydania  specjalnych ustaw  kartelow ych. Usłjawy 
takie w prow adziły D anja i W ęgry , projekt zaś ustaw y  
opracow ano w  Czechosłowacji. Rum unji i Bułgarii. 
U staw a duńska skierow ana jest głównie przeciw  nie- 
um otyw ow anem u gospodarczo podnoszeniu przez k a r­
tele cen artykułów  pierwszej potrzeby, w ęgierska zaś 
przypom ina ustaw ę niem iecką z 1923 r„ z tą  zasadni­
czą różnicą, że przew iduje obowiązek rejestrow ania 
zaw artych  porozumień kartelow ych.

Obok organizacji przem ysłu w sensie handlo­
w ym  należy  jeszcze pokrótce omówić zagadnienie ra ­
cjonalizacji przem ysłu i technicznego uspraw nienia 
w arsz ta tów  p racy  przem ysłowej.

Pod  tym  w zględem  rok spraw ozdaw czy prze­
minął pod znakiem  trudności m etodycznych i p rak­
tycznych.

Zagadnienie światowego przesilenia ekonom icz­
nego szerokai opinja społeczna zw ykła coraz częściej 
w iązać z ruchem  racjonalizacyjnym , na k tó ry  zrzuca 
się odpowiedzialność za  o stry  k ry zy s obecny. Zapo­
mina się o tem, że braki i niedociągnięcia w ogólnej 
rów now adze ekonomicznej spowodowane są  raczej 
jednostronnością racjonalizacji, a  nie jej stosowaniem. 
P rzy czy n y  k ry zy su  tkw ią nie w  nadm iarze rac jonali­
zacji, lecz w  jej niedostatecznem  i jednostronnem  sto ­
sowaniu, przedew szystkiem  zaś w  braku s ta rań  o ra ­
cjonalne rów now ażenie w szystk ich  zazębiających się 
w zajem nie dziedzin gosparstw a, a w ięc: braku  koordy­
nacji: pom iędzy produkcją przem ysłow ą i rolną, b ra ­
ku harm onii pom iędzy produkcją a późniejszym  roz­
działem tow arów , pom iędzy w ytw órczością ai spoży­
ciem.

W  długotrw ałym  i  ostrym  kryzysie  gospodar­
czym , jaki p rzeżyw a obecnie nietylko' Polska ale i ca­
ły  świat, rok spraw ozdaw czy był niewątpliwie okre­
sem dalszego natężenia k ryzysu . W śró d  pow ierz­
chow nych obserw atorów  życia gospodarczego' i spo­
łecznego zrodził się bezkry tyczny  pogląd, że źródłem  
szerzącej się na  świecie fali zjawisk kryzysowych,, 
a zw łaszcza bezrobocia, jest racjonalizacja. B ezkry­
tyczny  ten  pogląd mógł się zakorzenić ty lko  z powodu 
identyfikow ania racjonalizacji z techniczną m echani­
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zacją  pnący. Szerzeniu się tych  błędnych zapatryw ań 
sp rzy jał zbytni rozm ach inw estycyjny  jako' pozosta­
łość pow ojenna gospodarki przem ysłow ej, m niejszy 
może u nas, ale  dość silny w  krajach  bardziej uprze­
m ysłowionych, n iepoparty uprzedniem  badaniem  
spraw y ,z punktu w idzenia handlowego' i ekonom icz­
nego i nieuw zględniający realnej pojem ności rynku. 
Nieuniknionem następstw em  takiej nieopatrznej i je­
dnostronnej racjonalizacji jest zaw sze nadprodukcja 
i s tra ta  kapitału społecznego, pow odująca przesilenie 
i bezrobocie. P rzeżyw any  k ry zy s udowodnił, że 
błędnem  było dotychczasow e trak tow anie zagadnień 
i m etod racjonalizacyjnych w oderw aniu o d  ogólnego 
tła życia  gospodarczego i jego praw  ekonom icznych 
oraz szukanie ich rozw iązania praw ie w yłącznie 
w powiększaniu zdolności w ytw órczych  zakładów  
przem ysłow ych. P rak ty k a  zm agającego się z trudno­
ściam i przesileniow em i życiai przemysłowego', jak 
również naukow e dociekania p rzez organizacje i zjaz­
dy krajow e i zagraniczne przyczyn  i skutków  k ry zy ­
sów ekonom icznych w ysunęły  na czoło zagadnień 
racjonalizacyjnych spraw ę praw idłow ego gospodaro­
wania, usuw ającego w  szerokim  zakresie m arnotraw ­
stwo gospodarcze, i zagadnienie pełnej i rów nom ier­
nej racjonalizacji całokształtu  życiia gospodarczego'.

W  P olsce brak  kapitałów , k tóre m ożnaby prze­
znaczyć na cele inwestycyjne, i  obawia, przed nadm ier- 
nem rozszerzeniem  zdolności produkcyjnej poszcze­
gólnych dziedzin w ytw órczości przem ysłow ej w okre­
sie tak  silnego na  całym  świecie zaniku zbytu by ły  za- 
sadniczem i czynnikam i, pod k tó rych  wpływem  ksz ta ł­
tow ało się w ir.ub. zagadnienie racjoniaMzacji p rzem y­
słu. Tem i przesłankam i k ierow ał się z pew nością Rząd 
w swej polityce ulg celnych dla m aszyn i aparatów , 
niew yrabianych w  kraju, k tóre  to ulgi celne nadal nie 
były  udzielane dla. kilku przem ysłów  i tak już prze- 
inw estow anych. Tem i przesłankam i, jak rów nież ten­
dencją u trzym ania w ysokiego poziomu naszych w ar­
sztatów  pracy, kierow ał się R ząd, u trzym ując nadal 
w m ocy postanow ienia o podwojeniu staw ek celnych 
i nieudzielaniu ulg dla używ anych, a niew yrabianych 
w  kraju  m aszyn. W idzim y też, że w  roku spraw o­
zdaw czym  przyw ieziono do Polski m aszyn i aparatów  
za sumę poniżej 100 milj. zł., podczas gdy w  latach 
1930, 1929 i 1928 przyw óz ten w ynosił 171 milj., 300 
milj. i 320 milj. zł. P rzy tem  w  wielu w ypadkach spro­
w adzanie tych  m aszyn w  roku spraw ozdaw czym  było 
w ykonaniem  dawniej już rozpoczętych program ów  
inw estycyjnych i było niezbędne ze w zględu na po­
trzebę sharm onizow ania p racy  poszczególnych dzia­
łów sprow adzających te m aszyny  przedsiębiorstw .

N atom iast wielkie w ysiłki czynione by ły  przez 
przem ysł w  kierunku potanienia kosztów  produkcji 
w  drodze sharm onizow ania poszczególnych działów 
przedsiębiorstw  i unikania m arnotraw stw a. D o naj­
w iększych w ysiłków  w tym  kierunku zm uszały  prze­
m ysł trudności zbytu na rynku krajow ym  i n a  ryn­
kach obcych oraz brak rentow ności względnie naw et 
w zrasta jąca  deficytowość produkcji, zw iększająca się 
w m iarę ograniczania zatrudnienia. W ysiłki te dały 
znaczne rezultaty , uw idoczniające się w  zniżce cen. 
Zniżka ta  jest tern bardziej znam ienna, że tak  po­
w szechne we w szystkich dziedzinach ograniczanie 
produkcji powoduje w zrost jej kosztów . W  tych  w a­

runkach więc nietylko obniżenie cen, ale już nawet 
utrzym anie ich na tym  sam ym  poziomie musi być po­
czytyw ane za wielki w ysiłek ze s trony  przem ysłu.

W reszcie wspom nieć należy  o p racach  norm ali­
zacyjnych, prow adzonych nadal przez Polski Komitet 
N orm alizacyjny w  najściślejszym  kontakcie ze  sfera­
mi gospodarczem i. P ra c e  te w  procesie organizow a­
nia przem ysłu odgryw ają nader w ażną rolę.

8. R Y N K I ZBYTU.

R yn ek  w ew nętrzny . S y tuacja  na rynku w ew ­
nętrznym  w  roku spraw ozdaw czym  w  dalszym  cią­
gu kształtow ała się niepom yślnie; zdolność nabyw cza 
w szystkich grup konsum entów uległa dalszem u skur­
czeniu. P rzedew szystk iem  zm niejszyła’ się zdolność na­
byw cza rolnictwa.; ceny zbóż w roku spraw ozdaw ­
czym w ykazały  w praw dzie pew ną zw yżkę w m iesią­
cach wiosennych, lecz przew ażająca w iększość go­
spodarstw  rolnych nie by ła  w  stanie zdyskontow ać 
owej zwyżki cen, gdyż zm uszona była  do realizacji 
zbiorów w jaknajszybszym  czasie w  okresie zniżko­
w ym  cen. W skaźnik  cen hurtow ych produktów  roś­
linnych pochodzenia krajow ego, obliczany przez 
Główny U rząd S ta ty styczny , w ynosił w  styczniu 
1931 r. 51,5, w  kwietniu i m aju podniósł się do 70,3— 
73,1, obniżając się w końcu 1931 r. do 62,4. N ato­
m iast znaczny spadek cen w  ciągu roku spraw ozdaw ­
czego w ykazały  produkty  hodowli, k tóre  stanow ią 
podstaw ow e źródło dochodu gospodarstw 1 drobnych. 
W edług w skaźników  cen, obliczanych przez Insty tu t 
B adania K onjunktur G ospodarczych i Cen, wskaźnik 
cen hurtow ych zw ierząt rzeźnych, k tó ry  w styczniu 
1931 r. w ynosił 51,0, w  grudniu spadł do 41,9, a w lu­
tym  1932 r* do 38,4; nieco pow olniejszy spadek w y­
kazał w skaźnik cen hurtow ych nabiału — z 86,1 
w styczniu, na 61,0 w  grudniu 1931 r. i w zrost w  lu­
tym  1932 r. do 66,0.

Zdolność nabyw cza w arstw  pracow niczych — 
um ysłow ych i fizycznych — również w ydatn ie  spadła 
w roku spraw ozdaw czym . Jest to  w ynikiem  z jednej 
strony  w ydatnego w zrostu  liczby bezrobotnych p ra­
cowników um ysłow ych i fizycznych, a z drugiej s tro ­
ny — stosunkowo znacznego obniżenia się w artości 
realnej płac pracow ników  um ysłow ych. N atom iast 
płace robotnicze, jakkolw iek nominalnie nieznacznie 
się zm niejszyły, realnie naw et w ykazały  pewien 
w zrost. Ruch płac robotniczych oraz płac pracow ni­
ków um ysłow ych, reprezen tow any przez płace p ra ­
cowników państw ow ych, przedstaw iam y poniżej:

S u c h  płac we wskaźnikach {1927 =  100).

R o k  
i mies.

S taw ki p łac ro ­
bo tn iczych

P łace  pracow ników  
państw ow ych

w artość
nom inal.

w artość
rea ln a

w arto ść
nom inal.

w artość
rea ln a

1930 I  . . . . 121,3 119,4 112,8 111,2
V II  . . . 121,0 121,3 112,8 113,1

1931 I . . . . 120,9 132,8 112,8 124,0
IV  . . . 120,7 135,5 111,9 123,9
V II  . . . 120,6 137,6 94,6 108,0
X  . . . . 118,8 140,1 94,6 111,6
X I I  . . . 118,9 141,9 94,6 112,9

1932 I I  ............... 116,9 142,2 94.6- 115,1
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W ydatn ie  obniżyła się pojem ność rynku w e­
w nętrznego dla dóbr inw estycyjnych. W  celu osią­
gnięcia rów now agi budżetowej R ząd w stąpił na  drogę 
kom presji w ydatków , ograniczając w  ten sposób do' 
rozm iarów  niezbędnych sw oje w ydatki inw estycyjne. 
W  roku spraw ozdaw czym  niektóre w ydatki inw esty­
cyjne, pokryw ane z budżetu, zosta ły  przerzucone na 
w pływ y z długoterm inow ych pożyczek zagran icz­
nych, np. k osz ty  rozbudow y portu  -Gdyni przeniesione 
zosta ły  na sum y, uzyskane z pożyczki zapałczanej; 
budowa linji kolejowej G. Śląsk — G dynia została 
przeniesiona na sum y, uzyskane z now ozaciągniętej 
na rynku  francuskim  pożyczki Francusko-Polskiego 
T ow arzystw a Kolejowego. W skutek  w yczerpania się 
rozporządzalnych funduszów na popieranie ruchu bu­
dowlanego, w ydatn ie  spadło zapotrzebow anie na  a r­
tyku ły  budowlane.

Uległa dalszej kom presji działalność inw esty­
cy jna przem ysłu. Ilustrują to  w  pewnym  stopniu licz­
by  przyw ozu m aszyn i apara tó w  w  1931 r. w  porów ­
naniu z latam i poprzedniem i:

Przyv)óz m aszyn  i  aparatów w latach 1927— 1931 w m ilj. zł.

1927 j 1928 1929 1930 1931

M aszyny  i a p a ra ty
o g ó ł e m .......................

M aszyny e lek tryczne 
O b rab ia rk i do drzew a

i m e ta li ..................
M aszyny w łókiennicze . 
M aszyny ro ln icze  . .

N ie  ro z p o rz ą d z a m

225,7
18,2

15,9
47.0
35.0

y je sz

320,0
29,3

22.7 
68,1
37.8

c z e  oc

300,4
31.2

27.2 
50.5 
27,1

in o śn e

171,2
20,3

10,6
21,9
13,8

m i lic

99.7 
13,9

5,8
12.8 

6,3

zbam i
za 1931 r., lecz na podstaw ie s ta ty s ty k i s ta ­
nu zatrudnienia m ożna stw ierdzić, że -instalowanie 
m aszyn i aparatów  krajow ych w  1931 r. spadło 
w  stopniu silniejszym  niż instalow anie m aszyn i apa­
ratów , przyw ożonych z zagranicy.

Zm niejszenie pojem ności rynku  w ew nętrznego 
znalazło swój w y raz  również w  znacznym  spadku 
przyw ozu w yrobów  gotow ych, k tó ry  w  1931 r. osiąg­
nął najniższy poziom w  ostatn ich  pięciu latach, p rze­
w yższając nieznacznie przyw óz w  1926 r. P rzyw óz 
w yrobów  gotow ych według poszczególnych gałęzi w y ­
tw órczości przedstaw ia się jak następu je:

P rzyicóz wyrobów gotowych w latach 1927-1931 w m ilj. zł-

G ałęzie w ytw órczości 1927 1928 1929 1930 1931

Og ó ł e m  ................... 1129,9 1483,2 1426,1 1032,6 677,0
w  te rn :

P rzem y sł m in e ra ln y 33,3 46,7 46,9 34,0 18,4
,, m eta low y  i

e lek tro tec lm . 483,0 676,4 675,6 432,2 248,7
,, chem iczny  i

ra f in e ry jn y  . 96,0 107,6 105,4 90,6 75,3
,, sk ó rzan y  . . 129,3 163,3 143,6 112,8 61,3
,, w łókienniczy 98,8 125,3 127,0 107,6 84,8
„  p ap ie rn iczy  . 34,7 38,5 30,7 42,2 31,4
,, po lig ra ficzn y . 14,4 17,5 20,5
,, d rzew ny  . . 9,5 12,3 14,3 9,6 5,8

ro ln y  \  . 25,9 16,6 18,6 9,9 8,8

Jak  wspom nieliśm y w  pierw szym  rozdziale 
Spraw ozdania, spadek przyw ozu do1 Polski w  1931 r .‘; 
był jedynie wynikiem działania czynników kon junk-: 
turalnych, a przedew szystkiem  zmniejszenia! się po-i

jem ności rynku w ew nętrznego. N ależy podkreślić, 
że pod względem  spadku przyw ozu P o lsk a  znajduje 
się na pierw szem  miejscu, co dowodzi, w  jiak silnym 
stopniu spadła zdolność nabyw cza naszego  rynku. 
Ilustruje pow yższe tw ierdzenie zestaw ienie ogólnego 
przyw ozu oraz przyw ozu w yrobów  gotow ych do- sze­
regu krajów.

P rzyw óz do poszczególnych Icrajóic we wslcaźnilcach. 
Pole 1929  =  100.

K r a j e
P rzyw óz ogółem P rzyw óz w y ro ­

bów  gotow ych

1930 1931 1930 1931

P o lsk a  . . . . 72,2 47,0 72,4 47,5
N iem cy . . . . 77,4 50,1 79,5 54.1
S tan y  Z jedn. A .P. 69,6 47,5 76,2 55.1
F ra n c ja  . . . . 89,9 72,5 113,1 92,3
W . B ry ta n ja 85,5 70,5 91,9 78,4
C zechosłowacja . 78,5 58,8 82,6 66,2
A u str ja  . . . . 82,6 66,2 84,3 66,3

W  1931 r. spadł w ydatn ie  zbyt n a  rynku w e­
w nętrznym  produktów krajow ych. W  sposób frag ­
m entaryczny  charak teryzu ją  to  następujące liczby:

Z byt na  ryn ku  w ew nętrznym  niektórych  towarów skarte- 
lizowanych i  monopolowych w latach 1928 —  1931.

L a ta
W ę­
giel

Żelazo
walców.

Ce­
m e n t

N af­
ta

Cu­
kier T ytoń  

w milj. 
z ło tych

Spi­
ry tu s  
w  tys. 

hl

Z apałk i 
w  tys. 
sk rzyńw t y s i ą c a c h t o n n

1928 23.560,5 497,7 989,7 124,0 351,0 647,2 475,2 147,3
1929 27.122,7 380,7 908,3 133,0 361,0 705,0 481,4 148,6
1930 20.291,9 284,4 758,5 127,7 348,4 704,0 373,3 157,0
1931 19.042,3 190,0 513,7 110,5 320,1 636,0 276,4 111,4

Jakkolw iek podane tow ary  reprezentu ją  tylko 
pew ną część obrotów  rynku wewnętrznego-, jednak 
na podstaw ie tych  liczb m ożna stw ierdzić, że zw łasz- 
cz,a dla tow arów  inw estycyjnych pojem ność rynku 
w ew nętrznego w roku spraw ozdaw czym  gwałtownie 
się skurczyła.

Ruch cen. C eny w  Polsce w  roku sprawo-z- 
daw czym  w ykazały , podobnie jak w  innych krajach, 
tendencję zniżkową. Jeśli m ierzyć ruch cen zapom oeą 
ogólnych w skaźników  cen hurtow ych, k tórych  struk­
tu ra  w  poszczególnych k ra jach  nie jest jednolitą, to  
okazuje się, że w ciągu roku sprawozdawczego' spa­
dek cen hurtow ych w  P olsce był znacznie silniejszy 
niż w  szeregu  innych krajów , w zględnie dorów nyw ał 
im. Tak np. w Polsce spadek cen hurtow ych w yno­
sił 7,4$, w  W . B ry tan ji — 0,8$, w  Czechosłowacji — 
5,6$, nia-tomiast w Niemczech spadek cen w ynosił 
10,0$, a we W łoszech 9,5$.

O wiele dokładniejszy obraz ruchu cen w  P o l­
sce i zagran icą o trzym ujem y, porów nyw ując zasadni­
cze g rupy  cen. Mianowicie w skaźnik cen artykułów  
przem ysłow ych spadł w  P o lsce  w  ciągu 1931 r. 
O' 11,1$, podczas gdy  w  A ustrii spiaidek ten w ynosił 
ty lko 3,8$, w  Czechosłowacji — 7,1$, w  S tanach 
Zjednoczonych A. P . — 9,5$. Spadek cen w yrobów  
hurtow ych w Polsce w 1931 r. nie różni się zasadni­
czo od ruchu cen w  Niem czech: ogólny w skaźnik cen 
hurtow ych w yrobów  gotow ych spadł w  Polsce o  9,0$, 
a w  Niemczech o  7,8$, w  tern w skaźnik w yrobów  go­
tow ych dla konsum eji w' Polsce o 11,7$, ai w Niem­



czech ty lko  o  10,0^, natom iast ceny w yrobów  goto­
w ych dla produkcji przem ysłow ej w Niemczech spad­
ły  o A,%, a w ięc silniej niż w  Polsce, gdzie spadek 
w ynosił 1,5$..

Jednocześhie ceny artyku łów  rolnych względnie 
spożyw czych spadły  w P o lsce  w  stopniu stosunkowo 
m niejszym  niż w n iektórych k ra jach  zagranicznych. 
Ogólny w skaźnik cen hurtow ych artykułów  rolnych 
w  1931 r. w  P o lsce  u trzym ał się na  jednym  poziomie 
(porów nyw ajem y ceny styczn ia  i grudnia), natom iast 
w Niemczech w  tym że okresie ceny spadły  o- 11,4$, 
a w S tanach Zjedn. A. P . o 24,2$. C eny hurtowe 
zw ierząt rzeźnych spadły  w końcu roku w  porów na­
niu z początkiem  roku: w Polsce o 26,5$, w  Niem­
czech o 29,8$, w  S tanach  Zjedn. A. P . o 31,2$.

Na podstaw ie pow yższych p rzykładów  m ożem y 
stw ierdzić, że, naogół biorąc, spadek cen hurtow ych 
artykułów  przem ysłow ych w  P o lsce  dorów nyw a 
spadkowi cen zagranicą, a jednocześnie tem po spadku 
cen artykułów  rolnych w  Polsce jest nieco słabsze 
niż zagranicą.

Ruch cen hurtow ych w Polsce dwóch zasadni­
czych grup — artykułów  rolnych i przem ysłow ych— 
odbywał się niejednolicie. C eny hurtow e artykułów  
przem ysłow ych w  ciągu roku spraw ozdaw czego w y­
kazały  stałą, aczkolwiek powolną tendencję spadko­
wą. Ogólny w skaźnik cen artykułów  przemysłom 
wych, k tó ry  w  styczniu  1931 r. w ynosił 84,1, spadł 
w1 grudniu do 74,0 i w  m arcu 1932 r . do 72,2; natom iast 
wskaźnik cen artykułów  ro lnych  w ykazyw ał, jak 
wspom nieliśm y w yżej, w ahania i w  końcu roku pozo­
staw ał n a  poziomie ze styczn ia : w  styczniu — 56,9, 
w grudniu — 57,2. W  m arcu 1932 r. w skaźnik ten ' 
spadł do 54,1.

W  wyniku w skazanego  w yżej ruchu cen było 
pewne zw arcie się nożyc cen artykułów  rolnych i prze­
mysłow ych. S tosunek procentow y pom iędzy cenami 
przem ysłow em i o raz  rolnem i (ceny przem ysłow e 
p rzy jęte  za 100) w ykazuje następujące zestawienie, 
z k tórego  w ynika, że rozpiętość cen w roku spraw oz­
daw czym  naogół nieznacznie odbiegała od stanu 
z roku poprzedniego.

Huch cen hurtowych w latach 1927— 1932 we wslcaźnikach.

R okw zgl.
m iesiąc Ogólny

A r ty ­
k u ły

ro lne

A r ty ­
k u ły

przem ysł.

Stosunek cen arty­
kułów rolnych do 
cen artykułów prze­
mysłowych, przyję­

tych za 100

1927 100,0 100,0 100,0 100,0
1928 101,0 97,2 104,2 93,3
1929 95,7 75,7 103,3 83,0
1930 82,3 68,4 94,0 72,8
1930 I 88,2 74,8 99,1 75,5

IV 85,0 71,3 96,3 73,9
V II 83,8 71,3 94,2 75,7
X 78,4 64,3 90,6 71,0
X I I 76,2 63,2 86,9 72,7

1931 70,5 59,7 79,4 75,2
1931 I 71,6 56,9 84,1 67,7

IV 74.1 64,5 82,1 78,6
V I 70,3 58,8 80,1 73,4
X 66,3 55,6 75,3 73,8
X I I 66,4 57,2 74,0 77,3

1932 I 63,9 51,8 74,4 69,6
I I 64,6 54,5 73,0 74,7
I I I 64,0 54,1 72,2 74,9

R yn ek  zagraniczny. P ostępu jący  w  1931 r. k ry ­
zys gospodarczy wpłynął na dalsze skurczenie się 
handlu m iędzynarodow ego. Spadek w yw ozu w  1931 
r. w  porównaniu z latam i poprzedniem i w P olsce oraz 
zagranicą ilustruje następujące zestaw ienie:

W yw óz 3  poszczególnych hrajów w latach 1929  — 1931 
we wskaźnikach.

1929 1930 1931

P o lsk a  . . . . 100,0 86,5 66,8
N iem cy . . . . 100,0 89,3 71,2
S tan y  Z jedn . A. P 100,0 73,3 46,1
F ra n c ja  . . . . 100,0 85,4 60,7
A ng lja  . . . . 100,0 77,9 52,7
Czechosłow acja . 100,0 85,0 63,9
A u str ja  . . . . 100,0 84,7 59,6

Pow yższe liczby w skazują, że w  r. ub. ogólna 
w artość w yw ozu z Polski spadła stosunkowo: mniej 
niż w podanych w yżej państw ach (z w yjątk iem  Nie­
miec), lecz należy podkreślić, że  sy tuac ja  P olsk i pod 
tym  względem  uległa gruntow nem u pogorszeniu 
w  1932 r. w obec zaniku w yw ozu do Z. S. S. R. w y ­
robów hutniczych i w obec zm niejszonego w yw ozu 
węgla. '

P rzechodząc do poszczególnych grup' naszego 
wywozu, m usim y przedew szystkiem  podkreślić sto­
sunkowo pom yślnie k sz ta łtu jący  się ob ró t zagran icz­
ny  artykułam i rolniczem i, k tó ry  przedstaw ia się w  ki­
tach  ostatnich jak  następuje:

W yw óz i  przyw óz artykułów  rolnych w m ilj. zł.

Eo k Przyw óz W yw óz Saldo

1927 ................... 388,5 352,4 —  36,1
1928 ................... 651,3 594,3 —  57,0
1929 ................... 451,2 788,2 +  337.0
1930 .................. 357,2 738,9 +  381,7
1931 ................... 233,8 561,1 +  327,3

N ależy podkreślić, że s tru k tu ra  w yw ozu rolni­
czego w  latach ostatn ich  w ykazuje tendencję pom yśl­
ną, co znajduje wyraz. m. in. w tern,, że  rozw ija się 
w yw óz przetw orów  m ięsnych — bekonów (w 1931 r. 
w yw ieziono tego  artykułu  za  103 milj. zł. wobec 1,9 
milj. zł. w  1928 r.), w ędlin i szynek (w 1931 r. 23 milj. 
zł. w obec 0,8 w  1928 r.), co skom pensowało gw ałtow ­
ny  spadek w yw ozu trzody  chlewnej (w 1931 r. 52 milj. 
zł. wobec 208 milj. zł. w 1928 r.). W yw óz przetw o­
rów  m ięsnych stał się jedną z podstaw ow ych pozy- 
cyj w yw ozu polskiego, k tó ry  został poważnie zagro­
żony przez utrudnienia dla przyw ozu świń, w prow a­
dzone przez A ustrję«i Czechosłow ację; dla charak te­
ry styk i podamy, że w yw óz trzody  chlewnej do Cze­
chosłowacji w 1930 r. w yniósł 75 milj. zł., a  w 1931 r. 
spadł — do 6 milj. zł.

W  wywozie również podstaw ow ego artykułu  — 
cukru — w ystępują w  1931 r. zm iany w kierunku 
zw iększenia w yw ozu cukru surowego', p rz y  jedno­
czesnym  spadku w yw ozu cukru rafinowanego, co 
łącznie ze spadkiem  cen św iatow ych spowodowało
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zm niejszenie się tej pozycji w bilansie handlow ym : 
w 1931 r. w yw ieziono za  sumę 80,7 milj. zł. wobec 
138,1 milj. zł. w  1930 r.

W yw óz surow ców  i półfabrykatów  oraz wyro^ 
bów  gotow ych w  1931 r. w porównaniu z latam i po- 
przedniem i ilustru ją  liczby następujące:

W yw óz suroiuców, półwyrobów i  wyrobów gotowych 
w latach 1929 —  1931 według głównych działów produkcji.

Surow ce i pó łw yroby W y ro b y  gotow e
D zia ł p ro d u k c ji 1929 1930 1931 1929 1930 1931

w m i l j o n  a c h  z ł o t y c h

O g ó ł e m 1321,1 1028,3 801,2 550,6 525,3 447,5
w  te m  :

Paliw o , a sfa lt, ro p a 466,9 400,5 392,3 — — —
P rzem y sł h u tn iczy 179,5 125,2 78,6 176,3 215,7 190,3

,, m inera lny 9,7 7,8 4,9 4,4 4,8 4,2
„  chem iczny 34,5 42,9 36,2 95,0 68,8 52,2
,, skó rzany! 27,9 34,9 26,3 6,0 5,6 6,8
,, w łókiennczy 127,4 103,5 72,1 112,5 82,7 68,7
,, p ap ie rn iczy 4,7 6,4 6,4 9,4 7,6 9,2
,, drzew ny 423,2 302,8 191,0 58,7 45,4 33,8

P rzechodząc do poszczególnych grup w ywozu 
surow ców  i półwyrobów, m usim y podkreślić przed e- 
w szystkiem , że w yw óz podstaw ow ego artykułu  tej 
grupy  — w ęgla kam iennego — w  1931 r. w zrósł pod 
w zględem  ilości przeszło  o- 10$, jakkolwiek w artość 
pozostała praw ie bez zm iany. W ywieziono węgla 
komiennego>:

1928 1929 1930 1931

w  ty s . to n n  . . 12,863 13,934 12,465 J 13,818
w m ilj. zł. . . 362,8 384,4 334,5 1 339,0

D ecydujące znaczenie w  wyw ozie węgla zajm uje 
nadal w yw óz m orski do państw: skandynaw skich i bał­
tyckich ; w  zw iązku ze  w zm ożoną konkurencją węgla 
b ry ty jsk iego  pojem ność tych  rynków  dłai w ęgla pol­
skiego ostatnio w ydatn ie  się zm niejszyła.

W yw óz półw yrobów  hutniczych w  1931 r. w yka­
zał stosunkow o nieznaczny spadek w  porów naniu 
z innemi działam i produkcji. O gólny w yw óz w y ro ­
bów w aloow nianych w  1931 r. w yniósł 334,6 tys. tonu 
wobec 349,5 tys. tonn w 1930 r., a  w ięc spadł o  4,2$. 
Głównym rynkiem  zbytu dla, w yrobów  w alcow nia- 
nych w  ciągu ostatn ich  dwóch la t by ł Z. S. S. R.,

dokąd wywieziono w 1931 r. 321,3 ty s . tonn, a  w  1930 
r. 338,3 tys. tonn.

W yw óz drew na surow ego i  półobrobionego 
w  1931 r. gwałtownie spadł w  porów naniu z latam i 
poprzedniemi. Jest to  w  pierw szej m ierze w ynikiem  
w ygaśnięcia um ow y polskoi-niemieckiej w  spraw ie 
obrotu drzewem . W yw óz m aterja łów  i  w yrobów  
drzew nych do Niemiec w  1931 r. w yniósł 23,4 milj. 
zł. wobec 143,4 milj. zł. w 1930 r. i  236,9 milj. zł. 
w 1929 r. W  1932 r. głównym  rynkiem  w yw ozow ym  
polskiego drew na sta ła  się W . B ry tan ja , do której 
w yw óz w  1931 r. w ynosił 66,5 milj. zł. i u trzym ał się 
na poziomie 1930 r. —- 67,9 milj. zł.

W  1931 r. m iały m iejsce doniosłe zm iany kie­
runków handlu zagranicznego Polski. P rzed ew szy st- 
kiem  po raz  p ierw szy Niemcy zeszły  w w yw ozie pol­
skim z pierwszego m iejsca na drugie; pierw sze m iej­
sce za ję ła  W . B ry tan ja . S tosow ana przez Niem cy 
w obec Polski polityka specjalnych utrudnień w  dzie­
dzinie w yw ozu spow odow ała gw ałtow ny spadek w y­
wozu polskiego do Niemiec, k tó ry  obecnie znajduje 
się na najniższym  poziomie, nienotow anym  dotych­
czas naw et w  okresie trw ającej o d  1925 r. w ojny cel­
nej polsko-niemieckiej. Z arządzenia niem ieckie zm u­
siły  Polskę do rozszerzenia istn iejących zakazów  
i ograniczeń przyw ozow ych w stosunku do Niemiec, 
co znalazło w yraz  w rozporządzeniu z dn. 29 grudnia 
1931 r. . ■ i , ,  k., i i,,,i

Saldo dodatnie obrotów  handlow ych z W . B ry ­
tan ią  w 1931 r. wybitnie: wzrosłoi w porównaniu 
z rokiem  poprzednim : w  1930 r. — 116,5 milj.,
a w  1931 r. — 214,1 milj. zł. Je s t to  w ynikiem  znacz­
nego spadku przyw ozu z W . B rytanii, k tó ry  w  1930 
r. w yniósł 177,4 milj. zł., a w  1931 r. spadł do 104,4 
milj. zł., podczas gdy nasz w yw óz do W . B ry tan ii 
rozw ijał się pomyślnie, w  szczególności w zakresie 
artykułów  rolnych.

W ybitnie spadł udział Czechosłow acji w  na­
szym  wyw ozie w skutek w strzym ania  przyw ozu trzo ­
dy chlewnej.

Stosunki handlowe z Z. S. S. R. w  ciągu o sta t­
nich la t w ykazyw ały  stafy  ro zw ó j; zw łaszcza w ybit­
nie zw iększył się w yw óz do Z. S. S. R. w  wyniku 
zaw artych  umów na dostaw ę w yrobów  hutniczych, 
jakkolwiek eksporterzy  polscy  ponieśli znaczne s tra ­
ty  na tej operacji, gdyż w eksle rosy jsk ie by ły  w y sta ­
wiane w  walucie b ry ty jsk iej. W  1932 r. obroty pol­
sko-rosyjskie uległy gw ałtow nem u skurczeniu.



IXL Działalność Centralnego Związku zmierzająca do 
obrony interesów życia gospodarczego*

W SP Ó Ł P R A C A  Z RZĄDEM  I C IA ŁA M I 
U ST A W  O D A  W  CZEMI.

Spraw ozdanie z działalności C entralnego Związ­
ku w pow yższym  zakresie poprzedzić w ypada stw ier­
dzeniem, że jedną z zasad  naczelnych, której Cen­
tra lny  Związek zaw sze p rzestrzegał, jest zasada apo­
lityczności orgamizacyj gospodarczych. Zasadę tę 
dyktują trz y  podstaw ow e i  wielkiej w agi w zględy:
1) stanow i oma nieodzow ny w arunek spoistości i  trw a­
łości organizacyjnej na  dalszą m etę, 2) pozwala na 
utrzym anie niezbędnej ciągłości w spółpracy z kołam i 
rządzącem i, niezależnie od ich oblicza politycznego,
3) umożliwia w reszcie  zachow anie nienaruszonych 
podstaw ow ych założeń program u gospodarczego, 
którem u służy C en tralny  Związek. Zasada ta  w pro­
w adza w  ten sposób w  życie organizacyj gospodar­
czych i w, w arunki ich p racy  elem ent stabilizacji o raz 
stw arza w iększą lub m niejszą w tych  lub innych 
okresach, lecz bądź co bądź sta łą  m ożność oddziały­
wania na p race państw ow e w  zakresie zagadnień go­
spodarczych.

Form y porozum iew ania się C entralnego Związ­
ku z czynnikam i rządow em i są  do pew nego stopnia 
zmienne. Zależą one od  każdoczesnych m etod odwo­
ływ ania się do opinji zainteresow anych, k tó re  p rzy ­
sw aja sobie w  danym  okresie p rak tyka  czynników 
kierow niczych w  Rządzie. W  swoim czasie p rak ty ­
k a  ta  skłaniała się w kierunku w spółpracy  R ządu 
z czynnikam i społeczno-gospodarczem i na gruncie 
kolegjialnych ciał przedstaw icielskich ö celach dorad­
czych i  mniej lub więcej stałym  charakterze, p rzy- 
czem m andaty  w  tych  organach doradczych dzielo­
ne b y ły  pom iędzy przedstaw icieli poszczególnych 
organizacyj gospodarczych w edług tego  lub innego 
klucza. Ciałai tak ie  is tn ia ły  lub istn ieją formalnie 
nadal p rzy  kilku reso rtach  gospodarczych. Naogół 
jednak w  roku spraw ozdaw czym  by ły  one m ało lub 
też nie by ły  w cale w ykorzystyw ane.

Równolegle z tern zapraszani byli indyw idual­
nie lub grupowo ho rozm ów  z czynnikam i rządow e­
mi przedstaw iciele poszczególnych organizacyj, bądź 
też oddzielnych gałęzi, w chodzących w  orbitę Cen­
tralnego Związku, dla porozum iew ania się w  zakre­
sie danego zagadnienia względnie całego zespołu za­

gadnień. W  tych w arunkach mężowie zaufania or­
ganizacyj gospodarczych lub pew nych grup in tere­
sów mieli możność ośw ietlania wobec kierow niczych 
czynników- rządow ych zagadnień, obchodzących 
w sposób szczególny reprezentow ane p rzez siebie 
ugrupowania.

Od pew nego czasu daje się zauw ażyć przew a­
ga tej ostatniej form y stykania się R ządu z kołam i 
gospodarczem i, coi ujawniło się naogół w yraźnie 
w roku spraw ozdaw czym . Je s t to  do pewnego stop­
nia następstw em  zw iększenia się szybkości, z jaką 
rozw ijają się i zm ieniają w ydarzenia  gospodarcze, 
co w ym aga rów nie szybkiego reagow ania na  nie po­
sunięciam i polityki gospodarczej. S tąd  potrzeba 
szybkich, ła tw ych  do uruchom ienia, elastycznych 
form  kontaktu . C en tra lny  Zw iązek zm uszony był 
i s ta ra ł się w  roku ubiegłym  dostosow yw ać się do 
ty c h  form  kontak tu  w  zakresie swoich stosunków 
z Rządem .

D rogi w spółpracy C entralnego Związku z  R zą­
dem b y ły  w  okresie spraw ozdaw czym , tak  jak daw ­
niej, dwojakie — bezpośrednie i pośrednie. P ierw sze 
by ły  w ynikiem  zw racania się insty tucy j rządow ych 
do C entralnego Związku o opinje, wnioski, w yjaśnie­
nia i  inform acje, bądź też  naodw ró t zw racania  się 
przez C entralny Związek z w łasnej in icjatyw y 
w  spraw ach gospodarczych do organów  rządow ych. 
D rugie w ypływ ały  z zap raszan ia  poszczególnych 
osobistości, odgryw ających  w ybitniejszą rolę w ży ­
ciu gospodarczem , d o  om awiania szeregu spraw  
z Rządem , bądź też  z  ich udziału w  pracach  organów  
doradczych oraz insty tucyj o charak terze publiczno­
praw nym . W  tern m iejscu należy położyć nacisk 
na udział kół gospodarczych, reprezentow anych w  
C entralnym  Związku, w pracach izb przem ysłow o- 
handlowych, k tó rych  w ładze składają się w  pow aż­
nej części z tych  sam ych osobistości, jakie czynne 
są  na gruncie C entralnego Związku i zrzeszonych 
w  nim kół. Ten stan  rzeczy  zapew nia w zględną 
łatw ość uzgadniania) zasadniczego kierunku p rac  obu 
istniejących u  nas form organizacyj gospodarczych: 
publiczno-praw nych i w olnych zrzeszeń.

C harakteryzując w spółpracę C entralnego Związ­
ku z Rządem  w  roku spraw ozdaw czym , zauw ażyć 
należy, że m yślą przew odnią C entralnego Związku



w  tej dziedzinie byto prześw iadczenie, iż nieprzer­
w any  kon tak t w ładz państw ow ych i resortów , kie­
ru jących  polityką ekonomiczną, z kołam i i organi­
zacjam i gospodarczem i, konieczny w  czasach nor­
m alnych, jest tern bardziej niezbędny w  czasach prze­
sileń i w strząsów  ekonomicznych, kiedy trzeb a  w dro­
dze doraźnych 'zarządzeń lub szybko' tw orzonych 
ustaw  regulow ać w yłaniające się spraw y. D latego 
też C en tralny  Związek w yraża ł p rzy  każdej nada­
rzającej się sposobności gotowość służenia w ładzy 
państw ow ej pom ocą p rzy  w yborze dróg i m etod 
zw alczania przesilenia gospodarczego. C entralny  
Zw iązek podkreślał zw łaszcza, że życie gospodarcze 
chce m ieć możność w ypow iadania się w  spraw ach 
projektow anych ustaw , zanim  pro jek ty  te  w ejdą na 
drogę norm alnej p rocedury  praw odaw czej. S tw ier­
dzić trzeba, że stosunki pod tym  w zględem  k szta łto ­
w ały  się w  roku spraw ozdaw czym  w  sposób nie- 
yaw sze sp rzy ja jący  wypełnianiu p rzez organizacje 
gospodarcze ich roli opiniodaw cza - doradczej, do 
której są  powołane. C entralny  Związek pokonyw ać 
m usiał m ianowicie p rzy  w ykonyw aniu tej swojej roli 
niem ałe trudności na tu ry  praktycznej, spowodowane 
szybkością opracow yw ania projektów  now ych ustaw  
i rozporządzeń, k tó ra  uspraw iedliw iona była w  znacz­
nym  stopniu płynnością i  nagłością potrzeb gospo­
darczych  w. zaostrzonej fazie przesilenia gospodar­
czego.

U znając, że interes życia gospodarczego naka­
zuje nie zaniedbyw ać żadnych  form  kontaktu z R zą­
dem, chocialżby naw et w poszczególnych okresach 
niezaw sze jednakow o dogodnych, C entralny  Związek 
uw ażał za  w skazane zw rócić uw agę na to1, że pożą­
dane byłoby dla życia  gospodarczego uruchom ienie 
istn iejących p rzy  poszczególnych M inisterstw ach 
organów  doradczych, k tó rą  jak już wspomniano, nie 
by ły  naogół w ykorzystyw ane.

Nakreślone w yżej poglądy znalazły  w y raz  w  ob- 
szernem  w ystąpieniu C entralnego Związku do Rządu, 
które  m iało m iejsce w  październiku r. ub. W y stą ­
pienie to  dokonane zostało' w  chwili gw ałtow nego 
w strząsu  św iatow ych stosunków  gospodarczych, ja­
ki nastąpił na jesieni w  w yniku zachw ianiu się w alut 
szeregu krajów , a przedew szystk iem  funta sterlinga.

Z akres i sposób ujęcia postulatów , k tó re  Cen­
tra ln y  Związek w yłożył w tem swojem w ystąpieniu, 
dostosow ane b y ły  do potrzeb chwili, a w ięc ograni­
czone celowo' do Zagadnień najbardziej isto tnych, 
w zględnie d o  sp raw  szczegółowych, stanow iących 
jednakow oż in tegralne części składowe tych  zagad­
nień. W  swoim całokształcie wspomniane w ystąp ie­
nie nosiło charak te r program ow y oraz pom yślane 
i opracow ane było pod kątem  widzenia) najniezbęd­
niejszych posunięć w  zakresie w alki z przesileniem. 
Szczególny nacisk położono p rzy tem  na potrzebę 
stw orzenia w arunków  skuteczności tej walki przez 
zapew nienie możliwie w ielostronnej w spółpracy 
w  tym  kierunku.

S zersze oświetlenie zaw artych  w  tem w ystąpię- ■ 
niu postulatów , jak również w yjaśnienia stanowiska, 
zajętego  w  stosunku do nich przez w ładze rządow e 
w ty ch  punktach, w  k tó rych  to  nastąpiło, zaw ierają 
dalsze rozdziały  tego Spraw ozdania. W  tem  miej­
scu trzeba  jeszcze z;aiuważyć, że omówione tu  pokrótce

w ystąpienie C entralnego Związku stanow iło punkt w yj­
ścia dla szeregu dalszych  posunięć szczegółow ych 
i w  dużym  stopniu oddziałało na bieg dalszych p rac  
C entralnego Związku. Inform acje m ery to ryczne 
o tych  pracach zaw arte są  rów nież w  dalszym  ciągu 
Spraw ozdania.

Jak  w idać z pow yższego, w spółpraca z R zą­
dem stanow iła w roku spraw ozdaw czym , jak  z resz tą  
zawsze, jedno z naczelnych zadań C entralnego Zw iąz­
ku, k tó ry  zdaje sobie spraw ę, że należy te rozw ią­
zanie tego zadania jest podstaw ow ym  w arunkiem  po­
konyw ania trudności, w ynikających z przew lekłego 
przesilenia gospodarczego'.

W  czasie, poprzedzającym  bezpośrednio niniej­
szy  okres spraw ozdaw czy, b rak  w spółpracy pomię­
dzy Rządem  a ciałam i ustaw odaw czem i paraliżow ał 
poważnie działalność ustaw odaw czą, nie pozw alając 
rozw inąć się również pracom  ustaw odaw czym  w  za ­
kresie spraw  gospodarczych. W  tym  stanie rzeczy  
stw arzanie nowych norm  w dziedzinie życia gospo­
darczego dokonywało się przew ażnie w  drodze de­
kretów , a więc z konieczności w  płaszczyźnie zw ężo­
nej. Następstw em  tego  była  dla C entralnego Zw iąz­
ku konieczność przeniesienia punktu ciężkości sw ych 
w ystąpień n a  zagadnienia możliwe do załatw ienia po­
za  parlam entem . W spółpraca więc Centralnego' Zw iąz­
ku z ciałam i ustaw odaw czem i była tern sam em  ogra- 
nicziona. W  okresie, będącym  przedm iotem  tego 
Sprawozdania;, stan  rzeczy  w  tej dziedzinie doznał 
poważnej zm iany. W yniki now ych w yborów  do ciał 
parlam entarnych, przeprow adzone na jesieni 1930 r., 
zapew niając Rządowi sta łą  w iększość w  tych  cia­
łach,, o tw orzyły  nowe możliwości w spółdziałania par- 
lam entu z Rządem . O tw orzyło to  również dla sfer 
gospodarczych możliwości pozytyw nej p racy  w ra ­
m ach naszych izb ustaw odaw czych oraz obrony 
przed takiem i posunięciami, k tó re  s ta łyby  w  sprzecz­
ności z in teresam i życia  gospodarczego'. Uświado­
miona zosta ła  przy tem  myśl, że uzyskane w ten spo­
sób możliwości oddziaływ ania na bieg polityki i  prac 
państw ow ych będą m ogły  być w yzyskane jedynie 
pod warunkiem , iż  sam e koła gospodarcze potrafią 
s tw orzyć pom yślne dla tego oddziaływ ania warunki. 
Rozum iano1, że isto ta  tych  w arunków  polega na w y­
tw orzeniu takiego położenia, by  poszczególni człon­
kowie parlam entu  uzyskali możliwie w szechstronne 
poparcie dla swoich w ystąpień parlam entarnych  ze 
s trony  organizaoyj gospodarczych. Jednym  z czyn­
ników tego  poparcia m usiało być ułatw ianie im ży ­
w ego kon tak tu  z  kołam i gospodarczem i, zapozna­
w anie z ich potrzebam i, dostarczanie odpowiednich 
m ateriałów  i oświetleń cyfrow ych. Tak pojęta w spół­
praca m iała już za  sobą dodatnie dośw iadczenia 
w m inionych okresach spraw ozdaw czych, gdyż re ­
prezentanci życia gospodarczego opierali się już i 
przedtem  w  swoich pracach na organizacjach go­
spodarczych kraju . W spom niane drogi kontaktu  by­
ły  więc już utorow ane, niemniej chodziło o  dalsze ich 
rozbudow anie i pogłębienie.

O siągnięte pod tym  w zględem  w yniki p rak tycz­
ne pozw alają stw ierdzić, że w spom niane możliwości 
by ły  naogół w ykorzystyw ane. Szereg parlam enta­
rzystów  w ykazał i potw ierdził w  p rak ty ce  gotowość 
rozw ażenia i ew entualnego uwzględnienia w swoich
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pracach życzeń i potrzeb życia gospodarczego, co 
do k tórych  nastąpiło  uzgodnienie opinij. Ponadto  
z niektórym i parlam entarzystam i zadzierzgnięte zo­
sta ły  nici bliższej naw et w spółpracy, polegającej na 
tem, że odwoływ ali się oni do usług organów  w yko­
naw czych C entralnego Związku lub jego organiza- 
cyj członkowskich, o trzym ując z tego źródła dane, 
ośw ietlające w sposób fachow y i  objektyw ny stan  
rzeczy  w  ‘odniesieniu do; in teresu jących  tych parla­
m entarzystów  spraw  i  'Zagadnień. P o d  tym  w zglę­
dem ap a ra t C entralnego Związku i połączonych z nim 
ugrupow ań był zaw sze do dyspozycji i  w spódziałał 
w m iarę potrzeby w  przygotow aw czych fazach prac 
parlam entarnych. Inicjatyw a tego w spółdziałania by­
w ała przy tem  obustronna, w ychodząc bądź od sa ­
m ych parlam entarzystów , bądź też — nieraz często— 
od C entralnego Związku.

Działalność C entralnego Związku na tym  od­
cinku miała duże znaczenie, zw łaszcza w  tych  dzie­
dzinach spraw  specjalnych, w k tó rych  inicjatyw a 
ugrupowań zaw odow o-gospodarczych a  naw et posz­
czególnych osobistości ze św iata gospodarczego, ja ­
ko sto jących najbliżej ży c ia  praktycznego, m ogła być 
w  pewnych w ypadkach jedynie m iarodajną dla w ska­
zania zagadnień, dom agających się przed  innemi 
uwzględnienia, jakoteż w łaściw ego sposobu ich roz­
wiązania.

Pełne w ykorzystyw anie przedstaw ionej wyżej 
w spółpracy kół poselskich i C entralnego1 Związku 
napotykało w  okresie spraw ozdaw czym  na te  sam e 
trudności!, o  k tó rych  wspom nieliśm y, mówiąc
0 współdziałaniu C entralnego Związku w  pracach 
gospodarczych organów  rządow ych. Tem po prac 
parlam entarnych, dostosow yw ane naogół do tem pa 
prac rządow ych, było przew ażnie w  tym  czasie b a r­
dzo szy b k ią  nieraz w prost pośpieszne. C entralny  
Związek miał często możność zapoznaw ania się 
z projektam i ustaw odaw czem i dopiero w: ostatn iej 
chwili, w  końcow ym  nieomal etapie rozw ażań ciał 
ustaw odaw czych. M ożliwości opiniodawczej p racy  
Centralnego Związku byw ały przez to  zwężone i nie­
zależne o d  niego w arunki nie pozw alały na ta k  w y ­
czerpujące potraktow anie poszczególnych zagadnień, 
na jakie one zasługiw ały. P rzy czy n y  tego  były  
w  znacznym  stopniu obiektywnej n a tu ry  i szukanie 
ich doprow adza do świadomości, że dużą część tych  
lub innych braków  i n iedom agań położyć trzeba  na 
karb  k ryzysu , s tw arzającego  nieomal z dniem każ­
dym nowe sytuacje, powikłania i trudności i nowe 
potrzeby doraźnych, szybkich posunięć dla ich p rze­
zwyciężenia. i, •

B. PR A C E  [N A D  O C H R O N Ą  W Y T W Ó R ­
CZOŚCI K RAJO W EJ PRZED ZBĘDNYM  PRZY­

W O ZEM  I N A D  RO ZW O JEM  W Y W O Z U .

W  roku spraw ozdaw czym  p race C entralnego 
Związku, om awiane corocznie w  tym  rozdziale Spra­
wozdań, m usiały być prow adzone z jeszcze baczniej­
szą niż w  innych latach uwagą. W  okresie załam ania 
się funta sterlinga i szeregu zw iązanych z nim walut, 
w okresie zarzucenia w alu ty  złotej w kilku kra jach
1 wahań walut, k tó re  uw ażane by ły  za  trw ale stabili­
zowane, saldo bilansu handlowego, jako części skła­

dowej bilansu płatniczego, m iało nadzw yczaj doniosłe 
znaczenie. W idzim y więc w rozdziale „Polityka^ cel­
na“ niniejszego Spraw ozdania, jak licznem i i różno- 
rodnemi zarządzeniam i na tu ry  czy to  celnej, czy  re- 
glam entacyjnej, czy dewizowej poszczególne państw a 
dążyły  — w brew  tezom, szerzonym  od kilku la t pod 
auspicjam i Ligi N arodów  i M iędzynarodow ej Izby 
Handlowej — do osiągnięcia aktyw ności w zględnie 
do zm niejszenia bierności bilansu handlowego.

Dla Polski p rzy  struk turze jej bilansu płatn icze­
go bilans handlow y dodatni jest koniecznością, w y ­
w ierać on bowiem m oże nieomal decydujący  wpływ  
na stałość kursu złotego.

Obok tego  zasadniczego w zględu, k tó ry  w  spo^ 
sób najbardziej im peratyw ny w ykreślał linje naszej 
polityki handlowej, również i w zm agający  się k ry ­
zys gospodarczy w  Polsce zm uszał do1 usilnych s ta ­
rań, by  kurczącą się pojem ność rynku w ew nętrznego 
w ykorzystać  przedew szystkiem  dla tow arów  •krajo­
wych.

Zdolność produkcyjna przem ysłu polskiego w  
bardzo  wielu dziedzinach znacznie p rzek racza  po­
jemność rynku wewnętrznego', ostatnio tak  bardzo 
skurczoną. Tem  w iększą w ięc niż w  innych latach 
uw agę należało pośw ięcać zagadnieniu rozwoju w y ­
wozu. W yw óz ten był o' ty le  trudniejszy, że  obok 
w szędzie w zm agającego się protekcjonizm u również 
i inne p rzy czy n y  oddziaływ ały  nań ham ująco. W ięc 
przedew szystkiem  zdolność konsum cyjna rynków  od­
biorczych w szędzie zm alała, gdyż k ry zy s gospodar­
czy jest obecnie zjaw iskiem  powszechnem . W alka
0 zbyt na  ty ch  rynkach  jest tem  w iększa, że p rze­
m ysły , nie znajdujące dostatecznego zbytu we wła­
snym  kraju, za w szelką cenę w yrzucają  swe tow ary  
na  obce rynki. W  tych  w arunkach w yw óz naogól 
jest aibo bardzo  mało rentow ny, albo naw et deficy­
tow y, jest on jednak konieczny ze względów  ogólno- 
państw ow ych, w  szczególności zaś ze w zględu na  ak­
tyw ność bilansu handlow ego i zatrudnienie robotni­
ków, w reszcie zaś ze względu na ew entualną w p rzy ­
szłości lepszą koniunkturę, k tó rą  na rynkach zag ra ­
nicznych ty lko o ty le da się w ykorzystać, o ile za­
w czasu, a  w ięc w obecnej złej koniunkturze, na ry n ­
kach tych  się usadowim y.

Z pow yższych przesłanek w ynikała działalność 
C entralnego Związku, omawiana; w  niniejszym  roz­
dziale.

Działalność w  zakresie ochrony celnej przed 
konkurencją w ytw órczości obcej miała charak ter 
dw ojaki: zasadn iczy  i doraźny. P race  zasadnicze — 
to w spółpraca nad nową ta ry fą  celną, prace o cha­
rak terze  doraźnym  — to  w skazyw anie konieczności 
tym czasow ej rewizji obowiązujących stalwek celnych 
od najbardziej zagrożonych obcą konkurencją a r ty ­
kułów oraz potrzeby  zaostrzen ia  — w zorem  innych 
państw  — reglam entacji obrotu tow arow ego z  za­
granicą.

Nai innem m iejscu niniejszego Spraw ozdania oraz 
w Spraw ozdaniu za 1930 r. om ówiliśm y program
1 przebieg prac nad nową ta ry fą  celną. Tu podkreślić 
jeszcze musimy, że obok czynnego' udziału w  p ra­
cach tych przedstaw iciele C entralnego Związku 
i zrzeszonych organizacyj usilnie zabiegali o to, by 
pracom  tym  nadać najszybsze tempo. Zostało też ono
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w Komisji M iędzyministerialnej,, k tó ra  m usiała doko­
nać rzeczyw iście olbrzymiego' wysiłku, tak  przyśp ie­
szone, że rządow y projekt nowej ta ry fy  celnej został 
częściowo p rzekazany  sferom  gospodarczym  do za­
opiniowania jeszcze w  pierw szej połowie roku sp ra­
wozdawczego-.

Konieczność szybkiego w prow adzenia w życie 
nowej ta ry fy  celnej w ynika przedew szystkiem  stąd, 
że będzie ona korzystn iejszą od obecnej podstaw ą do 
p rzyszłych  rokow ań o nowe tra k ta ty  handlowe. Cła 
konw encyjne zw iązane, oczywiście, m uszą pozostać 
w  m ocy tak  długo;, jak długo obow iązyw ać będą ist­
niejące tra k ta ty  handlowe, ale nie m ogą one być uw a­
żane za  przeszkodę do jaknajszybszego w prow adzenia 
w  życie  nowej autonom icznej ta ry fy  celnej.

Zrzeszone w  C entralnym  Związku sfe ry  gospo­
darcze w skazyw ały  Rządowi na konieczność wejścia 
w  życie  nowej ta ry fy  celnej w  bardzo  krótkim  cza­
sie od chwili jej ogłoszenia, w przeciw nym  bowiem 
razie w okresie przejściow ym  będą sprow adzone do 
Polski i zm agazynow ane tu nadm ierne ilości tow arów  
zagranicznych, k tóre  znacznie opóźnią w  prak tyce 
w ejście W życie now ych staw ek celnych i  wpływ, 
jaki m ają one w yw rzeć na .w zm ożenie naszej w y­
tw órczości.

Z punktu w idzenia tak tyk i traktatow ej lepiej 
jest — zdaniem  C entralnego Związku — postaw ić 
kontrahentów , z którym i trzeba  będzie zrew idow ać 
tra k ta ty  handlowe, wobec faktu już dokonanego-, w o­
bec już obowiązującej a nie dopiero m ającej w ejść 
v/ życie po pew nym  czasie ta ry fy  autonomicznej.

W zm ożona zdolność konkurencyjna tow arów , 
pochodzących z państw , k tórych  w aluty  uległy w  ro ­
ku spraw ozdaw czym  deprecjacji, również nakazyw a­
ła  jaknajszybciej w prow adzić w  życie now ą tary fę  
celną, aby dać produkcji krajow ej i rynkow i p racy  
isto tną ochronę.

Poniew aż naw et p rzy  najw iększym  pośpiechu 
p rzy  w ykańczaniu p rac  nad now ą ta ry fą  celną wej­
ście jej w  życie m usiało być kw estją  szeregu m ie­
sięcy, p rze to  C entralny  Związek w ysuw ał potrzebę 
szybkiego w prow adzenia zarządzeń  o charak terze  do­
raźnym . Chodziła tu  w  pierw szej linji o przeprow a­
dzenie doraźnej rew izji obowiązującej ta ry fy  celnej, 
k tó ra  uw zględniłaby najniezbędniejsze po trzeby  w y ­
tw órczości polskiej i chroniła ją  od w strząsów , jakie 
m ógłby spow odow ać nadm ierny w w óz tow arów  
w  okresie przejściow ym . Odnośne p ro jek ty  złożone 
zosta ły  Rządowi przez s fe ry  gospodarcze. Szereg 
zm ian w  obowiązującej ta ry fie  celnej został już naw et 
dokonany w  roku spraw ozdaw czym .

Jako równie w ażne i uzupełniające zarządzenie 
ochronne o charak terze doraźnym  a jednocześnie 
i odw etow ym  w ysuw ał C entralny Związek rozszerze­
nie ogólnej listy  zakazów . T ą drogą poszedł w  roku 
spraw ozdaw czym  szereg państw , z F ranc ją  i Beigją 
na czele. W  naszej rzeczyw istości daw ałaby ona 
opiekę tym  gałęziom  przem ysłu, dla k tó rych  zw ią­
zane cła w  trak ta tach  nie stw arza ły  dostatecznej 
m ożności rozwoju. Krok ten pozwoliłby również — 
zdaniem  C entralnego Związku — odpowiedzieć na 
prohibicje niemieckie i zm niejszyć przyw óz z Niemiec 
tych  tow arów , k tóre w  swoim czasie hie zóstały  
um ieszczone n a  liście an ty  niemieckiej. W  zakazach

m ożnaby również mieć ochronę przed  dumpingiem 
sowieckim, dającym  się odczuwać w  coraz to  nowych 
działach towarów.

P rzy tem  rozszerzenie zakazów  przyw ozu dało­
by  — zdaniem  Centralnego Związku — m ożność ta r ­
gów o popraw ę w arunków  naszego' w yw ozu do k ra ­
jów traktatow ych, zw łaszcza o ile R ząd zerw ałby 
z dotychczasow ym  system em  liberalnego p rzyznaw a­
nia kontyngentów  na każde żądane ilości bez w za­
jem nych ustępstw  ze s trony  kontrahentów . Z akazy 
przyw ozu należałoby trak tow ać jako dodatkow y spo­
sób ochrony bilansu handlow ego i czynić z nich w y­
łom y jedynie w zam ian za korzyści dla w yw ozu 
z Polski. Równocześnie C en tralny  Związek w skazy ­
wał, że dotychczas udzielane kontyngenty , jako zby t 
wielkie i naogół w  większości w ypadków  niew yzyski- 
w ane nawet w  połowie, pow inny u lec rew izji i być 
ustalone w takich granicach, aby reg lam entacja  p rzy ­
wozu w Polsce b y ła  rzeczyw istą, a nie, jak  dotych­
czas, przeważnie teoretyczną.

P ostu lat rozszerzenia listy  zakazów  natrafił po­
czątkow o na trudności, jednak analogiczne zarząd ze­
nia licznego szeregu państw  przekonały  nasze  sfery  
m iarodajne o konieczności w zm ocnienia reglam entacji 
i w  Polsce. Posunięcie to  zostało  dokonane w  sam ym  
końcu roku spraw ozdaw czego, z resz tą  nie bez pew­
nych przeoczeń, k tóre  powinny być możliwie szybka 
uzupełnione (np. p rzędza bawełniana, n iektóre w yro ­
by ceram iczne i t. d.).

C entralny  Związek bacznie śledził w  roku sp ra­
w ozdaw czym  sprawę używ ania w yrobów  zagran icz­
nych p rzy  dostaw ach i robotach rządow ych i  sam o­
rządow ych. Świadomość co  do' tego', jakie to w ary  są 
w kraju  produkowane, nie jest ani powszechna ani 
dostateczna i dlatego też spraw a ta  powinna być roz­
w iązana p rzez w ydaw anie odnaw ianego w  m iarę po­
trzeby  w ykazu tow arów , nie w ytw arzanych  w  kraju.

B rał też C en tralny  Związek udział w p racach  
specjalnych kom isyj p rzy  Komitecie Ekonom icznym  
M inistrów  i M inisterstw ie Rolnictwa, om aw iających 
zagadnienie poparcia krajowej produkcji surow ców  
włókienniczych i w  zw iązku z tern spraw ę ceł od su­
rowców w łókienniczych pochodzenia zagranicznego'. 
W  spraw ie tej C en tra lny  Związek s ta ra ł się uzgodnić 
uzasadniane przez sfery  rolnicze postu laty  z po trze­
bam i życia gospodarczego jiako całości i istniejącego 
w Polsce przem ysłu włókienniczego. W  szczególności 
zalecał C entralny  Związek unikanie takich posunięć, 
k tórych w artość p rak tyczna dla rolnictw a byłaby  b ar­
dzo w ątpliw a lub nikła, a k tóre  podkopyw ałyby by t 
istniejącego w  kraju i zatrudniającego liczne rzesze  
robotników przem ysłu  włókienniczego.

Równolegle do działalności, zm ierzającej do 
ochrony krajow ej w ytw órczości przed zbędnym  p rzy ­
wozem tow arów  zagranicznych, prow adzona była 
akcja, m ająca na celu pomoc dla naszego  wywozu. 
P rzedew szystk iem  więc zw racał C entralny  Związek 
uwagę czynników m iarodajnych na potrzebę zabiega­
nia w  drodze traktatow ej 10 u trzym anie dotychczaso­
w ych rynków  zbytu. W  dziedzinie polityki1 tra k ta to ­
wej tendencje udzielania przez, k ra je  przem ysłow e 
preferencji celnej dla krajów  rolniczych m ogły się1 
obrócić przeciw ko wywozowi rolnem u z Polski. P rz y ­
tem obok preferencji jawnej w  form ie cła preferen­
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cyjnego dla pew nych kontyngentów ' niektóre państw a 
(np. A ustria  i W ęgry), udzielały sobie^ preferencji 
ukry tej pod postacią dogodnych w arunków  k redy to ­
w ych i ta ry f owo^kol ej owych. M etody te  odbić się m o­
gły  w  sposób niekorzystny  na  naszym  wywozie. P o ­
zbaw iałyby one Polskę ko rzyśc i najw iększego up rzy ­
w ilejowania i dlatego też C en tralny  Związek w skazy­
wał, że w obronie swego1 w yw ozu Polska, m usi roz­
począć szybkoi i stanow czo rew izję trak ta tó w  handlo­
w ych z szeregiem  państw  w  celu uzyskania k o rzy st­
niejszych w arunków  dla naszego^ wywozu. Temu sa­
memu celowi m iałyby służyć już w yżej w skazane za­
k azy  przyw ozu różnych towarów ' do Polski, s tw arza­
jące dogodną platform ę dla uzyskiw ania kontyngen­
tów  na w ywóz tow arów  z Polski do tych  państw , któ­
rym  zależy  na rynku polskim.

Z okazji prow adzonych p e rtrak tacy j o rewizję 
trak tatów  handlow ych z niektórem i państw am i (Cze­
chosłowacją, A ustrją) C entralny  Związek dążył do 
bliskiego kontaktu z R ządem , aby m óc go inform o­
w ać o potrzebach życia  gospodarczego w  tej dziedzi­
nie i naw zajem  m óc inform ow ać sfery  przem ysłow e 
o ’ stanie prow adzonych rokow ań i ich przew idyw a­
nych w ynikach. Na szczególną uw agę zasługują tu 
badania C entralnego Związku nad  w ym ianą tow aro­
w ą Polski z rólżnemi państw am i i nad  rolą tej w y­
m iany w  bilansie handlow ym  ty ch  państw .

W  zakresie popierania w yw ozu C entralny Zwią­
zek specjalnie uw zględniał w  swej akcji zagadnienie 
zw rotu ceł.

S tan finansów  państw ow ych nie pozw alał na 
szersze rozwinięcie tej fo rm y pom ocy dla wywozu. 
Przeciw nie, naw et istn iały  bardzo  silne tendencje 
znacznego i co> do1 zakresu  i oo do norm y okrojenia 
zw rotu ceł. Jednakże akcja  sfer gospodarczych 
z C entralnym  Związkiem n a  czele przekonała) sfery  
rządow e o konieczności u trzym ania stosow anych do­
tychczas zw rotów 1 ceł, gdyż ty lko ich dłuższe ist­
nienie ułatw ić może planow ą akcję w yw ozow ą. S fery  
przem ysłow e, licząc się z istnieniem  tych  zw rotów  
ceł, przeprow adziły  pewne badania rynków  zagran icz­
nych, zorganizow ały odpowiednio swoje ap a ra ty  han­
dlowe i poczyniły  w pew nych w ypadkach dość istotne 
nakłady O' charak terze inw estycyjnym . R ezultatów  
tych w ysiłków  m ożna oczekiwać w  niektórych dzie­
dzinach dopiera teraz. G dyby  zaś w łaśnie obecnie 
skasow ać zw ro ty  ceł, k tóre stanow iły  całą podstaw ę 
pow yższych zarządzeń, to uległyby zm arnow aniu za ­
równo sum y, w yłożone przez Skarb  P aństw a na w y ­
płacone już zw ro ty  ceł, jak nak łady  przem ysłu. Fakt, 
że nie we w szystk ich  dziedzinach zw ro ty  ceł p rzy ­
czyniły  się do w zm ożenia wywozu, nie m oże być 
uw ażany za  dowód niecelowości tej m etody. W  jed­
nych dziedzinach m ogły one działać natychm iast, 
w  innych zaś dopiero po pewnym  czasie. W reszcie 
naw et tam , gdzie w yw óz uległ zmniejszeniu, rola 
zw rotu cła była z pewnością tw órcza, gdyż ham o­
w ała tem po spadku wywozu, k tóre bez tej pom ocy 
byłoby p rzy  obecnej złej koniunkturze wywozowej 
znacznie szybsze. To też M inisterstw o Skarbu zre ­
zygnow ało z daleko idących zam ierzeń co do ogra­
niczenia stosow ania zw rotów  ceł i uczyniła  ty lko  
pewne przesunięcia zw rotów  z jednych tow arów  na 
inne. N atom iast w zględy budżetowe nie pozw oliły Mi­

nisterstw u Skarbu na rozszerzenie tej form y pom ocy 
dla w yw ozu z Polski.,

W  kw estjach specjalnych w zakresie spraw  cel­
nych należy zanotow ać s taran ia  C entralnego Związku 
w kierunku przyśpieszenia w ydania  okólnika do u rzę­
dów celnych co do w ystaw iania przez nie św iadectw  
pochodzenia. Urnowy w  tej spraw ie z szeregiem  
państw  zagranicznych już by ły  zaw arte  i państw a te 
k o rzysta ły  z praw a b ard zo  w ygodnego dla ich 
wywozu, podczas gdy  z nieznanych pow odów  polskie 
u rzędy  celne nie by ły  poinformowane, w  jaki sposób 
m ają w ystaw iać te  św iadectw a. S ta ran ia  C entralnego 
Związku zostały  uwieńczone pom yślnem  załatw ieniem  
tej w ażnej dla naszego  wyw ozu spraw y.

Popierana przez C entralny  Związek spraw a ska­
sowania ceł w yw ozow ych od m akuchów  doczekała 
się w roku spraw ozdaw czym  pom yślnego załatw ienia. 
Miało to  dodatnie znaczenie dla podtrzym ania  zdol­
ności w ytw órczej polskiego1 przem ysłu  olejarskiego.

W  zakresie w ykonyw ania reglam entacji obrotu 
tow arow ego z zagran icą C en tralny  Związek brał 
udział p rzez swoich delegatów  w  pracach C entralnej 
Komisji P rzyw ozow ej zarów no n a  zebraniach plenar­
nych, jak na cotygodniow ych zebraniach komisji 
ścisłej.

Również i w  innych dziedzinach poza polityką 
celną i trak ta tow ą zabiegał C entralny  Związek o re ­
alizację szeregu posunięć, bezpośrednio w spółdziała­
jących aktyw izacji naszego  bilansu handlowego. 
W skazyw ano tu  w  szczególności potrzebę odpowied­
niej pom ocy dla w yw ozu w  formie ulg kolejowych, 
podatkow ych i ułatw ień w  dziedzinie kredytow ania 
wywozu.

W  zakresie spraw  kom unikacyjnych w ysuw ane 
by ły  dezy d era ty  co do ta ry f związkowych, omówio­
ne na innem m iejscu Spraw ozdania.

Co do w pływ u podatku obrotowego na  nasze 
obroty  tow arow e z zagranicą, to  C entralny  Związek 
oddaw ną w skazyw ał, że podatek ten w  dwojaki spo­
sób niekorzystnie w pływ a na kształtow anie się bilan­
su handlowego'. P rz y  wywozie naszych w yrobów  po­
datek obrotowy, opłacany za poprzednie fazy  pro­
dukcji (sam a sprzedaż zagranicę jest w olna od po­
datku obrotowego), w pływ a ham ująco na ten wywóz. 
W obec sytuacji finansowej Skarbu, spraw y tej nie 
udało się w  roku spraw ozdaw czym  pomyślnie za ła t­
wić, pomimo iż w  ustaw ie o państw ow ym  podatku 
obrotow ym  przew idziana jest możność zw racania 
p rzy  w yw ozie podatku obrotow ego za) poprzednie fa­
zy  produkcji, t. j. podatku, uiszczonego1 od obrotów, 
pochodzących z dostaw y części składowych, arty k u ­
łów pom ocniczych i innych, użytych do w ytw arzania  
w yw ożonych tow arów . Bonifikata tego podatku pozo1- 
sta ła  nadal sporadyczną. Z drugiej zaś s trony  istn ie­
nie podatku obrotowego sprzy ja  przyw ozow i z za ­
granicy, gdyż tow ar obcy — w  przeciw ieństw ie do 
krajow ego — nie jest obciążony tym  podatkiem  i jest 
wobec tego na naszym  rynku w ew nętrznym  uprzyw i­
lejow any w  stosunku do tow aru krajow ego. Ten stan 
rzeczy  o tyle może ulec zmianie, że dokonana w  roku 
spraw ozdaw czym  now elizacja podatku obrotow ego 
przewiduje dla poszczególnych działów  w ytw órczości 
możność scalenia podatku obrotow ego oraz w tym  
w ypadku możność nałożenia podatku w yrów naw cze­



_  42 —

go na tow ary, przychodzące z zagranicy . Pow iązanie 
sp raw y podatku w yrów naczego  od tow arów  zag ra ­
nicznych ze scaleniem  podatku obrotowego', płacone­
go o d  poszczególnych obrotów  w ew nątrz kraju, stw a­
rza  pew ną trudność, gdyż nie w szystk ie działy w y­
tw órczości są  zwolennikam i scalenia podatku obro­
towego.

W  zakresie prac, om aw ianych corocznie w  ni­
niejszym  rozdziale Spraw ozdania, należy  jeszcze 
wspom nieć o kontakcie z Państw ow ym  Instytutem  
Eksportow ym , k tó ry  rozw ija coraz bardziej in tensyw ­
ną i w szechstronną działalność w kierunku rozwoju 
w yw ozu w yrobów  polskich. Nikłe śro'dki finansowe, 
jakiem i dysponuje Państwowy. Insty tu t Eksportow y, 
nie pozw alają mu szerzej rozw ijać jego pożytecznej 
działalności.

T o  sam o m ożna powiedzieć o M iędzym inister- 
jalnej Komisji Popierania Eksportu, której pomoc w 
wielu w ypadkach przyczyniła się do wzm ożenia na­
szego wywozu.

W reszcie wspomnieć należy o stale prow adzo­
nych przez C entralny Związek pracach  nad  zagad­
nieniami polityki handlowej, stanoW iącemi przedm iot 
obrad m iędzynarodow ych, k tóre  to  zagadnienia omó­
w iliśm y na innem m iejscu niniejszego Spraw ozdania. 
W  spraw ach tych  bądź u trzym yw any był kontakt 
z czynnikam i rządowem i, bądź też C en tra lny  Zwią­
zek brał bezpośredni udział w  dyskusjach na terenie 
m iędzynarodow ym , jak  np. w  odbytym  w  roku sp ra­
w ozdaw czym  w  Kolonji zjeździe dyrektorów  central­
nych federacyj przem ysłow ych państw  europejskich, 
na k tórem  om awiane było zagadnienie m iędzynarodo­
wej w ym iany  tow arow ej w  związku ze spadkiem  w a­
lut szeregu państw  europejskich:, w  szczególności zaś 
kw estja rozliczeń z ty tu łu  zobowiązań w  w alutach, 
które u legły deprecjacji.

C. D Z IA Ł A L N O ŚĆ  C EN TR A L N E G O  ZW IĄ ­
ZK U W  DZIED ZIN IE PO L ITY K I K O M U N I­

KACYJNEJ.
Działalność C entralnego Związku w  dziedzinie 

polityki kom unikacyjnej polegała na udzielaniu orga­
nizacjom, w chodzącym  w  skład Związku, w yjaśnień 
w  spraw ach przew ozow ych, zbieraniu od tychże orga- 
nizacyj danych w  spraw ach przew ozow ych i opra­
cow yw aniu na  zasadzie tych  danych odpowiednich 
w yjaśnień do władz, na popieraniu w ystąpień  w  sp ra ­
w ach przew ozow ych, zgłaszanych bezpośrednio do 
w ładz przez organizacje, w chodzące w  skład Związ­
ku, na sta łym  lub doraźnym  udziale w  radach, kom i­
sjach i konferencjach, tyczących  się spraw  przew o­
zow ych i w reszcie na załatw ianiu sp raw  bieżących.

Z liczby w ażniejszych czynności, w ykonanych 
przez C en tralny  Związek w  dziedzinie kom unikacyj­
nej, na pierw szem  m iejscu należy  wym ienić spraw y 
taryfow e. Nowa kolejow a taryfa, tow arow a, w prow a­
dzona1 dn. 1 października 1929 r., w ym agała  w  dal­
szym  ciągu szeregu zm ian i dostosow ania do potrzeb 
ży c ia  gospodarczego:, z drugiej zaś s trony  pogłębia­
jące się ustaw icznie przesilenie, połączone ze znacz­
nym  spadkiem  cen, zniew alało w szystkich niemal, ko­
rzy sta jący ch  z usług kolei, do w ysuw ania żądań w 
kierunku obniżania coraz dotkliwiej obciążających

koszty  w ytw órczości staw ek taryfow ych. W ynikiem  
tego był szereg  p rac  i w ystąpień  C entralnego Związku 
do M inisterstw a Komunikacji, dokonanych bądź wprost, 
bądź za  pośrednictw em  Kom itetu T aryfow ego P a ń ­
stwowej R ady  Kolejowej, bądź w reszcie  w  specjalnie 
wyłonionej p rzez tenże Kom itet Komisji T aryfow ej, a 
obejm ujących różnego rodzaju  wnioski i dezydera ty  
tary fow e w  zakresie w szystkich niemal gałęzi w y tw ór­
czości. Znaczna w iększość tych  w niosków  i postula­
tów była przez M inisterstw o Komunikacji po trak to ­
w ana przychylnie i rozstrzygn ię ta  całkowicie lub czę­
ściowo w  m yśl dezyderatów  C entralnego Związku.

W  zakresie kom unikacji m iędzynarodow ej Cen­
tra ln y  Związek dostarczył M inisterstw u Komunikacji 
i Państw ow em u Instytutow i Eksportow em u danych 
do opracow ania bezpośrednich ta ry f  zw iązkow ych 
polsko - szw ajcarskiej i polsko - jugosłow iańskiej. 
W reszcie w  zakresie 'w ydaw ania i, ogłaszania ta ry f 
C en tralny  Związek w ystąpił do M inisterstw a Komu­
nikacji z odnośnemi postulatam i, tyczącem i się dru­
kow ania dodatków i uzupełnień do1 ta ry f przew o­
zowych.

W  dziedzinie w ykonyw ania przew ozów  kolejo­
w ych C entralny  Związek rozw ażał spraw ę zm iany 
regulam inu przewozów tow arow ych, spraw ę rewizji 
ogólnych w arunków utrzym ania i eksploatacji p ry ­
w atnych  bocznic kolejowych, um ow y bocznicowej 
oraz norm  opłat bocznicowych, spraw ę przew ażania 
ładunków  na w ag ach 'p ry w a tn y ch  w łaścicieli i sp ra­
wę podatków  kom unalnych od tow arów , przyw ożo­
nych kolejam i do miast. W e w szystk ich  tych  sp ra­
w ach zgłoszone zostały  odpowiednie wnioski do w ła­
ściwych w ładz i urzędów.

W  zakresie innych działów  gospodarki kolejo­
wej C en tralny  Związek zajm ow ał się szczegółowem 
badaniem  prelim inarza budżetowego kolei państw o­
w ych na r. 1931/32, rozw ażał, głównie na terenie 
Państw ow ej R ady  Kolejowej, kw estję racjonalizacji 
gospodarki kolejowej w ram ach rozporządzenia P re ­
zydenta R zeczypospolitej o  utw orzeniu przedsiębior­
stw a „Polskie Koleje P aństw ow e“, badał w pływ  na 
stosunki gospodarcze w ydania koncesji na budowę 
linji kolejowej Śląsk — B ałtyk  i w reszcie interw enio­
w ał w spraw ie przyśpieszenia w yborów  do P aństw o­
wej R ady Kolejowej, zam ierzonej zm iany sta tu tu  tejże 
R ady i zw iększenia w  jej składzie liczby m andatów  
organizacyj gospodarczych.

W  dziedzinie kom unikacji sam ochodowej Cen­
tra lny  Związek rozw ażał i opiniował w ydaną w r. ub. 
przez M inisterstw o Robót Publicznych ustaw ę o P a ń ­
stw ow ym  Funduszu. D rogow ym  w raz z rozporządze­
niem w ykonaw czem  i instrukcją  dla obliczania odno­
śnych opłat oraz w ypracow any przez to  M inisterstw o 
projekt ustaw y o zarobkow ym  przew ozie osób i to ­
warów  pojazdam i m echanicznem i w raz  z rozporzą­
dzeniem wykonawczem .

Udział C entralnego Związku w  radach, kom i­
sjach i konferencjach, tyczących  się spraw  komuni­
kacyjnych, polegał głównie:

1) na udziale w  Zarządzie S tow arzyszenia Pol­
skich K ongresów D rogow ych;

2) na  stałym  udziale w  Komisji M iędzym inister- 
jalnej do spraw  podziału w agonów  dla przew ozu ko-
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lejam i ładunków i opracow ania planów  przew o­
zow ych ;

3) na  stałym  udziale w  W arszaw skiej D yrek- 
cyjnej R adzie Kolejowej;

4) na stałym  udziale w  Państw ow ej R adzie 
Kolejowej.

Udział w  Państw ow ej R adzie Kolejowej stano ­
wił zw ykle jedną z  w ażniejszych stron  działalności 
C entralnego Związku w  dziedzinie kom unikacyjnej 
i polegał na przygotow yw aniu i opracow yw aniu 
spraw , rozw ażanych przez Radę', staw ianiu odpowied­
nich wniosków, uczestniczeniu w  posiedzeniach R ady 
zarów no plenarnych jak w szystk ich  trzech  jej kom i­
te tów : eksploatacyjnego, taryfow ego i nowohudują- 
cych się kolei, oraz w w yłonionych przez Radę i jej 
kom itety  kom isjach i podkom isjach. W  r. ub. jednak 
działalność ta  była znacznie ogran iczona wobec tego, 

* że kolejna kadencja R ady  skończyła się w  początkach 
m aja, nowa zaś do końca roku nie została o tw arta 
z uwagi na zam ierzone zm iany sta tu tu  R ady  i ko­
nieczność przeprow adzenia ty ch  zm ian p rzez ciała 
ustaw odaw cze.

Z liczby w ażniejszych spraw , rozw ażanych w 
ciągu czterech m iesięcy r. ub. p rzez Państw ow ą Radę 
Kolejową i jej kom itety  p rzy  udziale przedstaw iciel­
stw a C entralnego Związku, m ożna w ym ienić:
w z a k r e s i e  s p r a w  e k s p 1 o a t a  c y  j n  y  c h :

1) postulaty, dotyczące zracjonalizow ania kie­
row nictw a przedsiębiorstw em  „Polskie Koleje P a ń ­
stw ow e“ w  ram ach rozporządzenia P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z dn. 29 listopada 1930 r.;

2) postulaty, dotyczące w ykonania prelim inarza 
budżetow ego przedsiębiorstw a „Polskie Koleje P ań ­
stw ow e“ na rok 1931/32 z punktu w idzenia interesów  
sfer gospodarczych;

3) rozw ażanie spraw ozdań okresow ych o  doko­
nanych przew ozach i okresow ych planów przew o­
zowych ;

4) uregulowanie i ulepszenie ogrzew ania w ago­
nów osobow ych;

5) zaopatrzenie kolei w  w agony - lodownie w 
związku z rozw iązaniem  ogólnego zagadnienia tran s­
portu ładunków, łatw o u legających zepsuciu;

6) zwiększenie ilości dni postojow ych dla w ago­
nów, podstaw ianych do kopalni pod naładunek węgla 
do G dyni;

7) rew izję ogólnych w arunków  utrzym ania 
i eksploatacji p ryw atnych  bocznic kolejowych, umo­
w y bocznicowej i norm opłat bocznicow ych;

8) uzgodnienie i skoordynow anie ruchu kolejo­
wego i sam ochodow ego;

w z a k r e s i e  s p r a w  t a r y f o w y c h :
1) rozw ażanie i opracow anie wniosków  w  za­

kresie doraźnych ulg taryfow ych, zw iązanych z prze- 
żyw anem  przesileniem  gospodarczem ;

2) rozw ażanie i  opracow anie szeregu wnio­
sków, tyczących  się w arunków  przew ozu i rozm iarów  
staw ek taryfow ych dla poszczególnych artykułów ;

3) przedłużenie na dalsze okresy  niektórych 
tym czasow ych ulg taryfow ych, zam ieszczonych w 
aneksie do ta ry fy  tow arow ej;

4) odpowiedzialność kolei za  ubytek ładunku 
podczas przew ozu w  w agonach n iekry tych ;

5) zmianę przepisów  o przew ozie opakowania 
zw rotnego;

w z a k r e s i e  s p r a w  b u d o w l a n y c h :

1) rozw ażanie program u inw estycyjnego na rok 
1931/32;

2) uregulowanie stosunków  pom iędzy kolejam i 
i kopalniam i;

3) przebudow ę linjt Lwów — Bełżec na m a­
g istralę;

4) przebudowę dw orca osobowego na P odzam ­
czu we Lwcwie.

D . PR A C E  C E N T R A L N E G O  ZW IĄ ZK U  
W  DZIEDZINIE PO D A T K O W E J.

C entralny  Związek, p rzedstaw iając  w  drugiej 
połowie roku spraw ozdaw czego p. Prezesow i R ady  
M inistrów postu laty  sfer gospodarczych z dziedzin 
życia najbardziej te sfery  obchodzących, nie om iesz­
kał zaznaczyć, eo należałoby uczynić w  dziedzinie 
podatkowej. Poniew aż trudności, w ynikające dla płat­
ników z ustaw  podatkow ych, m ają  swe źródło* zarów ­
no* w brakach sam ych ustaw  jak  wadliw ym  ich w y ­
konyw aniu przez w ładze skarbowe, przeto postu laty  
C entralnego Związku w om aw ianej dziedzinie podzie­
lone zosta ły  na dwie grupy. Jedną grupę stanow iły 
postulaty, dotyczące reform y system u podatków  bez­
pośrednich, przepisów  o opłatach stem plow ych i sy ­
stem u danin kom unalnych, drugą zaś postu laty  w za ­
kresie w ykonyw ania obow iązujących ustaw  podat­
kowych.

P o s t u l a t y ,  d o t y c z ą c e  r e f o r m y  
s y s t e m u  po  d a t  k o  w e g  o:

P o stu la ty  ogólne, dotyczące reform y system u 
podatkowego!, ujęte zosta ły  w  następujących punktach:

1) realizacja zasady  popierania rozw oju w y­
tw órczości, w  szczególności zasady  popierania kapi­
talizacji;

2) rozszerzenie koła płatników ;
3) uproszczenie w  m iarę możności w ym iaru  po­

datków ;
4) wprowadzenie jednolitej ordynacji w  zakresie 

postępow ania w ym iarow ego w  szerokim  rozumieniu 
tego słowa i postępow ania egzekucyjnego.

Obok tych  ogólnych postulatów  zostały  w ysu­
nięte następujące postu laty , dotyczące poszczegól­
nych podatkówr:

W  zakresie podatku dochodowego:

1) zwolnienie od podatku dochodów z w kładów 
gotów kow ych z term inem  wym ówienia co najm niej 
na trz y  m iesiące naprzód;

2) rozszerzenie koła płatników;
3) specjalne potraktow anie opodatkow ania osób 

praw nych (oparcie w ym iaru na zasadzie ren tow ności);

W  zakresie podatku przemysłowego:

1) stopniowa likwidacja tego podatku;
2) zwolnienie od podatku spółek, będących orga­

nami w ykonaw czem i karte li;

i
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W  zakresie  podatków  gruntow ych:

1) unifikacja;
2) rew izja dotychczasow ych norm  obowiązują­

cych ustaw  o podatkach gruntow ych, a p rzedew szyst- 
kiem zniesienie progresji i  degresji;

W  dziedzinie podatku m ajątkow ego:

1) skasow anie istniejącej ustaw y o podatku m a­
jątkow ym .

W  z a k r e s i e  o p ł a t  s t e m p l o w y c h  w y­
suw ał C en tra lny  Związek konieczność uproszczenia 
u staw y  w  kierunku skupiania poszczególnych pism 
i czynności praw nych w  m niejszą liczbę grup; podle­
gających  jednolitym  staw kom  i podstaw om  w ym iaru.

W  d z i e d z i n i e  f i n a n s ó w  k o m u n a l ­
n y c h  uzasadniał C en tralny  Związek potrzebę refor­
m y finansów  kom unalnych w kierunku oparcia docho­
dów kom unalnych na dodatkach do podatków  pań­
stw ow ych, a w  każdym  razie w  kierunku zm niejsze­
nia ilości sam odzielnych źródeł dla podatków  na rzecz 
zw iązków  kom unalnych.

P o s t u l a t y  w z a k r e s i e  w y k o n y  w  a n i a  
o b o w i ą z u j ą c y c h  u s t a w  p o d a t k o w y c h .

Ta grupa wniosków  ujęta zosta ła  w  następują­
cych punktach:

1) zlikwidowanie zaległości podatkow ych w  try ­
bie ustaw ow ej am nestji podatkowej, bądź w  trybie 
szerokiego stosow ania upraw nień w ładzy  naczelnej do 
um arzania zaległości podatkow ych;

2) zaniechanie rozpisyw ania dalszych ra t  podat­
ku m ajątkow ego;

3) stosow anie w akcji w ym iarow ej zasad y  zau­
fania do zeznań i oświadczeń płatników1;

4) ścisłe p rzestrzeganie  zasad  praw nych, usta­
lonych w  w yrokach  N ajw yższego Trybunału Admini­
stracy jnego  i Sądu N ajw yższego;

5) skodyfikow anie i ogłaszanie okólników Mi­
nisterstw a Skarbu, zaw ierających  objaśnienia poszcze­
gólnych przepisów  podatkow ych;

6) przyśpieszenie rozpatryw ania  odw ołań;
7) dalsze obniżenie kar za  zwłokę do i odse­

tek za odroczenie do1 8$ oraz reform a i obniżenie kosz­
tów  egzekucyjnych;

8) w prow adzenie przy  w yw ozie bonifikacji po­
datku przemysłowego-, uiszczonego od  obrotów, pocho­
dzących z dostaw y części składow ych oraz m ateria­
łów pom ocniczych i innych, uży tych  do w ytw arzania 
w yw iezionych zagranicę tow arów ;

9) wzmożenie- kontroli gospodarki finansowej sa ­
m orządów , zw łaszcza w zakresie  uchwał, dotyczących 
nakładania ciężarów  podatkow ych oraz zaciągania 
pożyczek ;

10) zaniechanie poboru podatku komunalnego od 
kopalni.

Nadto C entralny  Związek podkreślił konieczność 
zwołania w M inisterstw ie Skarbu ko-nferencyj z  udzia­
łem przedstaw icieli C entralnego Związku celem roz­
w ażenia niejednokrotnie już składanych szczegóło­
w ych postulatów  życia gospodarczego z zakresu w y­
kładni i w ykonyw ania poszczególnych ustaw  podat­
kowych.

Specjalnego podkreślenia w ym agają  następujące 
sp raw y z zakresu  p ra c  podatkow ych, podjętych 
przez C entralny  Związek w  okresie spraw ozdaw czym .

Państw ow y podatek  dochodow y.

'Nowelizacja ustaw y o państw ow ym  podatku dochodo- 
dow ym  oraz ustawa o k ry zy so w y m  dodatku do pań­

stw ow ego podatku dochodowego.

W  końcu 1931 r. ogłoszone zosta ły  ustawy, o k ry ­
zysow ym  dodatku do państw ow ego podatku dochodo­
wego oraz o zmianie ustaw y  o państw ow ym  podatku 
dochodowym. P rzep isy  tych  ustaw  w yw ołały  liczne 
wątpliwości. W  celu w yjaśnienia poszczególnych za­
gadnień C entralny Związek zw racał się z m em oria­
łam i do M inisterstw a Skarbu o raz  w ziął udział w  kon­
ferencji inform acyjnej w  M inisterstw ie Skarbu.

W  szczególności najwięcej sporów w ynikało na , 
tle przepisów, do tyczących  obowiązku uiszczenia róż­
nicy m iędzy podatkiem  od uposażeń, pobranym  przy  
wypłacie, a  podatkiem  od łącznego roczmegoi w yna­
grodzenia u w szystk ich  służbodaw ców  o raz  ;z powodu 
przepisu o  w prow adzeniu dodatku k ryzysow ego do 
podatku od uposażeń.

Co się ty czy  pierw szego zagadnienia, to  sporną 
była  kw estja, w  jaki sposób p rzy  obliczaniu podatku 
od łącznego rocznego w ynagrodzenia uwzględnić w y­
nagrodzenia jednorazowe. P o d  tym  względem  ustaw a 
nie dała kategorycznej odpowiedzi. M inisterstw a S kar­
bu stanęło na  stanowisku niekorzystnem  dla p łat­
ników.

W  spraw ie pobierania 10^ dodatku p rzy  w pła­
caniu różnicy, w ynikającej z t. zw. kum ulacji uposa­
żeń, chodziło o uwzględnienie tej okoliczności, że po­
bór 10^ dodatku został w prow adzony począw szy od 
II kw artału  1931 r. W  tej spraw ie rozstrzygnięcie  Mi­
n isterstw a Skarbu było te g o  rodzaju, że częściowo 
uwzględniona była- ta  okoliczność, iż W  dodatek  po­
b ierany  był ty lko  za trz y  ostatnie k w arta ły  1931 r. 
Dalsze wątpliwości dotyczyły  kw estji w ejścia w 1 ż y ­
cie nowego określenia tantjem  oraz dodatku k ry zy so ­
w ego do podatku od uposażeń.

C entralny Związek w ydał do sw ych członków 
okólnik, w którym  przedstaw iono zasady  noweli do 
państw ow ego podatku dochodow ego oraz ustaw y 
o dodatku kryzysow ym  do państw ow ego podatku do­
chodowego; w  tym że okólniku podane zo sta ły  w y­
jaśnienia, dotyczące spornych kw estyj, w ynikających 
z in terpretacji przepisów  obu ustaw .

Konsekwencje spadku w alut zagranicznych w  zakre­
sie bilansowania i w zakresie  podatku dochodowego.

Pow ażna liczba -osób praw nych, ściślej — spółek 
akcyjnych, zaciągnęła zobow iązania z term inem  za­
p ła ty  po dacie sporządzenia rocznego bilansu zam knię­
cia, k tó re  to zobowiązania w yrażone są  w  funtach 
angielskich, lub  w  zdeprecjonow anych obecnie w a­
lutach.

W skutek spadku kursu  tych  w alut w  stosunku 
do złotego; pow staje znaczny zysk bilansow y. O czy­
w ista, jest to  zysk  pozorny, dług bowiem istnieje na­
dal i kw estja, jaką w artość pieniężną posiadać będzie 
w  chwili uiszczenia, pozostaje o tw artą. Również nie 
jest rzeczą pewną, czy  ten zysk  w przyszłości będzie
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w ogóle zrealizow any, m ożna bowiem przypuszczać, 
iż kurs tych  w alu t ulegnie zwyżce.

G dyby pow yższe zyski miaJy być włączone do 
podstaw y w ym iaru  podatku dochodowego, niejedno­
krotnie stw arzałaby  się szkodliwa i z punktu w idze­
nia gospodarczego paradoksalna sy tu ac ja ; przedsię­
biorstw a, nie osiągające zysków  w  sensie gospodar­
czym, albo w ykazujące w ręcz s tra ty , zm uszone by­
łyby  do ponoszenia ciężaru podatku dochodowego'.

W skazując na pow yższe okoliczności, C entralny 
Zw iązek zwrócił się do M inisterstw a Skarbu z me- 
m orjałem , w  którym  w yraził pogląd, że W obecnem 
położeniu gospodarczem  niepodobieństwem  jest dal­
sze zwiększenie podatku dochodowego przez rozsze­
rzenie podstaw y w ym iaru, nieoparte o realne warto»- 
ści, oraz że najsłuszniejszem  rozw iązaniem  zagadnie­
nia byłoby uznanie, iż  w ów czas ty lko  zysk  n a  spad­
ku w aluty  obcej, w jakiej w yrażone jest zobowiązanie, 
winien być w liczony do dochodu, podlegającego' opo­
datkowaniu, jeśli dokonano sp ła ty  zobowiązania 
względnie jego' części.

W krótce po złożeniu tego m em oriału Izba P rz e ­
m ysłow o-H andlow a w  W arszaw ie  zaję ła  się spraw ą 
konsekwencyj spadku w alut zagranicznych, k tó rą  uję­
ła  nietylko z punktu w idzenia jej znaczenia! dla po­
datku dochodowego', lecz także ze w zględu na kon­
sekwencje dla bilansu kupieckiego, o raz połączyła tę 
spraw ę z zagadnieniam i, wynikaj ącemi ze spadku kur­
su papierów w artościow ych.

D alsze p race w  tej spraw ie prowadzone by ły  
w  porozum ieniu m iędzy C entralnym  Związkiem 
a Izbą P rzem ysłow o-H andlow ą i rezultatem  ich było 
opracow anie dla czynników  rządow ych projektu prze­
pisów, regulujących spraw ę spadku kursu w alut za­
granicznych i papierów  w artościow ych. O stateczny  
projekt, po uzgodnieniu go ze w skazaniam i w ładz cen­
tralnych, został zgłoszony jako1 wniosek sejm owy. 
Przedłożona propozycja została  akceptow ana przez 
Sejm, k tó ry  uchwalił dn. 18 m arca 1932 r. ustaw ę 
o tym czasow em  stosow aniu w yjątkow ych zasad  bi­
lansowania.

U staw a ta  realizuje dwie zasady  podstawowe, 
w ysunięte przez C en tralny  Związek, m ianowicie że 
zysk, pow stający ha  zobow iązaniach w  obcych w a­
lutach z powodu spadku ich kursu, w łączany  jest do 
zysku, podlegającego opodatkowaniu, w  m iarę jego 
realizacji, t. zn. w m iarę sp ła ty  zobowiązania, oraz 
że płatnik m a praw o w ykazać  odrazu cały zysk na 
tych zobowiązaniach i w prow adzić go do' rachunku 
zysków  i s tra t.

U staw a o tym czasow em  stosow aniu wyjątko*- 
w ych zasad  bilansow ania ogłoszona .została w dn. 
30 m arca  1932 r. Oczekiwanie na ogłoszenie ustaw y 
m ogło spowodować opóźnienie w  sporządzeniu bilan­
su i w  następstw ie w  zwołaniu w alnego zgrom adzen ia ; 
w reszcie brak  uchw alonego zam knięcia rachunkow e­
go uniemożliwiał złożenie w  term inie ustaw ow ym  ze­
znania o  dochodzie. Niezwołanie w  term inie walnego 
zgrom adzenia1 m oże spowodować ukaranie zarząd ­
ców przez sąd  rejestrow y, a to  na podstaw ie art. 168 
praw a o spółkach akcyjnych.

C entralny  Związek w  m em oriałach, złożonych 
M inisterstw u P rzem ysłu  i Handlu oraz M inisterstw u 
Skarbu, w skazał na pow yższy  stan  i prosił o* zanie­
chanie w ym ierzania kary , gdy  opóźnienie w  zwoła­

niu w alnego zgrom adzenia w yw ołane zostało przez 
oczekiw anie na ogłoszenie u staw y  o tym czasow em  
stosowaniu w yjątkow ych zasad  bilansowania, oraz 
o przesunięcie term inu na złożenie zeznania.

M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu odpowiedziało', 
że nie ma możności ze w zględów  form alnych W strzy­
m ania stosow ania sankcyj karnych. Z pism a Mini­
sterstw a P rzem ysłu  i H andlu m ożna wnosić, iż późne 
ogłoszenie ustaw y powinno być  uznane za dostatecz­
ne usprawiedliw ienie opóźnią w  zwołaniu w alnego 
zebrania. Co się ty czy  odroczenia term inu na złoże­
nie zeznania, to  M inisterstw o Skarbu zakom unikow a­
ło1, iż poszczególni płatnicy m ogą uzyskać odrocze­
nie na zasadzie indyw idualnych podań.

C entralny  Związek o tej akcji poinform ował o r­
ganizacje członkowskie, zalecając, aby spółki ak cy j­
ne z w łasnej in icja tyw y uspraw iedliw iały przed  są­
dem zwłokę w  zwołaniu w alnego zgrom adzenia.

Sprawa włączenia do zy sk u  osób praw nych w ynagro­
dzeń członków  zarządu oraz prokurentów .
U staw a o państw ow ym  podatku dochodowym  

w  a rt. 21 postanaw ia, że te  kw oty  pensyj i! w szelkiego 
rodzaju w ynagrodzenia osób, biorących czynny udział 
w zarządzie przedsiębiorstw a i zarazem  w chodzą­
cych do składu zarządu, rad  nadzorczych, kom itetów 
dyskontow ych i kom isyj rew izyjnych w  charakterze 
członków lub ich zastępców , oraz osób, upełnomocnio­
nych do1 sam odzielnego prow adzenia całego przedsię­
biorstw a, k tó re  p rzek raczają  sum arycznie ICtó od k a ­
pitału zakładow ego, a  p rzy  kapitale zakładow ym  do
500.000 zł. 15$ kapitału  zakładowego', w reszcie przy  
kapitale zakładow ym  od 500.000 do 750.000 zł. kwotę
75.000 zł., uw aża się z a  zysk  bilansowy.

W  związku z licznemi wątpliwościam i, pow stają- 
cemi p rzy  tłum aczeniu znaczenia słów „osób, biorą­
cych czynny udział w  zarządzie przedsiębiorstw a“, 
C en tralny  Związek w  m aju 1931 r. poinform ował or­
ganizacje o aktualnym  stanie orzecznictw a N ajw yż­
szego T rybunału A dm inistracyjnego w  tym  zakresie. 
W  okólniku tym  w skazano  na w yrok  N. T. A. z dn. 
28 styczn ia  1931 r. L. Rej. 875/29, 4008/30, 4709/30, 
według k tórego  N. T. A., jak m ożna wnosić, uznał 
następujące zasady : osoby, k tó re  rzeczyw iście speł­
n iają w szystkie funkcje, ciążące na nich z tytułu 
uczestnictw a w  zarządzie, w  radzie nadzorczej, w  ko­
mitecie dyskontow ym , lub komisji rew izyjnej, zgod­
nie z przeznaczeniem  tego  organu i unorm owanym  
dlań zakresem  działania (w’ ustaw ie oi spółkach, s ta ­
tucie spółki, uchwale w alnego zgrom adzenia), w inny 
być uznane za biorące czynny udział w  zarządzie 
przedsiębiorstw a w  rozumieniu art. 21 ustaw y  b  pań­
stw ow ym  podatku dochodowym.

Sporną była również kw estja, czy  każdego  pro­
kuren ta  naldży uw ażać za osobę, upełnom ocnioną do 
sam odzielnego prow adzenia całego przedsiębiorstw a, 
czy  ty lko tego-, k tó ry  w  rzeczyw istości m iał taki za ­
kres obowiązków, pow ierzony przez właścicieli. Spra­
wę tę rozstrzygnął N. T. A. w  w yroku z dn. 7 paź­
dziernika 1931 r. L. Rej. 26/51/29, wedle k tórego  każ­
dy prokurent uw ażany jest za osobę, upełnomocnioną 
do sam odzielnego prow adzenia całego przedsiębior­
stw a w  rozumieniu art. 21 ustęp 3. C entralny  Związek 
zakom unikował treść  tego w yroku organizacjom  okól­
nikiem ze styczn ia  1932 r.
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N ależy zaznaczyć, że już w poprzednich w y ro ­
kach N. T. A. w yjaśnił, że tego charak teru  prokurent 
nie traci, choćby prokura była łączna, a nie samo^ 
dzielna.

Spraw a w ynagrodzeń  zarządców  biur kartelow ych  
w  zw ią zku  z  podatkiem  dochodow ym .

U staw a o państw ow ym  podatku dochodowym 
postanaw ia w art. 21, iż  do zysku bilansow ego należy 
doliczyć kw oty  w ypłacanych zarządcom  przedsię­
biorstw  w ynagrodzeń, k tó re  przekraczają  10^ kapitału 
zakładow ego, a p rz y  kapitale zakładow ym  do
500.000 zł. 15$ kapitału  zakładow ego1.

W  ostatnich latach rozszerzy ł się ruch kartelo1- 
w y  przedsiębiorstw . Tendencje te znalazły  pow szech­
ne uznanie w śród  sfer gospodarczych oraz przychyl­
ny  stosunek czynników  rządow ych. Rozwój karteli, 
w szczególności w  okresie przeżyw anego kryzysu  
gospodarczego, zasługuje na opiekę i poparcie.

K artele, norm ujące zbyt, znajdują w y raz  _w tw o­
rzeniu spółek z ograniczoną odpowiedzialnością, któ­
re m ają  za zadanie kom isow ą sprzedaż artykułów , 
w ytw arzanych  przez zrzeszone przedsiębiorstw a. 
Z zadania tych  spółek w ynika, iż potrzebują one nie­
wielkiego kapitału  zakładowego', w ynoszącego kilka­
naście lub kilkadziesiąt ty sięcy  złotych. Z drugiej 
s tro n y  obro ty  tych  spółek są duże, co w ym aga więk­
szego i dobrze opłacanego personelu kierowniczego.

O tóż w edług art. 21 ustaw y  o podatku; docho'- 
dow ym  olbrzym ia część tych  w ynagrodzeń  jest uzna­
w aną za  dochód spółki, co stw arza sy tuację  w ysoce 
niespraw iedliw ą i  niew ątpliw ie mija się z celem 
ustaw y.

Cel ograniczeń, zaw artych  w art. 21 ustaw y 
o podatku dochodowym, rozum ieć należy w  ten spo­
sób, iż ustaw odaw ca pragnie uchw ycić jako objekt 
opodatkow ania ten dochód spółki, k tó ry  w ypłacany 
jest jej właścicielom  pod postac ią  w ynagrodzenia 
służbowego. Poniew aż z reguły  dyrekcja  biur karte lo­
w ych składa się z osób, nie będących ani udziałowca­
mi spółki, ani naw et udziałow cam i skartelizow anych 
przedsiębiorstw , przeto  ograniczenia art. 21 ustaw y 
o podatku dochodowym  nie powinny mieć zastoso­
w ania w  danym  w ypadku.

W obec pow yższych przesłanek C en tra lny  Zwią­
zek w  m em oriale, złożonym  p. M inistrowi Skarbu, 
w ypow iedział pogląd, iż w stosunku do spółek z o g ra ­
niczoną odpowiedzalnościlą, k tóre  pełnią funkcje biur 
sp rzedaży  skartelizow anych przedsiębiorstw , norm y, 
w skazane w  art. 21 ustaw y, dotyczące w ynagrodzeń, 
niedoliczanych do zysku bilansowego', należy  rozsze­
rzyć  i prosił o w ydanie zarządzenia, polecającego 
uw zględnianie podań spółek z ograniczoną odpowie­
dzialnością, pełniących funkcje biur sp rzedaży  sk ar­
telizow anych przedsiębiorstw , o rozszerzenie przew i­
dzianych w  art. 21 ustaw y  o państw ow ym  podatku 
dochodow ym  granic w ynagrodzeń, niepodlegających 
doliczeniu do zysku bilansowego1.

N iezaliczanie do z y sk u  bilansowego składek na rzecz  
zw ią zkó w  zaw odow ych  w zględnie reprezenłacyj za ­

w odow ych  i w yda tków  na rzec z  pracowników.

Poinform ow ano organizacje, że M inisterstw o 
Skarbu, zgodnie z w ielokrotnie przez sfery  gospodar­

cze w ypow iadanym  poglądem , okólnikiem z do. 27 
m arca  1931 r. L. D. V. 1791/2/31 (Dz. U. M inister­
stw a Skarbu Nr. 10 z 1931 r.), dało następujące w y­
jaśnienie izbom skarbow ym  w tej in teresującej ogół 
zrzeszeń gospodarczych spraw ie:

„Za wydatki, zw iązane z osiągnięciem  dochodu, 
potrącalne w  m yśl art. 6 ustaw y, należy uznać składki 
na rzecz związków zawodowych, w zględnie reprezen- 
tacyj gospodarczych, do k tó rych  na leży  płatnik, w y­
datki na czasopism a i inne w ydaw nictw a fachow e 
oraz wszelkie w ydatki na rzecz pracow ników  przed­
siębiorstwa, chociażby one m iały charak te r dobro­
czynny“.

P aństw ow y podatek przem ysłow y.

Nowelizacja u staw y  o państw ow ym  podatku  
p rzem ysło w ym .

Zam iar znowelizowania ustaw y  o państw ow ym  
podatku przem ysłow ym  pow stał w  końcu 1929 r. 
W ów czas już M inisterstw o Skarbu sform ułowało za­
sady  nowelizacji, k tó re  następnie przesz ły  do osta t­
niego projektu M inisterstw a Skarbu, zgłoszonego 
w październiku 1931 r. do Sejmu. Z asady  te  by ły  na­
stępujące: stopniowe zm niejszanie stopy podatku 
obrotow ego; zmniejs,zenie stopy  podatku w  pierw ­
szym  okresie dla handlu; w prow adzenie podatku w y­
równawczego od przyw ożonych tow arów ; usunięcie 
w przepisach obowiązujących szeregu niedokładności, 
k tóre sta ły  się widoczne w  ciągu kilkuletniego s to so ­
w ania ustaw y.

W  czasie, gdy spraw a now elizacji podatku prze­
mysłowego sta ła  się aktualną, C entralny  Związek po 
przeprow adzeniu ankiety w śród zainteresow anych 
i odbyciu szeregu  zebrań w grudniu 1929 r. sform uło­
wał uwagi, dotyczące projektu nowelizacji, k tóre zo­
stali'’ omówione w  Spraw ozdaniu C entralnego Związ­
ku za 1929 r. Przypom nieć należy, że w  szczególności 
zwrócono uw agę na konieczność znowelizowania p rze­
pisu art, 7 p. a w  tym  sensie, aby ulgow ą staw kę 
l$-ow ą pobierano od obrotów m iędzy przedsiębior­
stwam i przem ysłow em i artykułam i w szelkiego rodza­
ju, które służą do dalszej wytwórczości;, oraz na ko­
nieczność zm iany art. 94 w  tym  sensie, aby M inistro­
wi Skarbu służyło praw o całkow itego lub częściowe­
go zwalniania od podatku w  w ypadkach gospodarczo 
uzasadnionych o raz  obniżenia podatku o d  uzyska­
nych przez przedsiębiorstw a budowlane obrotów z bu­
dowy domów m ieszkalnych.

R ządow y projekt noweli z października 1931 r„ 
jakkolwiek op arty  na zasadach  projektu z 1929 r., za­
w ierał jednak znacznie w iększy zakres nowelizacji. 
Z pośród podstaw ow ych rzeczy  now ą była zasada 
scalenia podatku od obrotu, t. zn. pobierania podatku 
jednorazow o za w szystkie późniejsze fazy  obrotu.

S tw ierdzić należy, iż szereg  postulatów , sform u­
łow anych przez C entralny Związek w  1929 r., zna­
lazł odbicie w  postanowieniach projektu. A Avlięc: 
zmieniono postanowienie art. 7-iai; zaprojektow ano 
staw kę l$-ow ą dla obrotów przedsiębiorstw  budowla­
nych; upoważniono M inistra Skarbu do całkowitego, 
lub częściowego zw alniania od podatku w  gospodar­
czo uzasadnionych w ypadkach.

C entralny  Związek m iał możność zakom uniko­
w ania czynnikom sejm ow ym  sw ych uwag o projekcie



rządow ym  z października 1931 r., k tó re  opierały się 
przedew szystkiem  n a  w spom nianym  już m em oriale 
z dn. 29 grudnia 1929 r.

Zaproponow ano następujące popraw ki:
1) zrów nanie kolei p ryw atnych , nie będących 

w zarządzie  przedsiębiorstw a „Polskie Koleje P a ń ­
stw ow e“, z  kolejam i pryw atnem i, będącem i w  zarzą­
dzie tego przedsiębiorstw a, w  zakresie zwolnienia od 
podatku przemyslowegoi;

2) zwolnienie od podatku w yw ozu również 
ców, oraz zwolnienie od podatku w yw ozu w ęgla;

3) w  zakresie kom isu: uznanie kom isow ego za- 
w ówczas, gdy  jest dokonany za pośrednictw em  kup- 
kupu i subkomisu za rów noznaczne pod w zględem  po­
datkow ym  z. kom isow ą sp rzedażą; uznanie, że stosu­
nek delcredere nie stanow i p rzeszkody do uznania 
kom isu i opodatkow ania kom isanta w zględnie pośred­
nika handlowego od pełnego obrotu ty lko wówczas, 
gdy kom isant lub pośrednik działa na rzecz osoby, 
k tó ra  nie płaci 'podatku przem ysłow ego i k tóra  ma 
siedzibę na obszarze, na k tó rym  ustaw a  o państw o­
wym  podatku przem ysłow ym  nie działa;

4) w yłączenie z obrotu nietylko podatków  kon- 
sum cyjnych, lecz w ogóle podatków , ciążących na 
w yprodukow anych to w arach ;

5) w yłączenie z  obrotu sum, płaconych przez 
nabyw cę tytułem  zw rotu odsetek za  dyskonto weksli 
w  w ypadku sp rzedaży  na  weksle, oraz odsetek zwłoki, 
o trzym anych od nabyw cy lub policzonych na oddziel­
iłem koncie rachunku bieżącego za odroczenie zapła­
ty  ceny;

6) w prow adzenie 1^-owej staw ki podatkowej od 
obrotów m iędzy przedsiębiorstw am i przem ysłow em i 
wszelkiemi artykułam i, nieprzeznaczonem i na  inw e­
stycje nabyw ających  przedsięb iorstw  przem ysłow ych;

7) w prow adzenie przepisów  postępow ania w y ­
miarowego!, analogicznych do tych, jakie obowiązują 
przy podatku dochodowym.

Z pośród w skazanych postulatów  zyskały  
w  ostatecznym  tekście u staw y  uznanie propozycje co 
do zwolnienia od podatku w yw ozu w ęgla, co do wy-. 
łączenia z obrotu t. zw. odsetek prolongacyjnych i co 
do stosow ania 1^-owej staw ki od obrotów  m iędzy 
przedsiębiorstw am i przem ysłow em i.

P o  ukazaniu się noweli C en tralny  Zw iązek roze­
słał okólnik do organizacyj, inform ujący o  jej w aż­
niejszych postanowieniach.

Scalenie podatku od obrotu.
Nowela z dn. 19 grudnia 1931 r. do ustaw y 

c państw ow ym  podatku przem ysłow ym  upoważniła 
M inistra Skarbu do w prow adzenia od poszczególnych 
tow arów  scalonego podatku przem ysłow ego od w szel­
kiego rodzaju obrotów, k tó ry  by łby  pobierany jedno­
razow o za  późniejsze fazy  obrotów.

Z upoważnieni,a pow yższego M inister Skarbu 
dotychczas nie skorzystał. R ozpatryw anie projektów, 
dotyczących realizacji zasad y  scalenia podatku, w y­
kazało', iż istn ieją w  tym  zakresie bardzo  poważne 
trudności zarów no jeżeli chodzi o konsekwencje go­
spodarcze, jak  rozstrzygnięcie poszczególnych kwe-- 
styj praw nych.

P rz y  przeprow adzeniu scalania m uszą być wzię­
te pod uw agę in teresy  specjalne danej b ranży  i jest 
rzeczą niezm iernie trudną w skazać ogólne zasady  dla

wszelkiego rodzaju  obrotów. Je s t koniecznem , aby 
każdy  projekt scalenia podatku od  obrotu by ł reali­
zow any w  ścisłem porozum ieniu z zainteresow aną ga­
łęzią przem ysłu i handlu.

P odniesienie podatków od lokali i od n ieru ch o­
m ości.

W niesione do Sejm u pro jek ty  przew idyw ały  
podniesienie stopy podatku od  lokali z 8^' do 12^ oraz 
stopy podatku od nieruchom ości z  7$ do K ¥. W  toku 
rozpraw  odrzucono podw yżkę podatku od nierucho­
mości, w prow adzono natom iast k ryzysow y  dodatek 
do podatku od nieruchom ości w  w ysokości 3^ pod­
staw y  w ym iaru. S fery  gospodarcze w ysuw ały  postu­
lat, aby zw iększenie podatku od lokali i podatku od 
nieruchom ości nie dotyczyło  lokali względnie budyn­
ków, użytkow anych na cele przem ysłow e lub handlo­
we, k tó ry  to postulat nie został jednak uwzględniony.

O podatkow anie energji elektrycznej.

W  październiku 1931 r. zain teresow ane organi­
zacje gospodarcze rozw ażały  opracow any przez czyn­
niki rządow e projekt opodatkow ania n a  rzecz Skarbu 
P aństw a energji elektrycznej, przeznaczonej na cele 
oświetleniowe. P ro jek t ten w yw ołał sprzeciw y orga­
nizacyj gospodarczych w  zakresie  postanowień, w e­
dług k tórych  stopa podatku by łaby  różna w zależności 
od  tej okoliczności, c z y  w ytw órcą prądu  jest elektrow ­
nia, należąca do kopalni w ęgla, czy  elektrownia, s ta ­
now iąca składow ą część zakładów  górniczych i hutni­
czych, w reszcie  czy  elektrow nia,będąca samodżielnem 
przedsiębiorstw em . Zróżniczkow anie stopy  szło p rzy - 
tem  w ty m  kierunku, aby prąd  z elektrow ni niesa­
m odzielnych był opodatkow any wyżej.

W nioski sfer gospodarczych uzyskały  aprobatę 
czynników  rządow ych i ostateczny projekt rządow y, 
w niesiony do Sejmu, stanął na stanow isku jednolitej 
stopy  podatku, bez w zględu na rodzaj elektrowni, do­
starczającej energję elektryczną, co zostało  zaakcep­
tow ane przez ciała ustaw odaw cze.

N ow elizacja ustawy o finansach kom unalnych.

C entralny  Związek rozpatryw ał projekt noweli, 
zgłoszony do Sejm u w  lutym  1932 r. przez M inistra 
Spraw  W ew nętrznych. Z okazji tego projektu jesz­
cze raz  w ysunięty  został postulat uchylenia art. 5 u- 
staw y  o  tym czasow em  uregulow aniu finansów komu­
nalnych z 11 sierpnia 1923 r„ k tó ry  ustanaw ia sa ­
m oistny podatek od  kopalni w  m aksym alnej w ysoko­
ści 1$ w arto śc i sprzedażnej węgła.

Jakkolw iek postulat co do skreślenia tego  p rze­
pisu nie został dotychczas uwzględniony, jednak 
z ośw iadczeń m iarodajnych czynników w ynika, 
że w ładze nadzorcze w ykorzysta ją  sw e upraw nie­
nia, dotyczące zatw ierdzania uchw ał w  spraw ie po­
bierania podatku o d  kopalni, w  kierunku obniżenia 
staw ki tegoi podatku, co znalazło już od now ego roku 
budżetow ego wyraz; w  prak tyce.

D alszym  postulatem  było  uchylenie podatku od 
tow arów , przyw ożonych kolejam i, pobieranego na  za­
sadzie art. 12 ustaw y o uregulow aniu finansów' kom u­
nalnych z 11 sierpnia 1923 r. W niosek ten nie został 
uwzględniony.



Sprawa przejęcia egzekucji administracyjnej przez 
władze skarbowe.

P ro jek t, upow ażniający R ząd do przekazania 
urzędom  skarbow ym  egzekucji w szelkiego rodzaju 
św iadczeń pieniężnych, k tó re  m ogą być ściągane na 
podstaw ie obow iązujących przepisów  w  tryb ie  adm i­
n istracy jnym , został p rzy ję ty  przychylnie przez sfery  
gospodarcze.

O m aw iana ustaw a przew iduje w ydanie przez. R a­
dę M inistrów  przepisów, norm ujących całokształt po­
stępow ania egzekucyjnego'. C entralny  Zw iązek zapo­
znał się z projektem  tych  przepisów  i sform ułował 
swe postulaty, k tóre  zosta ły  przedstaw ione czynni­
kom , pow ołanym  do w yrażen ia  swej opinji o pro­
jekcie.

P o stu la ty  C entralnego Związku w! dużej m ierze 
opierały się na opinji o projekcie ordynacji podatko­
w ej, o której by ła  mowa w  Spraw ozdaniu za 1929 r.

W ażniejsze postulaty, dotyczące projektu prze­
pisów egzekucyjnych, by ły  następujące:

a) skrócenie czasu przedaw nienia praw a wykoi- 
nania egzekucji z 10 do 5 la t;

b) uchylenie przepisów  o przyznaniu  w ładzom  
egzekucyjnym  upraw nień do zbadania stosunków  m a­
jątkow ych, dochodowych i zarobkowych:, takich m ia­
nowicie upraw nień, jakie przysługują na  podstaw ie 
obow iązujących przepisów (zresz tą  w projekcie nie­
w skazanych] urzędom  skarbow ym  w  postępow aniu 
w ym iarow em ;

c) uchylenie przepisu, upraw niającego izbę skar­
bową do zarządzenia  ogólnego upomnienia, zam iast 
upomnień indyw idualnych poprzedzających egzekucję;

d ) w yłączenie z upraw nień w ładz skarbow ych 
egzekucji z praw  m ajątkow ych;

e) przekazanie w  każdym  w ypadku zbiegu egze- 
kucyj adm inistracyjnej i sądowej dalszej egzekucji 
w ładzom  sądow ym ;

f) uchylenie przepisu, ograniczającego doi 7 dni 
term in wniesienia skarg i do sądu o w yłączenie rzeczy  
z pod egzekucji, gdy nie są  w łasnością dłużnika, 
o raz uchylenie przepisu, iż do w strzym ania  egzekucji 
na skutek wniesienia skargi do sądu właściw a jest 
w yłącznie w ładza egzekucyjna;

g) w prow adzenie przepisów  o wznowieniu postę­
pow ania i o m ocy praw nej orzeczeń w ładz egzekucyj­
nych ;

h) zrów nanie w ładzy egzekucyjnej z osobam i 
praw a pryw atnego w  zakresie żądania od dłużnika 
w ykazu  m ajątku;

i) w prow adzenie przepisu, iż szacunek zajętej 
rzeczy  winien odpowiadać w a rto śc i. obiegowej (we­
dług projektu „w artość ta  nie powinna rażąco  odbie­
gać od przeciętnej w artości obiegowej“);

j) w prow adzenie zasady, że licytacje z reguły 
pow inny odbyw ać się w  sali licytacyjnej i w yznacza­
ne być w czasie, w  którym  należy oczekiwać udziału 
jaknajw iększej liczby licytantów ;

k) w prow adzenie przepisów , że zajęte  rzeczy  
nie m ogą być sprzedane niżej połow y oszacowania, 
oraz że m ogą być najw yżej dwie w ażne licytacje;

1) uchylenie przepisów, upraw niających w ładzę 
egzekucyjną do odebrania dokumentów, jeśli chodzi 
o  zajęcie w ierzytelności, zw iązanych z posiadaniem  
dokum entu;

ł) uchylenie przepisów;, do tyczących  zabezpiecze­
nia należności;

m) w  zakresie kosztów  egzekucyjnych:
1) uznanie zasady, że obowiązek zap ła ty  kosz­

tów  pow staje dopiero z chwilą dokonania czynności, 
a  nie z chwilą ich zarządzenia;

2) pobieranie jednych opłat, choć postępow anie 
toczy się przeciwko dwu lub więcej dłużnikom tej sa­
mej należności;

3) określenie opłaty za  doręczenie upomnienia 
na 0,25%, opłaty za  zajęcie na 2%, za  w yznaczenie 
licytacji n a  0,5# i  z a  przeprow adzenie licytacji rów ­
nież n a  0,5#.

Spraw a w ydania  omawianego rozporządzenia 
R ady M inistrów jest w toku.

E. O B R O N A  P O S T U L A T Ó W  SFER G O SP O ­
DARCZYCH W  DZIEDZINIE SOCJALNEJ.

C entralny Związek we w szystkich w ystąpieniach 
w ciągu ubiegłych la t do władz w spraw ach socjal­
nych podkreślał stale., iż szybki i  szeroko zakreślony 
rozwój naszego ustaw odaw stw a socjalnego, niewspół­
m ierny do rozwoju innych dziedzin życia  gospodar­
czego, jest zjawiskiem niebezpiecznem, m ogącem  po­
ciągnąć za sobą groźne następstw a. Słuszność tych 
przew idyw ań ujawniła się w całej pełni w okresie 
p rzeżyw anego kryzysu, k tó ry  zachw iał nietylko pod­
staw am i bytu  poszczególnych jednostek gospodar­
czych, ale rów nież odbił się dotkliwie na finansach 
insty tucyj ubezpieczeń społecznych, staw iając pod 
znakiem  zapytan ia  możliwości dalszej ich działalności 
w  dotychczasow ym  ustalonym  ustaw am i zakresie.

W  Spraw ozdaniu za  1930 r. (str. 44—46) omówi­
liśm y zasadnicze tezy, jakie .zostały przez C entralny 
Związek w ysunięte w dziedzinie socjalnej w formie 
program u doraźnego.. W  okresie spraw ozdaw czym , 
zw łaszcza w obec u jaw niających się teindencyj do dal­
szych ograniczeń czasu p racy  w  celu zm niejszenia 
stanu bezrobocia. C entralny  Związek, przeciw staw ia­
jąc się tym  tendencjom , w ystąpił do czynników m ia­
rodajnych, w skazując na konieczność niezwłocznego 
zastosow ania środków doraźnych, k tóre  w formie 
przejściow ych zarządzeń um ożliw iłyby przetrw anie 
obecnego k ryzysu . Zarządzenia te w inny objąć czas 
pracy, ubezpieczenia i  inne obciążenia socjalne.

W  szczególności w dziedzinie czasu pracy  uw a­
żał C entralny  Związek, iż m etoda ograniczania czasu 
p racy  nie jest śro-dkiem racjonalnym  w  zw alczaniu 
kryzysu . Przeciw nie, winno być stosow ane nietylko 
skracanie, ale i przedłużanie czasu p racy  w przypad­
kach, gdy to będzie w skazane ze względu n a  w arunki 
wytw órczości, przyozem  przy  przedłużaniu czasu 
p racy  winno nastąpić obniżenie dopłat z a  godziny 
nadliczbowe. O ileby m iały być w ydane zarządze­
nia, m ające na celu skracanie względnie przedłużai- 
nie czasu  -pracy w  celu zw iększenia zatrudnienia, to 
powinny być brane pod uwagę specyficzne w arunki 
poszczególnych zakładów  pracy . A utom atyczne za­
stosowanie uchw alonych p rzez ciała ustaw odaw cze 
przepisów  mogłoby pociągnąć zgubne i w ręcz prze­
ciwne zam ierzonem u celowi następstw a.

W  związku z tendencjam i do. ograniczania czasu 
p racy  konieczne jest w ydanie instrukcji dla w ładz 
i urzędów, aby term iny zam ówień rządow ych zezw a­
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lały na w ykonanie zam ów ienia w norm alnych w arun­
kach, bez konieczności stosow ania p racy  w godzinach 
nadliczbowych.

W  dziedzinie ubezpieczeń, k tóre  stanow ią obcią­
żenia1, zag rażające  bytow i licznych w arsz ta tó w  pracy, 
jako konieczne zarządzenia  o charak terze doraźnym  
w skazyw ał C en tralny  Związek ograniczenie do mini­
mum św iadczeń z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych 
w celu zm niejszenia obciążeń z ty tu łu  składek i  za­
wieszenie egzekucyj, n iszczących by t zakładów  pracy, 
zadłużonych z ty tu łu  zaległych składek na ubezpie­
czenia socjalne.

W  dziedzinie innych obciążeń w skazyw ał Cen­
tralny  Związek potrzebę:

a )  zaw ieszenia1 u staw y  o  urlopach i
b) zaw ieszenia przym usow ych inw estycyj (żłob­

ki, kąpieliska).
N iezależnie od środków  doraźnych, k tó re  winny 

być przedsięw zięte niezwłocznie w  zw iązku z  doraź- 
nemi trudnościam i gospodairczemi obecnego okresu, 
C entralny  Zw iązek w w ystąpieniach do władz p o d ­
kreślał, iż konieczne jest poddanie gruntownej rewizji 
całego system atu  ustaw odaw stw a socjalnego', którego 
wadliwość w ykazała  dotychczasow a praktyka.

W adliw ość ta  polega na zupełnem niedostoso­
waniu tego system u do panujących u nas stosunków 
gospodarczych. S anacja w dziedzinie ustaw odaw stw a 
socjalnego jest konieczna dla stw orzenia odpowied­
nich w arunków  dla rozwoju życia  gospodarczego na 
przyszłość i w ym aga szeregu zm ian ustawowych. 
Zm iany te, dotyczące poszczególnych ustaw, zostały  
przez C entralny  Zw iązek ujęte w  formie następują­
cych tez :

Czas pracy  (ustaw a z dn. 18 grudnia 1919 r.):
a ) zasadnicze ograniczenie ustaw ow e czasu 

pracy  do 8 godzin na  dobę i 48 godzin tygodniowo';
b) zw iększenie ilości godzin nadliczbowych do 

300 godz. rocznie;
c) dopuszczenie przedłużania czasu p racy  po­

nad 8 godzin na dobę w przypadkach, gdy  łącznie 
średni tygodniow y czas p racy  nie przekracza 48 go­
dzin;

d) dopuszczenie przedłużania czasu p racy  na 
podstawie umów zbiorow ych;

e) obniżenie ustaw ow ych norm  w ynagrodzenia 
za  godziny nadliczbowe doi norm, przew idzianych 
w konwencji w aszyngtońskiej (25% zam iast 50 i 100% 
norm alnego w ynagrodzen ia );

f) uwzględnienie w  przepisach prajwnych wa-: 
runków. naturalnych  i gospodarczych w poszczegól­
nych gałęziach w ytw órczości przez dostosowanie roz­
kładu czasu p racy  do okresów  procesu produkcji 
oraz do zjaw isk  sezonów klim atycznych i gospodar­
czych.

U rlopy  (ustaw a z dn. 16 m aja  1922 r.):
a) ograniczenie okresu  urlopowego robotników 

do 6 dni rocznie (zam iast 8 i 15) i  pracowników; um y­
słowych od 10 dni do pełnego m iesiąca w  zależności 
od liczby lat, p rzepracow anych u jednego praco- 
daw cy;

bk usunięcie w  drodze now elizacji niejasności 
przepisów, k tóre dają pole do różnej in terpretacji i są 
powodem niezliczonych sporów  sądow ych (kw estja 
odszkodow ania z a  urlop, udzielania urlopów, w okresie 
wypowiedzenia).

Żłobki fabryczne  (ustaw a z  dn. 2 lipca 1924 r.):
»Zm iana postanow ień a rt. 15 i usunięcie przepi­

sów o obowiązku zakładania żłobków dla niem owląt 
p rzy  biurach i zakładach przem ysłow ych i  handlo­
wych.

Ubezpieczenia społeczne:
poddanie gruntownej rew izji ustaw  ubezpiecze­

niowych w kierunku:
a) ograniczenia św iadczeń do norm  istotnie naj­

niezbędniejszych z punktu w idzenia społecznego-, obni­
żenia kosztów  adm inistracyjnych i obniżenia skła­
dek;

b) ograniczenia zakresu  osób, podlegających u- 
bezpieczeniu, przez dopuszczenie zwolnienia o d  ubez­
pieczenia osób, które przez sw ą siłę gospodarczą po­
w inny zabezpieczyć się sam e;

c) zm niejszenia w ysokości św iadczeń i składek 
w  drodze obniżenia górnej g ran icy  zarobków.

❖* *
Nienależnie od omówionych w yżej zasadniczych 

w ystąpień o  charak terze program ow ym , działalność 
C entralnego Związku w  okresie spraw ozdaw czym  
polegała na opracow yw aniu opinij i w niosków  oraz na 
w ystąpieniach do w ładz w  poszczególnych sprawa,ch, 
m ających szczególnie w  okresie- obecnego przesilenia 
zasadnicze znaczenie dla życia  gospodarczego-, w resz ­
cie na w spółpracy z m iarodajnem i czynnikam i w sp ra ­
wach, do k tó rych  sfery  gospo-darcze b y ły  p-owoływa- 
ne, jak np. w  pracach  nad  ustaleniem  nowej k lasyfi­
kacji przedsiębiorstw  w  ubezpieczeniu w ypadkaw em , 
oraz na w spółdziałaniu z m iarodajnem i czynnikam i 
w  realizacji planu zw alczania skutków  bezrobocia. 
Szczegóły tej działalności om aw iam y poniżej.

{
W spółpraca z N aczelnym  K om itetem  do Spraw  

B ezrobocia.

Na w niosek M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej 
Kom itet Ekonom iczny M inistrów  powziął dn. 26 
czerw ca 1931 r. uchwałę, ustanaw iającą p rzy  P re z e ­
sie R ad y  M inistrów K-o-misję do- S praw  K ryzysu 
i Bezrobocia, złożoną z przedstaw icieli P re z e sa  R ady 
M inistrów  i M inisterstw : Skarbu, P rzem ysłu  i H an­
dlu, Spraw  W ew nętrznych -oraz P ra c y  i Opieki Spo|- 
łecznej. Zadaniem  tej Komisji było  opracowanie 
wniosków w spraw ie złagodzenia skutków bezrobocia 
w  najbliższym  sezonie zim owym . W  dn. 25 sierpnia 
1931 r. odbyła się w  P rezyd jum  R ady M inistrów  pod 
przew odnictw em  p. P rem jera  P ry s to ra  narada- z, u- 
d-ziałem przedstaw icieli sfer gospodarczych, n a  której 
zo-stał przedstaw iony  opracow any p rzez pow yższą 
Komisję pro-gram p rac  w  dziedzinie walki, z  bezrobo-- 
ciem.

P rzedstaw iciele ży c ia  gospodarczego1, zg łasza­
jąc  na tej konferencji pełny akces do akcji, m ającej 
na -celu pompo berobotnym , uw ażali jednak z a  słuszne 
poczynić pew ne -zastrzeżenia. Specjalnie podkreślane 
było, że :

1) redukcja czasu p racy  nie m-o-że dotyczyć 
obecnych norm  p racy  dziennej, gdyż zagadnienie to  
m oże być jedynie regulow ane w  płaszczyźnie kon- 
w encyj m iędzynarodow ych,

2) redukcja zarobić ów robotniczych, jaka  w  spo­
sób oczyw isty  wyniknie np. p rzy  zm niejszeniu ilości



dni p racy  w tygodniu  lub miesiącu, nie m oże w żad ­
nym  w ypadku i w  najmniejszeij naw et m ierze ulec 
przerzuceniu na przedsiębiorstw a.

Z astrzeżenia te- b y ły  w yrazem  ogólnej zasady, 
iż p rzy  realizow aniu w skazań pom ocy bezrobotnym  
m ogą być używ ane ty lko  takie środki, k tóre  nie w y ­
w ołają  zw iększenia kosztów  w łasnych przem ysłu, 
a tern sam em  pogłębienia obecnych trudnych w arun­
ków, ze w zględu na ito, że wszelkie dodatkowe ob­
ciążenie, podryw ając by t zakładów  pracy, w  kon­
sekw encji będzie prowadziło do zw iększenia bezro­
bocia.

Na podstaw ie uchw ały R ady M inistrów  z dn. 26 
sierpnia 1931 r. u tw orzony został N aczelny Komitet 
do Spraw  Bezrobocia, złożony z przedstaw icieli p ra ­
codawców, pracow ników  i Rządu. Na przew odniczą­
cego Komitetu został pow ołany p. P rezes Cz. K lam er 
oraz b. M inister P ra c y  i Opieki Społecznej p. St. Ju r­
kiewicz i p. senato r J. Iwanowski w  charak terze  w i­
ceprzew odniczących. W  skład N aczelnego Komitetu 
weszło 126 osób, w  tern poiza przedstaw icielam i R zą­
du, sam orządów , insty tucyj państw ow ych i rzem io­
sła — 27 przedstaw icieli organizacyj i insty tucyj spo­
łecznych, 27 przedstaw icieli sfer gospodarczych oraz 
3 przedstaw icieli sfer rolniczych. O prócz N aczelnego 
Komitetu zostały  utw orzone kom itety  wojewódzkie, 
w  w iększych ośrodkach przem ysłow ych.

W ytyczne akcji, zleconej Naczelnem u Kom iteto­
wi uchw ałą R ady  M inistrów  z dn. 26 sierpnia 1931 r., 
do tyczy ły  zastosow ania odpowiednich środków  w  celu 
zw iększenia stanu zatrudnienia w pierw szym  rzędzie 
żyw icieli rodzin .oraz udostępnienia p racy  dla szersze­
go grona osób p rzez ograniczenie p racy  osób za­
trudnionych. Z drugiej s trony  ak c ja  Kom itetu m iała 
na celu zorganizow anie pom ocy doraźnej w  natu rze  
dla rodzin bezrobotnych (dożywianie, opał, dożyw ia­
nie dzieci i t. p.). T a  ostatn ia akcja została oparta 
m. in. na  środkach  ze źródeł następu jących : a) fundu­
sze państw ow e, przeznaczone dotychczas na t. zw. 
akcję  specjalną pom ocy dla bezrobotnych, prow adzo­
ną za pośrednictw em  w ojew odów  przez sam orządy,
b) środki, uzyskane w  naturze od podatników  za zale­
gle podatki, c) tow ary , skonfiskow ane przez w ładze 
celne, a m ogące służyć na akcję dożyw iania, d) sumy, 
k tó re  przeznaczone zostaną przez S karb  P aństw a 
z podw yższenia podatku dochodowego, e) sum y, u zy ­
skane ze specjalnego opodatkow ania taks, pobieranych 
przez kom orników, rejentów  i p isa rzy  hipotecznych,
f) dobrowolne składki i ofiary, zbierane na  rzecz po­
m ocy dla bezrobotnych p rzez kom itety.

W ychodząc z założenia, że k osz ty  zorganizow a­
nia biura P rezyd jum  N aczelnego Komitetu ze w zględu 
na specjalny charak ter jego p rac  w inny być sprow a­
dzone do najniższych granic, C entralny  Związek 
zw rócił się do zrzeszonych organizacyj członkowskich 
z apelem o zadeklarow anie honorowej p racy  w Ko­
m itecie pracow ników  biurow ych ty ch  organizacyj. 
Apel ten nie pozostał bez echa i szereg  deklaracyj 
naszych  członków został złożony na ręce p. P rezesa  
N aczelnego Komitetu.

Znaczna część program u łagodzenia skutków 
bezrobocia objęła środki, dotyczące bezpośrednio 
i w yłącznie w ytw órczości. Do środków  tych w  za­
k resie  zw iększania zatrudnienia należy w  pierw szym  
rzęd z ie :

a) ograniczenie stosow ania godzin nadliczbo­
w ych ;

b) zam iana p racy  m łodocianych a naw et ucz­
niów na pracę bezrobotnych żyw icieli rodzin;

c) zam iana p racy  osób, będących członkam i ro­
dzin, z k tó rych  jedna lub więcej osób pracuje, lub p ra ­
cy osób, posiadających dodatkowe źródła u trzym a­
nia — na pracę bezrobotnych żywicieli rodzin;

d) podział istniejącej p racy  pom iędzy w iększą 
liczbę robotników drogą redukcji dni p racy  robotni­
ków  już pracujących.

Należy zauw ażyć, że gdy przedstaw iciele orga­
nizacyj gospodarczych na konferencji u p. P rezesa  
R ady  M inistrów, odbytej w, dn. 25 sierpnia 1931 r.; 
zgłosili w  imieniu w ytw órczości polskiej gotowość 
czynnego współudziału w  p racach  Komitetu, to  już 
w ów czas m etody łagodzenia bezrobocia, zalecone 
przez Komitet, nie by ły  n a  te ren ie  przem ysłu niczem 
nowem. Przeciw nie, w szystk ie praw ie te m etody by ły  
i są  stosow ane i bezw ątpienia w yw arły  swój wpływ  
łagodzący  na kształtow anie się bezrobocia.

Godziny nadliczbowe naw et w  tych  gałęziach 
przemysłu,, które z na tu ry  rzeczy  zmuszone są do 
stosow ania w  znacznym  zakresie p racy  nadobow iąz­
kowej, np. w  hutnictw ie Żelaznem, uległy ograniczeniu 
w  ciągu osta tn iego  roku o ok. 40%, podczas gdy  ilość 
norm alnych godzin p racy  zm niejszyła się w ty m  sa­
m ym  czasie zaledw ie o ok. 17%.

G dy skurczona w ytw órczość staw iała fabryki 
wobec a lternatyw y  — redukow ania robotników lub 
też  zm niejszenia ilości p racy  robotników, by  obdzielić 
nią w szystk ich  równomiernie, traktow ano redukcję 
jako  najgo rszą  ostateczność i w ybierano raczej tę 
drugą drogę, zm niejszając liczbę dni p racy  w tygo­
dniu, by  zatrudnić  w  ten sposób więcej robotników. 
Św iadczy o tem  ogrom na liczba częściowo' zatrudnio­
nych. W  I kw artale  r. b. ok. 25% robotników p ra ­
cowało krócej niż 6 dni w  tygodniu, gdy  w  tym  sa­
m ym  okresie w  1929 r. częściowo zatrudnionych było 
ty lko  11%.

P rz y  nieuniknionych redukcjach personelu fa­
b ryki oddaw na już stosow ały  planową selekcję według 
zasad, k tó re  narzucała im sam a logika rzeczy. A więc, 
obok zm niejszania liczby pracowników m łodocianych, 
fabryki dąży ły  do' utrzym ania, p rzy  p racy  przede- 
w szystkiem  elem entu bardziej osiadłego, posiadające­
go rodziny i nie m ającego innych środków u trzym a­
nia. N iejednokrotnie udaw ało się zorganizow ać na 
terenie fabryki dodatkowe roboty  o charakterze po­
rządkow ym , które łatw iej przeprow adzić w  okresie 
zm niejszenia produkcji. W reszcie wiele fabryk pro­
w adziło akcję bezpośredniej pom ocy robotnikom 
w  drodze tych lub innych deputatów, zapomóg i t. p.

T ak  więc sam o życie i in teres sam ej w ytw órczo­
ści w y tw orzy ły  już pewne m etody łagodzenia bezro­
bocia bez żadnej specjalnej akcji z zew nątrz.

Zbieżność metod, p rzy jętych  przez Kom itet do 
Spraw  Bezrobocia, z metodami, sam orzutnie stosow a- 
nemi p rzez przem ysł, pozw alała przy  skoordynow a­
niu w ysiłków  na osiągnięcie najw yższego możliwego 
w  danych w arunkach rezultatu.

Z tych  względów C entralny Związek zwrócił się 
do zrzeszonych organizacyj ozłonkowskich z apelem, 
aby  w szystk ie przedsiębiorstw a przem ysłow e wzię­
ły  w skazania Naczelnego Komitetu do Spraw  B ezro­
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bocia pod najskrupulatniejszą rozw agę i, posługując 
się niemi jako spraw dzianem  swej dotychczasow ej 
polityki pracy, realizow ały  w  m iarę swoich sił i mo­
żliwości naczelny cel K om itetu i całego społeczeństwa, 
k tórym  to  celem jest zw iększenie stanu zatrudnienia 
i pom oc bezrobotnym .

Oczywiście, podkreślił C entralny  Związek, że 
akcja ta  na terenie poszczególnych zakładów  pracy  
w inna być tak  prow adzona, aby nie w prow adzała per- 
turbacyj organizacyjnych , ani nie zw iększała kosztów 
w ytw órczości, gdyż w tedy  oczekiw any skutek byłby 
w prost przeciw ny zam ierzeniom , szczególniej w cza­
sie, gdy zarządzen ia  w alutow e bry ty jsk ie  skutecznie 
obniżają kosz ty  w ytw órczości w W . Brytanji, z k tórą 
w  n iektórych dziedzinach m usim y konkurow ać na 
rynkach  eksportow ych. W  granicach tych  w y tycz­
nych ogólnych każda organizacja zaw odow a i każde 
przedsiębiorstw o pow innyby w ypracow ać szczegóło'- 
we m etody  działania, najw łaściw sze nai danym  te re ­
nie i w  danych w arunkach.

C en tra lny  Związek rozumiał, że żadna akcja ła­
godzenia bezrobocia nie zastąpi, oczywiście, natural­
nego ożyw ienia koniunktury, ani nie będzie w stanie 
w ydatnie zm niejszyć istniejącej już liczby bezrobot­
nych. Ale rozum ne rozplanowanie p racy  i racjonal­
ny dobór pracow ników  może przynajm niej zwolnić 
tem po w zrostu  bezrobocia i ułatw ić w iększym  rze­
szom przetrw anie najcięższej doby.

Z w racając się z tym  apelem  do swoich człon­
ków, C entralny  Związek podkreślił, iż jest tylko w y­
razicielem  poglądów, k tó re  w śród zrzeszonych orga- 
nizacyj gospodarczych sk rystalizow ały  się już od 
dłuższego czasu, a k tórym  dają one w yraz w swej 
działalności praktycznej i w  radach  i wskazówkach, 
udzielanych należącym  do nich przedsiębiorstw om .

N aczelny Kom itet do Spraw  Bezrobocia wyłonił 
trzy  sekcje: Sekcję F inansow ą pod przewodnictwem  
p. P rezesa  Cz, K larnera, Sekcję Pom ocy pod prze­
wodnictw em  p. St. Jurkiew icza i Sekcję P ra c y  pod 
przewodnictwem  p. senato ra  J. Iwanowskiego. Z ada­
niem Sekcji P ra c y  jest realizow anie akcji racjonal­
nego z punktu widzenia łagodzeniai skutków  bezrobo­
cia rozłożenia pracy, z uwzględnieniem zatrudnienia 
jaknajw iększej liczby żywicieli rodzin.

W  celu w spółdziałania w  pracach Komitetu, 
a w szczególności Sekcji P racy , i w łaściw ego usto ­
sunkowania się do zam ierzonych poczynań, została 
utw orzona przez C entralny  Związek w porozumieniu 
z N aczelną O rganizacją Zjednoczonego Przem ysłu  
i Rolnictwa Zachodniej Polski wspólna Komisja, k tó ­
rej zadaniem  było uzgadnianie i określanie stanow iska 
sfer gospodarczych w  spraw ach, będących przedm io­
tem prac Naczelnego' Komitetu. W  skład tej Komisji 
weszli członkowie Sekcji P ra c y  Naczelnego Komitetu 
z ram ienia pracodaw ców  oraz przedstaw iciele najbar­
dziej zain teresow anych  gałęzi przem ysłu.

W  toku swojej działalności Naczelny Komitet do 
Spraw  Bezrobocia niejednokrotnie zw racał się do 
C entralnego Związku o opracow anie i oświetlenie po­
szczególnych zagadnień, które w yłoniły się szczegól­
nie w zw iązku ze spraw am i zm iany rozkładu pracy. 
Z zagadnień tego rodzaju  wym ienić należy  spraw ę 
ustalania term inów  zam ówień państw ow ych, k tóre  po1- 
winny być równom iernie rozłożone w celu umożliwie­
nia ich w ykonania p rzy  norm alnym  rozkładzie p ra ­

cy, bez konieczności stosow ania godzin nadliczbo­
w ych, spraw ę dostosow ania obliczeń św iadczeń socjal­
nych i w ysokości św iadectw  przem ysłow ych do. wan 
runków i norm  zatrudnienia, w reszcie  akcję w zm oc­
nienia w ytw órczości krajow ej w celu zwiększenia za­
trudnienia.

W  związku z podjętą przez N aczelny Komitet 
akcją zwiększenia stanu zatrudnienia w  Sekcji P ra c y  
odbył się szereg konferencyj z przedstaw icielam i 
przem ysłów  cukrowniczego’, papierniczego, brow arni­
czego i słodowniczego', hut szklanych, cegielni, m ły­
nów, drożdżowni, przem ysłu cementowego', m etalow e­
go, chemicznego', gorzelniczego, drzewnego i t. d.

N ow y podział przedsiębiorstw  * w  ubezpieczeniu  
od wypadków .

Zgodnie z brzm ieniem  art. 14 ustaw y  au striac ­
kiej z 1887 r. o ubezpieczeniu od w ypadków , obowią­
zującej na ziemiach b. zaborów  austriackiego i ro sy j­
skiego', co pięć lat m a być dokonyw ana rew izja p rz y ­
działu przedsiębiorstw , objętych tą  ustaw ą, do kate- 
goryj niebezpieczeństw a. R ozporządzenie z dn. 14 
czerw ca 1928 r. ustaliło kategorie niebezpieczeństw a 
na czas od 1 stycznia  1928 r. do 31 grudnia 1932 r.

W  ciągu 1932 r. m a zatem  być dokonana nowa 
rew izja i ustalenie ta ry fy , obowiązującej od 1 s ty cz ­
nia 1933 r. na następne pięciolecie. Poniew aż ostatni 
okres rew izyjny i ustalenie przydziału  przedsiębiorstw  
na teren ie  działania Zakładu Ubezpieczenia od W y ­
padków  w e Lwowie zbiega się z rewizją, k tó ra  m a być 
dokonana w b. zaborze pruskim  dla tam tejszej Ubez- 
pieczalni Krajowej, i z okresem  zm iany tary fy , obo­
w iązującej na  G. Śląsku, oraz ze w zględu na to, że 
dotychczasow y podział przedsiębiorstw  na  ty tu ły  jest 
p rzesta rza ły  i nie odpowiada potrzebom  bieżącym , 
zosta ły  z inicjatyw y M inisterstw a P ra c y  i Opieki 
Społecznej już w 1931 r. podjęte p race nad  zm ianą no ­
m enklatury  ta ry fy  i nad ustaleniem  now ego system a­
tycznego podziału przedsiębiorstw , pod kątem  układu 
stosunków  w  przem yśle na całym  obszarze R zeczy­
pospolitej.

W stępem  do tych prac by ła  konferencja w  Mi­
nisterstw ie P ra c y  i Opieki Społecznej, odbyta w  dn. 
16 czerw ca 1931 r. pod przew odnictw em  p. dy rek to ra  
J. D reckiego z udziałem  przedstaw icieli M inisterstw a 
P ra c y  i Opieki Społecznej, Zakładu Ubezpieczenia 
i sfer gospodarczych. W  wyniku obrad tej konferen­
cji ustalono, iż p race nad  now ym  układem  tytułów  
należy przeprow adzić w  specjalnych podkomisjach, 
w yłonionych dla poszczególnych grup przem ysło­
wych, i postanow iono powołać do życia 7 takich pod- 
kom isyj, k tó re  obejmą następujące grupy w ytw órczo­
ści: I rolnictwo, leśnictw o,przem ysł spożyw czy, II gór­
nictw o i kam ieniołom y, III hutnictw o i p rzem ysł m eta­
lowy, IV przem ysł chem iczny, ogrzew anie, ośw ietle­
nie, p rzem ysł papierniczy i gumowy, V przem ysł włó­
kienniczy i konfekcję, VI transport, sk łady i usługi, 
VII p rzem ysł budowlany, drzew ny i ceram iczny.

W  skład poszczególnych podkom isyj weszli 
przedstaw iciele M inisterstw a P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej, sfer gospodarczych oraz Zakładu Ubezpie­
czenia od W ypadków . U stalono przytem , że liczba 
członków podkom isyj nie będzie ograniczona, a  or­
ganizacje gospodarcze, a w ięc C entralny  Związek 
Polskiego Przem ysłu , Górnictwa, Handlu i Finansów



oraz R ada N aczelna O rganizacyj Ziemiańskich, za­
p roszą  do p rac  w  podkom isjach przedstaw icieli Po­
szczególnych gałęzi przem ysłow ych. Tok prac został 
ustalony  w ten  sposób, że  Zakład Ubezpieczenia, od  
W ypadków  zobow iązał się dostarczyć Centralnem u 
Związkowi Polskiego' P rzem ysłu , Górnictwa, Handlu 
i F inansów  za pośrednictw em  M inisterstw a P ra c y  
i Opieki Społecznej m ateria ły , ilustrujące obecne u- 
grupow anie ty tu łów  i ich rozm iary  (wg. reprezento­
w anych  zarobków  i ilości przedsiębiorstw ), poczem 
C entralny  Związek w  porozum ieniu ze zrzeszeniam i 
przedsiębiorstw  poszczególnych grup opracuje i p rze­
śle M inisterstw u konkretne propozycje. P ropozycje  te 
będą przedm iotem  obrad specjalnej kom isji w Mini- 
sterS'twie, a  następnie zostaną rozpatrzone przez peł­
ne podkomisje z udziałem  przedstaw icieli M inister­
stw a, Zakładu Ubezpieczenia od W ypadków  i zain te­
resow anych ugrupow ań przem ysłow ych.

Om ówiony w yżej program  p rac  został w ciągu 
roku spraw ozdaw czego z w yjątkiem  dwóch podkomi- 
sy j w  całości zrealizow any. W  celu opracow ania 
m ateriałów  i  wniosków dla poszczególnych podkomi- 
syj, zosta ły  utw orzone przez C en tralny  Związek w  po­
rozum ieniu z organizacjam i członkowskiem i spe­
cjalne kom isje Pod przew odnictw em  przedstaw icieli 
najbardziej zainteresow anych grup w dziale przem y­
słów, objętych pracam i danej podkomisji. P rzew od­
nictwo Komisji I (rolnictwo, leśnictwo i p rzem ysł spo­
żyw czy) objął p. mec. R. G erlicz z  ram ienia R ady 
Naczelnej organizacyj Ziemiańskich. Na przew odni­
czących w  pozostałych kom isjach zostali zaproszeni: 
w Komisji II (górnictw o i kam ieniołom y) — p. inż.
F. H ess, dy rek to r S ierszańskich Zakładów Górni­
czych; w Komisji III (hutnictwo- i przem ysł m etalo­
w y) — p. inż. A. Zalewski, dy rek to r Sp. Akc. W iel­
kich Pieców  i Zakładów  O strow ieckich; w Komisji IV 
(przem ysł chem iczny, ogrzew anie, oświetlenie, p rze­
m ysł papierniczy i gum ow y o raz  garbarstw o) — p. 
inż. A. H irszowski, dy rek to r Zakładów  Chem icznych 
w W innicy ; w Komisji V (przem ysł w łókienniczy 
i konfekcja) — p. inż. P . Rum pel z  ram ienia Zw iązku  
P rzem ysłu  W łókienniczego w P aństw ie Polskiem ; 
w  Komisji VI (przedsiębiorstw a kom unikacyjne, tra n ­
sport, sk łady i usługi) — p. T. Baniewicz, dyrek to r 
Sp. Akc. E lektryczne Koleje D ojazdow e; w Komisji 
VII (przem ysł budowlany, drzew ny i  ceram iczny) — 
p. m ec. I. Chiabielski z ram ienia S tow arzyszen ia  Zawo­
dowego P rzem ysłow ców  Budowlanych R zeczypospo­
litej Polskiej.

Zorganizow ane p rzez C entralny Związek Komi­
sje po porozum ieniu z  przedstaw icielam i zainteresoh 
w anych bezpośrednio gałęzi przem ysłu  opracow ały 
odpowiednie wnioski. W nioski te  zostały  przesłane 
p rzez C en tra ln y  Związek M inisterstw u P ra c y  i Opie­
ki Społecznej i by ły  następnie rozpatryw ane w  Mini­
sterstw ie przez specjalne kom isje rzeczoznaw ców , p O i -  

czem  na posiedzeniach pełnych podkom isyj w  Mini­
sterstw ie z udziałem  przedstaw icieli zain teresow anych 
gałęzi gospodarczych ustalono now y podział poszcze­
gólnych grup przedsiębiorstw: dla spraw: ubezpieczenia 
w ypadkow ego.

P ra c e  podkom isyj: I (rolnictwo-, leśnictwo-, prze­
m ysł spożyw czy), II (górnictw o i kam ieniołom y), 
częściowo III (przem ysł m etalow y), IV (przem ysł

chem iczny, papierniczy, gumowy, ceram iczny, g a r­
barstw o, ogrzewanie, oświetlenie), V (przem ysł w łó­
kienniczy i odzieżowy) i VII (przem ysł budowlany, 
drzew ny i ceram iczny) — zosta ły  już ukończone. 
P ozosta ją  jeszcze do opracow ania działy, objęte p ra ­
cami częściowo podkomisji III (hutnictwo) i VI (tran s­
port, sk łady i usługi). N ależy nadmienić, iż  w  toku 
prac w yłan iały  się poszczególne kw estje, k tó rych  na 
posiedzeniach nie udało się uzgodnić, jak np. sp ra ­
w a po-dziatu przedsiębiorstw  przem ysłu drzew nego, 
a k tóre będą w ym agały  dodatkow ego rozpatrzenia. 
U stalony przez podkomisje now y szczegółow y podział 
przedsiębiorstw  nie jest ostateczny. Ulegnie on 
jeszcze szczegółow ym  badaniom m. in. na Radzie 
Ubezpieczeń Społecznych. Jak  wiadomo, w rozporzą­
dzeniu z dn. 9 paździem ika 1931 r. (Dz. U. R. P . Nr. 
109, poz. 851), usta la jącem  nowy, nieco odm ienny -od 
poprzedniego skład R ad y  Ubezpieczeń Społecznych, 
jest przewidziane, iż specjalnem u kompletowi R ady 
powierzone będą sp raw y ta ry fy  niebezpieczeństw a 
w ubezpieczeniu wypadkow em .

O dsetki zw łoki przy ubezpieczeniu od wypadków.

Art. 79 rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej :z dn. 29.XI. 1930 r. (D;z. U. R. P . Nr. 81, poz. 
635) o organizacji i funkcjonowaniu instytucyj ubez­
pieczeń społecznych zmienił w ysokość odsetek zwłoki, 
pobieranych przez Zakład Ubezpieczenia od W ypad­
ków we Lwowie-, z 6% na 12% w stosunku rocznym . 
P odw yższenie to nastąpiło  w  wyniku dążeń do jedno­
litego uregulow ania w ysokości odsetek: -zwłoki, pobie*- 
ranych  przez insty tucje ubezpieczeń społecznych, 
niemniej jednak w trudnej sy tuacji gospodarczej po­
woduje dotkliwe dodatkowe obciążenie dla szeregu 
zakładów  przem ysłow ych, k tóre  w alczą z trudnościa­
mi płatniczem i w okresie obecnego kryzysu.

W  zrozum ieniu tych trudności poszczególne in­
sty tucje ubezpieczeń społecznych s ta ra ją  się ułatwić 
sytuację zakładów  przem ysłow ych, pragnących uiścić 
się ze sw ych zobowiązań, w dro-dze rozkładania w pła­
ty  należności na ra ty  -oraz obniżania odsetek zwłoki. 
W  szczególności w stosunku do kas chorych zo-stało 
w ydane przez G łów ny U rząd Ubezpieczeń pismo- okól­
nie z dn. 19.VII. 1930 r. Nr. 5235/11 O. U. U, w sp ra­
wie ulg w płaceniu składek ubezpieczeniowych. W  pi­
śmie tym  G łów ny U rząd Ubezpieczeń zaleca kasom  
chorych, a b y  w  okresach depresji gospodarczej stoso­
w ały  doi pracodaw ców, dotkniętych niepom yślną kon­
iunkturą, dopuszczalne ulgi ustawowe w  zakresie p ła­
cenia składek ubezpieczeniowych, a w szczególności 
odraczały  płatność składek ubezpieczeniowych (z 
ewentualnem  rozłożeniem na ra ty ), ze zwolnieniem od 
całości względnie części należnych odsetek (art. 54 
ust. 2 u staw y  o ubezpieczeniu na- w ypadek choroby).

Ze w zględu na trudną sytuację gospodarczą 
w  roku spraw ozdaw czym , C entralny Związek zw ró­
cił się do D elegata R ządu w  Zakładzie Ubezpieczenia 
o-d W ypadków  z prośbą, ab y  analogicznie do stano­
w iska G łównego U rzędu Ubezpieczeń polecił możliwi,e 
najszersze stosow anie przez Zakład Ubezpieczenia o-d 
W ypadków, i  jego oddziały  przepisu § 4 ustaw y 
austriackiej z  dn. 8.II 1909 r. (Dz. U. P . Nr. 29 z 1909 
r.), k tó ry  zezw ala na ulgi w -o-płia-tach i zwolnienia od 
odsetek zwłoki podo-bn-ie jak art. 54 ustaw y  o ubezpie­
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czeniu na w ypadek choroby. Stosow anie zwolnień od 
całości lub części odsetek zwłoki p rzy  ubezpieczeniu 
od w ypadków  jest tern bardziej konieczne, iż, jak już 
w skazaliśm y w yżej, podw yższenie odsetek zwłoki 
stw orzyło  w okresie k ryzysu  dodatkow e obciążenie 
w tym  dziale ubezpieczeń.

W  odpowiedzi na  pow yższe w ystąpienia C entral­
ny  Zw iązek o trzym ał z Zakładu Ubezpieczenia od 
W ypadków  we Lwowie w yjaśnienia, z k tórych wynika, 
iż Zakład, w  zw iązku z  k ryzysem  gospodarczym , 
stosuje do przedsiębiorców  — członków Zakładu moż­
liwie najdalej idące ulgi, zezw alając interesow anym  
płatnikom, na podstaw ie indywidualnie w noszonych 
próśb, na prolongatę lub ra ta ln ą  spłatę zaległych opłat.

U dzielając pow yższych ulg, Zakład nie w ycho­
dzi jednak w  odroczeniach zasadniczo poza okres naj­
bliższego półrocza, aby dopuszczaniem  zaległości za 
kilka okresów  nie zm niejszać zdolności płacenia dłuż­
ników i nie narażać  w ten  sposób funduszów Zakładu 
na szkodę.

W  przypadku zaś, gdy stosunki finansowe dłuż- 
nika uniem ożliw iają m u spłacenie zaległości wedle 
pow yższej zasady , a bezwzględne stosow anie tej za­
sady  groziłoby zatrzym aniem  ruchu przedsiębiorstw a, 
Zakład idzie w  udzielaniu nowych ulg możliwie naj­
dalej, jednak zaw sze pod warunkiem  płacenia usta­
w ow ych odsetek zwłoki.

Zwolnienia w całości lub w części od płacenia 
odsetek zwłoki Zakład zasadniczo udziela tylko w  w y­
jątkow ych przypadkach, mianowicie wówczas, gdy 
ściągnięcie odsetek zwłoki z powodu stosunków m a­
jątkow ych dłużnika okaże się niemożliwe, gdy przed­
siębiorstw o zbankrutow ało i niema, widoków uzyska­
nia od dłużnika zap łaty  zaległości z odsetkam i zwło­
ki i t. p.

N atom iast możliwie najszersze stosowanie prze­
pisu cyt. § 4 o zwolnieniu od odsetek zwłoki jest, zda­
niem Zakładu, niem ożliwe — pom ijając nieuzasadnione 
pokrzyw dzenie płatników, dotrzym ujących term inu 
statutow ego — z tego względu, iż odm ienne postępo­
w anie Zakładu sprzeciw iałoby się m sad z ie , w edle 
której Zakład oblicza i grom adzi kap ita ły  na pokry­
cie zobowiązań z ustaw y o ubezpieczeniu od w ypad­
ków w ypływ ających.

Tem u celowi służą wedle § 16 ustaw y  opłaty 
członków z odsetkam i zwłoki, albowiem pokrycie zo­
bowiązań Zakładu z tytułu rent ma być obliczone w e­
dle zasad  asekuracyjno-technicznych i te  zasady  prze­
widują stopę procentow ą dla rezerw  rentow ych. Za­
kład więc nie m oże pozbyw ać się odsetek zwłoki od 
zaległych opłat, skoro, obowiązany jest ustaw ow o do 
grom adzenia rezerw  wedle rzeczonych zasad  na po­
krycie szkód z powodu wypadków.

W  zw iązku z pow yższem i w yjaśnieniam i Cen­
tra lny  Związek podkreślił, iż jakkolwiek jest najzupeł­
niej zrozum iałem , że Zakład nie może postępować 
w brew  zasadom , k tóre  ustalają  podstaw y rachunku 
asekunacyjno-technicznego dla rezerw  rentow ych, jed­
nakże na leży  stw ierdzić, że zasady  te zosta ły  wy­
pracow ane p rzy  w ysokości ustaw ow ych odsetek za 
zwłokę 6$ rocznie i z tego względu p rzy  zwiększonej 
w ysokości odstek stosow anie ulg indyw idualnych jest 
zupełnie możliwe bez podważenia zasad rachunku ase- 
kuracyjno-technicznego.

Z tych  w zględów C entralny  Związek, pod trzy­
mując swoje stanow isko, zw rócił się do Zakładu 
z prośbą, aby  ulgi indywidualne w  postaci zm niejsze­
nia odsetek  zwłoki (§ 4 ustaw y  z dn. 8.II. 1909 r. p rze­
widuje naw et zupełne darow anie odsetek) by ły  przez 
Zakład stosow ane — poza w yjątkow em i p rzypadka­
mi, np. gdy ściągnięcie odsetek z powodu stosunków 
m ajątkow ych dłużnika okaże się niemożliwe, gciy 
przedsiębiorstw o zbankrutow ało i t  . p. — także 
i w  tych przypadkach, gdy  przedsiębiorstw o znajduje 
się przejściowo w  trudnej sy tuacji finansowej i udzie­
lenie ulgi umożliwi mu dalszą egzystencję. P odw yż­
szenie odsetek  zwłoki z 6 do 12$ w okresie przesile­
nia gospodarczego postawiło dłużników Zakładu 
w szczególnie niekorzystnej sytuacji, podczas gdy 
w pływ y Zakładu z ty tu łu  odsetek naogół ulegną zwięk­
szeniu p rzy  pozostaw ieniu bez zm ian dotychczaso­
w ych podstaw  planu techniczno-asekuracyjnego.

W  tych  w arunkach udzielanie p rzez Zakład ulg 
indyw idualnych jest dla życia  gospodarczego nieod­
zow ną koniecznością i leży najzupełniej w  granicach 
możliwości zarów no z punktu w idzenia praw nego jak 
ze względu na plany finansowe Zakładu.

O dsetki zw łoki przy ubezpieczeniu na w ypadek  
bezrobocia.

K w estja pobierania w różnych w ysokościach od­
setek zwłoki przez insty tucje  ubezpieczeń społecz­
nych, omówiona szerzej w  Spraw ozdaniu za  1930 r. 
(str. 46—47) została  ostatecznie uregulow ana w spo­
sób jednolity przez rozporządzenie P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej z dn. 29.XI. 1930 r. o organizacji i funk­
cjonowaniu insty tucyj ubezpieczeń społecznych, k tóre 
w  art. '79 ustaliło odsetk i zwłoki w  w ysokości odse­
tek praw nych, zw iększonych o Vs tych  odsetek. P o ­
nieważ odsetki praw ne w ynoszą 10$, odsetki zwłoki, 
p rzypadające  na rzecz ubezpieczeń społecznych, u sta ­
lone zosta ły  na 12$ w  stosunku rocznym . Z dniem 
wejścia w  życie tych  przepisów  k asy  chorych, zakła­
dy  ubezpieczenia od w ypadków  i zak łady  ubez­
pieczenia pracowników um ysłow ych pobierają od­
setki w  wyżej wymienionej w ysokości, t. j. 12$ 
w stosunku rocznym . P ow sta ła  natom iast kw estja 
sporna, czy  z pod działania now ych przepisów  może 
być w yłączony Fundusz Bezrobocia, k tó ry  nie zaprze­
sta ł pobierania odsetek zwłoki w w ysokości 24$ 
rocznie.

Zdaniem C entralnego Związku, brzmienie a rt. 79 
rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej o orga­
nizacji i funkcjonowaniu instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych, k tó ry  mówi, iż „do czasu zastosow ania roz­
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn. 22 
m arca  1928 r. o postępowaniu przym usow em  w  adm i­
nistracji (Dz. U. R. P . Nr. 36, poz. 342) do egzekucji 
św iadczeń pieniężnych na rzecz insty tucyj ubez­
pieczeń społecznych, instytucje te będą pobierały 
odsetki zwłoki w w ysokości odsetek praw nych, zwięk­
szonych o Vs tych  odsetek“ w skazuje, iż Fundusz 
Bezrobocia winien być uw ażany za insty tucję ubez­
pieczenia społecznego^, gdyż w przeciw nym  razie rów ­
nież nie m ógłby być zaliczony do rzędu tych  in sty ­
tucyj, dla k tó rych  egzekucja składek zostanie w  p rzy ­
szłości w sposób jednolity uregulowana.
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Z tych  względów  C entralny Związek w ystąpi! do 
p. M inistra P rą c y  i Opieki Społecznej z m em oriałem , 
w którym  w skazyw ał, iż w art. 79 rozporządzenia 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o organizacji i funkcjo­
nowaniu insty tucyj ubezpieczeń społecznych została 
w  sposób jednolity uregulow ana w ysokość odsetek 
zwłoki, pobieranych p rzez  insty tucje  ubezpieczeń spo­
łecznych. Do' postanow ień tego artyku łu  zastosow ały  
się k asy  chorych i inne zak łady  ubezpieczeń społecz­
nych, natom iast Fundusz Bezrobocia w  dalszym  cią­
gu pobiera odsetki zwłoki w poprzedniej wysokości, 
t. j. 24$ w  stosunku rocznym .

W  trudnej obecnej sytuacji gospodarczej w yso­
kie odsetki zwłoki stanow ią poważne obciążenie w y­
tw órczości, tern cięższe, iż  w pływ ają nia n ieprzerw a­
ny  w zrost zaległości składkow ych, utrudniając egzy ­
stencję zakładów  pracy . D alsze pobieranie tak  w yso­
kich odsetek zwłoki przy  ubezpieczeniu na w ypadek 
bezrobocia nie ma dostatecznego usprawiedliw ienia 
gospodarczego ani praw nego ze w zględu na w yraźne 
brzm ienie omówionego w yżej art. 79 rozporządzenia 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej. Zadaniem  i celem tego 
przepisu było ujednostajnienie w ysokości odsetek 
zwłoki, pobieranych p rzy  ubezpieczeniach społecz­
nych, ze względu na różnorodność przepisów, pocho­
dzących z różnych okresów  czasu i regulujących tę 
kw estję w sposób niedostateczny i m eodpow iadający 
w  obecnej chwili potrzebom  ani w arunkom  życia  go­
spodarczego. Nie istn ieją dostateczne powody, dla k tó ­
rych  sp raw a odsetek zwłoki, pobieranych p rz y  ubez­
pieczeniu na w ypadek bezrobocia, m iała być wbrew 
przepisom  a r t. 79 odrębnie traktow ana.

Ze względów  pow yższych C entralny Związek 
prosił p. M inistra Pnący i Opieki Społecznej o  w yda­
nie odpowiednich zarządzeń  w kierunku obniżenia od­
setek zwłoki, pobieranych przez Fundusz Bezrobocia, 
do norm, przew idzianych w art. 79 cytow anego w yżej 
rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej.

M inisterstw o P ra c y  i Opieki Społecznej nie po­
dzieliło jednak tego  poglądu, m otyw ując swoje stano­
wisko w sposób oparty  w yłącznie na przepisach roz­
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn. 29.XI. 
3930 r. o organizacji i funkcjonowaniu insty tucyj ubez­
pieczeń społecznych i na ustaw ie o ubezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia z dn. 18.VII. 1924 r., w edług k tó ­
rych — zdaniem  M inisterstw a — Fundusz B ezrobo­
cia nie jest insty tucją  ubezpieczeń społecznych, skut­
kiem czego postanow ienia art. 79 rozporządzenia P re ­
zydenta  Rzeczypospolitej z dn. 29.XI 1930 r. nie m ają 
zastosow ania p rzy  obliczaniu odsetek zwłoki przez 
Fundusz Bezrobocia, a przepisy  rozporządzenia P re ­
zydenta; Rzeczypospolitej z dn. 24,11 1928 r., ustalające 
w ysokość odsetek zwłoki w  ubezpieczeniu na  w ypadek 
bezrobocia, pozostają  ma dal w  mocy.

Stanow isko tô , w yłączające Fundusz Bezrobocia 
z rzędu insty tucyj ubezpieczeń społecznych, nie Wy- 
w ydaje  się słuszne i może w yw ołać w konsekwencji 
komplikacje.

Sprawa § 1154-b austrjackiego K odeksu Cyw ilnego.

W  roku spraw ozdaw czym  C entralny  Związek 
w ystępow ał do w ładz w spraw ie zniesienia § 1154-b 
austrjackiego K. C., obow iązującego dotychczas na

terenach  w ojew ództw  krakow skiego, lwowskiego', ta r ­
nopolskiego i stanisławowskiego oraz na Ś ląsku Cie­
szyńskim . Przepis tego paragrafu  p rzyznaje  pracow ­
nikowi praw o do pobierania w ynagrodzenia  w  razie, 
jeżeli pracow nik ten dozna przeszkody w  pełnieniu 
swycli obowiązków przez czas stosunkowo krótki, nie- 
przeknaiczający 7 dni. W yjątkow y ten  przepis, nie 
istniejący w  innych dzielnicach R zeczypospolitej, na­
kłada na sfery  gospodarcze M ałopolski dodatkowe, ni- 
czem nieusprawiedliwione ciężary  wobec istnienia; 
ubezpieczenia na w ypadek choroby i od w ypadków  
i jest źródłem  licznych nieporozumień.

Spraw a ta nie została  dotychczas definitywnie 
załatw iona ze względu na  stanow isko M inisterstw a 
Sprawiedliwości, k tóre  jest przeciw ne w prow adzaniu 
zmian do obowiązujących kodeksów cyw ilnych w, spo­
sób w yryw kow y przed przeprow adzeniem  zasadni­
czej reform y. N atom iast w ciągu roku spraw ozdaw ­
czego w ydany został okólnik przez Głównego Inspek­
to ra  P ra c y  i kierownika D epartam entu P ra c y  w  Mi­
n isterstw ie P ra c y  i Opieki Społecznej, p. M. Klotta, 
w spraw ie in terpretacji § 1154-b austrjackiego K. C., 
k tó ry  w yjaśnia, iż przepisy tego paragrafu  nie m ają 
charak teru  przepisów bezwzględnie obow iązujących, 
gdyż, jak  w ynika z przepisów  § 1164 austrjackiego 
K. C., uprawnienia robotnika, w ynikające z § 1154-b, 
m ogą być uchylone lub ograniczone przez umowę 
służbową.

W yjaśnienie to  w pewnej m ierze ułatw ia sytuację 
pracodaw ców  przy  zaw ieraniu umów, jednakże nie 
usuw a zasadniczych trudności i stanow i w dalszym 
ciągu p re tekst do w ysuw ania ze strony  robotników 
w formie ekwiwalentu nowych żądań. Z tego względu 
uchylenie § 1154-b austrjackiego K. C. jest nadal rze­
czą konieczną i aktualną.

Składki do kas chorych  za 5-ty tydzień grudnia.

Na początku roku spraw ozdaw czego szereg za­
kładów przem ysłow ych otrzym ał w ezw ania do zapła­
ty  na rzecz kas chorych dodatkowej składki „za  5-ty 
tydzień grudnia“. Z ogólnikowych odpowiedzi, o trzy­
m anych na reklam acje z tego tytułu, wynikało, iż 
składka ta  m a być w yrów naniem  za okres 6-letni 
z tego względu, iż. pobierając składki za 52 tygodnie 
w  roku, k asa  pobiera składkę za 364 dni, a  nie za  365 
względnie 366 dni.

W  celu w yjaśnienia w ynikających na tym  tle 
nieporozum ień, C entralny Związek w ystąpił do p. Mi­
n istra  P ra c y  i Opieki Społecznej w tej spraw ie, w y­
kazując, iż rozsyłanie nakazów  płatniczych z żąda­
niem uiszczenia składki dodatkowej „za 5-ty tydzień  
grudnia 1930 r.“ wobec opłacenia składki za 52 ty ­
godnie roku niema podstaw  praw nych. W  odpowiedzi 
na to w ystąpienie C entralny Związek o trzym ał za  po­
średnictw em  Okręgowego U rzędu Ubezpieczeń w 
W arszaw ie obszerne i szczegółowe w yjaśnienia, z k tó ­
rych w ynika, że składki obliczane są  za kolejne ty ­
godnie, w skutek czego nadliczbowe dni poza 52 tygo­
dniami w danym  roku autom atycznie przesuw ają się 
do okresu obliczeniowego roku następnego.

W  ten sposób w odnośnych latach kasa wym ie­
rzyła składki za czas:
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w r. 1925 od 28.12.1924 do 26.12.1925/52 tyg.
,, ,, 1926 „  27.12.1925 „  25.12.1926/52 „
„  ,, 1927 ,, 26.12.1926 ,, 24.12.1927/52 „
,, ,, 1928 ,, 25.12.1927 „  22.12.1928/52 „
,, ,, 1929 „  23.12.1928 „  21.12.1929/52 „
„  ,, 1930 „  22.12.1929 ,, 27.12.1930/53 „

Grudzień zatem  1930 r. objął okres 5-ck> ty g o ­
dniowy, t. j. czas od 23.XI — 27.XII, w ym iar zaś skła­
dek za  okres obliczeniowy 1931 r. skończy się dn.
27.XII.1931 r. W ynika stąd, że zia, la t 6 znowu zbierze 
się 7 dni, k tóre  zkolei stw orzą 5-ty  tydzień  gru­
dnia 1936 r.

W  w ypadkach, gdy  firm a oznacza na listach pła­
cy  d a ty  swoich okresów tygodniow ych (nie koniecz­
nie kalendarzow ych), siłą rzeczy  k ażdy  dzień roku 
jest tem i okresam i objęty i w ów czas kw estja  5-go ty ­
godnia w ogóle nie istnieje.

N ależy zaznaczyć, iż omówiona w yżej kw estja 
nie byłaby pow stała, gdyby zam iast ogólnikowego 
w ezw ania do zap ła ty  składki za 5-ty  tydzień grudnia 
193Ö r. w  nakazach  płatniczych, rozsyłanych przez 
kasy  chorych, był w ym ieniony okres, za jaki ta  skład­
ka przypada.

U m o w y  i zatargi zbiorow e.

W  roku spraw ozdaw czym  znowu stała się ak­
tualna spraw a projektów  ustaw  o um owach i z a ta r­
gach zbiorow ych. O pracow ane p rzez M inisterstwo 
P ra c y  i Opieki Społecznej w  1926 r. projekty  po w pro­
w adzeniu pew nych zm ian były poddane w  1928 r. pod j 
opinję R ady O chrony P racy . W  Spraw ozdaniu Cen­
tralnego Związku za 1928 r. (str. 35) oraz w zesz. 22 
„Przeglądu G ospodarczego“ z 1928 r. (str. 1126) omó­
wione zostało szczegółow o stanow isko sfer gospodar­
czych w przedm iocie om aw ianych projektów.

Nowoopraoowane pro jek ty  były w  roku sp ra­
w ozdaw czym  przedm iotem  obrad Komisji P ra c y  Cen­
tralnego Związku, k tó ra  stw ierdziła, że p ro jek ty  te 
w zasadach  sw ych nie różnią się od projektów  z 1928 
roku. N atom iast wielkie zm iany, jakie zaszły  od tego 
czasu w w arunkach gospodarczych i socjalnych P a ń ­
stwa, jeszcze silniej uzasadniają w ysuw ane wówczas 
zastrzeżenia i potw ierdzają słuszność negatyw nego 
ustosunkow ania się do danej spraw y.

Głęboki k ryzys, przeżyw any obecnie, w ym aga 
zapewnieniia w ytw órczości możności przystosow ania 
się do nowych — ulegających przy tem  ciągłym  zm ia­
nom — warunków. Nieodzownem jest p rzeto  nadanie 
czynnikom  w ytw órczości cech elastyczności. W  sze­
regu dziedzin polityka P aństw a zm ierza do tego  w łaś­
nie celu; przykładem  są cła, podatki, polityka tra k ta ­
towa. N atom iast w prow adzenie zarów no system u 
umów zbiorow ych jak rozjem stw a przym usow ego’, 
w przeciw ieństw ie do innych czynników w ytw órczo­
ści, stanie się p rzyczyną usztyw nienia p łac  i  w arun­
ków pracy. Tern sam em  utrudnione zostanie p rzysto ­
sowanie się tych  decydujących czynników  kosz­
tów w ytw órczości do w ym agań przeżyw anego k ry zy ­
su. A więc proponow ana reform a odbije się ujemnie 
na odporności naszego organizm u gospodarczego 
i osłabi jego naturalne siły, zw alczające przeżyw ane 
przesilenie.

P rzystosow anie poziomu płac do> aktualnych w a­

runków gospodarczych stanie się jeżeli nie w ręcz nie- 
możliwę, to  w  znacznym  stopniu trudniejsze niż to 
ma m iejsce dotychczas.

Jednocześnie stw orzenie system u roizjemstwa 
przym usowego, pom ijając kw estję obciążenia budżetu 
państwowego, przyczynić  się będzie m usiało do prze­
w lekania i zaostrzen ia  zatargów  o w arunki pracy . 
Strony, prow adzące spór, m ając zaw sze w  perspek­
tyw ie możliwość postępow ania rozjem czego, stracą  
tendencje ugodowe, gdyż wszelkie ustępstw a w  po­
stępowaniu bezpośredniem  grozić będą niekorzystnem  
odbiciem się na ewentualnem  orzeczeniu rozjem cy. 
Również stanowisko stron przy  pierwotnem  postępo­
waniu rozjem czem  będzie m usiało cechować nieprze­
jednanie, by  nie została zam knięta droga do ostatniej 
instancji, jaką m a być w edług projektu M inister P ra c y  
i Opieki Społecznej.

W  rezultacie ' w szystk ie  pow ażniejsze spory  
oprzeć się będą m usiały o w ładzę państw ow ą, do któ-* 
rej kierow ane w ciąż będą w ystąpienia, w ciągające 
spory gospodarcze w  orbitę sporów  politycznych.

Pow yższe przew idyw ania nie są  oparte w yłącz­
nie na teoretycznem  rozumowaniu. Istn iejący od sze­
regu lat podobny system  w R zeszy  Niemieckiej w yka­
zał praktycznie w szystk ie  pow yższe niepożądane ob­
jaw y. W ładza państw ow a stała  się tam  czynnikiem 
decydującym  w  kształtow aniu się w arunków  pracy, 
a system  roizjemstwa okazał się tak  niedoskonałym , 
że uciec się trzeba było do regulow ania sporów  o p ra ­
ce naw et w drodze ustaw ow ej („N otverordnung“).

O bserw acja zjaw isk gospodarczych ostatnich 
czasów  w ykazuje następujące po sobie fale obniżania 
płac. Fale te  nie om ijają i ominąć nie mogą Polski, 
zw łaszcza jako k ra ju  o nie,zdeprecjonowanej walucie. 
P roces ten z chwilą w prow adzenia wspomnianej re ­
form y przeprow adzany  będzie przez czynniki pań­
stw ow e i obarczy  w ładzę pełną odpowiedziialnośdą 
za jego przebieg. G ra  sił gospodarczych zastąpiona 
będzie przez decyzję w ładzy : bądź rozjem cy, bądź 
M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej. Z n a tu ry  rzeczy 
więc płace w  ten sposób ustalone p rzestaną  być w y ­
padkow ą czynników gospodarczych, a s taną  się w y ­
padkow ą również i czynników czysto  politycznych, ze 
w szystkiem i tego konsekwencjam i.

Podkreślić  w reszcie należy brak  bezpośredniej 
egzekutyw y zarów no dla dotrzym ania um ów zbioro­
w ych jak  orzeczeń rozjem czych. Egzekutyw a taka 
właściwie istnieje ty lko  w  stosunku do pracodawców, 
k tó rzy  są uchw ytni m aterialnie, nie istnieje zaś w  sto­
sunku do robotników. Z tego  powodu będzie zagrażać 
interesom  gospodarczym  poważne niebezpieczeństwo, 
gdyż w wielu razach  in teresy  te  staną się objektem 
krótkow zrocznej wialki klasowej lub w ręcz dem agogii 
politycznej. Obarczenie zaś w ładzy  państw ow ej obo­
w iązkiem  decydowania sporów  — niezależnie naw et 
od ich w agi i znaczenia — będzie w  zasadzie nieko­
rzy stn e  z punktu widzeniia prestiżu tej w ładzy.

Z tych względów C entralny Związek -wystąpił do 
p. M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej z m em orjałem , 
w którym , w ysuw ając powyżej wym ienione m otywy, 
prosił o zaniechanie w prow adzania w  życie om awia­
nych projektów . Jednocześnie C en tralny  Zwiiązek 
zwróci} się do p. M inistra P rzem ysłu  i Handlu, pro­
sząc o poparcie stanow iska sfer gospodarczych
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w spraw ie projektów  ustaw  o um owach i za targach  
zbiorow ych.

Niezależnie od zaznaczonego w yżej zasadnicze­
go stanow iska w  przedm iocie om aw ianych projektów , 
C entralny  Związek w  uzupełniających m em oriałach 
do pp. Ministrowi P ra c y  i Opieki Społecznej oraz P rz e ­
m ysłu i H andlu poddał szczegółowej analizie ostatni 
projekt ustaw y o um owach zbiorow ych na tle panu­
jących obecnie stosunków . Z analizy  tej w ynika, że  za­
w ieranie um ów  zbiorow ych pom iędzy pracodaw cam i 
i pracow nikam i nie natrafiło  dotychczas nigdy na 
żadne trudności n a tu ry  form alnej. Tw orzenie szczegó­
łowej p rocedury  dla form alnej s trony  zaw ierania 
um ów zbiorow ych jest zbyteczne, a w  wielu przypad­
kach, ze względu na trudny  do ujęcia w  jakiekol­
w iek ram y  charak te r p raw ny  stron (uczestników), 
istnienie takich przepisów  stw orzy  naw et n iepotrzeb­
ne kom plikacje i trudności.

Z tych to  w zględów  byłoby w ystarczające, bez 
w prow adzania przepisów  pośrednio ty lko zw iązanych 
z kw estją  umów zbiorow ych, takie skonstruow anie no­
w ych przepisów, ab y  m ogły one ująć w  sta łe  ram y 
dzisiejszą p rak tykę zaw ierania um ów  zbiorow ych. P o ­
zostałaby  w  ten sposób konieczna elastyczność prze­
pisów praw nych, pozw alająca dostosow ać je  do' zm ie­
niających się ciągle w ym agań życia. N orm y praw ne 
w ięc nie stawiałyby n a  przeszkodzie rozwojowi stosun­
ków i nie w prow adzałyby now ych kom plikacyj 
w trudnych obecnych w arunkach. W  tym  celu nale­
żałoby ograniczyć treść  ustaw y  do trzech zasadni­
czych grup przepisów  w brzm ieniu opracow anego 
przez M inisterstw o P ra c y  i Opieki Społecznej 
p ro jek tu :

1) p rzepisy  ogólne (zaw arte  w  art. 1 i 2 
p ro jek tu );

2) re je strac ja  um ów  zbiorow ych (art. 14, 15 i 16);
3) nadaw anie umowom zbiorowym  m ocy po­

w szechnie obowiązującej (art. 31, 32, 33, 34).
W  tym  przypadku  odpowiednie a rtyku ły  projek­

tu w inny być przeredagow ane. W  m em orjale C entral­
nego Związku zosta ły  szczegółowo omówione te zm ia­
ny  redakcyjne, jakie do m odyfikow anego projektu 
ustaw y należałoby w prow adzić w  m yśl oowyż- 
szych  uwag.

P rojekt ustaw y o obow iązku przyjm owania ro­
botn ików  za pośrednictw em  urzędów  pośre­

dnictwa pracy.

P ro jek t u staw y  o obowiązku przyjm ow ania ro ­
botników za  pośrednictw em  urzędów  pośrednictw a 
p racy  zm ierza do nałożenia na pracodaw ców  obo­
w iązku przyjm ow ania d o  p racy  zarów no stałej jak 
krótkotrw ałej w yłącznie kandydatów , p rzed staw io ­
nych przez państw ow e w zględnie kom unalne urzędy 
pośrednictw a pracy, przyczem  za  pominięcie pośred­
nictw a urzędu i przyjęcie pracow nika z pozla polecoi- 
nych  p rzez u rząd  kandydatów , względnie nieprzyję- 
oie bez uzasadnianego  pow odu kandydata  urzędu 
przew idziane są sankcje karne.

P ro jek t pow yższy był przedm iotem  obrad Ko­
misji P ra c y  C entralnego Związku, k tó ra  stw ierdziła, 
iż punktem  w yjścia  projektu nowej ustaw y  jest na­
dzieją, iż p rzyczyn i się ona do opanow ania rynku p ra­

cy i do zm niejszenia rozm iarów  bezrobocia. M otyw y 
projektu zaznaczają, że przym us pośrednictw a p racy  
uczyni z biur państw ow ych naturalnego' pośrednika, co 
w skutkach pozwoli opanować poszczególne lokalne 
rynki pracy  i zatrudniać jaknajw iększą liczbę bez­
robotnych. , . ,

Takie ujęcie w ydaje się zbyt powierzchownem . 
T rudno przypuścić, ab y  z na tu ry  rzeczy  schem atycz­
nie zorganizow ane urzędy posiadały dostateczną zna­
jom ość potrzeb przedsiębiorstw  w  zakresie isto tnych 
kw aliiikacyj zapotrzebow yw anych robotników. P od­
staw ą do re jestracji bezrobotnego i późniejszego za- 
pośredniczenia jest oświadczenie bezrobotnego o je­
go kwalifikacjach. Pom ijając już oświadczenia nie­
zgodne z praw dą, k tóre  będą jednak w yw oływ ały  ko­
nieczność próby, pozostaje jeszcze kw estja oceny 
w artości robotnika. W  tym  względzie istnieje wielka 
rozpiętość, odpow iadająca rozpiętości uzdolnień ludz­
kich. Niepodobieństwem jest trak tow ać jednakowo 
w szystk ich  robotników, k tórych form alne kw alifika­
cje brzm ią jednakowo'. P racodaw ca w  sposób najzu­
pełniej na tu ra lny  dąży  do p rzy jęc ia  najlepszych ro ­
botników z pośród tych, k tó rzy  sto ją do dyspozycji— 
do skom pletowania jaknajlepszej załogi fab rycz­
nej, u rząd  zaś dążył będzie do zm niejszenia 
liczby sw ych klientów, a  w ięc do zapośred- 
nijczenia poi pierw sze gorszych, stałe odrzu­
canych, licząc, że dla lepszych m iejsca i  tak  się 
znajdą później. M ając na  w idoku jaknajlepsize w spół­
działanie w ogólnym procesie w ytw órczości, p raco­
daw ca dąży  do zapewnienia spokoju i  należytej we­
w nętrznej organizacji pracy. P rzy jm ując nowych ro­
botników, m usi baczyć nietylko na kwalifikacje za­
wodowe robotnika, ale i  na kwalifikacje m oralne. R e­
krutacja nieznanych robotników za pośrednictwem  
urzędów  zaw sze napotykać będzie na wielkie trudno­
ści, a obowiązek udzielania m otyw ow anych odm ow­
nych odpowiedzi na zgłoszenia w ydaje  się całkowicie 
niewykonalny.

Podnieść należy dalej, iż mimo kryzysu  ruch 
zw alniania i ponownego przyjm ow ania robotników 
w m om entach ożyw ień sezonowych i koniunktural­
nych trw a stale, ia naw et ze względu na brak  środków 
obrotowych, odczuw any przez przemysł,, kw estja 
przejściow ego zw alniania robotników uzyskuje szcze­
gólnie duże znaczenie. Skutkiem tego pracodaw ca obok 
pracowników aktualnie czynnych m a pewien kontak t 
z grupą daw nych pracowników, przystosow anych do 
lokalnych w arunków  w ytw órczości, k tó rzy  spodzie­
w ają się, iż w pew nych okresach będą przyjm owani. 
Ma to duże znaczenie dla przem ysłów  sezonowych, 
k tóre w  pew nych porach roku kom pletują w iększość 
sw ych załóg. R ekru tacja  sezonowa czy też komjunktu- 
ralna następuje w tych w arunkach szybko i  sprawnie. 
P rzym us rekru tacji będzie prowadził do przetasow a­
nia robotników, odryw ania ich od znanych im w arun­
ków p racy  nie według potrzeb w ytw órczości, lecz zu­
pełnie dowolnego planu.

W  rezultacie albo biura pośrednictw a p racy  bę­
dą w ykonyw ały to, co odbywa się obecnie w autom a­
tycznym  procesie przyjm ow ania znanych zakładowi 
p racy  robotników — w tym  w ypadku będzie to  czyn­
ność zbędna i pow odująca zwłokę, albo będą w ypeł­
niały w łasną politykę, której cele są  nieznane, a k tó ­
ra  prow adzić może do niepożądanych skutków  —,
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tarć , opóźnień W obejmowaniu p racy  i niezadowolem a 
obu stron. Jest bowiem niewątpliwe, że u rzędy  po­
średnictw a p racy  nie będą m ogły, szczególnie w okre­
sach ożyw ienia sezonowego, zapośredniozać dostatecz­
nie prędko; naw et term in trzydniow ego oczekiwania 
na zappśredniczenie jest w rażącej sprzeczności z nor­
m alnym  postulatem  rekru tac ji robotników z dnia na 
dzień. Do trudności więc, jakie w ytw órczość p rzeży­
w a obecnie, przybędzie jeszcze jedna. D otychczasow a 
rek ru tac ja  robotników, postępująca jak natu ralny  pro­
ces oddychania, zostanie zm echanizowana. Zakład 
pracy, k tó ry  m usi bardzo  uważnie śledzić koniunkturę, 
aby szybko w ykorzystać  jej rzadkie przebłyski, już 
na początku będzie miał do zw alczenia problem at 
o trzym ania potrzebnych robotników, trudno bowiem 
rozpoczynać term inowe zam ówienia do przeprow a­
dzania prób z nadesłanem i przez urząd robotnikami.

Złe skutki spotęgują się jeszcze, gdy  urzędy po­
średnictw a p racy  staną się terenem  wpływ ów  związ­
ków zaw odow ych i będą popierały przedew szystkiem  
swych kandydatów .

W  m otyw ach do projektu podkreślony został 
inny ważki argum ent. Chodzi o uniemożliwienie p rzy ­
pływ u św ieżych rąk  p racy  ze wsi, k tóre  pow iększają 
rozm iary  bezrobocia w w iększych skupiskach prze­
m ysłow ych. R egulacja dopływu św ieżych rąk  p racy  
do w arsz ta tów  w ytw órczych  w inna być uregulow ana 
zupełnie odmiennemi środkam i, do k tórych  należeć 
m ogą jasno ujm ujące spraw ę zakazy. W  każdym  ra ­
zie w alka z tą  bolączką rynku pnący nie może być 
prow adzona środkam i, oddziaływ ującem i szkodliwie 
na stosunki m iędzy pracodaw cam i i robotnikami.

Dodać należy, że biura pośrednictw a p racy  nie 
są przygotow ane do nowych zadań, a zadania te na- 
pewno przerosną ich siły i kwalifikacje. Nawet w  cią­
gu roku kryzysow ego, jakim był rok ubiegły, w edług 
badań Głównego U rzędu S ta ty stycznego  w  przem y­
śle przetw órczym  w  I półroczu 1931 r. przyjm ow ano 
do p racy  m iesięcznie 19 tys. robotników, a więc 
w  ciągu całego półrocza 114 tys. na 226 ty s . robotni­
ków, ob jętych badaniem.

Aby biura pośrednictw a p racy  by ły  zdolne już 
ty lko do ilościowego w ypełniania tych  zadań, m uszą 
być zorganizow ane i powiększone, co  łączy  się z no- 
wemi w ydatkam i Skarbu P aństw a na cele najzupeł­
niej zbyteczne, a naw et szkodliwe.

Z tego powodu rezultatem  projektow anej refor­
m y byłoby:

l)  zbiurokratyzow anie procedury doboru p ra­
cowników przem ysłow ych;

_ 2) w prow adzenie p rzy  rekrutacji personelu k ry ­
teriów  obcych potrzebom  w ytw órczości;

3) rozbicie dobranych i w yszkolonych grup ro­
botniczych, skupiających się około każdego zakładu 
p racy ;

4) autom atyczna preferencja robotników  gor- 
szycn. podlegających dłuższym  okresom  bezrobocia;

5) poza form alnem  nowem utrudnieniem  w  pro­
wadzeniu w ytw órczości pow staną nowe obciążenia 
w  postaci kosztów  przyuczania nowych, nieznanych 
zakładow i p racy  robotników, ilość zaś nowych m iejsc 
p racy  zwiększeniu w  żadnym  przypadku nie ulegnie, 
przeciwnie, ograniczenie sw obody zakładów  p racy  
w  doborze pracow ników  spowoduje tendencje zmpiej- 
szania się zapotrzebowania.

W  w yniku obrad Komisji P ra c y  C entralny 
Związek zwrócił się do pp. M inistrów P ra c y  i  Opieid 
Społecznej oraz P rzem ysłu  i H andlu z  ̂ obszernym  
m em orjałem , w  którym , w ysuw ając w ym ienione w y ­
żej obiekcje, prosił o zaniechanie w prow adzania 
w  życie projektow anej ustaw y.

Projekt rozporządzenia o ograniczeniu czasu 
pracy pracow ników  um ysłow ych.

Uchwalona przez ciała ustaw odaw cze w  dn. 7. 
XI. 1931 r. now ela do ustaw y  o czasie p racy  w prze­
myśle i handlu nadała  artykułow i 6 punkt d ustaw y 
z dn. 18.XII. 1919 r. następujące brzm ienie;

„W  w ypadkach, spow odow anych koniecznościa- 
mi narodow em i łub gospodarczem i, R ada  M inistrów  
może w  drodze rozporządzeń, w ydaw anych  na wnio­
sek M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej, zgłoszony 
po zasięgnięciu opinji organizacyj zaw odow ych p ra ­
cowników i pracodawców, zezw alać na przedłużenie 
lub nakazać skrócenie czasu pracy  w  dniu lub w  ty ­
godniu.

R ozporządzenia te będą w ydaw ane na określony 
przeciąg czasu, nie dłużej niż na 1 rok, i m ogą do­
tyczyć  poszczególnych gałęzi p racy  lub kategory j z a ­
kładów  p racy  na obszarze całego P ań stw a  lub na ob­
szarach  poszczególnych okręgów adm inistracyjnych“.

Na podstaw ie a rt. 6 punkt d ustaw y  o czasie p ra ­
cy w  nowem, przytoczonem  w yżej brzmieniu, Mini­
sterstw o P ra c y  i Opieki Społecznej opracow ało proi- 
jekt rozporządzenia R ady  M inistrów  w  spraw ie czasu 
p racy  n iektórych kategory j pracowników um ysłowych.

W edług § 1 tego  projektu czas p racy  pracow ni­
ków um ysłow ych, zatrudnionych w  biurowości, jako 
to : w  bankach, kasach  oszczędności, zakładach i in­
sty tucjach ubezpieczeniowych, instytucjach sam orzą­
du gospodarczego oraz we wszelkich innych .tego ro ­
dzaju zakładach, niezw iązanych bezpośrednio^ pod 
względem  organizacyjnym  z zakładam i w ytw órcze- 
mi lub handlowemi, może wynosić, bez w liczenia 
przerw  odpoczynkowych, najw yżej 7 godzin na dobę, 
w sobotę 5 godzin na dobę i nie może przekraczać 
40 godzin na  tydzień.

P ro jek t rozporządzenia, zgodnie z postanow ie­
niem art. 6 punkt d ustaw y o czasie p ra c y , został 
p rzesłany  C entralnem u Związkowi do zaopiniowania.

W  opinji swej C en tralny  Związek p o k re ś lił , iż 
ze w zględu na w ysokie sankcje karne, przew idziane 
przez nowelę z dn. 7.XI. 1931 r., wszelkie przepisy, 
w ydaw ane na, podstaw ie1 ustaw y o czasie p racy  w  no­
wem brzmieniu, w ym agają  w yjątkow ej jasności i pre­
cyzji. P o d  tym  w zględem  przesłany  do zaopiniow a­
nia p ro jek t rozporządzenia zaw iera poważne braki, 
dające pole do niewłaściwej interpretacji, co m ogłoby 
w konsekwencji spowodować nieobliczalne szkody m a­
terialne i m oralne. P o za  tern C entralny  Związek 
w skazał na rozbieżność projektowanego' rozporządze­
nia z  przepisam i ustaw y pod względem  zakresu  osób 
i zakładów  pjraey, objętych ustaw ą o czasie pracy. 
W reszcie, om aw iając projekt rozporządzenia z punk­
tu widzenia skutków gospodarczych, jakie mogłyby 
zostać osiągnięte w  drodze skrócenia czasu pracy  
pracowników um ysłowych, C entralny  Związek stw ier­
dził, iż wprowadzenie w ym ienionego rozporządzenia 
nie dą zam ierzonych rezultatów .



—  58  —

Celem  noweli z dn. 7.XI. 1931 r„ w yw ołanej, w e­
dług m otyw ów  projektu (druk sejm ow y nr. 244), p rze­
żyw anym  obecnie k ryzysem  i koniunkturą na rynku  
pracy , jest zw iększenie stanu zatrudnienia. Koniecz­
nością państw ow ą w zględnie gospodarczą, upow aż­
niającą Radę M inistrów  do w ydaw ania rozporządzeń, 
zm ierzających  do skrócenia czasu pracy, może być 
jedynie w zgląd  na  konieczność odciążenia rynku  p ra­
cy  i zatrudnienie pozostających bez p racy  pracow ni­
ków. Projektow ane rozporządzenie R ad y  M inistrów 
o skróceniu do 7 godzin na dobę czasu p racy  pracoi- 
wników um ysłow ych w  bankach i insty tucjach ubez­
pieczeniow ych nie odbije się na rynku  pracy . P e r­
sonel biurow y i adm inistracyjny w iększości p rzedsię­
biorstw  bankow ych i ubezpieczeniowych w  chwili 
obecnej, wobec zasto ju  gospodarczego', p rzerasta  li­
czebnie potrzeby tych  insty tucyj i z tego względu 
m ożna z całą pewnością stw ierdzić, iż skrócenie cza­
su p racy  do 7 godzin na dobę naogół nie w yw oła po­
trzeby  zwiększenia liczby pracowników, tern bardziej, 
iż liczne przedsiębiorstw a i tak  nie zatrudniają  praco­
wników um ysłow ych p rzez pełne 8 godzin. P onad­
to  charak ter p racy  pracow nika um ysłow ego w ym aga 
pewnej ciągłości p racy , k tó ra  polega na tem , że fun­
kcje jego nie m ogą być podzielone (np. p raca kasje ­
ra, buchaltera, sporządzanie bilansu i t. p.) i z tego 
względu, szczególnie w  przedsiębiorstw ach m niej­
szych, gdzie funkcje te spełniane są  jednoosobowo', 
nie będzie możliwe dodatkow e zatrudnienie innych 
osób.

W zględy pow yższe w skazują, iż  w ydanie za­
m ierzonego rozporządzenia może spow odow ać isto t­
ne trudności na tu ry  gospodarczej i organizacyjnej dla 
poszczególnych przedsiębiorstw , lecz nie osiągnie za ­
m ierzonego celu: zw iększenia zatrudnienia. Dążeniem 
jednostek gospodarczych w dobie przeżyw anego obec­
nie k ryzysu  jest obniżanie kosztów  w łasnych, 
a w pierw szym  rzędzie kosztów  adm inistracyjnych. 
Z tych względów, w  razie  skrócenia czasu pracy, po­
szczególne przedsiębiorstw a będą dążyły  raczej do 
w ew nętrznej reorganizacji, zw iększenia intensyw no­
ści p racy  i t. p„ a naw et do ograniczenia zakresu 
działalności niż do zw iększenia w ydatków  personal­
nych, k tóre pociągnęłoby za sobą powiększenie per­
sonelu.

U zupełniając pow yższe uwagi, C entralny  Związek 
p rzesłał M inisterstw u szereg opinij sw ych organizacyj 
członkowskich, ujm ujących to zagadnienie z punktu 
w idzenia poszczególnych gałęzi w ytw órczości. W  o- 
pinjach tych  jednom yślnie został podkreślony pogląd, 
iż w  drodze projektow anego rozporządzenia nie uda 
się osiągnąć zam ierzonych rezultatów . Celem rozpo­
rządzenia jest zm uszenie zakładów  p racy  do zwięk­
szenia personelu przez ograniczenie godzin pracy. 
P rak tyczn ie  m iałoby się to  sprow adzić do przerzuce­
nia na bezrobotnych części p racy  zatrudnionego' per­
sonelu. Teoretycznie tak a  kom binacja posiada pozo­
ry  słuszności, inaczej jednak przedstaw ia się ona na 
terenie poszczególnych zakładów  pracy. W eźm y np. 
insty tucje sam orządu gospodarczego1. P ra c a  w  tych 
insty tucjach, służących pewnej ideologji gospodarczej, 
m a ch arak te r w ybitnie tw órczy, a zatrudnione w  nich 
wykw alifikow ane siły  referendarskie m uszą ,z natu ry  
rzeczy  b rać  udział we wszelkich posiedzeniach, n a ra ­

dach, przygotow aniu nagłych m aterjałów , co niezaw - 
sze dałoby się w tłoczyć w  szablon 7-godzinnego dnia 
p racy . Szczególnie w  dobie obecnej odkładanie za ­
łatw iania szeregu pilnych spraw  ze w zględu na sz tyw ­
ne norm y 7-godzinnego dnia p racy  byłoby sprzeczne 
z nakazam i życia  praktycznego. Zwiększenie zaś 
personelu zarów no z przyczyn finansow ych jak ze 
w zględu na charak ter w ykonyw anych p ra c  _ jest 
w  ty ch  przypadkach  niemożliwe, tem  bardziej, iż za ­
sadniczo i tak  insty tucje  te  p racują poniżej ustaw o­
wej norm y S-godzinnego dnia pracy.

Podobnie przedstaw ia się spraw a _ w bankach 
i insty tucjach ubezpieczeniowych, gdzie zasadniczy  
czas p racy  pracow ników  um ysłow ych w ynosi rów nież 
w  rzeczyw istości mniej niż 8 godzin na dobę, a więc 
ew. zatrudnienie bezrobotnych m ogłoby w chodzić 
w grę ty lko  w  w ypadkach konieczności term inow ego 
zakończenia robót. W  bankow ości w ypadki te  po­
w ta rza ją  się regularnie i perjodycznie w  zw iązku 
z zam knięciem  rachunków  oraz tow arzyszącem  mu 
sporządzaniem  inw entarza papierów  w artościow ych 
i weksli. Dopuszczenie do tych  p rac  doryw czo za­
angażow anego personelu byłoby jednakże niemożliwe, 
jak rów nież niemożliwe byłoby zatrudnienie nowych, 
czasow o zaangażow anych sił pom ocniczych p rzy  p ra ­
cach buchalteryjnych, p rzy  sporządzaniu bilansów 
rocznych i półrocznych ze względu na' konieczność 
zachow ania tajem nicy handlowej.

Również w  pryw atnych  zakładach ubezpiecze­
niowych, pracujących  przew ażnie obecnie 7 godzin na 
dobę, nie byłoby możliwe zatrudnianie przejściowo' 
now ych pracow ników  przy  p racach  bilansowych. Mo­
głyby  tu  w chodzić w  grę jedynie przypadki p rac  se­
zonow ych (np. p rzy  ubezpieczeniu od  gradobicia). 
Jednakże i tu taj skrócenie czasu p racy  nie wniesie 
żadnych zmian, gdyż obecnie rów nież jest p rak tyko­
w ane przyjm ow anie do  tego rodzaju  p rac  now ych p ra ­
cowników sezonow ych.

Na tle tych  rozw ażań korzyści praktyczne, w y­
pływ ające z zam ierzonego rozporządzenia, są  nie­
istotne, natom iast szkody i trudności gospodarcze aż 
nadto oczywiste.

Opinia C entralnego1 Zw iązku w raz  z nadesłanem i 
opinjami organizacyj członkowskich zostały  przesłane 
rów nież do p. M inistra P rzem ysłu  i Handlu z prośbą 
o poparcie stanow iska sfer gospodarczych w  przed­
miocie zamierzonego' projektu rozporządzenia1 R ady 
M inistrów. Om awiane rozporządzenie dotychczas się 
nie ukazało.

Instytut Spraw Społecznych.

W  połowie roku spraw ozdaw czego została utwo­
rzona fundacja naukowa pod nazw ą Insty tu t Spraw  
Społecznych, k tórego celem jest prow adzenie badań 
w zakresie ochrony pracy, ubezpieczeń społecznych, 
rynku pracy , bezrobocia, em igracji i opieki społecznej.

Fundatoram i są zak łady  ubezpieczeń społecz­
nych;, k tó re  złożyły na ten cel jednorazow o 150.000 
zł., oraz zobowiązane są składać na rzecz Insty tu tu  
corocznie (nie dłużej niż w  ciągu 25 lat) następujące 
subwencje: Związek Zakładów Ubezpieczeń P racow ni­
ków U m ysłow ych w  W arszaw ie — 35.000 zL  Ogólno- 
Państw ow y Związek Kas Chorych w Polsce w W a r­
szaw ie — 60.000 . zł., Zakład Ubezpieczenia od W ypad­
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ków we Lwowie — 20.000 zł., U bezpieczalnia K rajow a 
w  Poznaniu  — 5.000 zł., U bezpieczalnia K rajow a — 
W ydział U bezpieczeń od W ypadków  w  Poznaniu —
10.000 zł., Zakład U bezpieczenia na  W ypadek  Inw a­
lidztw a w Królewskiej Hucie — 7.500 zł., Zakład Ubez­
pieczenia od! W ypadków  w  Królewskiej Hucie — 7.500 
zł., w reszcie Zakład Ubezpieczenia od W ypadków  
w Rolnictwie w P oznaniu  — 5.000 zł., czyli razem
150.000 zł. rocznie.

W  toku prac przygotow aw czych, poprzedzają­
cych utw orzenie Instytutu, C entralny  Związek zwrócił 
się do pp. M inistrów  P ra c y  i Opieki Społecznej oraz 
P rzem ysłu  i H andlu z m em orjałem , w  którym , stw ier­
dzając, iż jakkolw iek zadania, jakie m a spełniać In­
sty tu t, posiadają  wszelkie cechy pożyteczności i nie 
nasuw ają specjalnych objekcyj, dał w y raz  obawom, 
zw iązanym  z finansow ą stroną  projektu.

Obecne położenie gospodarcze w ytw orzyło ko­
nieczność poważnego zmniejszenia! ciężarów  publicz­
nych, nałożonych na w ytw órczość. T a  paląca potrze­
ba była niejednokrotnie podkreśloną p rzez m iarodajne 
czynniki rządow e i znalazła swój w yraz  w  czasie de­
bat budżetow ych w  parlam encie. O czyw istem  jest, 
iż nie m oże tu  chodzić o  kw est je, w ynikające w yłącz­
nie z budżetu państw ow ego; ciężary, ponoszone na 
sam orząd  te ry to ria ln y  oraz ubezpieczeniai społeczne, 
stanow ią tak  pow ażny czynnik, iż pom ijane być nie 
m ogą. Jak  m ożna wnosić z oficjalnych enuncjacyj, 
zagadnienie zm niejszenia ciężarów  i w  tych  dziedzi­
nach jest przedm iotem  rozw ażań Rządu.

P ierw szym  zaś w arunkiem  osiągnięcia zm niej­
szenia ciężarów, w ynikających z działania insty tucy j 
publicznych, jakiem i są  ubezpieczenia społeczne, jest 
zupełne wyelim inowanie nowych, a nie koniecznych 
w ydatków . Do takich zaś w ydatków  zaliczyć należy 
k osz ty  u trzym yw ania projektow anego Insty tutu  
Spraw  Społecznych, k tóre, w edług przew idyw ań, na 
długi okres czasu podniosą w ydatki adm inistracy jne 
ubezpieczalni średnio o ok. 0,5%.

Z tych  w zględów C entralny Związek w skazyw ał 
na konieczność w strzym ania  tw orzenia projektow ane­
go Insty tu tu  do czasu, aż w arunki gospodarcze po­
zwolą na tego rodzaju  w ydatki.

Jak  już wspom nieliśm y w yżej, In sty tu t Spraw  
Społecznych został utw orzony. W ładze nie podzieliły 
w ysuw anych przez C entralny Związek objekcyj; in ­
sty tucje ubezpieczeń społecznych zostały  dodatkow o 
obciążone p rzez trw ałe, długoletnie subsydja na cele, 
niezw iązane bezpośrednio z ubezpieczeniem.

M etody p racy  C entralnego Związku w  spraw ach 
socjalnych naiogół nie uległy w roku spraw ozdaw czym  
zm ianie; jednakże zaznaczyć należy, iż  zw iększyła 
się znacznie liczba konferencyj i narad  bądź na te re ­
nie C entralnego Związku, bądź poszczególnych orga- 
nizacyj przem ysłow ych, jak również nai terenie Mi­
n isterstw a P ra c y  i Opieki Społecznej. W yw ołane to 
zostało  koniecznością uzgadniania stanow isk i decyzyj 
w  zasadniczych kw estjach, zw iązanych z aktualną 
sy tuacją  gospodarczą. Z konferencyj tych, w! k tó ­
rych brali udział przedstaw iciele sfer gospodarczych 
oraz biura C entralnego  Związku, wym ienić należy 
konferencje w  Głównym Inspektonacie P ra c y  w sp ra­
w ie przym usow ych inw estycyj i  żłobków fabrycznych,

konferencję w  M inisterstw ie P ra c y  i Opieki Społecznej 
W spraw ie XV Sesji M iędzynarodow ej K onferencji P r a ­
cy, szereg  konferencyj w  M inisterstw ie P ra c y  i Opieki 
Społecznej w  związku z pracam i nad  zm ianą nom en­
k la tu ry  w ubezpieczeniu w ypadkow em , konferencje 
w Zakładzie Ubezpieczeń Pracow ników  U m ysłow ych 
w spraw ie ubezpieczenia podm ajstrzych, konferencje 
w insty tucjach  ubezpieczeń społecznych w spraw ie 
zaległości, konferencje w G łów nym  U rzędzie S ta ty ­
stycznym  w  spraw ie s ta ty sty k i zarobków  o ra z  szereg  
konferencyj w  Izbie Przem ysłow o-H andlow ej w  W ar- 
szawię, w  kołach parlam entarnych , w reszcie  na te re ­
nie poszczególnych organizacyj członkowskich, jak 
rów nież z przedstawicieliami orgamiziaeyj górnoślą­
skich.

P oza  tem  przedstaw iciele C entralnego Związku 
uczestniczyli w  pracach insty tucyj społecznych w cha­
rak terze członków w ładz tych insty tucy j (Fundusz 
Bezrobocia—zarząd y  i komisje, Zakład Ubezpieczenia 
od W ypadków , Zakład Ubezpieczenia Pracow ników  
Um ysłowych, Związek Zakładów Ubezpieczeń P ra ­
cowników U m ysłow ych, Komisja Rozjem cza K asy 
C horych w  W arszaw ie).

W  okresie spraw ozdaw czym  zbierała się kilka­
krotnie Kom isja P ra c y  C entralnego Związku pod 
przew odnictw em  p. prof. E. T repki oraz p. prof. St. 
J. Okolskiego. P rzedm iotem  obrad i p rac Komisji były  
omówione już pow yżej spraw y projektów  now ych 
ustaw  socjalnych: projektu u staw y  o um owach zbio­
row ych, projektu u staw y  o za ta rgach  zbiorowych, 
projektu ustaw y o przyjm ow aniu pracowników za 
pośrednictw em  urzędów  pośrednictw a p racy  o raz  
spraw y, zw iązane z aktualną sy tuacją  gospodarczą.

❖

D ziałalność inform acyjna w  okresie spraw o­
zdaw czym  obejm owała przedew szystkiem  kw estje, 
k tó re  w yłan iały  się w  p rak tyce na  tle  in terpretacji 
ustaw  socjalnych. Polegała  ona na podaw aniu do 
wiadom ości zainteresow anych organizacyj i zakładów 
p racy  treści nowych przepisów  praw nych, m iarodaj­
nych rozstrzygnięć najw yższych instancyj sądow ych 
i zarządzeń  w ładz oraz na udzielaniu w skazów ek, jak 
należy  w  konkretnych p rzypadkach  stosow ać w łaści­
we przepisy. W  szczególności inform acje te do tyczy­
ły : ustaw y  o organizacji i funkcjonowaniu insty tucyj 
ubezpieczeń społecznych i zw iązanej z nią reorgani­
zacji ubezpieczeń, rozporządzenia o  ograniczeniu za­
trudniania cudzoziem ców w  zw iązku z ochroną ry n ­
ku pracy , umów z pracow nikam i i ustalan ia  ry cza ł­
tów  za nadliczbowe godziny pracy, urlopów, czasu 
pracy, k a r pieniężnych, nakładanych na pracodaw ców  
w zw iązku z uczęszczaniem  zatrudnionych m łodo­
cianych do szkół, sp raw y obowiązku ubezpieczenia 
w  Funduszu B ezrobocia insty tucyj gospodarczych, 
spraw y zakresu upraw nień inspektorów  p racy  i t. p. 
Inform acje o charak terze ogólnym  C entralny  Związek 
podaw ał do wiadom ości organizacyj członkowskich 
w  form ie okólników. Do działalności o charak terze 
inform acyjnym  zaliczyć należy rów nież szereg a rty ­
kułów, zam ieszczonych w  „P rzeglądzie  G ospodar­
czym “ i czasopism ach gospodarczych o raz  w  prasie 
codziennej.

*❖ *
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N asze ustawodawstwo- przew iduje szereg  insty - 
tucyj publicznych, do- udziału w  k tó ry ch  powołani są 
reprezentanci poszczególnych grup społecznych.

W  insty tucjach o charak terze  ogóliK>państwo- 
wym lub obejm ujących sw ą działalnością okrąg  sto­
łeczny, reprezentow ali pracodaw ców  przedstaw iciele, 
delegowani przez C en tralny  Związek. N atom iast w  in­
sty tucjach  o charak terze  lokalnym  reprezentację tę 
spełniali delegaci organizacyj lokalnych, związani po­
średnio tylko, w  drodze organizacyjnej łączności, 
z C entralnym  Związkiem.

Insty tucje  te podzielić m ożna na trz y  grupy:
1) ciała opiniodawcze p rzy  M inistrze P ra c y  

i Opieki Społecznej;
2) insty tucje  zarządu ubezpieczeń społecznych 

i ich o rgany  orzecznicze;
3) kom isje do badania zmian kosztów  u trzym a­

nia.
P rz y  M inistrze P ra c y  i Opieki Społecznej dzia­

ła ją : R ada O chrony P ra c y  i R ada Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Obie te  insty tucje  nie by ły  w  roku sp ra ­
w ozdaw czym  powoływane do pełnienia sw ych funk- 
cyj.

W  ubezpieczeniach społecznych w prow adzanie 
w  życie rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
z dn. 29.XI. 1931. r. o organizacji i funkcjonowaniu in- 
sty tucy j ubezpieczeń społecznych w ytw orzy ło  w o- 
kresie spraw ozdaw czym  przejściow y stan  reorgan iza­
cji, k tó rą  z na tu ry  rzeczy  przeprow adzali kom isarze 
W  pew nych jedynie przypadkach w  tej dziedzinie 
działały  o rg an y  kolegialne, do k tó rych  składu pow o­
łani byli przedstaw iciele pracodaw ców.

W  ubezpieczeniu na w ypadek choroby działały : 
O gólno-państw ow y Zw iązek Kas Chorych', 4 lokręgo1- 
w e związki kas chorych i 61 lokalnych kas chorych. 
W e w szystkich  ty ch  insty tucjach  organy  kolegialne 
w okresie spraw ozdaw czym  nie b y ły  powołane. D zia­
łały jedynie kolegialne kom isje rozjem cze, powołane 
przez u rzędy  ubezpieczeń społecznych do ro zstrzy ­
gania sporów o świadczemia pom iędzy ubezpieczony­
mi a kasam i chorych. W  skład tych kom isyj pow oły­
wani są  przedstaw iciele pracodaw ców . R eprezentan­
tów  pracodaw ców  do Komisji Rozjem czej p rzy  W a r­
szaw skiej Kasie C horych przedstaw ił C entralny  Zwią­
zek, p rzy  kasach prow incjonalnych reprezentanci p ra ­
codaw ców  powoływani -byli na wnioski m iejscow ych 
zw iązków  przem ysłow ych i  kupieckich.

Ubezpieczenie od w ypadków  w ykonyw ane jest 
na terenie R zeczypospolitej przez trz y  zak łady : Za­
kład Ubezpieczenia od W ypadków  w e Lwowie (dla 
w ojew ództw  b. zaborów  austriack iego  i rosyjskiego), 
Z akład Ubezpieczeń Społecznych w  Królewskiej Hu­
cie (dla górnośląskiej części woj. śląskiego) i  K rajow ą 
Ubezpieczalnie w  Poznaniu (dla woj. poznańskiego 
i pom orskiego). Zakład Ubezpieczenia od W ypadków  
w e Lwowie kierow any jest przez D elegata Rządu, 
p rzy  k tó rym  działa jiako organ doradczy  R ada T ym ­
czasow a, sk ładająca się z 12 osób, pow ołanych przez 
M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej w  równej liczbie 
z pośród przedstaw icieli pracodaw ców, pracowników 
i znaw ców  ubezpieczeń społecznych. Dwóch przed­
staw icieli pracodaw ców  przem ysłow ych powołano na 
w niosek C entralnego  Związku. D la rozstrzygan ia  
sporów  ubezpieczonych z Zakładem  o ren ty  działają

4 sądy  rozjem cze: w Krakowie, Lwowie, Lodzi i W a r­
szawie. Asesorów z ram ienia pracodaw ców  w ybra­
no na podstaw ie specjalnej ordynacji w yborczej, p rzy- 
czem w okręgu w arszaw skim  z listy, w ystaw ionej 
wspólnie przez C entralny Związek z organizacjam i 
ziemiańskiemi, w pozostałych okręgach z list, w y sta ­
wionych przez miejscowe organizacje  przem ysłow e, 
roine i kupieckie.

Zabezpieczenie na w ypadek braku p racy  prze­
prow adzane jest przez Fundusz Bezrobocia p rzy  Mi­
nisterstw ie P ra c y  i Opieki Społecznej. Zarząd Głów­
ny Funduszu Bezrobocia składa się z 20 członków 
powoływ anych p rzez M inistra P ra c y  i. Opieki Spo­
łecznej, m ianowicie: 6 według w łasnego uznania, 4 
z pośród pracowników, 6 z pośród robotników: i 4 z sa ­
m orządu terytorialnego. Przedstaw icieli pracodaw ­
ców powołano na wniosek C entralnego Związku. J a ­
ko organy  lokalne działa ją  22 zarząd y  obwodowe; 
członkowie tych zarządów  powoływani są  przez Za­
rząd  Główny na wnioski w łaściw ych organizacyj lo­
kalnych. Dla rozstrzygania  sporów  robotników 
z Funduszem  o św iadczenia powołane są 22 obwodowe 
kom isje odwoławcze, działające w 45 kom pletach 
orzekających, oraz Główna Komisja Odwoławcza.. 
Członków tych  komisyj z w yjątkiem  przew odniczą­
cych powołuje Zarząd Główny Funduszu z pośród 
pracodaw ców  i pracowników, przew odniczących zaś 
M inister P ra c y  i Opieki Społecznej.

Ubezpieczenie pracowników um ysłow ych w yko1- 
n y w u ją : 4 zakłady ubezpieczenia: pracowników um y­
słow ych (w W arszaw ie, Królewskiej Hucie, Poznaniu 
i Lwowie). Zakład w arszaw ski k ierow any jest 
przez Komisję O rganizacyjną w  składzie 9 osób,, po­
w ołaną przez Ministra; P ra c y  i Opieki Społecznej 
w  równej liczbie z pośród reprezentantów  Rządu, p ra ­
codawców i pracowników. R eprezentację pracodaw ­
ców stanow ią przedstaw iciel organizacyj ziem iań­
skich, kupieckich i przem ysłow ych, ten ostatni powo­
łamy na wniosek C entralnego Związku. Zakłady 
w K rólewskiej Hucie i we Lwowie -zarządzane są 
przez organy  kolegjalne z wyboru, powołane przed 
reform ą tego- ubezpieczenia w  1928 r„ Zakład w  Po(- 
znaniu — p rzez  K om isarza Rządu1, p rz y  którym  działa 
Rada. D oradcza. Zakłady ubezpieczenia pracowników 
um ysłow ych tw orzą wspólnie Związek Zakładów, k tó ­
rego- R ada Z arządzająca  składa się z 16 członków, 
w tern 4 przedstaw icieli R ządu oraz po 4 przedstaw i­
cieli pracodaw ców  i pracowników, delegowanych po 
jednym  z g rupy  pracodaw ców  i grupy pracowników 
przez poszczególne zak łady  ubezpieczenia- pracow ni­
ków um ysłow ych.

Ubezpieczenie inwalidzkie i na  starość posiada 
dotąd charak ter lokalny, działając jedynie w  w oj.: 
Śląskiem, poznańskiem  i pom-o-rskiem. W ykonyw u- 
ją te  ubezpieczenie Zakład Ubezpieczeń woj. śląskie­
go i K rajow a U bezpieczalnia w  Poznaniu.

Z akłady ubezpieczeń społecznych dla w ykony­
wania n iektórych w spólnych zadań u tw orzyły  dwie 
wspólne organizacje: S tow arzyszenie Budowlano-
mieszkani-owe Zakładów  Ubezpieczeń Społecznych 
i Insty tu t Spraw  Społecznych.

S tow arzyszenie Budowlano - m ieszkaniowe, 
o k tórego  utw orzeniu wspomniano- w  Spraw ozdaniu 
za 1930 r., k ierow ane jest przez R adę Z arządzającą,
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sk ładającą się z 13 członków, w tej liczbie 5 powoła­
nych przez M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej oraz 
8 delegow anych przez zrzeszone zak łady  ubezpiecze­
niowe. W śród  tych  ostatnich w  roku spraw ozdaw ­
czym  było dwóch przedstaw icieli pracodawców.

Nikłe rozm iary  rep rezen tacji w ytw órczości 
w pow yższych zarządach  i kom isjach, k tó ra  jest 
z reguły  słabszą od reprezentacji innych grup in tere­
sów, w y tw arza ły  zupełnie specyficzne w arunki p racy  
dla członków tych  zarządów  i komisyj z grupy p ra­
codawców. Nie m ogąc liczyć na uzyskanie decydują­
cego wpływ u na działalności tych  ciał, trzeba  było 
jednak zw racać niezw ykle baczną uw agę na bieg 
wypadków, gdyż, form alnie biorąc, istnienie repre­
zentacji pracodaw ców  w  dużej mierze zw alnia czyn­
nik obiektyw ny, t. j.. Rząd, od obrony tych  interesów.

W  ciałach, zarządzających  instytucjam i ubez­
pieczeń społecznych, przedstaw iciele pracodaw ców  
reprezentow ali nietylko in teresy  grupy, k tó ra  ich de­
legowała, lecz in te resy  całego życia gospodarczego. 
Ubezpieczenia społeczne swemi ustaw ow em i działa­
niami, a w  szczególności zbieranem i i grom adzonem i 
funduszami, odgryw ają określoną funkcję w cało1- 
kszałcie życia gospodarczego. Dążenie do jaknaj- 
oszczędniejszej i spraw nej organizacji, um iar i ostroż­
ne traktow anie zagadnień, nie pod kątem  widzenia 
chwili, lecz w edług racjonalnie opracowanego' planu, 
niezaw sze w praw dzie daw ało się zrealizow ać, lecz 
stale było przedm iotem  sta rań  przedstaw icieli Cen­
tra lnego  Związku.

Z pośród zadań, jakie w ypadało  załatw ić w cia­
łach zarządzających  ubezpieczeń społecznych, na 
p ierw szy  plan w ysuw ały  się zagadnienia polityki lo­
kacyjnej. Ubezpieczenia długoterminowe, oparte na 
system ie kapitalizacyjnym , zbierają fundusze znacz­
nie w iększe niż w ym agają  tego  doraźne potrzeby, t. 
j. k osz ty  adm inistracji i w ydatki na św iadczenia. 
Nadwyżka, przew idziana planem technicznym , m a 
służyć na pokrywianie p rzyszłych  w ydatków , gdy  w  
m iarę upływu czasu będzie rosnąć ilość upraw nionych 
do pobierania św iadczeń. Na system ie kapita lizacy j­
nym  oparte jest w  Polsce robotnicze ubezpieczenie 
inwalidzkie w b. dzielnicy pruskiej, ubezpieczenie od 
w ypadków  w  b. dzielnicy rosyjskiej i austriackiej 
o raz ubezpieczenie em erytalne pracow ników  um ysło­
wych. Ten ostatn i rodzaj ubezpieczenia, pow szech­
nie obow iązujący w  całem Państw ie, a działający  sto ­
sunkowo1 odniedawna, dysponuje już pow ażnem i rezer­
wam i i corocznie kapitalizuje duże sumy.

Dla orientacji należy dodać, że w  ostatn ich  la­
tach kapitalizacja w  insty tucjach  ubezpieczeniowych 
przedstaw iała się jak następuje: w  robotniczem  ubez­
pieczeniu inwalidzkiem na  G. Śląsku p rzy rost w  1930 
r. w ynosił ok. 7 milj. zł., a s tan  rezerw  w końcu 
1930 r. ok. 31 milj. zł.; w  analogicznem  ubezpiecze­
niu woj. poznańskiego i pom orskiego p rzy ro st w  1930 
r. w ynosił 5 milj. zł., a łącznie rezerw y  ok. 35 milj. 
zł.; w  Lwowskim Zakładzie U bezpieczenia o d  W y ­
padków  p rzy ro st rezerw  w  1931 r. w ynosił przeszło 
14 milj. zł., a  rezerw y  łącznie przeszło 121 milj. zł. 
Na tym  tle szczególnie w yraźnie przedstaw ia się ka­
pitalizacja ubezpieczenia pracow ników  um ysłowych, 
które  łącznie posiadało w  1928 r. 121 milj. zł. rezerw , 
w 1929 r. — 185 milj. zł., w  1930 r, — 260 milj., 
a w  1931 r. przeszło1 300 milj. zł,

Z asadniczy vpostulat sfer przem ysłow ych i re­
prezentantów  tych sfer w  insty tucjach  ubezpieczenio­
w ych zaw iera się w  tezie, iż  fundusze, ściągnięte 
z życia gospodarczego na cele ubezpieczeniowe, jeśli 
nie zosta ją  doraźnie zużyte, a uzyskują przeznacze­
nie procentującego kapitału, w inny w  jaknajw iększej 
części w rócić do źródła, z k tó rego  w yszły , w  formie 
odpowiednich kredytów , aby poniekąd pokry ły  szko­
dę, jaką spowodowały.

Jasnem  jest, że w  społeczeństw ie, ubogiem w ka­
pitały, szczególnie ostatnio,, gdy głód kapitałów  
w  okresie k ryzysu  jeszcze bardziej się zaostrzył, 
zapotrzebow anie na fundusze ubezpieczeniowe było 
ogromne. P ow sta je  więc obawa, że polityka loka­
cyjna będzie realizow ana nie pod kątem  w idzenia po­
trzeb ubezpieczenia, a według potrzeb insty tucyj, od­
czuw ających brak  płynnej gotówki, jak  banki pań­
stwowe, sam orządy, kasy  chorych i t. d.

P rzeznaczenie dość dużych sum na akcję bu­
dowlaną, u jętą w e w spólne kierow nictw o w  formie 
S tow arzyszenia Budowlano-m ieszkaniowego, sk iero ­
w ało dużą część zainteresow ań insty tucy j ubezpie­
czeniowych na spraw y budownictwa. D odać należy, 
że w  chwili obecnej, p rzy  osłabieniu budow nictw a 
pryw atnego, budownictwo ubezpieczeniowe uzyskuje 
coraz w iększe znaczenie.

W  ciałach, orzekających w  zakresie św iadczeń 
ubezpieczeniowych, naczelnem  zadaniem  przedstaw i­
cieli pracodaw ców  była obrona granic, ustalonych 
przez obowiązujące ustaw y, a  w szczególności dąże­
nie do w łaściwej in terp re tacji przepisów o św iadcze­
niach, gdyż szeroki zakres św iadczeń w  pol- 
skiem ustaw odaw stw ie ubezpieczemowem przez 
zbyt liberalną in terpretację  nie zaw sze jasnych 
przepisów, ze zrozum iałych względów popieraną przez 
przedstaw icieli ubezpieczonych, może ulegać tenden­
cji dalszego rozszerzenia się.

F. O B R O N A  P O ST U L A T Ó W  SFER G O SP O ­
DARCZYCH W  ZAKRESIE IN N Y C H  D Z IA ­
Ł Ó W  U S T A W O D A W S T W A , DO TYCZĄCEG O  

ŻYCIA G O SPO DA RC ZEG O .

Z zakresu  spraw , om aw ianych corocznie w ni­
niejszym  rozdziale Spraw ozdań, należy poświęcić 
kilka uw ag następującym  zagadnieniom :

Sprawa now elizacji ustaw y o N ajw yższym  T ry­
bunale A dm inistracyjnym .

W  zw iązku z w niesionym  do Sejmu projektem  
now elizacji ustaw y  o N ajw yższym  T rybunale Admi­
nistracyjnym , C entralny  Związek opracow ał opinję 
o tym  projekcje. . Z astrzeżenia  Centralnego Związ­
ku m iały na celu przeciw staw ić się podwyższeniu 
opłat oid skarg, w noszonych do Trybunału, oraz uzy­
skać zniesienie t. zw. k a ry  za  pieniactwo. C entralny 
Związek był zdania, że w  zasadzie postępow anie 
przed  T rybunałem  powinno1 być w ogóle wolne od 
opłat jako w yw ołane kw estjonow anem i oo doi zgod­
ności obowiązuj ącem ustaw odaw stw em  zarządze­
niami w ładz adm inistracy jnych . Skoro jednak 
in teresy  Skarbu nie pozw alają na całkowite 
zwolnienie skarżących  od opłat, to  w  każdym  razie 
opłaty nie powinny być zbyt wysokie. Co się ty ­
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czy k a r za t. zw. pieniactwoi, to1 utrzym anie ich, 
a  zw łaszcza podwyższenie, uznać należy  za  niece­
lowe ze względu na rozciągnięcie przym usu  adw o­
kackiego w postępowaniu przed N ajw yższym  T ry ­
bunałem A dm inistracyjnym  na cały obszar R zeczy ­
pospolitej, jak rów nież ze w zględu na konieczność — 
w interesie należy tego  w ym iaru  spraw iedliw ości — 
umożliwienia rewizji ustalanych  przez T rybunał za ­
sad praw nych.

Nowela do u staw y  o N ajw yższym  Trybunale 
A dm inistracyjnym  zosta ła  już w ydana i przepisy  
o karach  za pieniactw o zosta ły  całkow icie usunięte, 
op łaty  zaś w stosunku do pierw otnie projektow anych 
nieco zmniejszono'.

S p raw af w ykonalności w  b. dzieln icy pruskiej 
klauzul egzekucyjnych, w ydanych przez sądy, 

mające siedziby w . b . zaborze rosyjskim .
Sąd A pelacyjny w  Poznaniu  w spraw ie pewnej 

firm y powziął w kw ietniu 1931 r. uchwałę, z której 
w ynikało, że klauzula egzekucyjna, w ydana w  b. zar- 
borze rosyjskim  stosow nie do obowiązującej ro sy j­
skiej p rocedury  cywilnej, nie m oże być w ykonana na 
obszarze b. zaboru pruskiego'. U w ażając przyjęcie 
zasady, ustalonej p rzez Sąd A pelacyjny w  Poznaniu, 
za niesłuszne z punktu w idzenia praw nego i w ysoce 
szkodliwe, C entralny  Zw iązek w ystosow ał do p. Mi­
n istra  Spraw iedliw ości odpowiedni m em orjał, w któ­
rym  w skazyw ał na konieczność przyjęcia zasady , że 
w yroki, w ydane zgodnie z przepisam i, obowiązują- 
cemi w jednej b. dzielnicy, podlegają w ykonaniu 
w każdej innej b. dzielnicy, choćby nie odpow iadały 
przepisom  egzekucyjnym , obowiązującym  na obsza­
rze , na  k tórym  m ają być w ykonane. R ozstrzygnię­
cie tej kw estji, zdaniem  C entralnego Związku, m o­
głoby nastąpić w  drodze orzeczenia Sądu N ajw yż­
szego', w ydanego na m ocy a rt. 41 praw a o ustro ju  
sądów  pow szechnych.

P . M inister Spraw iedliw ości przychylił się do 
wniosku Centralnego« Związku i przekazał spraw ę do 
kompetentnego« załatw ienia Sądow i Najwyższem u, 
k tó ry  na posiedzeniu niejawnem  połączonych Izb C y­
w ilnych dn. 19 grudnia 1931 r. w ydał orzeczenie 
zgodne z  zasadniczą tezą  C entralnego Związku. Od­
pis pow yższego orzeczenia został zakom unikow any 
C entralnem u Związkowi przez p. M inistra Spraw ie­
dliwości w  drodze urzędowej.

Przepisy now ego prawa akcyjnego.
W  zw iązku z wejściem w  życie przepisów  no­

w ego praw a akcyjnego«, C entralny  Związek opraco­
w ał szczegółow e w yjaśnienia, dotyczące przepisów 
o «obowiązkach, w łożonych p rzez nowe prawo« akcyj­
ne na za rząd y  spółek akcyjnych, i podał je w  dro­
dze pisemnej do wiadom ości zrzeszonych organiza- 
cyj i firm , jak rów nież licznie zgłaszającym  się o> po­
rad y  w  tej spraw ie interesantom .
D ostaw y i roboty na rzecz instytucyj pub li­

cznych.
W  spraw ie tej C en tralny  Związek dal ponownie 

w yraz  swoim zapatryw aniom  co do zasad, jakie po­
w inny być przestrzegane p rzy  udzielaniu zamówień 
przez Skarb  P aństw a i instytucje publiczne. O czy- 
wiściei, postu laty  w  tej dziedzinie są  dalszem  rozw i­

nięciem akcji, jaką C entralny  Związek prow adzi 
w tej spraw ie już od kilku lat.

W  m em oriale, złożonym  p. P rezesow i R ady 
M inistrów, postulaty, k tóre  s ta ły  się w  ostatnim  cza­
sie najbardziej aktualnem i, zosta ły  sform ułowane 
w sposób następujący:

1) przyśpieszenie uchwalenia u staw y  ram o­
wej, upow ażniającej do w ydan ia  przepisów , norm u­
jących try b  udzielania zamówień, o raz w ydania p rze­
w idzianych w tej ustaw ie rozporządzeń wyko«naw- 
czy ch ;

2) w ypłacenie przez insty tucje rządow e i sa ­
m orządow e zalegających należności za dostaw y lub 
robo ty ; w razie istnienia sporu m iędzy insty tucją  
zam aw iającą i  dostaw cą — niew strzym yw anie całej 
należności i w ypłacenie bezspornej jej części;

3) ściślejszy nadzór nad instytucj«ami państw o- 
wem i i kom unalnem i w  kierunku pow strzym ania 
przyw ozu artykułów , k tóre m ogą być w ytw arzane 
W k ra ju ; w  szczególności zabronienie sam orządom  
daw ania zamówień zagranicznym  przedsiębiorcom , 
jeśli pow odem  w ybran ia  przedsiębiorcy zagran icz­
nego  zam iast krajowego« są dogodniejsze w arunki 
kredy tow e;

4) wykluczenie firm  zagranicznych od udzia­
łu w  p rzetargach  na roboty  budowlane, za rząd za­
nych przez instytucje publiczne;

5) zabronienie przedsiębiorstw om  państw o­
w ym  staw ania  do przetargów  na roboty i dostaw y 
oraz zaniechanie w ykonyw ania w iększych robót 
przez insty tucje  państwowe i sam orządow e we w ła­
snym  zarządzie ;

6) ogłaszanie na w iększe roboty  jedynie prze­
targów  ograniczonych;

7) przyjm ow anie na zabezpieczenie wadjów 
i kaucyj papierów  procentow ych państw ow ych w ich 
pełnej w artości no«minalnej;

8) dopilnowanie w trybie nadzoru, ab y  zw iąz­
ki kom unalne punktualnie w yw iązyw ały  się ze sw ych 
zobowiązań z ty tu łu  udzielonych zamówień na do­
staw y  i robo ty ;

9) przeprow adzenie zasady, że zam ówienia 
m ogą być udzielane ty lko  tym  przedsiębiorstwom , 
k tó re  do dostaw y używ ają surowcó«w i półfabryka­
tów  pochodzenia krajow ego.

Projekt ustaw y o obrocie m etalam i 
półszlachetoem i.

M inisterstw o P rzem ysłu  i Handlu opracowało 
projekt u staw y  o obrocie m etalam i półszlaehetnemi, 
której is to ta  sprow adzała się do koncesjonowania 
handlu m etalam i półszlaehetnem i, a faktycznie do 
monopolizacji tej dziedziny handlu.

P ro jek t ten oceniony został ujemnie przez sfe­
ry  gospodarcze z punktu widzeniu' zarów no in tere­
sów państw ow ych jak polityki gospodarczej, ponie­
w aż nie przyczyniłby  się do powiększenia zapasów  
m etali półszlachetnych, lecz odwrotnie«, w pływ ałby 
w ydatnie na zm niejszenie tych  zapasów.

Spraw a ta była przedm iotem  wspólnych rozw a­
żań i wspólnej akcji Centralnego Związku i Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w  W arszaw ie.

Sfery  rządow e przychyliły  się do opinji organi- 
zacyj gospodarczych i zaniechały realizacji om a­
w ianego projektu.
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G. POM O C W  O RGA NIZO W AN IU ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO.

R ozdział n in iejszy  pośw ięcony jest corocznie 
zagadnieniom , k tóre, w ychodząc poza zakres spraw, 
u jętych w pozostałych rozdziałach Spraw ozdania, 
posiadają dla organizacji naszego gospodarstw a na­
rodow ego w iększe i ogólniejsze znaczenie.

W śród  tych  zagadnień omówić trzeba przede- 
w szystkiem  kw estję  w spółpracy  sfer przem ysłow ych 
z rolniezemi. P o trzeba  pogłębienia tej w spółpracy 
ujawniła się w roku spraw ozdaw czym  w  sposób na­
der zdecydow any, gdyż przedew szystkiem  we wza- 
jem nem  oparciu o siebie przem ysł i rolnictw o zna­
leźć m ają trw ałe  podstaw y rozwoju.

W  okresie pom yślnej koniunktury zagadnienie 
zbytu  na rynku w ew nętrznym  krajow ej produkcji 
przem ysłow ej i rolnej nie nabierało tak  wielkiej jak 
ostatnio ostrości. Jeśli naw et zarów no przem ysł jak 
rolnictw o sprow adzały  pewne ilości surowców, pół­
produktów  i w yrobów  gotow ych z zagranicy, to 
z drugiej znów s tro n y  nadw yżki krajow ej produkcji 
przem ysłow ej i rolnej znajdyw ały  m ożność zbytu na 
rynkach zagranicznych. Ten stan  rzeczy  uległ jednak 
w ostatnich czasach  poważnej zmianie. Możność 
zbytu zagran icą  artykułów  rolniczych i przem ysło­
w ych znacznie się zm niejszyła, bądź też dla nie­
k tórych  artykułów  zupełnie zanikła. O przyczynach 
tego stanu  rzeczy  w spom inam y n a  innem miejscu 
Spraw ozdania, om aw iając protekcjonistyczne, albo 
w ręcz prohibicyjne tendencje polityki handlowej, ja ­
kie na całym  świecie zarysow ały  się w minionym 
roku w sposób bardzo jednolity, oraz zarządzenia 
dewizowe, działające w tym  sam ym  kierunku. W o­
bec tych  trudności w yw ozow ych tem  w iększego zna­
czenia nabiera krajow y roln iczy rynek  zbytu dla 
przem ysłu i przem ysłow y rynek  zbytu dla rolnictwa.

Na tem tle właśnie zarysow uje się konieczność 
stałej i bliskiej w spółpracy sfer przem ysłow ych z rol­
niczemu

P rz y  konieczności oparcia zbytu artykułów  
przem ysłow ych przedew szystkiem  na konsum pcji w e­
w nątrz kra ju  nabiera dla przem ysłu pierw szorzędne­
go znaczenia sp raw a zdolności konsum pcyjnej rol­
nictwa. Opłacalność w arsztatów  rolnych jest w ięc ce­
lem dążeń nietylko sfer rolniczych, ale i sfer p rze­
m ysłow ych, k tóre zresz tą  zaw sze to rozum iały i s ta ­
w iały w  rzędzie sw ych pilnych postulatów  pomoc 
dla rolnictwa. Opłacalność w arsztatów  rolnych w a­
runkuje zdolność konsum pcyjną 2/n ludności i to tej 
ludności, k tóra  obok spożycia osobistego posiada — 
w przeciw ieństw ie do ludności miejskiej — drugą 
formę spożycia, t. j. konsum pcję w arsztatow ą, istnie­
jącą w  każdem  gospodarstw ie. K orzystna sy tuacja  
rolnictw a daje więc przem ysłow i odbiorców licznych 
i pewnych.

Z drugiej znów strony  dążenie do rozwoju rol­
nictwa z pominięciem równoległego rozwoju przem y­
słu jest w  Polsce nie do pom yślenia, a to ze względu 
na to, że p rzy  obecnych trudnościach em igracyjnych 
trzeba szukać w krajow ym  przem yśle zatrudnienia 
dla nadm iaru ludności rolniczej. Porów nanie z inne- 
mi krajam i rolniezem i wykazuje, że w  Polsce ilość 
m ieszkańców, ży jąca z rolnictwa, n a  1 km 2 jest 
znacznie w iększa niż w  innych państw ach, jest przytem

o połowę w ięk szao d  ilości ludzi, potrzebnej do bardzo 
intensyw nego obrobienia danej ilości ziemi. S tąd  w y­
nikają na w si: 1) bezrobocie, gdyż Vs ludności rolni­
czej nie znajduje zatrudnienia, o ra z  2) ham ow anie 
procesu kapitalizacji, gdyż w ielka ilość nieproduk­
tyw nych m ieszkańców  konsum uje dorobek poszcze­
gólnych gospodarstw  rolnych. Dopóki więc rozw ija­
jący się przem ysł nie będzie w  stanie zatrudnić 
znacznej części istniejącej nadw yżki "ludności rolni­
czej i nie da p racy  corocznem u przyrostow i ludności 
wiejskiej, dotąd nie m oże być m ow y o  norm alnym  
rozwoju wsi polskiej. D latego też w  płaszczyźnie ra ­
cjonalnej polityki przem ysłow ej szukać należy  ro z­
w iązania polskiego problem atu rolnego.

W spólność interesów  obu tych  działów gospo­
darstw a narodow ego jest w ięc niezaprzeczalna, 
a w tych w arunkach w spółpraca sfer przem ysłow ych 
z rolniezemi będzie m ogła się rozw ijać w sposób h a r­
monijny i celowy.

Główne zagadnienia w  tej dziedzinie, jakie w y­
sunął okres spraw ozdaw czy, sprow adzają  się do 
dwóch kw esty j: 1) opłacalności cen i 2) przerobu 
przez przem ysł polskich surow ców  rolniczych.

Zagadnienie opłacalności cen w  rolnictw ie znaj­
dowało w  przem yśle — tak  jak zaw sze dotychczas — 
pełne zrozum ienie. P o trzeba  zrów nania cen arty k u ­
łów rolnych z przem ysłow em i była przez przem ysł 
całkowicie doceniana, oczywiście jednak z tem  za­
strzeżeniem , że zrównanie to  powdnnoi być dokonane , 
na poziomie cen opłacalnych, a  nie deficytow ych, la­
kierni w  w iększości w ypadków  są  obecne ceny, osią­
gane przez rolnictwo.

Zagadnienie przerobu przez przem ysł polskich 
surowców rolniczych jest spraw ą skomplikowaną, do 
której jednak przem ysł pragnie przystąpić z m aksi­
mum dobrej woli i zrozum ienia dla potrzeb rolnictwa.

Rolnictw o wobec trudności w yw ozow ych i nie­
opłacalności cen eksportow ych musi z konieczności 
dążyć do; częściow ego przestaw ienia swej w ytw ór­
czości z ty ch  artykułów , k tó re  stanow iły dotychczas 
przedm iot w yw ozu zagranicę, n a  inne artykuły , k tóre 
nie u traciły  dotychczas możliwości w yw ozow ych, 
bądź też, k tó re  m ogą być przerobione p rzez prze­
m ysł krajow y. Znalezienie zbytu  dla ty ch  surowców 
rolniczych musi być jednak uzgodnione z po trzeba­
mi przem ysłu i nastaw ieniem  istn iejących i za trud­
niających w ielką ilość rąk  roboczych w arsztatów  
pracy  przem ysłow ej. O ile m iałby być w  akcji tej 
honorow any tylko in teres rolnictw a z pominięciem 
racyj przem ysłow ych, to  rezu lta ty  akcji szybko s ta ­
łyby się ujemnemi.

Jeśli przem ysł k rajow y sprow adzał z zagranicy  
naw et takie surowce, k tó rych  rolnictw o polskie pro­
dukuje nadm iar i musi je  naw et wyw ozić po cenach 
deficytow ych, to  daje się to w ytłum aczyć całym  sze­
regiem  przyczyn. P rzedew szystk iem  więc wchodzi 
w grę jakość surow ca. P roces standaryzacji surow ­
ców jest zagran icą znacznie dalej posunięty niż u nas. • 
Surow iec rolniczy, nabyw any w  kraju, jest w  wielu 
w ypadkach znacznie trudniejszy  i kosztow niejszy do 
użycia w łaśnie ze w zględu na brak  lub niedostatecz­
ność standaryzacji. Tow ar, dostarczony przez róż­
nych rolników, nie jest jednolity, co powoduje znacz­
ne trudności p rzy  przem ysłow ym  przerobie krajow e­
go surow ca. D rugą p rzyczyną jest niedostateczna
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organizacja zbytu  i zw iązane z tem  zagadnienie k re ­
dytu. Surow ce zagran iczne dostarczane są  na k re­
dyt, podczas gdy  nie posiadający  rezerw  finanso­
w ych rolnik polski dom agać się m usi gotówki. P rz y - 
tem  surow iec zag ran iczny  kupuje przem ysłow iec 
w tedy, gdy  go potrzebuje, zaś surow ce rolnicze pol­
skie kupow ać trzeb a  naogół natychm iast po zbiorach, 
gdyż niezasobne pod względem  finansow ym  rol­
nictw o spienięża je jaknajszybciej. S tąd  ceny po 
zbiorach są  naogół niższe,, następuje wyw óz zag ra ­
nicę, po pew nym  zaś czasie ceny w zrasta ją  i p rze­
m ysł krajow y, nie znajdując już surow ca w kraju, 
musi go sprow adzać z zagranicy. Typow ym  p rzy ­
kładem  tego  jest siemię lniane.

Jeszcze bardziej skomplikowanem jest zagad ­
nienie zastąpienia nieprodukowianych w  k ra ju  surow ­
ców rolniczych innemi surow cam i pochodzenia k ra ­
jowego'. W  ty ch  w ypadkach do w yżej w skazanych 
trudności dochodzą inne, jak np. sp raw a właściwości 
technicznych surow ca, jego ceny, ceny w yrobów  go­
tow ych, k tó ra  m usi ze s tra tą  dla w szystk ich  odbior­
ców niepotrzebnie w zrastać, o ile tow ar jest produ­
kow any z niewłaściw ie zastosow anego i droższego su­
row ca krajow ego i  t. p.

P rz y  rozstrzygan iu  tego rodzaju  zagadnień 
trzeba się zdobyć na zupełny obiektyw izm  i unikać 
obrony m oże poniekąd słusznych w  zasadzie, ale zu­
pełnie nieżyciow ych projektów . W. przeciw nym  razie 
m ożna byłaby doprowadzić do ty lko  pozornie słusz­
nych zarządzeń , k tó re  w p rak tyce n ie przyniosłyby 
korzyści rolnictwu, a szkodziłyby przem ysłow i. W szel­
k a  uczuciow ość w  trak tow aniu  ty ch  zagadnień powin­
na być w ykluczona i zastąpiona realnym  rachunkiem , 
czy  odnośne pro jek ty  odpow iadają potrzebom  gospo­
darstw a narodow ego jako całości.

P o trzeb a  rozw iązyw ania  tego typu zagadnień, 
k tóre w iążą się z in teresam i i przem ysłu  i rolnictwa, 
staje się coraz częstsza  wobec konieczności oparcia 
zbytu produktów  rolniczych i  przem ysłow ych przede- 
w szystkiem  o rynek  w ew nętrzny. Na tem  tle zrodzi­
ła  się koncepcja pow ołania do ży c ia  stałego organu 
poruzum iew aw czego pom iędzy przem ysłem  a  rol­
nictwem, k tó ry  m iałby harm onizow ać poglądy i akcję 
tych  działów gospodarstw a narodow ego p rzy  op ra­
cow yw aniu najw ażniejszych in teresu jących  je  zagad ­
nień. O rgan ten  pom yślany został jako  ciało  o składzie 
nielicznym  (po czterech przedstaw icieli C entralnego 
Związku Polsk iego  P rzem ysłu , O órnictw a, H andlu i F i­
nansowi—jako  reprezentan tów  sfer przem ysłow ych i 
R ad y  Naczelnej O rganizacyj Ziemiańskich—jako  re ­
p rezentacji in teresów  w ielkiego rolnictw a), p rzyczem  
w celu om aw iania poszczególnych spraw  fachowych 
pow oływ ane być m ają specjalne kom isje doradcze 
o charak terze  fachow ym . Komisja ta  została  utwo­
rzona w  końcu okresu sprawozdawczego'. P rzew od­
nictw o Komisji objął J. ks. Radziwiłł.

N ależy żyw ić nadzieję, że rozpoczęte prace, 
znajdujące odpowiednik na  teren ie  ciał ustaw odaw ­
czych i  w pracach, organizow anych ostatnio również 
w  insty tucjach  sam orządu  gospodarczego1, powinny 
doprow adzić do pow stania w spólnego frontu  rolniczo- 
przem ysłow ego i do w zajem nego oparcia się o siebie 
ty ch  w ielkich dziedzin gospodarstw a narodow ego.

❖* *

W  pracach B iura Kartelowego, zgodnie z po­
staw ionym  mu program em , B iuro kładło specjalny 
nacisk na pomoc p rzy  organizow aniu now ych karteli 
i syndykatów  o raz  ma udzielenie inform acyj, po rad  
i w skazów ek w zakresie poszczególnych zagadnień, 
nastręczających  się p rzy  pracach reorganizacy jnych  
lub w  ciągu działalności karteli. P ra c e  te  były  szcze­
gólniej ożyw ione w związku z licznemi rokow ania­
m i w  spraw ę organizow ania karte li w  okresie ubie­
głym.

Udział B iura Kartelowego w tych  pracach  or­
ganizacyjnych p rzybierał różne form y w zależności 
od zadań, jakie Biuru staw iano1. Tak więc w  szeregu 
w ypadków , gdy w chodziły w  grę przem ysły , nie po­
siadające dotychczas organizacyj kartelow ych, a  co 
za tem  idziie — odpowiedniego doświadczenia, Biuro 
Kartelow e powoływane było do opracow yw ania w ręcz 
całych projektów  um ów  kartelow ych i statu tów , k tó ­
re następnie w toku osobistych rozm ów dostosow y­
wano do szczególnych potrzeb i w arunków  danego 
przem ysłu.

W  w ypadku przem ysłów  już zorganizow anych 
w karte le  czy syndykaty  B iuro K artelow e na żądanie 
zain teresow anych organizacyj opracow yw ało poszcze­
gólne zagadnienia, w zględnie w ypow iadało swoje 
opinje co do poszczególnych spraw.

Biuro K artelow e śledzi postępy organizacyj k a r­
telow ych zagranicą, g rom adząc dzięki tem u m aterjal, 
k tó ry  może być uży teczny  dla k arte li polskich. M a­
teria l ten  w ykorzystyw any  jest również w  ten  spo­
sób, że w  „Przeglądzie G ospodarczym “ B iuro K arte­
lowe prow adzi sta łą  rubrykę p. t. „M iędzynarodow y 
ruch o rganizacyjny“, k tó ra  je s t jedynem  w  polskiej 
p rasie  gospodarczej stałem  źródłem  inform acyjnem  
o ewolucji o rganizacyj kartelow ych zagranicą, które 
dla m iędzynarodow ych stosunków handlow ych m ają 
co raz w iększe znaczenie.

W  zw iązku z obradam i Komitetu Rzeczoznaw ­
ców Ekonom icznych, wyłonionego p rzez Komisję Stu- 
djów nad U nją Europejska, delegatem  polskim na te 
obrady  m ianow any został członek R ady  Kartelowej, 
p. Paw eł M inkowski. P . M inkowskiemu tow arzyszył 
w czasie obrad Kom itetu w  G enew ie w czerwcu 
1931 r. Kierownik B iura K artelow ego Centralnego 
Związku, p. T. Sławiński, w charak terze rzeczo­
znawcy.

W  rezolucjach Komitetu Rzeczoznawców udało 
się niem al całkowicie osiągnąć tak ie  sformułowanie, 
które odpowiada in teresom  polskim. W  szczególności 
na uw agę zasługuje w yraźne podkreślenie pozytyw ­
nej roli karteli i porozum ień m iędzynarodow ych 
w  w alce z k ryzysem  gospodarczym , stanow cze uchy­
lenie jakiejś m iędzypaństw ow ej czy ponadpaństwowej 
kontroli nad tego  rodzaju porozumieniami, dalej pod­
kreślenie, że kartele, stw arzając  więcej elem entów 
pewności w  p racy  danego przem ysłu, m ogą stać  się 
czynnikiem  dodatnim  dla m iędzynarodow ego ruchu 
kapitałów .

D rugą kategorię prac w1 dziedzinie kartelow ej 
stanow iły obrady R ady Kartelowej, której zadaniem  
jest form ułowanie stanow iska ogółu karte li odnośnie 
zagadnień, in teresujących bądź ogół bądź poszczegól­
ne kartele, ze specjalnem  uwzględnieniem stosunku 
P ań stw a do karteli. Na porządku obrad znalazły  się
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m. in. takie kw estie, jak  zagadnienie interw encji pań­
stwowej p rzy  organizow aniu k arte li i  syndykatów , 
m etody tej interw encji, sp raw a ustaw y  kartelow ej 
i t. p. Odnośnie zagadnienia in terw encji państwowej 
R ada, rozpatrzyw szy  tę spraw ę na dwóch posiedze­
niach, ustosunkow ała się do niej zasadniczo nega­
tyw nie i to  zarów no jeśli chodzi o tw orzenie karteli, 
jak  i o oddziaływ anie na n ie  w  czasie ich działalności. 
W  przypadkach rzeczyw iście w yjątkow ych, gdy 
utrzym anie p rzy  życiu  przem ysłu  uzależnione jest od 
pow stania kartelu  lub zm ian organizacyjnych w  jego 
strukturze, interw encja państw a m oże być w ytłum a­
czona, z tem  jednak zastrzeżeniem , że poprzednio 
w yzyskane zosta ły  wszelkie możliwe środki dojścia 
do bezpośredniego porozum ienia, przyczem  R ada w y­
pow iedziała się zdecydow anie przeciw ko interw encji 
bezpośredniej w  sensie tw orzenia ustaw ow ych karteli 
przym usow ych, a za  interw encją pośrednią w  możli­
wie m ało drastycznej formie.

Osobne posiedzenie poświęcone zostało  omówie­
niu w yników  wyżej w spom nianych obrad Komitetu 
Rzeczoiznawców. P o za  tem  poruszona była kw estja 
sądow nictw a polubownego i sp raw y formalne w 
zw iązku z utw orzeniem  przy  R adzie Kartelowej Ko- 
legjum Sędziów  Polubownych.

W  m arcu i kwietniu 1932 r. w dyskusji parla­
m entarnej i na łam ach p rasy  rozw inęła się ożywiona 
w ym iana poglądów na tem at cen kartelow ych, 
a w  szczególności rozpiętości cen artykułów  skarteli- 
zow anych i artykułów  rolnych. B iuro Kartelowe za­
mieściło w prasie cały  szereg  artykułów, notatek 
i wzmianek, w których przeprow adzano dwie nastę ­
pujące tezy : że ceny artykułów  skartelizow anych b y ­
najmniej nie są  tak  „sz tyw ne“, jak  to przedstaw iają 
zw olennicy obniżenia tych cen, gdyż w całym szeregu 
wypadków m am y do zanotow ania spadek tych  cen 
bądź przez obniżenie cenników, bądź — częściej — 
przez zmianę rabatów , a powtóre, że obniżenie cen 
nie wpływa na wzm ożenie zbytu, a więc na ożyw ie­
nie obrotów  gospodarczych, jak o tem  św iadczy ew o­
lucja zbytu w  tych  kartelach, k tóre przeprow adziły  
obniżkę cen.

Niezależnie od tej akcji prasow ej B iuro K arte­
lowe dostarczyło  m aterjału  dokum entacyjnego przed­
stawicielom  życia  gospodarczego, zab ierającym  głos 
w zagadnieniu cen. Dzięki kontaktow i, jaki B iuro 
K artelow e podtrzym uje z poszczególnem i sy n dykata ­
mi i kartelam i, m aterja ły  w spom niane m ogły być 
zbierane dostatecznie szybko i w  sposób możliwie 
w yczerpujący.

C złonek R ady  Kartelowej i N aczelny R edaktor 
„P rzeglądu  G ospodarczego“, dr. E. Rose, wygłosił 
w T ow arzystw ie Ekonom istów i S tatystyków  (w m ar­
cu 1932 r.) refera t w spraw ie cen kartelow ych, k tó ­
rego celem było sprow adzenie dyskusji publicznej na 
to ry  bardziej objektyw nego i rzeczow ego rozpa try ­
w ania tego zagadnienia.

*su *
W  rozdziale, om aw iającym  wpływ budżetu pań­

stw ow ego i budżetów sam orządow ych na życie go­
spodarcze, s tara liśm y  się zdać spraw ę z zasadnicze­
go nastaw ienia myślowego', k tóre  charakteryzuje po­
dejście C entralnego Związku do wielkiego zagadnie­
nia, a raczej całego zespołu zagadnień, jakim  jest

w ielostronne oddziaływ anie w szelkiego rodzaju  ob­
ciążeń publicznych na siły w ytw órcze kraju. Kładzie­
m y tam  głów ny nacisk na potęgującą się w raz 
z przesileniem konieczność przystosow ania budżetów 
publicznych, a  w  pierw szym  rzędzie budżetu P aństw a, 
do ciężkiego połażenia gospodarczego k ra ju  i jego 
uszczuplonych zdolności ponoszenia ciężarów  na 
rzecz potrzeb zbiorowych, k tó re  m uszą ulec ograni­
czeniu narów ni z dokonyw ującym  się kurczeniem  po­
trzeb prywatno'-goispodarczych. M ówiliśmy na tam - 
tem miejscu o w ypow iadaniu się C entralnego Zw iąz­
ku za  przestaw ieniem  form  organizacyjnych adm ini­
stracji P aństw a na zw ężone to ry  w, imię celów, 
oszczędnościowych, nieosiągalnych bez dokonania te ­
go, co p rzy jęto  już u nas określać ogólnem mianem 
uspraw nienia adm inistracji publicznej. Obniżenie kosz­
tów adm inistracji nie w yczerpuje jednak całości za ­
gadnienia.

Z pojęciem oszczędności w gospodarce publicz­
nej w iąże się nadto  zagadnienie zak resu  działalności 
przedsiębiorczej P aństw a. Działalność ta  p rzyczyn ia  
się bowiem do pogłębienia ■ łożyska,, k tórym  kapitał 
odpływa od życia pryw atno-gospodarczego, zw iększa­
jąc jeszcze bardziej jego w yczerpanie kapitałowe.

P og lądy  C entralnego Związku na w łaściw y za ­
kres działalności przedsiębiorczej P aństw a, zakres, 
k tórego  granice, w yznaczane przez rzeczyw iste po­
trzeby  życiowe, nie m ogą być bezkarnie przekraczane 
bez szkody dla in teresu  gospodarczego kraju, są  do­
statecznie znane z w ystąpień  C entralnego Związku 
i poprzednich Spraw ozdań.

Tu należy więc w skazać nie na zasadnicze prze­
słanki, norm ujące ustosunkow anie się Centralnego 
Związku do tego zagadnienia, lecz na w ytyczne i za­
lecenia, raczej p rak tycznej na tu ry , zm ierzające do 
uporządkow ania tej dziedziny stosunków, a  do w y­
tknięcia k tórych  C entralny  Związek przyczyniał się 
w granicach swoich wpływów. W skazania te sprow a­
dzają się w skrócie do uwag następujących:

W ysiłki, podjęte w  celu przystosow ania  budżetu 
P aństw a  do ogólnego położenia gospodarczego kraju, 
dotyczą, jak  dotychczas, przedew szystkiem  budżetu 
Adm inistracji. N atom iast przedsiębiorstw a państw ow e 
nie zosta ły  — przynajm niej narazie  — objęte p raca­
mi, zm derzającemi do uspraw nienia gospodarki pań­
stwowej i uczynienia jej bardziej oszczędną. P race  
te — z tego punktu w idzenia — cechuje więc pew na 
połowiczność. Skom ere j a 1 i-z owane przedsiębiorstw a 
państw ow e stanow ią bowiem, gdy idzie o rozpa try ­
w ane na tem  m iejscu zagadnienie, in tegralną część 
budżetu państwowego', będąc z nim zw iązane swojemi 
siaJdami. Innemi słow y prace racjonalizacyjnoi-oszczęd- 
nościowe pow innyby objąć cały  budżet państw o­
w y brutto', jeżeli ich w ynik dodatni m a być należycie 
zabezpieczony. Zw ażyć należy, że przedsiębiorstw a 
skom ercjalizow ane k o rzy s ta ją  z dotacyj państw o­
w ych, że m ają one autonom ję w  zakresie planów in­
w estycyjnych , co więcej — ko rzy sta ją  z przywileju, 
upow ażniającego je do przeznaczania na cele inwe­
stycy jne  50$ zysków, przytem  zysków  preliminowa­
nych, nie zaś osiągniętych. W szystk ie  te  okoliczności 
wzięte razem  spraw iają, że gospodarka przedsię­
biorstw  państw ow ych m oże być źródłem  nie dające­
go się dostatecznie przew idzieć wpływ u na w yniki
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budżetu państw ow ego, .a naw et podw ażać rów now agę 
budżetow ą. ■' , - '  .

N iewłaściwość podobnego stanu rzeczy — 
w  czasie, gdy pozostałe  działy gospodarki państw o­
wej poddaw ane są  rew izji pod kątem  oszczędności 
i ograniczane — w ytkn ięta  została  przez przedstaw i­
cieli życia  gospodarczego w  ciałach ustaw odaw czych 
w czasie rozpraw  nad  budżetem .

C en tralny  Związek, k tó ry  zajm ow ał się niejed- 
nokroitnie rozpatryw anem  tu zagadnieniem , stoi na 
stanow isku, że zaniedbanie to należałoby naprawić 
i podporządkow ać przedsiębiorstw a państw ow e akcji 
racjonalizacyjnej.

N ależałoby mianowicie przeprow adzić badania, 
k tó reby  przedew szystkiem  w yśw ietliły, k tóre przed­
siębiorstw a państw ow e m ają rację bytu, k tórych  zaś 
istnienie nie jest uzasadnione obiektyw nym i w zględa­
mi gospodarczem i. G ospodarka przedsiębiorstw , k tó ­
rych  rac ja  istnienia nie budzi wątpliwości, powinnaby 
być zbadana pod kątem  w idzenia racjonalizacji jako 
też uzgodnienia działalności poszczególnych p rzed­
siębiorstw  państw ow ych. N adto w ydaje  się słusznem  
i celowem sprow adzenie działalności poszczególnych 
przedsiębiorstw  do granic w łaściw ych przez w yraź­
ne określenie, co stanow i przedm iot p racy  i co jest za­
kresem  in teresów  każdego z nich, tak  by  stw orzona 
została  tamia niewłaściwem u rozrostow i ich przedsię­
biorczości na przyszłość.

H. PR A C E  STATYSTYCZNE. .

P ra c e  s ta ty styczne  C entralnego Związku w ro­
ku spraw ozdaw czym  m iały głównie na celu opraco­
w anie m aterja łów  sta ty stycznych , ośw ietlających za­
gadnienia, k tó re  stanow iły przedm iot rozw ażań Cen­
tralnego  Związku, w zględnie organizacyj w C entral­
nym  Związku zrzeszonych  lub z nim w spółpra­
cujących.

• Z poszczególnych p rac  na pierw szem  miejscu 
postaw ić należy  p race nad analizą stosunków  handlo­
w ych Polski z  zagran icą, a  szczególnie z Niemcami, 
Czechosłow acją, A ustrją, Rum unją, W . B ry tan ią  i m- 
nemi. P ra c e  te by ły  bardzo szeroko w y k orzystyw a­
ne przedew szystkiem  na teren ie  parlam entarnym  
w dyskusji nad zagadnieniem  stosunków  handlowych 
Polsk i z zagran icą  oraz przez p rasę1, a . w pierw szej 
m ierze p rzez W ydział P raso w y  C entralnego Związku.

W  zw iązku z dyskusją budżetow ą zostały  opra­
cowane i w dyskusji tej w ykorzystane  m aterja ły , 
ośw ietlające poszczególne zagadnienia życia gospo­
darczego.

R ozpoczęta w  roku spraw ozdaw czym  działal­
ność R ządu, a  w pierw szej m ierze M inisterstw a Rol­
nictwa, w  kierunku rozszerzen ia  konsum pcji surow-" 
ców krajow ych p rzez przem ysł spow odow ała badanie 
s ta ty sty czn e  tego zagadnienia. W  zw iązku z tern zo­

stało opracow ane zagadnienie rozw oju przem ysłu 
tłuszczow ego w  Niemczech i przerobu p rzez ten  prze­
m ysł surowców pochodzenia krajow ego. Badano rów ­
nież zagadnienie surowców w  innych działach w y­
tw órczości, k tóre były wymienione w  expose p. Mi­
n istra  Rolnictwa.

Poza tern z poszczególnych zagadnień, k tóre 
były opracow ane w W ydziale S ta tystycznym , w y­
mienić jeszcze należy w  szczególności zagadnienie 
przyw ozu p rzędzy  wełnianej, udział w  przyw ozie do 
Polski W . M. Gdańska, zagadnienie uporządkow ania 
rządow ej polityki co  do targów  i w ystaw  krajow ych 
i inne; w yniki tych  p rac  były  następnie w yko rzy sty ­
w ane w akcji prasow ej C entralnego Związku.

Obecny k ry zy s gospodarczy w ysunął na pow aż­
ne m iejsce w śród innych form  ochrony w ytw órczości 
krajow ej akcję społeczną, polegającą na wciągnięciu 
n ajszerszych  sfer społeczeństw a — producentów  
i konsum entów  — do in tensyw niejszego zaintereso­
w an ia  się w łasnym  przem ysłem , a  p rzez to  do zw al­
czania zbędnego przywozu.. W  niektórych krajach  owa 
akcja  w roku spraw ozdaw czym  została  bardzo w y­
datnie wzm ożona, jak np. w  W . B ry tan ji, a  w  krajach 
gdzie jej nie było, została zapoczątkow ana przy  naj­
szerszym  udziale sfer gospodarczych. W  Polsce, 
gdzie zainteresow ane czynniki rządow e i gospodar­
cze należycie oceniały znaczenie akcji społecznej po­
pierania w ytw órczości krajow ej, w  r. ub. przystąpio­
no do zasadniczej reorganizacji dotychczasow ych 
m etod i form  organizacyjnych tej akcji. W ynikiem  
tego było utw orzenie C entralnego T ow arzystw a Popie­
rania W ytw órczości Krajowej, k tó re  m a na celu scen­
tralizow anie oraz prow adzenie akcji popierania' w y­
tw órczości krajow ej w  sposób, odpow iadający isto t­
nym  potrzebom  gospodarstw a narodow ego kraju. 
W obec tego  prow adzono w  C entralnym  Związku in­
tensyw ne badania nad przebiegiem  akcji zagranicą 
oraz nad  przyw ozem  do Polski poszczególnych grup 
tow arów , k tóre  m ogłyby być całkowicie lub częścio­
wo zastąpione przez produkcję krajow ą.

W spółpraca z G łów nym  Urzędem  S ta ty sty cz ­
nym  w  roku spraw ozdaw czym  była  szczególnie in­
tensyw na w  dziale reorganizacji dotychczasow ych 
m etod sta ty sty k i cen. W  wyniku p rac  specjalnej ko­
misji, powołanej przez Główny U rząd S tatyst. do re­
wizji metod! s ta ty s ty k i cen, p rzy  aktyw nym  udziale 
przedstawiicielia C entralnego Związku został stw orzo­
ny  now y system  zbierania m aterjałów  dla s ta ty styk i 
cen detalicznych, polegający na stw orzeniu sieci kores- 
pondentów przy  w spółudziale zainteresow anych orga­
nizacyj gospodarczych, a  w pierw szej m ierze kupiec­
kich; da to  niewątpliwie o wiele ściślejszy m aterjał.

Na szczególne podkreślenie zasługuje znaczne 
zw iększenie działalności W ydziału  S tatystycznego  
w  kierunku dostarczania m aterjałów  urzędow ym  
przedstaw icielstw om  zagranicznym  w  Polsce.



IV* Działalność Centralnego Związku na terenie 
międzynarodowym.

D ziałalność C entralnego Związku na terenie 
m iędzynarodow ym  przejaw iała się w roku spraw oz­
daw czym , tak  jak w  latach ubiegłych:

1) w  sta łym  kontakcie z M iędzynarodowem  
Biurem  P ra c y  p rzy  Lidze Narodów;

2) w udziale w organizacjach międizyniarodo!- 
w ych, m ianow icie:

a) w  M iędzynarodow ej O rganizacji P racodaw ­
ców w  B rukseli;

b) w M iędzynarodowej Izbie Handlowej w 
P a ry żu ;

3) w  udziale w  zagranicznych zjazdach i kon­
gresach  m iędzynarodow ych oraz w ycieczkach i de­
legacjach gospodarczych zagranicę, w  szczególności 
w zjeździe dyrektorów  centralnych federacyj p rze­
m ysłow ych z uprzem ysłow ionych państw  Europy;

4) w kontakcie z pokrew nem i zagranicznem i or­
ganizacjam i gospodarczem i;

5) w udziale w  przyjm ow aniu i informowaniu 
zagranicznych w ycieczek i delegacy! oraz przedsta­
w icielstw  państw  obcych.

** *
W  spraw ach, dotyczących zagadnień pracy, 

C entralny  Związek pozostaje w  stałym  kontakcie 
z M iędzynarodow em  Biurem  P ra c y  oraz. M iędzynaro­
dową. O rganizacją Pracodaw ców , której jest człon­
kiem,, jak  również z poszczególnem i organizacjam i 
pracodaw ców , członkami M iędzynarodowej O rgani­
zacji.

Zgodnie z postanowieniam i art. 389 T rak ta tu  
W ersalskiego', C entralny  Związek jest pow oływ any 
przez R ząd do delegowania członka delegacji pol­
skiej o raz doradców  technicznych z ram ienia praco­
dawców na odbyw ające się corocznie Sesje M iędzy­
narodow ej K onferencji P racy .

C entralny  Związek deleguje również z ram ienia 
pracodaw ców  członka Komisji Śledczej, utworzonej 
p rzy  M iędzynarodow em  Biurze P ra c y  stosownie do 
postanow ień art. 412 T rak ta tu  W ersalskiego. Zada­
niem tej Komisji jest przeprow adzanie badań w  razie 
skarg  i zarzutów , w noszonych przeciwko poszcze­
gólnym  państw om  w spraw ach niew ykonyw ania ra ­
tyfikow anych konwencyj. W  okresie spraw ozdaw ­
czym, wobec zgonu dotychczasow ego członka tej Ko­

misji, ś. p. Jana  ZaglenicznegO', C entralny  Związek 
delegował do Komisji Śledczej p. prof. S tanisław a 
Jana Okolskiego.

Kontakt z M iędzynarodow em  Biurem  P racy  
oraz E kspozyturą M iędzynarodow ego B iura P ra c y  
w W arszaw ie w okresie spraw ozdaw czym , poza oso­
bistym  udziałem  w Komisji Śledczej oraz w obradach 
M iędzynarodowej Konferencji P ra c y  delegow anych 
przez C entralny  Związek przedstaw icieli życia  go­
spodarczego, w yraża ł się we w spółpracy przy  bada­
niu przez M iędzynarodow e B iuro P ra c y  poszczegól­
nych zagadnień socjalnych. M. in. w  zw iązku z uchw a­
łami Komisji D oradczej, p rzy jętem i przez R adę Admi­
nistracy jną  M iędzynarodow ego B iura P racy , C entral­
ny Związek rozesłał zainteresow anym  bezpośrednio 
organizacjom  kw estjonarjusz w  spraw ie przyjm ow a­
nia do p racy  i pośrednictw a p racy  pracowników um y­
słowych, w  celu skrystalizow ania opinji pracodaw ­
ców w  zw iązku z tern zagadnieniem .

W  zw iązku z badaniam i nad kw estją  bezrobocia 
i jego skutkam i oraz przedsiębranem i w  szeregu k ra ­
jów środkam i zaradczem i, C en tralny  Związek na ży ­
czenie Oddziału Korespondencyjnego M iędzynarodo­
w ego B iura P ra c y  przesłał w yjaśnienia, dotyczące 
skracania czasu p racy  w Polsce, zaznaczając, że 
skracanie tygodniow ego czasu  pracy, k tóre  p rzy b ra ­
ło pow ażne rozm iary  w  ostatnich dwóch latach, 
stosow ane było p rzez niektóre gałęzie p rze­
m ysłu naw et w latach pom yślnych gospodarczo w m o­
m entach depresji sezonowej i m iało za zadanie p rzy ­
stosow anie w ytw órczości do aktualnego popytu.

W  m iarę kurczenia się w ytw órczości redukcja 
czasu p racy  w  tygodniu stosow ana b y ła  coraz w y­
datniej. B yła ona i jest wciąż jeszcze w yrazem  pew­
nego rodzaju optym izm u przem ysłu — oczekiwania 
na nadejście lepszej koniunktury, wobec której należy 
zachow ać możliwie w  komplecie w yszkolone od lat 
p rzy  pewnym  nakładzie trudności dotychczasow e za­
łogi fabryczne. W  dużej m ierze skracanie tygodnio­
w ego czasu p racy  było zarządzane jako chęć przy j­
ścia z pom ocą tym  robotnikom, k tó rzy  musieliby 
u tracić pracę i środki do życia.

P rzesy ła jąc  żądane w yjaśnienia, Centralny 
Związek podkreślał, że skrócenie czasu p racy  zarów ­
no tygodniow ego jak dziennego z reguły oddziaływu
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je na zw yżkę kosztów  w ytw órczości, gdyż podczas 
gdy  część kosztów  w ytw órczości zm ienia się w zależ­
ności od długości dnia czy  tygodnia pracy , to jednak 
pozostają  niezm ienione niektóre koszty , k tó re  niazwać- 
by  m ożna stałem!, jak  np. nadzór, adm inistracja i  t. d., 
a w szczególności w Polsce w dużej m ierze i opłaty 
na  rzecz ubezpieczeń społecznych; wpływ skracania 
czasu p racy  na opłaty  ubezpieczeniowe w Polsce zo­
sta ł w  przesłanych  M iędzynarodow em u Biuru P racy  
w yjaśnieniach szczegółowiej omówiony.

Zachow anie bezpośredniego kontaktu z M iędzy- 
narodow em  Biurem  P ra c y  jest rzeczą dużej w agi ze 
w zględu na to, że w publikacjach M iędzynarodow ego 
B iura P ra c y  daje się zauw ażyć brak ścisłych i bez­
stronnych  inform acyj o stosunkach polskich. M. in. 
w 1929 r. i 1930 r. pow stała kw estja  niewłaściwego 
notow ania i obliczania realnej w artości płac i za ro b ­
ków w  Polsce w  porów naniach m iędzynarodow ych. 
R ezulta ty  tych  obliczeń, w skutek operow ania nie- 
w spółm iernem i i nieporów nyw alnem i wielkościami, 
stw arza ły  krzyw dzące dla Polski zobrazow anie w y­
sokości zarobków  robotniczych, co w swoim czasie 
byłoi żyw o kom entow ane na łam ach p rasy  codziennej 
i zawodowej.

W  okresie spraw ozdaw czym  znowu w jednem 
z w ydaw nictw  M iędzynarodow ego B iura P ra c y  — 
„Revue Internationale du T ravail“ Nr. 6, Vol. XXIV, 
D ecem bre 1931, w  dziale „R apports et E nquetes“ uka^ 
zała się p raca p. t. „Lesi conges annuels payes des 
em ployes p rives“. W  p racy  tej w  zestaw ieniu m iędzy- 
narodow ych norm  urlopow ych dla pracow ników  um y­
słow ych podane zosta ły  m ylne d a n ą  dotyczące P o l­
ski.

Poniew aż publikacje tego rodzaju  spełniają rolę 
au to ry ta tyw nego  inform atora, C entralny  Związek 
zw rócił uw agę M iędzynarodow ego B iura P ra c y  na te 
nieścisłości, w skazując na szkodliwości, płynące z te­
go rodzaju  m ylnych inform acyj. W  zw iązku z temi 
uw agam i w  jednym  z następnych  zeszytów  „Revue 
Internationale du T rav a il“ ukazało się sprostow anie.

Szereg zagadnień w yłonił się w  zw iązku z po­
rządkiem  obrad XVI Sesji M iędzynarodow ej Konfe­
rencji P ra c y  w 1932 r. Na K onferencji tej m a być 
rozpatryw any  m. in. p ro jek t konwencji o najniższym  
wieku dopuszczenia dzieci do p racy  w  zaw odach nie­
przem ysłow ych, oraz poddane m ają  być pierwszej 
dyskusji zagadnienia ubezpieczenia na starość  i na 
w ypadek niezdolności do p racy  oraz zniesienia p ła t­
nych biur pośrednictw a pracy.

Na XV Sesji w 1931 r. opracow any został kw e­
stionariusz, do tyczący  p racy  dzieci w  zaw odach nie­
przem ysłow ych. P o  konferencji k w estjonarjusz ten 
rozesłany  został przez M iędzynarodow e Biuro P racy , 
stosow nie do przy jęte j procedury, rządom  w szy st­
kich państw  do w ypow iedzenia się. M inisterstw o P ra ­
cy i Opieki Społecznej zwróciło się do C entralnego 
Związku o nadesłanie opinji w  tym  przedmiocie. Po 
porozum ieniu się ze sferam i bamdlowemi, jako naj­
bardziej w danym  przypadku zainteresow anem i, 
C en tralny  Związek opracow ał i przesłał M inisterstw u 
odpow iedzi n a  postaw ione w  kw estionariuszu  zapy ta ­
nia, stw ierdzając,iż  wobec już uchw alonych konwencyj 
o najniższym  wieku dopuszczenia dzieci do p racy  
w przem yśle, w  rolnictwie i w  m arynarce, nie widzi

zasadniczych przeszkód do uregulow ania w drodze 
m iędzynarodow ej sp raw y niedopuszczenia do pracy 
dzieci poniżej lat 14 w  innych zaw odach. Zachodzi ty l­
ko wątpliwość, czy form a konwencji, wobec braku do­
kładnego określenia, co rozum ieć należy przez „za­
w ody nieprzem ysłow e“, jest w łaściw a. P oza  tern 
C entralny  Związek, wobec niezm iernie szeroko za­
kreślonego kw estionariusza, w skazał na konieczność 
wyelim inowania z zakresu działania konwencji czy 
zalecenia szeregu kw estyj, n iezw iązanych ściśle z za ­
gadnieniem ustalenia najniższego wieku dopuszczenia 
dzieci do pracy , jak np. godzin nauki szkolnej, p racy  
nocnej, odpoczynku świątecznego i t. p.

Kwestje ubezpieczenia na w ypadek inwalidztwa, 
starości i śm ierci oraz kwestjia płatnych biur pośred­
nictw a p racy  są zagadnieniam i, interesującem i zarów ­
no sfe ry  przem ysłow e jak  i rolnicze. Z teg o  względu 
w grupie pracodawców, członków R ady A dm inistra­
cyjnej M iędzynarodow ego Biura P racy , pow stała ini­
c ja tyw a naw iązania ściślejszego kontaktu z o rganiza­
cjam i rolniczemi, na skutek czego C entralny Związek 
p rzesłał naszym  czołowym  organizacjom  rolniczym : 
Radzie Naczelnej O rganizacyj Ziemiańskich oraz 
Związkowi O rganizacyj Rolniczych Rzeczypospolitej 
Polskiej odezw y grupy  pracodaw ców  oraz m aterjały , 
prosząc o w skazanie osób, k tóre z ram ienia rolnictw a 
będą pozostaw ały  w stałym  kontakcie z grupą p ra ­
codaw ców  w R adzie A dm inistracyjnej M iędzynaro­
dowego B iura P ra c y  oraz z M iędzynarodow ą O rga­
nizacją Pracodaw ców .

Z M iędzynarodow ą O rganizacją Pracodaw ców , 
podobnie jak  lat ubiegłych, C entralny  Związek jako 
członek tej organizacji pozostaje w stałym  kontakcie 
p rzy  opracow yw aniu aktualnych zagadnień w związku 
z badaniam i, przeprow adzanem i przez M iędzynarodo­
we B iuro P racy , przygotow aniem  m ateriałów  na Mię­
dzynarodow ą Konferencję P ra c y  i t. p.

Poza  wym ienionem i wyżej spraw am i p rzy  om a­
wianiu działalności C entralnego Związku w  spraw ach 
socjalnych na terenie m iędzynarodow ym  wymienić 
należy, niezależnie od stałego kontaktu z M iędzyna­
rodow ą O rganizacją P racodaw ców , korespondencję 
o charak te rze  inform acyjnym  z poszczególnemu 
związkam i pracodaw ców, jak np. „Vereinigung der 
D eutschen A rbeitgeberverbände E. V.“ w Berlinie 
w spraw ie w arunków  p racy  i płac w polskim przem y­
śle ceram icznym  i w przem yśle skórzanym , przepro­
w adzoną po porozum ieniu z zainteresow anem i orga­
nizacjam i polskiemi, z „Union des Industries M etallur- 
giques et M inieres de la C onstruction Mecanique, 
E lectrique et M etallique“ w P ary żu  w  spraw ie zasił­
ków dla częściowo zatrudnionych robotników, 
z „A rbeitgeberhauptstelle des Deutschen H auptver­
bandes der Industrie“ w Reichenbergu i Związkiem 
przem ysłow ców  czeskich (U stredni Swiaz Cesko- 
slovenskych Prum yslniku v P raze) w P rad ze  Cze­
skiej w  spraw ie projektów  ograniczenia czasu pracy  
w Polsce i Czechosłowacji w  związku z bezrobociem, 
z A m erykańską Izbą H andlową w W aszyngtonie na 
skutek zw rócenia się Izby Polslso-Am erykańskiej 
w W arszaw ie w  spraw ie organizacji ubezpieczenia na 
w ypadek bezrobocia w Polsce i t. p.

*
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W  dn. 28 m aja 1931 r. rozpoczęły się obrady do­
rocznej Sesji M iędzynarodow ej Konferencji P ra c y  
w Genewie.

Skład delegacji polskiej na XV Sesję .Międzyna­
rodowej K onferencji P ra c y  był n astęp u jący : delegaci 
R ządu ś. p. M inister F ranciszek  Sokal, członek R ady 
A dm inistracyjnej M iędzynarodow ego Biura ‘P racy , 
i p. W icem inister F ranciszek  Doleżal, członek Komi­
tetu Ekonom icznego Ligi N arodów ; rzeczoznaw cy 
techniczni pp.: Józef Zagrodzki, Zbigniew Skokow- 
ski, Juljan Cybulski, dyrek to r D epartam entu Mini­
ste rstw a  P rzem ysłu  i Handlu, Sew eryn Horszowski, 
A leksander Stein, radca M inisterstw a Przem ysłu  
i Handlu, Jan  Rosner, sek re tarz  delegacji polskiej, 
oraz p. H elena Sterling. .

W  skład delegacji polskiej z ram ienia pracodaw ­
ców wchodzili delegowani przez C entralny  Związek 
w porozum ieniu z naczelną O rganizacją Zjednoczone­
go P rzem ysłu  i Rolnictwa Zachodniej Polski delegaci: 
pp. W . hr. Sągajłło:, P rezes R ady Zjazdu P rzem ysłow ­
ców G órniczych, M. Szydłowski, dyrek tor G órnoślą­
skiego Związku Przem ysłow ców  Górniczo-Hutni­
czych, oraz rzeczoznaw cy pp.: inż. S tefan Tarnowski, 
dy rek to r Związku Pracodaw ców  Górnośląskiego 
P rzem ysłu  Górniczo-Hutniczego', o raz  inż. Michał 
B ajer, dyrek to r B iura R ady Zjazdu Przem ysłow ców  
Górniczych.

Z ram ienia pracow ników  brali udział w pracach 
Konferencji pp.: M ichał G rajek w charak terze dele­
gata  i Jan  S tańczyk  w charak terze zastępcy, oraz 
rzeczoznaw cy pp.: dr. Zbigniew M adeyski, W iktor 
Kuściński i pos. Eugenja W aśniew ska.

Przew odniczącym  K onferencji został w ybrany  
ś. p. M inister F. Sokal.

N a porządku obrad Konferencji były  następujące 
zagadnienia: 1) Spraw a czasu p racy  w kopalniach 
w ęgla; 2) Minimum w ieku dopuszczenia dzieci do p ra­
cy w zaw odach nieprzem ysłow ych; 3) Częściowia re­
w izja Konwencji W aszyngtońskiej z 1919 r. w spra­
wie p racy  nocnej kobiet; 4) Spraw ozdanie w  spraw ie 
płac w górnictw ie węglow em ; 5) Spraw ozdanie o sto ­
sowaniu konwencyj, k tóre  w eszły w życie w ciągu 
1921 r.; 6) W ybory  do R ady A dm inistracyjnej Mię­
dzynarodow ego B iura P racy .

P ra c e  Konferencji ukończone zostały  w  dn. 18 
czerw ca 1931 r. Rezultatem  prac Konferencji było 
uchwalenie konwencji o czasie p racy  w kopalniach 
węgla. Szczegółowe spraw ozdanie z p rac  K onferencji 
oraz tekst uchwalonej konwencji zam ieszczone zosta ­
ły  w zesz. 15 „Przeglądu G ospodarczego“ z 1931 r.

Zmiana konwencji o p racy  nocnej kobiet, omó­
w iona szerzej w Spraw ozdaniu Centralnego Związku 
za 1930 r. (str. 52 i 68), nie została dokonana. P ro jek ­
ty  zm ian nie uzyskały  w ym aganej w iększości gło­
sów. W  zw iązku z w ynikiem  p rac  nad zm ianą tej kon­
wencji przedstaw iciel pracodaw ców  Danji, p. O ersted, 
złożył oświadczenie, w skazujące, że procedura prze­
prow adzania rew izji konw encyj jest w adliw a i prosił 
R adę A dm inistracyjną M iędzynarodow ego Biura P ra ­
cy o ponowne gruntow ne zbadanie zagadnienia.

P o  ukończeniu debat nad spraw a rewizji kon­
wencji w  przedm iocie p racy  nocnej kobiet p. pos. E. 
W aśniew ska zgłosiła w niosek o utw orzenie komisji 
specjalnej, złożonej z przedstaw icieli rządów , praco­

dawców, i  pracow ników  z udziałem  kobiet dla przepro­
w adzenia badań nad w arunkam i p racy  kobiet w róż­
nych działach p racy  zawodowej. W niosek ten  został 
skierow any do R ady A dm inistracyjnej M iędzynaro­
dowego B iura P racy .

Na XV Sesji M iędzynarodw ej Konferencji 
P ra c y  w  1931 r. odby ły  się w ybory  do R ady  Ad­
m inistracyjnej M iędzynarodow ej O rganizacji P racy . 
Jak  wiadomo, R ada A dm inistracyjna składa się z 24 
członków: 12 delegatów  rządow ych, 6 pracodaw ców  
i 6 robotników. Z ogólnej liczby delegatów  rządo­
wych 8 nominują państw a, w yznaczone p rzez Ligę 
Narodów jako najbardziej uprzem ysłow ione, 4 zaś 
w ybierają delegaci rządow i pozostałych państw . 
W śród  8 państw  najbardziej uprzem ysłow ionych, do 
k tórych  należą: Belgja, F rancja , Indje, Japonjia, Ka­
nada, Niemcy, W . B ry tan ja  i W łochy — niem a P o l­
ski. P rzedstaw iciel Polski wchodził jednakże dotych­
czas w  skład R ady A dm inistracyjnej z w yboru. W  ro ­
ku spraw ozdaw czym  P o lska  została również w ybra­
na do R ady  A dm inistracyjnej w raz z B razylją, D anją 
i H iszpanią. P rz y  poprzednich w yborach w  1928 r. 
w eszły do R ady  A dm inistracyjnej: A rgentyna, H isz­
pania, P o lska i Szw ecja. P rz y  ostatnich w yborach 
zatem  u traciły  m andat: A rgentyna i Szw ecja na rzecz 
B razylji i Danji. P rzedstaw icielem  Polski w  Radzie 
A dm inistracyjnej M iędzynarodow ej O rganizacji P ra ­
cy  był ś. p. F. Sokal.

Z aznaczyć należy, że w 1922 r. został przez 
M iędzynarodow ą Konferencję P ra c y  uchw alony wnio­
sek, zw iększający liczbę członków R ady  A dm inistra­
cyjnej z 24 na 32, jednakże zm iana tai nie została jesz­
cze ratyfikow ana przez te w szystk ie  państw a, k tó ­
rych  raty fikacja  jest konieczna (art. 422 T rak ta tu  
W ersalskiego) i z tego  w zględu nie m a praktycznego 
znaczenia. Na ostatniej Sesji kw estję tę poruszył 
przedstaw iciel rządu  Chin, k tó ry  zgłosił rezolucję, 
w zyw ającą R adę A dm inistracyjną M iędzynarodow ego 
Biura P ra c y  do poczynienia starań  w kierunku w pro­
w adzenia w  życie uchw alonych zmian.

Poza omówionemi wyżej spraw am i M iędzyna­
rodow a Konferencja P ra c y  uchwaliła projekt kw estjo‘- 
narjusza, dotyczącego minimum wieku dzieci, za trud­
nionych w zaw odach nieprzem ysłow ych, ; zdecydo­
w ała w prow adzenie tego  zagadnienia na następną 
sesję Konferencji w 1932 r. oraz przyjęła- do wiado>- 
mości spraw ozdanie, dotyczące w ykonyw ania kon­
wencyj, od k tó rych  w ejścia w życie upłynęło- już 10 
lat. Ponad to  w  zw iązku ze spraw ozdaniem  D yrektora 
M. B. P . dłuższą dyskusję w yw ołały  kw estje bezrobo­
cia i depresji gospodarczej.

Również zostały  uchw alone drobne zm iany re­
gulaminowe, dotyczące w yznaczania na Konferencję 
dodatkow ych delegatów  i rzeczoznaw ców  tech­
nicznych.

Jednym  z przejaw ów  działalności Centralnego 
Związku w zakresie zagadnień m iędzynarodow ych 
jest jego w spółdziałanie w  pracach M iędzynarodowej 
Izby Handlowej, względnie śledzenie przebiegu tych 
prac.

Pow ołanie do życia M iędzynarodow ej Izby Han­
dlowej przypadło, jak wiadomo, na ten -okres powo-



Jenny, gdy  z dużą silą doszły do głosu hasła  szeroko 
pojętej w spółpracy m iędzynarodow ej w  całym  szere­
gu dziedzin, w k tó rych  przejaw ia się m iędzynarodo­
w e w spółżycie, a  w  tej liczbie w. dziedzinie stosun­
ków  gospodarczych. O kres ten  cechow ała jeżeli nie 
powszechna, to  w  każdym  razie  bardzo rozpow szech­
niona w ia ra  w możliwość rozw iązania na  tej drodze 
wielkiego zespołu zagadnień, w ypływ ających  z po­
trzeby  uporządkow ania stosunków  w  świecie powo­
jennym  i pewnej stabilizacji tych  stosunków na dal­
szą  przyszłość. H asła kooperacji m iędzynarodow ej, 
za k tórem i — bardziej lub mniej szczerze — opowia­
dała się w iększość krajów  gospodarczo rozw iniętych, 
zdobyw ały  sobie coraz w iększą popularność. Ten 
s tan  um ysłów  doprow adził do w ytw orzenia przez 
św iat pow ojenny insty tucyj, w k tó rych  działalności 
m ógł się uzew nętrznić i przez k tó rą  usiłował oddzia­
ływ ać na  rzeczyw iste ukształtow anie się stosunków  
już n ietylko w  skali europejskiej, lecz naw et św iato­
wej. D o rzędu ty ch  insty tucyj zaliczyć na leży  M iędzy­
narodow ą Izbę Handlową. Jeżeli do zby t daleko idą­
cych nadziei, jakie w iązano z  działalnością in ­
sty tucyj, o k tó rych  m o w ą  a w  tej liczbie 
i M iędzynarodow ej Izby H andlowej, należało 
odnosić się z  um iarkow aniem  — a  tak ie  w ła­
śnie było ustosunkow anie się do nich Centralnego 
Związku — to m iniony rok spraw ozdaw czy potw ier­
dził całkowicie słuszność tego poglądu. Z aznaczył się 
on bowiem w yraziście jako okres naw rotu  od haseł 
szeroko pojętej w spółpracy gospodarczej w p łaszczy­
źnie m iędzynarodow ej do d rastycznych  posunięć 
w zakresie autonom icznej polityki gospodarczej, k tó ­
rych dokonał w  tym  czasie bardzo liczny zastęp  k ra ­
jów. T a zm iana nastro jów  nie sprzyjała, oczywiście, 
rozwojowi i skuteczności p rac  m iędzynarodow ych in­
stytucyj do spraw  gospodarczych, spraw iając, że na­
bierały  one coraz bardziej cech m anifestacyj, nie 
idących w parze z rzeczyw istością gospodarczą. Oko­
liczności te  nie m ogły, rzecz prosta, pozostać bez 
wpływu na w arunki i w yniki p racy  M iędzynarodow ej 
Izby Handlowej w  om aw ianym  okresie.

Zdając sobie w  całej pełni spraw ę z naszkicow a­
nego w yżej stanu rzeczy , C entralny  Zw iązek usiłował 
niemniej w roku sprawozdawczym,, tak  jak  w  latach 
ubiegłych, trzym ać rękę na pulsie p rac  M iędzynaro­
dowej Izby Handlowej, śledząc rozwój działalności 
Polskiego Kom itetu N arodow ego tej Izby, w  skład 
którego w chodzą, jak wiadomo^ przedstaw iciele Cen­
tra lnego  Związku. Uczestnictw o przedstaiwicieli Cen­
tralnego Związku w e w ładzach Kom itetu zapewniało 
Centralnem u Związkowi możność w spółdziałania 
w  kształtow aniu ideologji, nadającej kierunek pracom  
Komitetu. Zauw ażyć bowiem należy, że w ładze Ko­
m itetu Polskiego M iędzynarodow ej Izby Handlowej, 
podobnie jak innych placówek społeczno-gospodar­
czych, sk ładają się z osób z pośród k ad ry  w ybitniej­
szych  naszych działaczów  gospodarczych, k tó rzy  
w  większości swej są mniej lub więcej zw iązani z ideo- 
logją. kół gospodarczych, w chodzących w  orbitę o rg a ­
n izacy jną C entralnego Związku, bądź też objętych 
ugrupow aniam i o zbliżonych poglądach gospo­
darczych.

Jednym  z najw ażniejszych przejaw ów  działal­
ności M iędzynarodow ej Izby Handlowej w roku sp ra­

w ozdaw czym  były  prace, zw iązane z K ongresem  
w W aszyngtonie. P race  Kongresu do tyczy ły  w  znacz­
nym  stopniu spraw , zw iązanych z położeniem rol­
nictwa, w którem  Kongres dopatryw ał się jednej 
z głównych przyczyn  k ry zy su  św iatow ego. Do tego 
stanow iska Kongresu przyczyniła się w  niem ałej mie­
rze delegacja polska, k tó ra  skierow ała swoje usiło­
w ania przedew szystkiem  w  kierunku poparcia in tere­
sów rolniczych. Odnośne zalecenia, k tó rych  w y raz i­
cielem był przew odniczący polskiej delegacji, p'. A lfred 
Falter, spotkały się z uznaniem  Kongresu, Kongres 
zajm ował się nadto spraw am i, w kraczającem i w  za ­
k res techniki stosunków: m iędzynarodow ych, k tóre 
znajdują się stale na w arsztacie  p rac  M iędzynarodo­
wej Izby Handlowej i Komitetu Polskiego', jako to 
w zakresie porozum ień co do kom unikacyj morskich, 
kolejowych, sam ochodowych, lotniczych, telegraficz­
nych, telefonicznych i t. p. D o tego dodać należy za ­
gadnienia bezrobocia, w artości srebra, podwójnego 
opodatkowania, arb itrażu  handlowego, ochrony w łas­
ności pryw atnej, k tórem i rów nież zajm ow ał się 
Kongres.

D ziałalność Komitetu Polskiego M iędzynarodo­
wej Izby Handlowej do tyczyła  nad to  w okresie spran 
w ozdaw czym  całego szeregu mniej lub więcej ak tual­
nych spraw , a więc sp raw y długów w ojennych i od­
szkodow ań, porzucenia równi złotej w w alutach wielu 
państw , dewaluacji szeregu  walut, użycia srebra jako 
kruszcu  m onetarnego' i innych spraw  z dziedziny fi­
nansow ej. W  zakresie zagadnień polityki handlowej 
zajm ow ano się spraw am i reglam entacji obrotu tow a­
row ego zagranicą w drodze kontyngentów  i  regla,- 
m entacji handlu dewizami. P oza  tern wym ienić nale­
ży  sp raw y m iędzynarodow ej s ta ty s ty k i produkcji, o r­
ganizacji w ystaw  i targów  m iędzynarodow ych, refor­
m y kalendarza oraz liczne spraw y z dziedziny tran s­
portu i kom unikacji.

ifc ‘ ^
M ówiąc o działalności C entralnego Związku, 

uzew nętrzniającej się na gruncie m iędzynarodow ym , 
wspom nieć należy o uczestnictw ie w zjazdach dyrek­
torów  centralnych  federacyj przem ysłow ych państw  
europejskich, k tóre  odbyw ają się od szeregu la t i od­
g ryw ają  rolę pożądanego łącznika pom iędzy kołami 
gospodarczem i poszczególnych krajów, zgrupowanem i 
w centralnych organizacjach gospodarczych. U czest­
nictw o C entralnego Związku w tych  zjazdach w yraża  
się w  stałem  od lat paru  uczestnictw ie w nich p. D yr. 
Jerzego  Lempickiego. W  roku spraw ozdaw czym  do­
roczny  zjazd m iał być pierwotnie zw ołany do W ie­
dnia w pierw szych dniach października. P o rządek  
dzienny zjazdu przew idyw ał sp raw y stosunków go­
spoda,rczych z Z. S. S. R., spraw y przedsiębiorstw  
państw ow ych i w, szczególności przedsiębiorstw  m ie­
szanych, zagadnienie fiskalnego obciążenia przem y­
słu, kw estję organizacji gospodarczej Europy, w resz­
cie s p ra w y  ustosunkow ania się do sposobu ujm owania 
zagadnień gospodarczych przez M iędzynarodow e 
Biuro P racy .

Szereg pow ażnych' w strząsów  gospodarczych', 
k tó ry  miał m iejsce od chwili zaprojektow ania zjazdu, 
o k tórym  mowa, a term inem  jego zwołania, sprawił, 
że uznano z kilku naraz stron za  pożądane odroczyć
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term in zjazdu w  W iedniu doi w iosny 1932 r. ze w zględu 
na niew yjaśnioną sy tuację  i powikłania gospodarcze, 
w y tw arza jące  n iesprzy jające w arunki dliai odbycia z jaz­
du. N atom iast jednak pow stała in icjatyw a odbycia do­
raźnego zebrania w  analogicznym  składzie, poświęco­
nego w yłącznie rozpatrzeniu  zagadnień w alutowych, 
pow stałych na tle załam ań i w ahań w alutowych, k tó ­
rym  uległy na jesieni r. ub. w alu ty  całego szeregu 
krajów , a  w  pierw szym  rzędzie funt angielski. 
W  zjeździe tym , k tó ry  doszedł do skutku i odbył się 
w Kolonji w  pierw szych dniach października, uczest­
niczył, jak zazw yczaj, p. D yr. Je rzy  Łempicki.

Zgodnie z norm alnym  i stale podkreślanym  cha­
rak terem  tych  zjazdów, w yniki obrad w  Kolonji rozu­
miane by ły  jako zalecenia, nie stanow iące bynajm niej 
postanow ień o charak terze  porozum ienia lub konw en­
cji, lecz jedynie jako w zajem ne inform acje i w ym ia­
n y  poglądów, niew iążące organizacyj, reprezentow a­
nych przez uczestników  zjazdu. Jego  w yniki poczy­
tyw ane były  jak a  dyrek tyw y osobiste, nie nadające 
się do opublikowania i m ające służyć w yłącznie do 
zorientow ania zain teresow anych i ew entualnego zu­
żytkow ania w  pracach w ew nętrzno-organizacyjnych 
lub w  stosunkach z rządem  kraju, w którym  dana or­
ganizacja m a sw ą siedzibę.

N ależy podkreślić, że dzięki tym  zjazdom  dy­
rektorów  centralnych federacyj przem ysłow ych kon­
tak t C entralnego Związku z zagranicznem i o rganiza­
cjam i gospodarczem i pogłębia się z roku na rok i s ta ­
nowi znakom itą drogę dla czerpania wiadomości
0 stanie gospodarczym  innych państw , ich potrzebach
1 poczynionych już doświadczeniach. W nioski stąd  
w yprow adzone stanow ią cenny i obfity m aterja ł dla 
prac C entralnego Związku i dają bardzo często moż­
ność uniknąć błędów, jakie poczyniono w innych pań­
stw ach.

K ontakt z zagranicznem i organizacjam i gospo­
darczem i pozwala niejednokrotnie korzystać  z ich po- 
średnctw a w  celu szerzenia autentycznych w iadom o­
ści oraz prostow ania częstokroć złośliwie i tendencyj­
nie błędnych inform acyj o naszem  gospodarstw ie na- 
rodowem . C - i ■ ■ i ‘ ! 1 l .!

* *
W ażnem  w ydarzeniem  w zakresie p rac  C entral­

nego Związku, zm ierzających do ożywienia naszych  
stosunków  gospodarczych z zagranicą, był w okresie 
spraw ozdaw czym  w yjazd  do Z. S. S. R. grupy dzia- 
łaczów  przem ysłow ych, której przew odniczył D yrek­
tor N aczelny C entralnego Związku, p. A. W ierzbicki. 
W ycieczka ta, będąca form alnie delegacją grupy 
Polrosu  na walne zebranie Sow połtorgu w  Moskwie, 
m iała w  istocie swojej szersze  zadania i cele pogłębiiai- 
nia w zajem nych stosunków  gospodarczych. Chodziło 
mianowicie o przygotow anie gruntu nietyle dla ilo­
ściow ego zwiększenia; w ym iany  tow arow ej m iędzy 
obu krajam i, ile do rozszerzenia  jej frontu na możli­
w ie w iększą ilość artykułów , z tern, by  przygotow ać 
się w  ten sposób do ilościowego rozwoju w ym iany 
z chwilą, gdy  w arunki finansowe, będące dziś jedną 
z najpow ażniejszych przeszkód w  tym  rozwoju, na

to pozwolą. N adto w ycieczka do Rosji m iała na 
względzie zw iązaną ściśle z pow yższym  zadaniem  
potrzebę naw iązania obustronnego kontaktu  osobistego 
pom iędzy działaczam i gospodarczym i obu krajów .

Rozwój w ydarzeń  gospodarczych, jaki nastąpił 
później, odbijając się na położeniu i w arunkach go­
spodarczych stron obu, oddziałać m usiał z koniecz- 
nośoi na niekorzyść możliwości rozw oju w zajem nych 
stosunków  gospodarczych. T rudnem  byłoby przew i­
dzieć m om ent zm iany na lepsze dzisiejszego' stanu 
rzeczy  w tej dziedzinie. Niezależnie jednak od tego, 
w jakim  stopniu jest on oddalony, w yniki w ycieczki 
do Rosji uznać należy za dodatnie w łaśnie z punktu 
widzenia przyczynienia się jej do naw iązania w  pew­
nym stopniu kontaktu pom iędzy kołami! gospodarcze- 
mi Polski a  kierownikam i życia  gospodarczego 
Z. S. S. R., k tó ry  to  kontak t — przypuszczać m oż­
na — będzie mógł być odpowiednio w ykorzystany  
w w arunkach bardziej sprzy ja jących  postępom  w y­
m iany tow arow ej polsko-rosyjskiej.

❖❖ *
Z innych prac C entralnego Związku, zw iązanych 

z terenem  m iędzynarodow ym , należy jeszcze w ym ie­
nić kontak t z izbami handlowem i polskoi-cudzoziem- 
skiemi, z placówkam i niektórych państw  obcych 
w Polsce, k tórym  udzielane są  inform acje odnośnie 
naszego gospodarstw a narodowego, z różnem i w y­
dawnictw am i zagranicą, k tó re  zasilane są  m ateria ła ­
mi lub artykułam i, obrazuj ącem i nasze życie gospo­
darcze. W  tym  sam ym  celu C entralny  Związek w y ­
korzystu je  kontak t b iura bądź też m iarodajnych re ­
prezentantów  Związku z przedstaw icielam i zagranicz­
nych kół gospodarczych, stale lub czasow o przeby­
w ającym i w  Polsce.

D ziałalność C entralnego Związku na terenie 
m iędzynarodow ym  przejaw ia się również w  udziale 
w różnych zagranicznych zjazdach i kongresach, 
w k tó rych  przedstaw iciele C entralnego Związku 
uczestniczyli w  charak terze delegatów  lub rzeczo­
znawców. M ożna tu  wym ienić jako w ażniejsze w  roku 
spraw ozdaw czym : K ongres M iędzynarodow ej Izby 
Handlowej w  W aszyngtonie, z jazd  dyrektorów  cen­
tra lnych  federacyj przem ysłow ych w  Kolonji, szereg 
narad  w Genewie na terenie insty tucyj, zgrupow a­
nych  wokół Ligi Narodów i t. d.

W reszcie w skazać jeszcze należy na udział 
przedstaw icieli Centralnego! Związku w  W ycieczkach 
gospodarczych zagranicę, połączonych ze zw iedza­
niem w y staw  (np. paryskiej) i w  urządzanych z tej 
okazji zagran icą specjalnych m anifestacjach filopol- 
skich (np. w  „Dniu Polskim “ w czasie w ystaw y 
w P ary żu ).

P o trzeba  aktyw ności naszych  kół gospodarczych 
w  dziedzinie pod trzym yw ania i rozw ijania kontaktu 
z zagranicznem i sferam i gospodarczem i jest coraz 
bardziej rozum iana i coraz większe w  tym  kierunku 
czynione są w ysiłki, choć rok spraw ozdaw czy — ja­
ko okres głębokiego k ryzysu  — nie stw arzał ko­
rzystnych  w arunków  dla: rozwoju prac na terenie 
m iędzynarodow ym .



V, Interwencje.
T ak jak corocznie, w  rozdziale tym  omaw-iane 

są  interw encje Centralnego' Związku w  najw ażniej­
szych  spraw ach, k tó re  nie by ły  objęte poprzedniem i 
rozdziałam i, a  posiadały  bardziej zasadnicze znacze­
nie i dlatego zasługują na podkreślenie.

N ajw ażniejszem i z tych  p rac  były, tak  jak  w  la­
tach ubiegłych, p race w  spraw ie likwidacji pretensyj, 
zgłoszonych przed M ieszanym  Trybunałem  Rozjem ­
czym  Polsko-Niem ieckim  w  P aryżu .

P o d  względem  praw nym  spraw a ta  przedstaw ia 
się obecnie w sposób n astępu jący :

W edług art. 2 porozumieniiai polsko-niem ieckiego 
z dn. 31 października 1929 r. (D.z. U. Nr. 90, poz. 704 
z 1931 r., załącznik sir. 230), P o lska  co do roszczeń
0 charak terze  finansow ym  lub dotyczących  mienia 
ze strony  P ań stw a  Polskiego bądź jego obywateli 
(osób fizycznych i praw nych), roszczeń, pozostających 
w związku z w ojną lub trak ta tem  pokoju, a  które  zo­
s ta ły  lub m ogłyby być skierow ane do Niemiec, uznaje 
postanowienie § 143, rozdział IX planu Youngai. P o ­
w yższa deklaracja stanow i zupełne i ostateczne zrze­
czenie się w ym ienionych roszczeń bez w zględu na 
o-soby Interesow ane.

P ro tokół końcowy, do tyczący  pow yższego po­
rozum ienia, w  p. 2 postanaw ia, że deklaracja, zaw ar­
ta  w  art. 2 porozum ienia, obejm uje rów nież w szelkie 
pretensje obyw ateli polskich, wniesione do M ieszane­
go Trybunału  R ozjem czego Polsko-Niem ieckiego 
przecjw ko rządow i niemieckiemu, oparte  na arty k u ­
łach 297, 298, 300, 302„ 304 i 305 T rak ta tu  W ersa lsk ie­
go', zarów no te, k tó re  zosta ły  już wniesione do tego 
Trybunału, jako też te, k tó reby  m ogły być wniesione
1 które  w ynikają z przeszłości.

Porozum ienie polsko-niem ieckie z dn. 31 paź­
dziernika 1929 r. ratyfikow ane zostało ustaw ą z dn. 
17 m arca  1931 r. (Dz. U. Nr. 32, poz. 229 z 1931 r.). 
W edług art. 2 tej ustaw y, obyw atele polscy, k tó rzy  
z ty tu łu  przysługujących im roszczeń do Niemiec 
p rzez postanow ienia porozum ienia polsko-niem ieckie­
go z dn. 31 października 1929 r. ponoszą bezpośred­
nio szkodę m ajątkow ą, o trzym ają od Skarbu odszko­
dowania. W yszczególnienie roszczeń, rodzaj, w arun ­
ki i zakres odszkodow ania oraz tryb  postępow ania 
określi ustaw a.

Z przepisów  porozum ienia polsko-niemieckiego 
z dn. 31 października 1929 r. i z art. 2 u staw y  ra ty fi­
kacyjnej z dn. 17 m arca  1931 r. w ynika: 1) że P a ń ­
stw o Polskie zrzekło się pretensy j obyw ateli przeciw ­
ko Państw u  Niemieckiemu, zgłoszonych d b  M ieszane­
go Trybunału R ozjem czego Polsko-Niem ieckiego, 2) 
że P aństw o  Polskie p rzy ję ło  na siebie zobowiązanie 
w ypłacenia obyw atelom  polskim odszkodow ania za 
szkodę, spow odow aną p rzez pow yższe zrzeczenie, 3) 
że rea lizacja  tego zobow iązania Skarbu P ań stw a  na­
stąpi w  drodze specjalnej ustaw y.

Pom im o uznania przez czynniki m iarodajne 
słuszności w ysuniętej p rzez C entralny  Związek zasa­
dy, iż rozw iązanie M ieszanego T rybunału R ozjem cze­

go Polsko-Niem ieckiego i pozbawienie obyw ateli pol­
skich forum, przed którem  mogli dochodzić sw ych 
pretensyj, stanow i ty tu ł do odszkodow ania, spraw a 
nie posunęła się naprzód dla względów  czysto  finan­
sow ych i pozostaje o tw artą aż do czasu popraw y ogól­
nego stanu finansów.

D rugiem  w ażnem  zagadnieniem , stanowiąceru 
przedm iot interw encji C entralnego Związku, była 
spraw a żądań, staw ianych przez D yrekcję W y d aw ­
nictw P aństw ow ych p rzy  zam ieszczaniu obowiązko­
w ych publikacyj.

D yrekcja W ydaw nictw  Państw ow ych podała do 
w iadom ości, że poczynając od  dn. 15 kw ietnia 1931 r. 
osoby, składające w zględnie nadsy łające w ydaw ­
nictwom państw ow ym  do w ydrukow ania ogłoszenia
0 w alnych zgrom adzeniach, bilanse i t. p., w inny każ­
dorazow o załączyć w yciąg  z re jestru  handlowego, 
stw ierdzający  faktyczne pełnomocnictwo do podpisy­
w ania korespondencji i zarządzeń w  imieniu firm y, 
k tórej do tyczy  dane ogłoszenie. Poniew aż zarządze­
nie to  było pozbawione podstaw y prawnej i w w yso­
kim stopniu utrudniało przedsiębiorstw om  — osobom 
praw nym  w ykonyw anie ustaw ow ego obowiązku za­
m ieszczania przepisanych publikacyj. C entralny Zwią­
zek w ystąpił do P rezydjum  R ad y  M inistrów  z przed­
stawieniem  o konieczności pow rotu db poprzedniej 
praktyki, k iedy od osób, zg łaszających  w zm iankow a­
ne publikacje, nie żądano składania w yciągu z re je­
stru  handlowego.

K w estionow ana prak tyka  została  dotychczas 
utrzymania, z tą  jedynie zm ianą, że w y sta rczy  za ­
św iadczenie izby  przem ysłow o-handlow ej, stw ierdza­
jące upraw nienie składającej ogłoszenie osoby do 
podnlsywnnia w  imieniu firm y o raz  autentyczność 
podpisu.

W  związku z istniejącem i w ciąż jeszcze u trud­
nieniami p rzy  w yjazdach  zagranicę przedstaw icieli 
życia gospodarczego', C entralny  Związek in terw enio­
w ał w kierunku ułatw ień w otrzym yw aniu paszpor­
tów  handlow ych przez osoby, w yjeżdżające w  celach 
handlow ych zagranicę, i zniesienia wiz w  drodze 
um ów z poszczególnem i państwam i.

Również .w ysuw ał C entralny  Związek potrzebę 
w prow adzenia rów noczesnej kontroli paszportow ej
1 celnej p rzez funkcjonariuszy Polski i państw a sąsia­
dującego z Polska, gdyż byłoby to  korzystne ze 
względu na m ożność skrócenia postojów pociągów na 
stacjach  granicznych i przyczyniłoby się zapewne do 
wzm ożenia ruchu podróżnych.

Z pośród różnych form zaśw iadczeń, w ydaw a- 
nych n rzez biuro Centraln ego Związku, naj częstszem  jest 
nadal poświadczenie konieczności uwzględnienia p rzez 
C entralną Komisję P rzyw ozow ą poszczególnych po­
dań o pozwolenie przyw ozu z zagran icy  tow arów  re­
glam entow anych. W obec zaostrzenia reglam entacji 
w  okresie spraw ozdaw czym , ilość tych zaświadczeń, 
w ydaw anych  przez C entralny  Związek, znacznie 
wzrosła.



VI. Działalność informacyjna.
D ziałalność inform acyjna C entralnego Związku 

obejm ow ała:
I. W ydaw anie oficjalnego organu prasow ego: 

„P rzeg ląd  G ospodarczy“.
II. S tałe  zasilanie organu prasow ego C entral­

nego Związku „Przeglądu  G ospodarczego“ spraw o­
zdaniam i z działalności C entralnego Związku oraz in­
form acjam i w  poszczególnych spraw ach, in teresu ją­
cych nasze sfery  gospodarcze.

III. Zasilanie p rasy  codziennej artykułam i oraz 
krótkiem i kom unikatam i i inform acjam i w  poszcze­
gólnych spraw ach oraz udzielanie specjalnych w yw ia­
dów, inform ujących szeroki ogół o aktualnych sp ra­
w ach życia gospodarczego1. Ten dział prac inform a­
cyjnych został w  roku spraw ozdaw czym  w  dalszym  
ciągu silnie rozw inięty i stanow i już poważną dziedzi­
nę prac C entralnego Związku.

IV. Rozsyłanie protokółów  z odbytych w Cen­
tralnym  Związku posiedzeń.

V. S tałe inform ow anie zrzeszonych organiza- 
cyj i firm o różnych aktualnych spraw ach, w szcze­
gólności:

1) o akcji, w szczętej przez Zarząd Związku P o l­
skich Zrzeszeń Technicznych w  spraw ie w yższego  
w ykształcenia i w ychow ania technicznego mło­
dzieży;

2) w spraw ie dezyderatów  celno-handlowych 
w  stosunkach z A ustrją;

3) w  spraw ie 2-ej M iędzynarodowej Konferencji 
Naukowej O rganizacji P ra c y  w  G enew ie;

4) w  spraw ie „dni polskich“, zorganizow anych 
przez Komitet Francusko-Polski M iędzynarodowej 
W y staw y  Kolonjalnej w  P ary żu ;

5) w  spraw ie w ycieczki do S tanów  Zjednoczo­
nych A. P., zorganizow anej p rzez Izbę H andlową 
Polsko1-A m erykańską ;

6) w  spraw ie zgłaszania referatów  na M iędzy- 
narodow y K ongres Naukowej O rganizacji w A m ster­
dam ie w  1932 r.;

7) w spraw ie udziału sfer gospodarczych w  p ra­
cach nad projektem  nowej ta ry f3r celnej;

8) o ukazaniu się w  druku m ateriałów  w  sp ra­
w ach celno-handlow ych: 1) V -ta now ela celna do 
austriackiej ta ry fy  celnej — w  Nr. 49 „B undesgesetz­
b la tt für die Republik O esterreich“ ; 2) część ta ry - 
fowo-celna nowego trak ta tu  austrjackoi-węgierskiego 
w  specjalnym  dodatku do Nr. 139 (z dn. 18 lipca

1931 r.) w ydaw nictw a berlińskiego „Industrie und 
H andel“ ;

9) w  spraw ie opracow anego przez M inisterstw o 
Skarbu projektu instrukcji o odpraw ie w arunkowej 
tow arów ;

10) o ukazaniu się w specjalnym  dodatku do b er­
lińskiej gazety  „Industrie und H andel“ (Nr. 150 z 1931 
r.) ta ry f konw encyjnych trak ta tu  czechosłowacko- 
austrjackiego;

11) w spraw ie projektu sta tu tu  Centralnego 
Związku P rzem ysłu  Polskiego';

12) w  spraw ie przyśpieszenia w yborów  do P a ń ­
stwowej R ady  Kolejowej i rad  dyrekcyinych i o tw ar­
cia czw artej kadencji ty ch  organów ;

13) w  spraw ie uchw ały R ady  M inistrów o po­
w ołaniu p rzy  P rezesie  R ady  M inistrów Naczelnego 
Komitetu do Spraw  B ezrobocia;

14) w  spraw ie zadeklarow ania przez organizacje 
gospodarcze honorowej w spółpracy w Komitecie do 
Spraw  B ezrobocia;

15) w  spraw ie rezolucyj Zjazdu M iędzynarodo­
w ego Insty tu tu  Naukowej O rganizacji P racy , k tóry  
odbył się w  Genewie;

16) w  spraw ie kandydatów  na członków kom isyj 
szacunkow ych i odw oławczych do spraw  podatku 
przem ysłow ego;

17) w  spraw ie przedłużenia term inu nadsyłania 
uwag do części III-oiej projektu ta ry fy  celnej;

18) w  spraw ie zwłoki w  rozpisaniu nowych w y­
borów  do Państw ow ej R ad y  Kolejowej, spowodowa­
nej koniecznością poczynienia w  drodze ustawowej 
pew nych zm ian w  statucie R ady :

19) w  spraw ie złożonego p. Prezesow i R ad y  Mi­
nistrów  w  dn. 19 października 1931 r. memoriału, 
om aw iającego środki niezbedne — w  pojęciu sfer 
gospodarczych — dla. umożliwienia przetrzym ania 
k ry z y s u :

20) w  spraw ie zain teresow ania sie Federation of 
British Industries przem ysłow cam i zagranicznym i, 
k tó rzy  m ają zam iar porozum ienia sie z fabrykantam i 
brytyjskim i w  celu produkow ania sw ych w yrobów 
w  W . B ry tan ii:

21) w  spraw ie nadsyłania przez zainteresow ane 
gałęzie przem ysłu opinij w  zakresie żądań austriac­
kich w  zw iązku z rew izją trak ta tu  handlowego 
z A ustrją;



22) w spraw ie postulatów  sfer gospodarczych, 
dotyczących obrotu tow arow ego z Jugosław ią w 
związku z p racam i P aństw ow ego Insty tu tu  E ksporto­
w ego nad  bezpośrednią ta ry fą  tow arow ą polsko-jugo­
słow iańską ; I

23) o Spraw ozdaniu  Związku Zakładów  Ubezpie­
czeń Pracow ników  U m ysłow ych zaj 1930 r.;

24) o  pow staniu Polsko-H iszpańskiej Izby Han­
dlowej z siedzibą w  B arcelonie;

25) w  spraw ie projektu głów nych zasad  reform y 
ta ry fy  ma przew óz przesy łek  drobnicowych, opraco­
wanego* przez M inisterstw o Komunikacji, a następnie 
przy ję tego  przez Komisję M iędzym inisterialną i za­
tw ierdzonego przez M inisterstw o Komunikacji;

26) w spraw ie listy  rum uńskich zniżek celnych, 
p rzyznanych  Niemcom przez Rum unię;

27) w  spraw ie nadesłania M inisterstw u Komu­
nikacji przez zainteresow ane sfe ry  gospodarcze 
wniosków  i spostrzeżeń mai konferencję konwencji m ię­
dzynarodow ej o  przew ozie tow arów  kolejam i żelaz- 
nemi, k tó ra  zostanie w krótce zw ołana w  celu rewizji 
tej konwencji;

28) o ukazaniu się p racy  zbiorowej p. t. „U staw a
0 zabezpieczeniu na w p a d e k  bezrobocia“, w ydanej 
przez Fundusz B ezrobocia;

29) w  spraw ie try b u  składania podań o pozwo*- 
lenie przyw ozu z zagran icy  tow arów , zakazanych  do 
p rzyw ozu;

30) w  spraw ie odroczenia term inu składania obli­
czenia różnicy pom iędzy podatkiem  dochodowym  od 
uposażeń a podatkiem , p rzypadającym  do zap ła ty  od 
łącznego w ynagrodzenia;

31) o ukazaniu się p racy  p. B ronisław a Hasfel- 
da p. t. „O rzecznictw o podatkow e N ajw yższego T ry ­
bunału A dm inistracyjnego i Sądu N ajw yższego“ ;

32) w  spraw ie postulatów  przem ysłu w  zakresie 
obniżenia przew ozow ych eksportow ych ta ry f kole­
jow ych;

33) w  spraw ie ukazania się w ydaw nictw a „Rocz­
nik Oficerski 1932“ ;

34) w spraw ie postulatów , do tyczących  handlu 
z B razy lją ;

35) w  spraw ie poparcia podjętej przez R adę O r­
ganizacyjną Polaków  z Zagranicy akcji zjednania po­
m ocy bezrobotnym  i pozbawionym  środków do życia 
w ychodźcom  polskim we F rancji;

36) w  spraw ie powołania do życia p rzy  D epar­
tam encie M orskim M inisterstw a P rzem ysłu  i Handlu 
Komisji Przew ozów  Portow ych ;

37) w  spraw ie rew izji system atycznego  podzia­
łu przedsiębiorstw  w  ubezpieczeniu w ypadkow em ;

38) w  spraw ie środków  łagodzenia skutków bez­
robocia.

VI. R ozsyłanie w drodze okólników inform acyj
1 w skazów ek, opartych  na obow iązujących w zględnie 
projektow anych przepisach ustaw  i rozporządzeń, 
w  szczególności:

a) w  spraw ie w yroku Sądu N ajw yższego 
o udzielaniu urlopów  w  okresie w ypow iedzenia;

b) w spraw ie uchw ały Sądu Apelacyjnego w P o ­
znaniu, iż  klauzule egzekucyjne, w ydane przez sądy, 
m ające siedzibę w  b. dzielnicy rosyjskiej, nie mogą 
być w ykonyw ane na  obszarze b. zaboru pruskiego';

c) o głów niejszych obowiązkach zarządów  spó­
łek akcyjnych w związku z nowem praw em  o spół­
kach akcyjnych;

d) w  spraw ie punktu 8 art. 3 rozporządzenia P re ­
zydenta  Rzeczypospolitej o obowiązku ubezpieczenia 
ajentów  i akw izytorów ;

e) w  spraw ie projektu rozporządzenia R ady Mi­
nistrów  o ograniczeniu czasu p racy  niektórych kate- 
goryj pracow ników  um ysłow ych;

f) w spraw ie w prow adzenia w  'życie ustaw y 
z dn. 22 października 1931 r. o kryzysow ym  dodatku 
do państw ow ego podatku dochodow ego;

g) w  spraw ie projektu u staw y  o obowiązku wzy­
w ania w  produkcji przem ysłow ej surow ców  pocho­
dzenia krajow ego, opracow anego przez M inisterstw o 
Rolnictw a;

h) w  spraw ie noweli do ustaw y  z dn. 25 lipca 
1925 r. o państw ow ym  podatku przem ysłow ym ;

i) w  spraw ie orzeczenia N ajw yższego Trybunału 
A dm inistracyjnego w  przedm iocie pytania, czy  pro­
kuren t podpada pod pojęcie osoby, upełnomocnionej 
do sam odzielnego prow adzenia całego przedsiębior­
stw a w  rozum ieniu art. 21 ust. 3 u staw y  o państw o­
w ym  podatku dochodow ym ;

j) o  projekcie rozporządzenia M inistra P rzem ysłu  
i H andlu oraz M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej
0 zasadniczych postanow ieniach um ów o naukę 
w  przem yśle  fabrycznym ;

k) w  spraw ie rozporządzenia M inistra P ra c y
1 Opieki Społecznej o  w ykazach i spisach m łodocia­
nych oraz bezpłatnego zatrudniania m łodocianych;

1) w  spraw ie zm iany przepisów  ustaw y  o pań­
stw ow ym  podatku dochodowym  i w  spraw ie dodatku 
kryzysow ego  do państw ow ego podatku dochodowego;

ł) w spraw ie ustaw y  o w yjątkow ych zasadach  
bilansow ania;

m) w  spraw ie konsekw encyj zwłoki w  zwołaniu 
w alnego zgrom adzenia spółek akcyjnych i w  złożeniu 
zeznania o dochodzie, w yw ołanej późnem  ogłoszeniem 
ustaw y o w yjątkow ych zasadach  bilansowania.

VII. P oza  ogólnemi inform acjam i, udzielanem i 
członkom C entralnego Związku, poszczególne w y­
działy udzielały zrzeszonym  organizacjom  i przedsię­
biorstwom  bądź pisemnie, bądź ustnie porad  i infor­
m acyj, do tyczących  najrozm aitszych  dziedzin, zw łasz­
cza v/ kw estjach  praw nych, podatkow ych i  robot­
niczych.

VIII. N iezależnie od akcji inform acyjnej w śród 
członków, C entralny  Związek zapy tyw any  był przez 
m inisterstw a, placówki dyplom atyczne i konsularne, 
organizacje gospodarcze krajow e 1 zagraniczne o  źró­
dła zakupu w ytw orów  polskich, stan  naiszej w ytw ór­
czości przem ysłow ej, organizację naszego życia  go­
spodarczego i i. p.



VIL Prace nad dalszą konsolidacją sfer gospodarczych*
Rok spraw ozdaw czy jest okresem  wielkiego' po1- 

stępu w  dziedzinie konsolidacji sfer gospodarczych. 
W  roku tym  w eszty  w końcow ą fazę pertrak tacje  
o połączenie Naczelnej O rganizacji Zjednoczonego 
P rzem ysłu  i R olnictw a Zachodniej Polski z C entral­
nym  Związkiem Polskiego P rzem ysłu , G órnictw a, 
Handlu i F inansów . O stateczne sfinalizowanie tego 
połączenia przypadło' już na pierw szą połowę 1932 r., 
a  osiągnięte rezu lta ty  w ieńczą dw unastoletnią dzia­
łalność C entralnego Związku, w której specjalna uw a­
ga i wielkie w ysiłki pośw ięcane by ły  zaw sze spraw ie 
konsolidacji sfer gospodarczych, ściśle ziaś mówiąc 
tych działów gospodarstw a narodowego-, k tórych  był 
em anacją, to  jest przem ysłu ciężkiego i górnictw a, 
przem ysłu przetw órczego, handlu i finansów. P ra c a  
w  kierunku organizow ania tych  sfer uw ażana była  
zaw sze za jeden z najisto tn iejszych obowiązków in- 
sty tucyj, reprezentu jących  życie gospodarcze, a po­
m yślny  rozwój tych  p rac  — za najpew niejszą pod­
staw ę silnego stanow iska tych sfer i ich znaczenia 
w  życiu państwowem .

W  ciągu poprzednich lat swej działalności Cen­
tra ln y  Związek stał się ośrodkiem  zorganizow anych 
sfer gospodarczych. P rzy stąp iły  do C entralnego 
Związku praw ie w szystk ie  pow ażniejsze organizacje 
społeczmo-gospodiaircze całej Polski z tych  działów 
gospodarstw a narodowego', k tó re  C entralny  Związek 
reprezentuje. P oza  C entralnym  Związkiem pozosta­
ły  jedynie o rganizacje  bądź to  mniejszego', bądź też 
tylko lokalnego znaczenia oraz organizacje gospo­
darcze G. Śląska, co w ynikało z  -odrębności politycz­
nych i gospodarczych tej części Polski. Nie znaczy  
to  jednak, b y  przem ysł i górnictw o G. Ś ląska w ogóle 
nie były  w ciągnięte w e w spólną -orbitę o rganizacyjną 
z przem ysłem  i górnictw em  pozostałych dzielnic P o l­
ski. Różne p rzyczyny , a w śród  nich i wojna celna 
polsko-niemiecka, p rzyśp ieszy ły  gospodarcze zespole­
nie G. Ś ląska z re sz tą  Polski. Objaw  ten m iał m iejsce 
nietylko na gruncie in teresów  zawodowych, jak np. 
przez udział sfer w ytw órczych  G. Ś ląska we w spól­
nych z ciałą Polską syndykatach  i konwencjach, ale 
również i na gruncie ideologii gospodarczej. Całe hut­
nictwo górnośląskie było zrzeszone w  obejmującym 
całą Polskę Związku Polskich Hut Żelaznych. G órno­
śląski przem ysł chem iczny w chodził w skład Związku 
P rzem ysłu  Chemicznego Rzeczypospolitej Polskiej, 
a tam tejszy  przem ysł m etalow y do obejmującego 
w szystkie dzielnice kraju  Polskiego Związku P rzem y ­

słowców M etalowych. Poniew aż w szystk ie te zw iąz­
ki branżow e w chodziły oddaw na w skład C entralnego 
Związku, p rzeto  i zrzeszone w  nich przedsiębiorstw a 
górnośląskie połączone by ły  pewnemi w ęzłam i organi- 
zacyjnem-i z C entralnym  Związkiem. Na gruncie p er­
sonalnym  w yrazem  tego stanu rzeczy  był udział kie­
row niczych osobistości z przem ysłu górnośląskiego 
we w ładzach, a  naw et w  P rezydium  R ady  C entralne­
go Związku. Główna organizacja przem ysłu G. Ś ląs­
ka — G órnośląski Związek Przem ysłow ców  G órni­
czo-H utniczych — nie była jednak organizacyjnie ze­
spolona z C entralnym  Związkiem. N atom iast z biegiem 
czasu Górnośląski Zw iązek Przem ysłow ców  (Górniczo- 
Hutniczych stw orzył w  porozum ieniu z organizacjam i, 
reprezentującem i przem ysł p rzetw órczy  rolny i rolni­
ctwo w ojew ództw  poznańskiego' i pom orskiegp, w spól­
ną insty tucję  — N aczelną O rganizację Zjednoczonego 
P rzem ysłu  i Rolnictw a Zachodniej Polski. W spół­
p raca  C entralnego Związku z N aczelną O rganizacją 
potoczyła się odrazu bardzo żyw ym  tem pem , co było 
tern łatw iejsze że głównym trzonem  tej organizacji— 
obok Górnośląskiego Związku Przem ysłow ców  G ór­
niczo-H utniczych — był Związek Zachodnio-Polskie- 
go P rzem ysłu  Cukrowniczego, k tó ry  oddaw na nale­
żał już do grona członków rzeczyw istych  C entralne­
go Związku.

W spółpraca C entralnego Związku ;z Naczelną 
O rganizacją pogłębiała się z roku na rok i w  rezulta­
cie tego na porządku dziennym  znalazła się spraw a 
połączenia się tych  insty tucy j, przez co również i Gór­
nośląski Zw iązek Przem ysłow ców  'Górniczo-Hutni­
czych znalazłby się w  orbicie wspólnej 'Organizacji, 
jednoczącej cały  przem ysł w szystkich dzielnic Polski. 
P oczątkow e trudności, na jiakie realizacja tego  pro­
je k tu 'n a tra fia ła , by ły  stopniowo usuwane, czemu 
w spółdziałała rozw ijająca się w spółpraca i coraz bliż­
szy  kontak t osobisty kierowników tych  organizacyj. 
W reszcie w  sam ym  końcu pierw szej połowy roku 
sprawozdawczego' odbył się zjazd w  Zakopanem, na 
k tórym  zastępcy  C entralnego  Związku oraz Naczel­
nej O rganizacji doszli do jednom yślnej konkluzji, że 
obydwie te  organizacje należy połączyć. D la o praco- 
wania zasad  i podstaw  projektow anej wspólnej o rga­
nizacji powołana z-ostała pod przewodnictwem  Janu­
sza ks. Radziwiłła Komisja m ężów zaufania obu or- 
giamizacyj.

S praw a połączenia się z C entralnym  Związkiem 
w szystkich  istn iejących poza nim w  Polsce poważ­
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niejszych ugrupow ań przem ysłow ych była w ielokrot­
nie dyskuitowiana na terenie C entralnego Związku 
i w zasadzie spo tykała  się zaw sze z najbardziej p rzy ­
chylną oceną. Atoli p rak ty czn e  zrealizow anie tej 
spraw y — ze w zględu na istn iejące różnice w arun­
ków i zapa tryw ań  — napotykało  n a  wiele trudności. 
D latego też Kom isja m ężów  zaufania m usiała w yna­
leźć taką  form ę porozum ienia, k tó ra  by łaby do p rzy ­
jęcia dliai w szystk ich  ugrupow ań przem ysłow ych, 
w chodzących w  skład; C entralnego Związku i Naczel­
nej O rganizacji. P o d staw y  tego porozum ienia u s ta ­
lone zosta ły  na zebraniach pełnej Komisji, poczem 
opracow anie statutu;, regulam inów i w ew nętrznej o r ­
ganizacji nowej instytucji zostało powierzone Po'dfco- 
misji dyrek to rów  obu łączących się organizacyj, 
z tern, że zostaną one zatw ierdzane przez plenum Ko­
misji.

T ak  opracow any projekt sta tu tu  został p rzesła­
ny  do w szystk ich  organizacyj, w chodzących w  skład 
C entralnego' Związku i Naczelnej O rganizacji, celem 
um ożliw ienia im zaw czasu zapoznania się z podsta­
wam i porozum ienia i ew entualnego zgłoszenia uw ag 
i wniosków.

D alsze p race organizacyjne ulec m usiały  pew­
nej zwłoce skutkiem  tego;, że zaostrzenie się k ry zy su  
gospodarczego na jesieni 1931 r. o raz  trudności, w y ­
w ołane zachwianiem  się w alut kilku państw , zm usiły 
kierow nicze osobistości ze sfer przem ysłow ych do 
skupienia całej uw agi i w szystk ich  w ysiłków  w celu 
opanow ania bardzo  trudhej sytuacji. Z n a tu ry  rze­
czy  trudności te  najsilniej zarysow ały  się w  najbar- 
dziei uprzem ysłow ionej części kraju, t. j. na terenie 
G. Ś ląska, dla k tórego spadek kursu  funta sterlingai 
w yw ołał ogrom ne kłopoty  w  zakresie w yw ozu węgla 
o ra z  produktów  hufnictwiai Nic więc dziwnego;, że 
w łaśnie na tym  teren ie  p race  nad organizacją w spól­
nej naczelnej insty tucji reprezentacyjnej u legły w ięk­
szem u niż gdzieindziej zaham ow aniu. Obok tego  p ra ­
ce mad utw orzeniem  naczelnej insty tucji reprezenta- 
cyinej uległy pewnej zw łoce z teg o  względu, że prze­
m ysł i górnictw o w  zagłębiu górnośląskiem  z jednej 
strony  i zagłębiach dąbrow skiem  i krakow sM em  z dru­
giej s tro n y  zrzeszone b y ły  w  odrębnych organiza­
cjach. U nifikacja ż y d a  gospodarczego całej Polski 
w ym agała  uprzedniego połączenia się pokrew nych 
organizacyj. działających na teren ie  trzech  zagłębi. 
Zostało to  dokonane dopiero w  drugim  kw artale 
1932 r. p rzez  utw orzenie Unii Polskiego P rzem ysłu  
Górniczo-H utniczego, w  skład której w eszły  p rzem ysł 
i górnictw o węglow e i cynkow e w szystk ich  trzech  
zagłębi. Umożliwiło to ich w ejście do maczelnei im- 
s tv tu d i reprezentacy jnej jako jednolitej, zw arte! i po­
tężnej grupy.

Zwłoka,, jaka pow stała w  organizacji naczelnej 
instytucji, reprezentującej życie gospodarcze Polski, 
W ła  poniekąd korzystna . Pozw oliła ona tern dokład­
niej przem yśleć to  zagadnienie unifikacji i to nietyl- 
ko w gronie Komisji m ężów  zaufania, ale i na te re ­
nie poszczególnych zw iązków ’ branżow ych, co uwi­
doczniło sie m. in. w  Dostaci szeregu uw ag i propo- 
zycyj co d'o nowej centralnei insty tucji, reprezentu­
jącej sfe ry  gospodarcze. T o  też gdy  w  początku 
1932 r. n race  organizacyjne zosta ły  wznowione — 
m ożna było  w  stosunkow o niedługim czasie, tn jest 
już w drugiej połowie m arca, zakończyć prace Komisji

m ężów  zaufania., k tó ra  postanow iła uruchom ić w 
najkró tszym  czasie nową centralną insty tucję, 
rep rezen tu jącą sfery  gospodarcze. Nadano; jej nazwę 
C entralnego Związku P rzem ysłu  Polskiego. Insty tucja  
ta  pow staje na m iejsce C entralnego Związku Polskie­
go P rzem ysłu , Górnictwa, H andlu i F inansów  i Na­
czelnej O rganizacji Zjednoczonego P rzem ysłu  i R ol­
nictw a Zachodniej Polski, k tó re  ulegną likwidacji. 
Całkow ita ich działalność zostaje  p rze ję ta  przez no­
w ą centralę. Również przestanie istnieć trzec ia  i o s ta t­
nia w  Polsce insty tucja  o charak terze centralnym , łą­
cząca kilka ogólno-branżow ych związków te ry to ria l­
nych (w przeciw ieństw ie do ogólno^państwowych 
zw iązków  branżow ych) — to  jest Zrzeszenie Związ­
ków Przem ysłow ych  Zachodniej i Południowej Polski. 
W chodzące w  jego skład  organizacje, z k tó rych  kilka 
oddaw na należało do grona członków rzeczyw istych  
C entralnego Związku, w chodzą narów ni z innemi or­
ganizacjam i w  skład nowej centrali. Obejmuje ona 
rów nież w iększość pow ażniejszych istniejących w  P o l­
sce karte li i  syndykatów . M a to  niezm iernie donio­
słe znaczenie, gdyż życie  gospodarcze w ytw orzyło  
w ostatn ich  latach obok sw ych dotychczasow ych form  
organizacyjnych  w  postaci insty tucyj, reprezentu ją­
cych całokształt interesów , nową form ę organizacyj­
ną  w  postaci w spólnych insty tucy j o typie handlo­
wym . Znaczenie tych now ych insty tucy j jest tern 
w iększe, że stanow ią one niezbędny czynnik w ro z­
w ijających się z roku mai rok  m iędzynarodow ych pos 
rozum ieniach sfer gospodarczych.

Połączenie w e wspólnej centrali w szystk ich  po­
w ażniejszych w olnych organizacyj gospodarczych 
obu ty pów  jest z punktu w idzenia konsolidacji sfer 
gospodarczych w  Polsce w ypadkiem  o pierw szorzęd­
nym  znaczeniu i celem, do k tó rego  C en tralny  Zwią­
zek dążył przez cały  okres sw ego istnienia, w  zrozu­
mieniu, że nieodzownym  warunkiem  możności oddzia­
ływ ania sfer gospodarczych na życie P aństw a jest 
ich w ysoki poziom organizacyjny , osiągnięty w dro­
dze dobrowolnego, wzajemnego; porozum ienia. T y l­
ko takie sfery  gospodarcze, k tóre  potrafią z w łasnej 
inicjatyw y i o w łasnych siłach zdobyć się na solidar­
ną i zorganizow aną akcję, m ogą być czynnikiem, na 
k tórym  Państw o' m oże się oprzeć w  sw ych zam ie­
rzeniach.

Znaczenie połączenia się organizacyj przem ysło­
wych w szystk ich  dzielnic kra ju  w ykracza  jednak po­
za  sferę zagadnień gospodarczych, jest bowiem w aż­
nym  etapem  w  program ie unifikacji P aństw a, jest 
dowodem,, że  różnice poglądów  i dążeń poszczegól" 
nych zaborów  coraz bardziej się zacierają, że w szy st­
kie dzielnice P aństw a  stanow ią coraz bardziej jedno­
lity  organizm .

Obok prac, m ających  na. celu powołianife do ży ­
cia nowej centrali, jednoczącej cały  przem ysł w szy st­
kich dzielnic Polski, kontynuow ane by ły  w roku sp ra­
w ozdaw czym  prace nad pogłębieniem kontaktu zarów ­
no ze zrzeszonem i w  C entralnym  Związku organi­
zacjam i, jak również z reprezentującem i przem ysł, 
handel i bankow ość organizacjam i typu publiczno­
prawnego;. Koła gospodarcze — w  pojęciu C entral­
nego Związku — powinny być w ram ach możliwości 
tak  dalece pom iędzy sobą uzgodnione, b y  wszelkie 
uzew nętrznienia ich poglądów czy  to  za pośrednict­
wem wolnych związków, czy  izb przem ysłow o-han­
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dlowych były  jaknajbardziej jednolite. S tąd  w ynika­
ła tendencja C entralnego Związku do chętnej w spół­
p racy  ze w szystk iem i poważnem i ugrupow aniam i go^ 
spodarczem i, bez w zględu n a  top czy w chodzą one 
w  orbitę organizacyjną C entralnego Związku, czy  też 
pozostają na uboczu. Zadaniem  tej w spółpracy było 
harm onizow anie odrębnych działań poszczególnych 
organizacyj oraz zbliżanie poglądów na rozw ażane 
zagadnienia.

W reszcie podkreślić należy, że w okresie sp ra­
w ozdaw czym  ujaw niła się w  sposób nader zdecydo­
w any  konieczność pogłębienia kooperacji sfer p rze­
m ysłow ych z rolni czerni. Terenem  tej w spółpracy 
ma być w  szczególności utw orzony pod przew odni­
ctwem  Janusza ks. Radziw iłła s ta ły  organ porozu­
m iew aw czy pom iędzy R adą N aczelną O rganizacyj 
Ziem iańskich a C entralnym  Związkiem. Spraw ę tę

om aw iam y szerzej na innem m iejscu Spraw ozdania. 
Tu nadm ienić jednak należy, że zorganizow ana, bliska 
w spółpraca sfer przem ysłow ych z rolniczem i prow a­
dzić musi do jeszcze w iększego zespolenia sfer goi- 
spodarczych Polski.

Pow stan ie  C entralnego Związku Polskiego P rz e ­
mysłu,, Górnictwa, H andlu i Finansów  na przełom ie 
1919 i 1920 r. było w yrazem  potrzeby  konsolidacji 
sfer gospodarczych w  Polsce, jego przeszło' dwuna­
stoletnia działalność w spółdziałała procesowi konso­
lidacji tych  sfer, jego likw idacja zaś, połączona z po­
wołaniem do życia  w  m aju 1932 r. C entralnego Związ­
ku P rzem ysłu  Polskiego’, zrzeszającego  przem ysł, 
górnictw o i finanse w szystkich dzielnic Polski, nie 
w yłączając G. Śląska, jest w idom ym  znakiem, że p ra ­
ce nad konsolidacją sfer gospodarczych w  Polsce 
osiągnęły zam ierzony cel.



VIII* Metody pracy wewnętrznej Centralnego Związku*
M etody p racy  w ew nętrznej C entralnego Związ­

ku nie uległy w  roku sprawozdiaiwczym w iększym  
zmianom. Pod tym  w zględem  doświadczenie, zdoby­
te w  ciągu przeszło  dziesięcioletniego istnienia Cen­
tralnego Związku, umożliwiło najracjonaln iejszy  w  da­
nych w arunkach podział p rac  pom iędzy poszczegól­
ne organy, przew idziane w  statucie, biuro i komisje, 
specjalnie pow oływ ane dla opracow ania poszczegól­
nych zagadnień. R ok spraw ozdaw czy pozwolił 
u trw alić i pogłębić prześw iadczenie o rganów  kierow ­
niczych Centnaimego Związku, że m etody p racy  we-- 
w nętrznej C entralnego Związku są ce lo w ą  odpowia­
dają potrzebom  zrzeszonych  sfer gospodarczych  oraz 
dostosow ane są  do m etod p rac  państw ow ych.

Ten osta tn i w zgląd m a w pracach C entralnego 
Związku bardzo  doniosłe znaczenie. Zarów no przed­
m iot p rac C entralnego Związku jak  też ich tem po 
i przebieg są  w  dużej m ierze odpowiednikiem p rac  
gospodarczych R ządu i P arlam entu . O dkąd więc 
tem po p rac  rządow ych znacznie się zwiększyło, po­
czątkow o skutkiem  pełnom ocnictw, jakie by ły  udzie­
lone Panu  P rezyden tow i R zeczypospolitej, a  później 
dzięki zdobyciu przez R ząd  trw ałej w iększości w  P a r ­
lamencie, ulec m usiało rów nież przyśpieszeniu tem po 
tych  prac C entralnego Związku, k tó re  w ynikają 
z działalności Rządu i Parlam entu . Od tej chwili rów ­
nież punkt ciężkości w  pracach w ew nętrznych o rga­
nów kierow niczych C entralnego Związku przesunął 
się ku pracom  mniej licznych organów .

W  szczególności raz  na tydzień  zbierało się 
Ścisłe P rezyd jum  C entralnego Związku, złożone 
z P rezesa  R ad y  i Z arządu i jego pięciu zastępców  
w R adzie względnie Zarządzie. Zebrania te, w k tó ­
rych  uczestn iczy D yrekcja  C entralnego Związku, po­
święcone są  om awianiu w ażniejszych aktualnych za ­
gadnień gospodarczych oraz spraw  bieżących. Na 
zebraniach tych  składane są rów nież w  form ie pisem­
nej w yk azy  spraw , nad którem i biuro C entralnego 
Związku pracow ało w poprzedzającym  zebranie ty ­
godniu,. S ta łe  cotygodniowe' zbieranie się Ścisłego 
P rezyd jum  pozw ala na korzystan ie  naw et w  codzien­
nych pracach  C entralnego Związku ze światłej dy­
rek ty w y  i dośw iadczenia w ybitnego grona znawców 
gospodarstw a narodow ego Polski. Szczególnie w aż­
ne znaczenie; m ają  te  zebrania w w ypadkach, gdy  roz­
w ażane w  C entralnym  Związku sp raw y w ym agają  
w szechstronnego ośw ietlenia i niezm iernie szybkiej

decyzji, nie pozw alającej na zw oływ anie szerszego 
grona osób. Ze względu na niezm iernie doniosłą rolę, 
jaką  w p racach  C entralnego Związku odgryw a Ścisłe 
P rezydjum , u tarł się już w  praktyce zw yczaj powo­
ływ ania do tego grona osób, k tóre są  m ężam i zaufa­
nia n ietylko reprezentow anych przez nie bezpośred­
nio dziedzin w ytw órczości, lecz całych zrzeszonych 
sfer gospodarczych.

W  spraw ach szczególnej w agi zwoływane są  ze­
brania połączonych P rezyd jum  R ady i Zarządu Cen­
tralnego  Związku. N aczelne osobistości z pośród 
zrzeszonych  w  C entralnym  Związku organizacyj m a­
ją  m ożność ustalania na ty ch  zebraniach w ytycznych  
polityki i tak tyk i C entralnego Związku. W  szczegól­
ności om aw iana jest na tych  zebraniach spraw a kon­
taktu  i w spółpracy  C entralnego Związku z R ządem  
i Parlam entem . Obok tego dyskutow ane są najw aż­
niejsze aktualne zagadnienia, stanow iące przedm iot 
zainteresow ania zrzeszonych  sfer gospodarczych. 
Zebrania te  stanow ią w ażną form ę kontaktu  ze  zrze- 
szonem i o rganizacjam i i ich w spółudziału w  kierow a­
niu C entralnym  Związkiem.

W ieloosobowe posiedzenia R ady  Centralnego 
Związku, stanow iącej organ stosunkow o trudny  do 
zebrania, nie m ogą być — jak  to  w ykazała  p rak tyka 
ostatnich kilku lat — terenem  p racy  stałej i w ym aga­
jącej szczegółow ego badania i rozw ażania poszczegól­
nych zagadnień. D latego też z biegiem czasu zebra­
nia R ady  nabrały  charak teru  posiedzeń spraw ozdaw ­
czych — gdy  przedkładane jej są  do zatw ierdzenia 
lub do wiadom ości spraw y, k tóre  m usiały być za ła t­
wione 1 od czasu jej poprzedniego posiedzenia, oraz 
kierow niczych — w  sensie decydow ania izasadniczych 
w skazań co do podstaw ow ych zagadnień gospodar­
stw a narodow ego. Jednak  dalsze szczegółowe roz­
w ijanie tych  w skazań  m usiało być i w roku spraw oz­
daw czym , tak  jak w  latach poprzednich, pow ierzane 
mniej licznemu gronu osób, a więc bądź to  w yżej 
już w skazanem u Ścisłemu Prezydjum  względnie po­
łączonym  zebraniom  pełnego Prezydjum  R ady  i ca­
łego Zarządu, bądź też stałym  lub powoływanym  dla 
załatw ienia poszczególnego zagadnienia komisjom. 
Do prac kom isyjnych C en tra lny  Związek nadal z re­
guły usiłował przyciągnąć przedstaw icieli tych  o rg a ­
nizacyj członkowskich, k tórych  in teresy  w chodziły 
w  grę w  poszczególnych rozpatryw anych  spraw ach.

Obok pow yższych zebrań odbyw ały się jeszcze
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inne — w ynikające z  frowiotania do życia w ram ach 
C entralnego Związku B iura K artelowego. O rgan n ad ­
rzędny  w  stosunku do B iura Kartelowego' — Rada 
Kartelowa, złożona z przedstaw icieli najw ażniejszych 
organizacyj kartelow ych w  Polsce, zbierała się; perjo- 
dycznie celem w ym iany poglądowi i; doświadczeń, 
uzyskanych  przez poszczególne kartele, oraz ustale­
nia w ytycznych  dla postępow ania w  nasuw ających się 
aktualnych zagadnieniach, dotyczących bądź ogółu 
karteli, bądź też poszczególnych z pośród nich.

W  pierw szej połowie roku spraw ozdaw czego 
k iedy to  — w przeciw ieństw ie do drugiej połow y te ­
goż roku — uczestnicy p rac  C entralnego Związku 
nie byli jeszcze tak  silnie zaabsorbow ani w ynikające- 
mi ze spotęgow ania się k ry zy su  trudnościam i poszcze­
gólnych zakładów  przem ysłow ych, lai w ślad  z a  tern 
i związków branżow ych i gdy  prace reorganizacyjne 
w C entralnym  Związku i kilku zrzeszonych zw iąz­
kach branżow ych nie pochłaniały jeszcze ty le czasu 
i w ysiłków  ich kierowników, jak  to  m iało m iejsce 
w drugiej połowie roku, zw oływ ane były  co dwiai ty ­
godnie zebrania kierowników organizacyj członkow­
skich C entralnego Związku. Zainicjowane były  te  ze­
b ran ia  celem stw orzenia pom iędzy kierow nikam i po­
szczególnych organizacyj gospodarczych takich form 
kontaktu, k tó re  pozwoliłyby na w zajem ną wym ianę 
ich indyw idualnych doświadczeń. W artość  tych do­
św iadczeń powinna być w y korzystana  przez ogół 
zorganizow anych sfer gospodarczych. W ym iana po­
glądów  przez osoby, w k tó rych  rękach spoczyw a kie­
row nictw o poszczególnych zw iązków  przem ysło­
wych, znakom icie ułatw iało realizację program ow ych 
zadań. Prow adziła ona nietylko do pogłębienia prac,

ale i  do zacieśnienia węzłów pom iędzy poszczególne- 
mi organizacjam i oraz pom iędzy niemi i C entralnym  
Związkiem. R ozw ijający się sta le  stosunek osobisty 
pom iędzy kierow nictw am i i pracow nikam i tych 
w szystkich organizacyj prow adził do w szechstronne­
go w yrobienia się poszczególnych osób, gdyż ułatw iał 
im w yjście poza zakres w łasnych zainteresow ań i za ­
poznanie się z całokształtem  potrzeb i dążeń gospo­
darstw a narodow ego Polski.

Z tego sam ego względu zainicjow ane były  
w swoim czasie odbyw ające się raz na tydzień  pod 
przew odnictw em  D yrekcji zebrania w szystk ich  kie­
rowników w ydziałów  i referatów  biura C entralnego 
Związku. Celem ich było zapoznanie całego aparatu  
biurowego z całokształtem  prac, podejm ow anych 
przez C entralny  Związek. Zebrania te  odbyw ały się 
przez cały rok spraw ozdaw czy. D la sharm onizow a- 
nia p rac  poszczeggólnych w ydziałów  C entralnego 
Związku zebrania te m ają  isto tne znaczenie, a  przy- 
tem  zapoznanie się poszczególnych pracowników 
biura Centralnego Związku z całokształtem  pro­
w adzonych prac daje możność w zajem nego za­
stępow ania się i dopom agania sobie naw zajem  
w  w ypadkach większego napięcia p racy  w  tych 
czy innych działach biuna oraz zwiększenia 
spraw ności apara tu  w ykonaw czego biura Cen­
tralnego Związku. Je s t to  niezm iernie w ażne wobec 
zdarzających  się niejednokrotnie konieczności na­
tychm iastow ego reagow ania na aktualne i niecierpią- 
ce zwłoki zagadnienia, pow stające częstokroć nieomal 
z dnia na  dzień, i  zbiegania się naraz całego szeregu 
spraw , w ym agających  gruntow nego zbadania, p rze­
m yślenia i rozstrzygnięciia



IX* Wykaz osób biorących udział w pracach Central* 
nego Związku w 1931 r.

P rezes R a d y  i Zarządu: S tanisław  ks- Lubo­
m irski.

Z astępcy P rezesa: S tefan L aurysiew icz, Edw ard 
N atanson.

Członkowie P rezyd ium  R a d y:  A lfred B ieder­
mann, Tadeusz Epstein, R obert Geyer, Hipolit Gliwic, 
H enryk G rohm an, Bogusław  H erse, W iktor Hłasko, 
Jan  Jeziorański, M ax Kernbaum, ś. p. Józef Kiedroń, 
C zesław  K larner, V iktor K utten, Józef Landau, Emil 
Landsberg, A ndrzej ks. Lubom irski, P io tr M arkie­
wicz, Paw eł Minkowski,, Leon Nowakowski, Ludwik 
Pannenkoi, Jan  P a tze r, M aurycy  Poznański, S tefan 
Przanow ski, Janusz ks. Radziwiłł, Maciej Rogowski, 
Andrzej R otw and, W ito ld  hr. Sągajłto, Antoni 
Schimitzek, Tadeusz K arszo-Siedlew ski, H enryk 
Steinhagen, S tanisław  Surzycki, M arcin Szarski, Zy­
gmunt Toeplitz, Teodor W einschenck, Antoni W ie­
niawski, Andrzej W ierzbicki, Feliks W iślicki, ś. p. 
Jan  Zaigleniczny, Józef Żychliński.

Członkowie R a d y :  W ładysław  Adam, Kazim ierz 
Ambrożewicz, S tefan B artoszew icz, R oger bar. B a tta ­
glia, Józef Berlinerblau, Alfred B iederm ann, M ieczy­
sław  Broniewski, G eorge S. Brooks, Jan  Brzostow ski, 
Józef Budkiewicz, Ignacy  Chabielski,, Adam Chełm oń­
ski, M aurycy  Chorzewski, Janusz  C zarliński, Ludwik 
Darowski, P io tr Dąbkowski, W ładysław  Demby, Sym - 
forjan Drewnowski, Tadeusz D rzażdżyński, P io tr 
Drzewiecki, Michał Dunajecki, Antoni Dunin, Tadeusz 
Epstein, W acław  Fajans, S tanisław  Gadomski, Józef 
Gajl, Andrzej Garbiński, R obert G eyer, F ry d e ry k  Gie- 
szyński, Hipolit Gliwic, H enryk Grohman, S tanisław  
G rzybow ski, P aw eł Heiiperin, B ogusław  H erse, W ik­
tor Hłasko, A leksander Hoecke, M ieczysław  Hofman, 
Jan  Iwasiewicz, P aw eł Janiszewski, Jan  Jeziorański, 
Jan  Adam Jeziorański, H enryk Kaden, Kazim ierz 
A nsgary  Kamiński, B olesław  Kasprowicz, M ax Kern­
baum, ś.p. Józef Kiedroń, A lfred Kielski, Janusz Kirch- 
m ayer, Zygm unt Kittel, C zesław  Klarner,, Franciszek 
Kobyliński, Filip Lubicz-Kochański, Je rzy  Komorow­
ski, M ichał Kon, S tefan Korzycki, Izydor Kreisberg, 
H enryk  Kułakowski, V iktor Kutten, Józef Landau, 
Emil Landsberg, Stefan Laurysiew icz, Antoni Lewalski, 
A lfred Lew andow ski, A rtur Likiernik, Andrzej ks. Lu­
bom irski, S tanisław  ks. Lubomirski, S tanisław  Ł ań­
cucki, F ranciszek  M aciejewski, Ludwik M erz, P io tr 
M arkiewicz, H enryk M artens, Je rz y  M ichalski, Je rzy  
M eyer, P aw eł M inkowski, E dw ard  N atanson, Kazi­
m ierz N atanson, M arjan Niemczewski, R yszard  Nos- 
kiewicz, Leon Nowakowski, S tanisław  Jan  Okolski, 
Zygm unt Okoniewski, Antoni Olszewski, K rystyn  hr. 
O strow ski, Ludwik Pannenkoi, Jan  P a tzer, S tanisław

Paw łow ski, Józef Pfeiffer, W ładysław  Pfeiffer, W a­
cław Polkowski, M aurycy  Poznański, S tanisław  P ro ­
naszko, S tefan Przanow ski, Józef Przedpełski, W ła­
dysław  P sarsk i, Janusz  ks. Radziwiłł, S tanisław  Raź- 
niewski, H enryk Rewkiewicz, M aciej Rogowski, 
E dw ard  Rose, Andrzej Rotw and, Józef Rubkowski, 
S tan isław  Rychłowski, Karol Sachs, Sew eryn Sam uł- 
ski, Ludw ik hr. Sągajłło, W itold hr. Sągajłło, S tani­
sław  Schaetzel, Antoni Schim itzek, Tadeusz K arszo- 
Siedlewski, Paw eł S ierota, Zdzisław  Słuszkiewicz, 
W ładysław  Srzednicki, H enryk Steinhagen, Adolf 
S trassm an , Tadeusz Sułowski, S tanisław  Surzycki, 
H enryk  Szam panier, M arcin Szarski, Zygm unt Szczot- 
kowski, S tanisław  Szereszew ski, Karol Szlenkier, 
E ustachy  Korw in-Szym anow ski, S tanisław  S zym ań­
ski, C zesław  Tabor, Leopold Tiegerman,, Zygm unt 
Toeplitz, Edm und Trepka, K onstanty  Tymieniecki, 
S tanisław  Unger, S tanisław  W artaisk i, Teodor W ein­
schenck, Leopold WelliS'Z, E dw ard  W erner, Antoni 
W ieniawski, A ndrzej W ierzbicki, Feliks W iślicki, W a­
cław W iślicki, G ustaw  W łodek, Ignacy W ygard , Ka­
zim ierz Żaczek, ś.p. Jan  Zagleniczny, Edw ard Zają­
czek, Jerzy, Zdziechowski, S tefan  Zieliński, W ładysław  
Żórawiski, W ładysław  Żukowski, Józef Żychliński.

C złonkow ie Z arzadu: P rezes — Stanisław  ks. 
Lubomirski.

Z astępcy  P rezesa:  S tanisław  Jan  Okolski, T a ­
deusz Sułowski, Edm und Trepka.

Członkow ie Zarządu: Józef Berlinerblau, W acław  
Fajans, S tefan K orzycki, Antoni Olszewski, Józef 
Przedpełski, W ładysław  Srzednicki, Kazim ierz Żaczek.

C złonkow ie Kom isji R ew izy jnej:  Jan  Bielski,
M ieczysław  Jastrzębsk i, C ezary  Lubiński, Antoni M a­
kowiecki, K azim ierz Pichelski.

Rada K artelowa: P rezes — Stanisław  ks. Lu­
bomirski.

C złonkow ie: Józef Berlinerblau (H erm an Gins­
berg — zastępca), F ry d ery k  G ieszyński (Stefan Ko­
rzycki — zastępca), Hipolit Gliwic, Bolesław  Gro­
dzi ecki, Janusz  K irchm ayer (Lucjan Altberg — za­
stępca), V iktor Kutten, Józef Landau (Karol G ins­
berg — zastępca), P io tr  M arkiew icz (W itold hr. S ą­
gajłło — zastępca), Paw eł M inkowski, E dw ard  N atan­
son, S tanisław  Jan  Okolski (Leopold W ellisz — za­
stępca), Antoni Olszewski, M ieczysław  Porow ski, M a­
ciej Rogowski, Edw ard Rose, W ładysław  Smoleński, 
W ładysław  Srzednicki, S tefan S uryn (Bronisław 
W ałukiew icz — zastępca), S tanisław  Szereszew ski 
(Józef S ta rk  — zastępca), Edm und Trepka (Adam 
B arszczew ski — zastępca), Feliks W iślicki, Ignacy 
W ygard .
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Kom isja P racy:  P rezes  — Edm und Trepka.
W  posiedzeniach Komisji P ra c y  brali udział pp.: 

A. A tlas, M. B ajer, R. bar. B attaglia , I. Chabielski, 
A. Dzik, J. Iwasiewicz, J. Jeziorański. M. Jastrzębow ­
ski, E. Konopka, W . Kozłowski, L. Laskow ski, M. Niem- 
czewski, St. J. Okolski, A. Olszewski, J. Paszkow icz, 
K. Pichelski, S t. P ro n a sz to , S. Raźniewski, P . Rum ­
pel, A. Tarw id, W . Tarłow ski, E. Trepka, O. Żele­
chowski.

W  skład D yrekcji Centralnego' Związku wcho­
dzili w 1931 r. pp.: D yrek to r Naczelny — Andrzej 
W ierzbicki, D yrek to rzy : Je rzy  Lempicki, Jan  Ho- 
łyńskL

P oszczególne działy b iura  prowadzili pp.:
S ek re ta ria t: K ierownik — Adam Keller, zastęp­

ca A leksander Giżycki.
W ydział Ekonom iczny: Kierownik W ydziału — 

Kazim ierz Kasperski,, Kierownik R eferatu  Ogólnego— 
Zofja Sokołowska, Kierownik R eferatu  Celnego — 
Zygm unt Miduch.

W ydział S ta ty s ty czn y : Kierownik — B. R ze­
pecki.

W ydział P ra c y : Kierownik — M ieczysław  Ja ­
strzębow ski, zastępcy  — Zofia K acka i Jan  Bolesta.

W ydział K om unikacyjny: Kierownik — Adam 
K rzyżanow ski.

W ydział P raw n y : Radcowie praw ni — Lucjan 
Altberg, Tadeusz Chromiński, C zesław  Szerm er.

W ydział P ra so w y : K ierownik — M arceli K ar­
czewski.

B iuro K artelow e: Kierownik — Tadeusz Sła­
wiński, zastępca — \W odzim ierz Ciechomski,, rze­
czoznaw ca techniczny — W acław  Kawiński.

Doradca, w spraw ach ekonom icznych: H enryk 
Tennenbaum  (do 1 listopada 1931 r.).

„P rzeg ląd  G ospodarczy“ : R edaktor N aczelny — 
Edw ard Rose, R edak to rzy : Rudolf P astucha  i T a ­
deusz Sławiński.

W  pracach  organów  doradczych Rządu, insty- 
tucyj, pow ołanych do życia  celem w ykonyw ania po­
stanow ień naszego ustaw odaw stw a o r a z  instytucyj, 
k tó rych  działalność była pom ocą w  organizow aniu 
życia  gospodarczego', w  radach  opiekuńczych szkół 
specjalnych i w p racach  na  terenie m iędzynarodo­
w ym  — C entralny  Związek reprezentow any był przez 
osoby, k tó rych  nazw iska podajem y poniżej. N iektóre 
organy  doradcze R ządu nie zb ierały  się już od  kilku 
lat„ choć podstaw y praw ne ich istnienia nie zostały  
skasow ane. Nie podajem y ich więc w  poniższem  ze­
stawieniu, nadm ieniam y jedynie, że są one w yszcze­
gólnione w raz  z nazw iskam i delegow anych do nich 
przedstaw icieli C entralnego Związku w  Spraw ozdaniu 
za 1930 r.

C entralny  Związek był reprezentow any:
1. W  Państw ow ej R adzie Kolejowej i jej Komi­

te tach : Eksploatacyjnym , T aryfow ym  i Nowobudują- 
cych się Kolei p rzez pp.: A dam a Krzyżanowskiego!, 
Jerzego Lem pickiego i Adam a Kellera.

2. W  D yrekcyjnej R adzie Kolejowej p rzy  D y­
rekcji W arszaw skiej Kolei Państw ow ych przez pp.: 
A dam a K rzyżanow skiego, Feliksa W iślickiego, Adama 
K ellera i Zygm unta Mi ducha.

3. W  Komisji M iędzym inisterialnej dla p rzy ­
działu w agonów  przez p. Adamia' K rzyżanow skiego.

4. W  M iędzym inisterialnej Komisji p rzy  Mini­
sterstw ie P rzem ysłu  i Handlu, opracow ującej projekt 
ustaw y o robotach i dostaw ach dla Skarbu P aństw a, 
przez pp.: Lucjana Altberga i Emila Landsberga.

5. W  R adzie Państw ow ego Insty tu tu  E kspor­
tow ego przez p. Paw ła M inkowskiego — P rezesa  R a­
dy tego Instytutu.

6. W  Komisji do spraw  użytkow ania rzeki W i­
sły  i jej pobrzeży przez p. S tanisław a Proniaiszkę.

7. W  Komisji M iędzym inisterialnej p rzy  Mini­
sterstw ie Rolnictw a do sp raw  organizacji obrotu weł­
ną przez pp.: L. de H agena, K. R iegerta  i D. F ab ry ­
kanta.

8. W  Komisji M iędzym inisterjalnej do spraw  
przem ysłu M arskiego! p rzy  B iurze Ekonomicznem 
P rezesa  R ady  M inistrów  przez pp.: Adolfa Beriiner- 
blaua — jako delegata i Adam a K ellera — jako1 za ­
stępcę.

9. W  Komisji do badania zm ian kosztów  u trzy ­
m ania p rzy  Głównym U rzędzie S ta ty stycznym  przez 
pp.: J. Bolestę, L. Dobrzyńskiego, S. Izdebskiego, M. 
Jastrzębow skiego, H. M artensa i S. Skrzywiana.

10. W  Podkom isji do przeprow adzania zm ian 
w podstaw ie badań kosztów  u trzym ania  p rzy  Głów­
nym  U rzędzie S ta ty stycznym  przez pp.: J. Bolestę 
i S. Skrzyw ana.

11. W  R adzie Ubezpieczeń Społecznych przez 
p p .: W . Gaertnena, M. Jastrzębow skiego i P . Rumpla.

12. W  Radzie O chrony P ra c y  p rzez pp.: M. 
Jastrzębowskiego', S. RaźniewskiegO', P . Rum pla i E. 
Trepkę.

13. W  Z arządzie Głównym Funduszu B ezro­
bocia przez pp.: M. Jastrzębow skiego, J. K roegera, 
L. hr. Sągajłłę, S. Tarnowskiego'.

14. W  Zarządzie Obwodowym  Funduszu Bez­
robocia n a  m. st. W arszaw ę przez pp.: K. Jenike, ś.p.
I. P iankę i St. Promaszkę (w 1932 r.).

15. W  Ziemskim Obwodowym Funduszu B ez­
robocia przez pp.: A. B arszczew skiego i W . Luberta.

16. W  Komisji Odwoławczej Zarządu Główne­
go Funduszu Bezrobocia przez p. M. Jastrzębow ­
skiego'.

17. W  Obwodowej Komisji Odwoławczej Fun­
duszu Bezrobocia na m. st. W arszaw ę przez pp.: 
J. Kręckiego i J. M ariańskiego1.

18. W  Ziemskiej Obwodowej Komisji Odwo­
ławczej Funduszu Bezrobocia przez pp.: J. Bolestę 
i A. Tarw ida.

19. W  R adzie Tym czasow ej Zakładu Ubezpie- 
czeniai od W ypadków  w e Lwowie przez pp.: R. Dit- 
tricha i M. Jastrzębowskiego'.

20. W  Komisji O rganizacyjnej Zakładu Ubez­
pieczeń Pracow ników  U m ysłow ych przez pp.: M. Ja ­
strzębow skiego — jako członka i S. B artoszew icza 
w charak terze  zastępcy.

21. Do Związku Zakładów Ubezpieczeń P ra ­
cowników U m ysłow ych weszli z pośród osób, zasia­
dających z ram ienia pracodaw ców  w poszczególnych 
zakładach ubezpieczeń pp.: Dr. M ichał Skórny, Maks 
Sabass, M ieczysław  Jastrzębow ski i W ładysław  
G aertner.

22. W  Radzie Zarządzającej S tow arzyszenia 
Bu dowlano-M ieszkani owego Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych z ram ienia pracodaw ców  przez pp.: M. 
Jastrzębow skiego i T. Kowalczyka.

23. W  Komisji Rew izyjnej Stow arzyszenia Bu-



dowlari'O-Mieszkanio'Wego Zakładów  U bezpieczeń Spo­
łecznych przez pp.: M. Jastrzębow skiego i T. Kowal­
czyka, — jako P rezesa .

24. W  K om isji Rew izyjnej Funduszu Bezrobo^- 
ciia przez p p .: Leopolda M uszyńskiego w  charak terze  
członka i Jana  R ogow icza — jako zastępcę.

25. W  Komisji Rozjem czej R asy  C horych m. 
st. W arszaw y  przez p p .: E. K obrynera w charak terze  
zastępcy  przew odniczącego o raz  pp.: J. Bolestę, A. 
C zeżow skiego i S. Skrzyw ana.

26. W  Komisji do sp raw y zm iany sy stem atycz­
nego podziału przedsiębiorstw  w ubezpieczeniu w y -  
padkow em  przez pp.: A. Atlasai, 1 .  Baniew icza, S. 
Barcińskiego, I. Chabielskiego, W . Drozdowskiego^ M. 
Dzięciiolowskiego', T. Cialewskiego, S. Gruchialę, Z. 
Grzegorzewskiego!, W . G ierm ana, F. H essa, A. H ir- 
szowskiegO', S, Izdebskiego, J. Iwasiewiczu, M. J a ­
strzębowskiego;, E. Kikolskiego', S. Kam ióskiego, R- 
Kin dl er a, T. Kokeli, M. Kuźmickiego^, Z. Kącką, L. 
Laskowskiegoi, M. Niemczewskiego>, P . Rumpla,, 
J. Rodziewicza, S. Skrzyw ana, Z. Spotowskiego, S. 
SzypowskiegO1, A”! T arw ida, E. T repkę, S. Zarzeckie­
go;, J. Zaporskiego, G. Żelechowskiego.

27. W  Stołecznym  Kom itecie d o  Spraw 1 B ezro­
bocia przez p. K. A m brożewicza.

28. W  C entralnej Komisji P rzyw ozow ej przez 
pp.: S tan isław a Jan a  O kolskiego — P rezesa  tej Ko- 
misjii, Zygm unta Miduchia i  T adeusza Zam oyskiego 
oraz p. R ogera  bar. B attaglię  — jako zastępcę.

29. W  Komisji Ścisłej C entralnej Komisji P rz y ­
w ozowej przez pp.: S tan isław a Jan a  Okolskiego, Z y­
gm unta M iducha i T adeusza Zam oyskiego.

30. W  Polskim  Komitecie N orm alizacyjnym  
p rzy  M inisterstw ie P rzem ysłu  i H andlu p rzez pp.: 
Jana  B rzostow skiego i P aw ła  Romookiego.

31. W  Komisji Porozum iew aw czej Rolnictw a 
i P rzem y słu  pod przewodnictwem  Janusza  ks. R adzi­
wiłła reprezentow ali C en tralny  Zw iązek pp.: S tefan 
L aurysiew icz, C zesław  K larner, Edm und T repka, An­
drzej W ierzbicki.

32. W  Zarządzie S tow arzyszen ia  Członków 
Polskich K ongresów  D rogow ych przez p. Adam a 
K rzyżanow skiego1.

33. W  K uratorium  Insty tu tu  Naukowej O rganizacji 
p rzez pp.: H enryka G rohm ana i W ito lda hr. Sągajłłę.

34. W  Komitecie P ro p ag an d y  P ożyczk i Szkol­
nej p rzy  R adzie M iejskiej m. st. W arszaw y  przez 
p. P io tra  Drzewieckiego.

35. W  R adzie N adzorczej n ad  A rtykułam i Spo- 
żyw czerni p rzy  D epartam encie Z drow ia M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych  przez p. Jana  Podraszkę.

36. W  R adzie Opiekuńczej Zakładu P sy ch o ­
technicznego p rz y  Państw ow ych  Szkołach Budow­
nictw a oraz B udow y M aszyn i E lektrotechniki przez 
p. P io tra  D rzew ieckiego.

37. W  R adzie Opiekuńczej Państw ow ej Szkoły 
Technicznej z W ydziałem  Lotniczym  i Sam ochodo­
w ym  przez p. S tan isław a Płużańskiego1.

38. W  R adzie  Opiekuńczej Państw ow ej Szkoły 
Średniej Technicznej Kolejowej w W arszaw ie przez 
p. Józefa Zaporskiego.

39. W  R adzie  Opiekuńczej Państw ow ej Szkoły 
B udow y M aszyn i E lektrotechniki im. Ii. W aw elberga 
i S. R otw anda przez p. S tanisław a Jana  Okolskiego.

40. W  R adzie Opiekuńczej Państw ow ej Szkoły 
Technicznej Kolejowej w  Sosnowcu przez p. Józefa 
M irowskiego.

41. W  R adzie Opiekuńczej Państw ow ej Szko­
ły B udow y M aszyn w  Poznaniu  p rzez p. Sew eryna 
Sam ulskiego.

42. W  R adzie Opiekuńczej Państw ow ej Szkoły 
Górniczej i Hutniczej im. S tasz ica  w  Dąbrow ie Górni­
czej p rzez p. Antoniego O lszewskiego.

43. W  R adzie Opiekuńczej Państw ow ej Szkoły 
C hem iczno-Przem ys!ow ej w W arszaw ie  przez p: Fe­
liksa W iślickiego.

44. W  R adzie Opiekuńczej Śląskich Technicz­
nych Zakładów  N aukowych w  K atow icach p rzez p. 
P io tra  M arkiew icza.

Na XV Sesję M iędzynarodow ej K onferencji P ra ­
cy  p rzy  Lidze N arodów  delegowani byli pp.: W itold 
hr. Sągajłło  — delegat przedstaw icieli pracodaw ców , 
M arjan S zy d ło w sk i—• zastępca  delegata o raz  pp.: Mi­
chał B ajer i S tefan Tarnow ski — jako rzeczoznaw cy.

W  obradach Komisji W ęglow ej XV M iędzyna­
rodowej K onferencji P ra c y  bra ł udział p. M ichał 
Bajer.

Na XVI Sesję M iędzynarodow ej Konferencji 
P ra c y  p rzy  Lidze N arodów  ustalono następu jący  skład 
delegacji pp.: E. T repka jako delegat przedstaw icieli 
pracodaw ców , M. Szydłow ski —  zastępca delegata 
oraz pp.: W . hr. Sągajłło, M. Jastrzębow ski, A. Ol­
szew ski — jako rzeczoznaw cy.

D o Podkom isji dla sp raw  p racy  dziennikarzy 
p rzy  M iędzynarodow ej O rganizacji P racodaw ców  de­
legowani byli p rzez C en tralny  Związek pp.: S tefan 
K rzyw oszew ski i Feliks M rozowski.

W  XI Kongresie Chem ji P rzem ysłow ej w  P a ry ­
żu brali udział pp.: Józef Landau i Tadeusz Zam oyski.

W  nadzw yczajnym  zjeździć dyrek torów  cen­
tralnych  federacyj przem ysłow ych w  Kolonji brał 
udział p. Je rz y  Lempicki.

P o n ad to  p rzedstaw iciele C entralnego Związku 
uczestn iczyli w raz  z przedstaw icielam i innych orga- 
nizacyj. gospodarczych  w  pracach  N aczelnego Komite­
tu do S praw  B ezrobocia p rzy  P rezesie  R ady  M inistrów  
oraz w yłonionych przez ten K om itet: W ydziale W y ­
konaw czym , Sekcji F inansow ej i Sekcji P racy .

*

W  pracach  Komisji M ężów Zaufania nad połą- • 
czeniem C entralnego Związku Polsk iego  P rzem ysłu , 
Górnictw a, H andlu i F inansów  z N aczelną O rgani­
zacją  Z jednoczonego P rzem ysłu  i R olnictw a Zachod­
niej P olsk i i utw orzeniem  zam iast nich nowej w spól­
nej o rganizacji pod nazw ą C en tralny  Zw iązek P rz e ­
m ysłu Polskiego brali udział, pod przew odnictw em  
J. Ks. Radziw iłła, z ram ienia C entralnego Związku 
Polskiego P rzem ysłu , Górnictw a, H andlu i F inansów  
pp.: J. H ołyński, J. Jeziorański, M. Kerńbaum , S. L au­
rysiew icz, St. ks. Lubom irski, J. Łempicfci, E. Na- 
tanson, St. J. Okolski, J, Przedpełski, E. T repka i A. 
W ierzbicki o raz  z ram ienia Naczelnej O rganizacji 
Z jednoczonego P rzem y słu  i R olnictw a Zachodniej 
Polski pp.: A. Ciszewski, T. D rzażdźyński, ś.p. J .D w o - 
rzańczyk , A. F alter, S. Krasuodębski, T. M orawski,- 
L. Pluciński, Z. P rzyby lsk i, L. P sarsk i, M. Szydłow ­
ski i J. Zychliński.
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